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Życiorys

Urodziłam się w Jaśle 10 lutego 1920 roku jako córka inżyniera leśnika Adama Mo- 
siewicza herbu Topacz i Róży z d. Landowskiej.

W 1924 r. ojciec mój został przeniesiony służbowo z Jasła na stanowisko Inspektora 
Ochrony Lasów przy Starostwie przemyskim. Po przejściu na emeryturę w 1934 r. otworzył 
własne Biuro Techniczno- Leśne.

W Przemyślu ukończyłam HI Państwowe Gimnazjum, gdzie wstąpiłam do Z. Harcer
stwa Polskiego. Egzamin dojrzałości złożyłam 16 maja w HI Państwowym Liceum Humani
stycznym w 1939 r.

Dnia 1- go września, w ramach Przysposobienia Wojskowego, zostałam przydzielona 
na punkt sanitarny na Dworcu Bakończyce. 8-go września udałam się wraz z rodzicami i bra
tem Janem na ewakuację; ale 15 września zgłosiłam się do 10 Szpitala Wojskowego w Prze
myślu, jako ochotniczka -  siostra PCK, gdzie pracowałam do dnia 20 października. Zwolni
łam się ze względu na chęć podjęcia studiów medycznych, do czego zresztą nie doszło.

W marcu 1940 r. zostaliśmy wyrzuceni z domu, przez naczelnika NKWD, który zajął 
nasze mieszkanie, a nasz dom został zracjonalizowany przez władze radzieckie.

Z obawy przed deportacją z końcem kwietnia 1940 r. znaleźliśmy się po zachodniej 
stronie miasta. Mój brat na apel generała Sikorskiego już w październiku udał się przez Wę- 
gry, do Francji. .'.J g g

Z Przemyśla wyjechałam do Kielc, aby podjąć obowiązki pracowcil:  ̂umysłowego^we 
włoskim Towarzystwie Ubezpieczeniowym Riunione Adriatice di Sicurta i polskim^iash^ll. 
Tam wstąpiłam także do SZP-ZWZ później A.K. iĘĘm

Kiedy z powodu zagrożenia przenoszono Kierownictwo organizacji z Kielc do Rado- : 
mia, wyjechałam do Rzeszowa, gdzie wówczas znajdowali się moi rodzice.

W lecie 1941 r. otrzymałam propozycję objęcia stanowiska kurierki -łączniczki w 
„Związku Odwetu” przy ZWZAK Komendy Okręgu Krakowskiego. Wraz z Wisławą Wojas, 
córką Jana -  „Selera”, których zwerbowałam, byliśmy do stałej dyspozycji kierownictwa ZO.

W tym wojskowym ruchu zbrojnym pracowałam w dziale dywersji do dnia 8 lutego 
1943 r. to jest do czasu mojego aresztowania, w czasie pobytu służbowego w Warszawie, po 
spotkaniu z kurierem ze Śląska Pawłem Kowolikiem, obserwowanym przez Gestapo. Po 
pierwszym przesłuchaniu, z Gestapo w Aleji Szucha zostaliśmy przekazani do Gestapo w 
Krakowie i 10 lutego znalazłam się w izolatce więzienia Montelupich. Po zamknięciu śledz
twa, wraz z innymi, 16 czerwca 1943 r. zostałam wywieziona do obozu koncentracyjnego KL 
Auschwitz- Birkenau, gdzie otrzymałam nr 46208 jako więzień polityczny.

18 stycznia 1945 r. nastąpiła ewakuacja więźniów z obozu na zachód. W czasie tego 
tzw. „Marszu śmierci”, wraz z Walentyną Konopską także więźniarką polityczną, zbiegły
śmy w Porębie za Pszczyną, do Zabrzegu koło Dziedzic, 20 stycznia.

Tam mieszkała rodzina Józefa Mikusza, siostry: Helena Pruszowska z mężem Alfre
dem i dzieckiem, Łucja oraz młodsi bracia Władysław i Franciszek, wysiedleni z Kończyc, po 
konfiskacie domu. Józefa poznałyśmy w obozie, więźnia politycznego, który był aktywny 
jako członek obozowego Ruchu Oporu, aresztowany za przynależność do ZWZ AK Ojciec, 
Piotr Mi kusz, działacz polski w okresie zaboru, uczestnik Powstań Śląskich i Komisji Plebi
scytowej został stracony, zagazowany w KL Auschwitz, we wrześniu 1941 na bloku 
stym. Matka Filomena jako polska więźniarka polityczna przeszła przez obóz koncentracyjni' 
w Ravensbruck, Majdanek i Birkenau. W czasie ewakuacji obozu udało jej się także zbiec
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Ravensbruck, Majdanek i Birkenau. W czasie ewakuacji obozu udało jej się̂  także zbiec w 
Jastrzębiu z miejsca postoju, do Zabrzegu.

Na froncie w Zabrzegu przebywałyśmy do czasu przyjścia wojsk radzieckich, to jest 
do 10 lutego 1945 r. Do Krakowa udało nam się dotrzeć 16 lutego, a stamtąd dojechałam do 
Rzeszowa z końcem miesiąca.

Ale do naszego domu, który był znacj onalizowany powrócić nie mogliśmy, ponieważ 
był tam punkt noclegowy kolejarzy radzieckich. Ze względu na moją przynależność organiza
cyjną w czasie wojny, bezpieczniej było znaleźć się daleko od granicy wschodniej.

1-go maja 1945 r. dostałam posadę w Katowicach, jako siła biurowa w Hurtowni pa
pieru St. Grzebliszewskiego.

Kiedy ojciec we wrześniu 1945 r. objął nadleśnictwo przy Zjednoczeniu Węglowym w 
Wałbrzychu, zwolniłam się z pracy i wyjechałam za Ziemie Odzyskane, gdzie były znacznie 
lepsze warunki zarobkowe. 15 października objęłam stanowisko referentki administracyjnej w 
Opolskim Zjednoczeniu Papierniczym w Głuchołazach. Tam też dostał pracę Józef Mikusz, 
jako kierownik administracji, który po ewakuacji z Brzezinki przeszedł jeszcze obozy kon
centracyjne w Mathausen, Melk i Ebensee, gdzie 6 maja uwolniły więźniów wojska amery
kańskie. Do kraju powrócił z końcem sierpnia 1945 r. Wyszłam za mąż w listopadzie 1945 r.

W lipcu 1946 r. opuściliśmy Głuchołazy i przenieśliśmy się na wieś Ustroń, pod Wał
brzychem, gdzie mój ojciec miał przydzielone gospodarstwo rolne, a skąd pracujący tam 
Niemcy zostali z Polski wysiedleni. Tam urodził się nasz pierwszy syn Jan Bogusław.

Na wsi gospodarowaliśmy do jesieni 1947 r., to jest do czasu, kiedy w ramach reor
ganizacji rolnictwa odebrano nam większość krów i konie, oraz sugerowano kolektywizację. 
Gospodarstwo przestało być dochodowe. -

W lipcu byłam zmuszona objąć posadę w Wałbrzychu. Pracowałam w Zjednoczonych . 
Zakładach Przemyśla Lniarskiego. Mąż, po rezygnacji z jgospddarstwa pracował jako in: , 
spektor w Spółce Brackiej przy wałbrzyskim ZUSie. \ ^  ^

Ojciec przeszedł do Dyrekcji Lasów i Ogrodów Miejskich. Kiedy zawiodły starania o 
uzyskanie wolnego mieszkania w Wałbrzychu, w czerwcu 1948 r. przenieśliśmy się do Wro
cławia. W czasie pobytu na wsi, mąż ukończył kurs zaoczny dla głównych księgowych, przy 
Uniwersytecie Lubelskim f  uzyskał odpowiedni dyplom.

We Wrocławiu mąż pracował jako kierownik produkcji w Rzemieślniczej Centrali 
Zaopatrzenia i Zbytu. Od 1950 r. do 1954, jako prezes Spółdzielni „Tłocznia” podległej rów
nież wymienionej Centrali. W 1948 roku pracowałam 4 miesiące na Wystawie Ziem Odzy
skanych w pawilonie wystawowym tejże samej Centrali.

W sierpniu 1950 r. urodził się nam drugi syn Tadeusz.
Kiedy mój ojciec zachorował w 1952 r. i ponownie przeszedł na emeryturę tzw. starego port
fela, zmuszona byłam zabrać rodziców do siebie. Z jednej renty nie mogli utrzymać samo
dzielnego mieszkania.

12.01.1953 roku zostałam kierowniczką kancelarii ogólnej i referentem skarg i zaża
leń przy Zjednoczeniu Robót Lądowo Inżynieryjnych we Wrocławiu i pracowałam tam do 
czasu likwidacji tego przedsiębiorstwa tj. 31 maja 1952 r

W 1954 r mąż miał kontuzję nogi i kiedy leżał w szpitalu zjechała się do Wrocławia 
cała jego rodzina i namówiła do powrotu do Kończyc.

Z początkiem roku 1956 został zatrudniony w Miejskim Przedsiębiorstwie Budowla
nym, zmieniając branżę zapisał się na kurs dwuletni majstrów budowlanych uzyskując odpo
wiedni dyplom. W tym przedsiębiorstwie pracował do 1960 r. po paromiesięcznej przerwie 
przeszedł na Kopalnię „Bielszowice” w judzie Śląskiej, najpierw jako pracownik fizyczny, 
później sztygar szkód górniczych. ‘ f§ |
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f Od czerwca 1952 r. jako starszy referent administracji przeszłam do Zarządu Okręgu 
Państwowej Komunikacji Samochodowej we Wrocławiu, uzyskując po urlopie macierzyń
skim przeniesienie służbowe do PKS w Zabrzu. 20 grudnia 1955 urodziłam córkę Danutę 
Ewę. W PKS na Maciejowie pracowałam do 4.06.1956 r. Zwolniłam się z pracy, kiedy matka 
zachorowała i nie mogła zajmować się domem i dziećmi.

8 grudnia 1960 r. jako pracownik umysłowy rozpoczęłam pracę w Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej, w Wydziale Zdrowia i Opieki Społecznej w Zabrzu. Zwolniłam się z 
pracy z końcem kwietnia 1973 r. Po układzie w Helsinkach więźniowie obozów i więzień 
hitlerowskich uzyskali prawo do rent inwalidów wojennych. Oboje z mężem pozostawaliśmy 
w stałym leczeniu, od czasu wyjścia z obozu i przedstawiając odpowiednie dowody uzyskali
śmy orzeczenie Komisji Lekarskiej II grupy inwalidztwa, co uprawniało nas do wcześniejsze
go przejścia na emerytury.

Od 1945 r. należeliśmy do Związku Byłych Więźniów Politycznych Hitlerowskich 
Obozów Koncentracyjnych. Kiedy Związek został włączony do ZboWiD należeliśmy do Śro
dowiska b. Więźniów, do czasu rozwiązania Związku. Uzyskaliśmy prawa Kombatantów 
Wojennych. Należymy również do Towarzystwa Opieki Nad Oświęcimiem i do Związku 
Inwalidów Wojennych. Jestem członkiem Klubu Seniorów Harcerstwa Przemyskiego, oraz 
Honorowym Członkiem Instytutu Historycznego im. Brunona Bonifacego w Przemyślu.

Do żadnych partii politycznych nie należeliśmy.
Do klasy uprzywilejowanej w pracy także nie. Uzyskując dobre oceny i dyplomy 

uznania wypracowaliśmy sobie najniższe emerytury.
W latach 1964,1966 i później wyjeżdżaliśmy zagranicę jako świadkowie na procesy b. 

SS manów, ale w 1980 r. kiedy chcieliśmy wyjechać prywatnie, na manifestację antyfaszy
stowską w Mauthausen do Austrii paszportów nam odmówiono, a przyznano na ostrą replikę 
na MO. Ale było już po manifestacji.

CkJ 1982 roku w ramach pracy społecznej dla środowiska b. więźniów obozów i wię
zień hitlerowskich współpracujemy ze Stowarzyszeniem Maksymiliana Kolbego we Freibiir- 
gu.
Mamy troje wnucząt.

Danuta Mikuszowa
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M osiewicz -  Mikuszowa Danuta Romana ppor. 
ps „M agda”

U ro d z iła  s ię  10 lu te g o  1920 ro k u  w Ja ś le . C ó rk a  in ż . m gr le śn ik a  
A d am a  M o s ie w ic z a  h e rb u  T o p a c z  i R ó ży  z d. L a n d o w sk ie j .

O d 1924 ro k u  ro d z in a  m ie s z k a ła  w  P rz e m y ś lu , g d z ie  o jc ie c  
p ra c o w a ł ja k o  In s p e k to r  O c h ro n y  L a só w  p rz y  s ta ro s tw ie , a o d  1924 
p ro w a d z ił w ła sn e  B iu ro  T e c h n ic z n o  -  L eśn e  w  do m u .

W P rz e m y ś lu  u c z ę s z c z a ła  do  I II  P a ń s tw o w e g o  G im n a z ju m  i tam  
w s tą p iła  do Z w ią z k u  H a rc e rs tw a  P o lsk ie g o . M a tu rę  z d a ła  16 m a ja  
1939 w  III  P a ń s tw o w y m  L ic e u m  H u m a n is ty c z n y m . W  o s ta tn ie j  k la s ie  
n a le ż a ła  do P W K , w  ra m a c h  k tó re g o  p rz e s z ła  k u rs  s a n ita rn y  z 
trz y d n io w y m  sz k o le n ie m . W  d n iu  1 w rz e ś n ia  1939 z k o m e n d y  PW K  
o trz y m a ła  ro z k a z  s ta w ie n ia  s ię  n a  m a łe j s ta c j i  B a k o ń c z y c e  w 
P rz e m y ś lu . O d 15 w rz e ś n ia  do 20 p a ź d z ie rn ik a , ja k o  s a n ita r iu s z k a  
o c h o tn ic z k a  p ra c o w a ła  na  o d d z ia le  c h iru rg ic z n y m  w  10 S z p ita lu  
W o jsk o w y m  w P rz e m y ś lu , g d z ie  p rz y w o ż o n o  ra n n y c h  z ró ż n y c h  p ó l 
b ite w n y c h . W  ic h  do m u  w raz  z c h iru rg ie m  d o k to re m  F ra n c is z k ie m  
H ip p em  ze L w o w a, z a tru d n io n y m  te ż  o k re so w o  w  ty m  s z p ita lu ,  
p ro w a d z il i  n ie le g a ln y  p u n k t o p a tru n k o w y  d la  ra n n y c h  p rz e b y w a ją c y c h  
w m ie śc ie .

W g ru d n iu  do P rz e m y ś la  p rz y je c h a ł  p o c ią g  o so b o w y  ze  L w o w a 
s k ła d a ją c y  s ię  z s ie d m iu  w a g o n ó w  111 k la sy  z ra n n y m i ze s z p i ta la  
U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j p rz y  u lic y  R u rk o w e j. W p o c ią g u  ty m  je d e n  
p rz e d z ia ł  z a jm o w a ł gen . W ła d y s ła w  A n d e rs  z m a łż o n k ą  I re n ą  z d o m u  
K rą k o w sk a , 1 po v o to  P ró sz y ń sk a . O b o w ią z k i s a n i ta r iu s z k i  p e łn iła  
W an d a  M y s ła k o w sk a , ż o n a  k a p i ta n a  z K ra k o w a , z n a jo m a  
M o sie w ic z ó w
i z w ró c iła  s ię  do n ic h  z p ro śb ą , aby  u d z ie l i l i  g o śc in y  A n d e rso m .

W a ru n k ie m  p rz e to c z e n ia  p o c ią g u  n a  s tro n ę  o k u p a c ji  n ie m ie c k ie j 
b y ło  u z y sk a n ie  p rz e z  u c ie k in ie ró w  (F liic h tl in g ó w  -  b ie ż e ń c ó w )  
in d y w id u a ln y c h  p rz e p u s te k , k tó re  w y s ta w ia ła ,  c h w ilo w o  n ie o b e c n a  
k o m is ja  n ie m ie c k a , u rz ę d u ją c a  z w y k le  w  w ill i  m a jo ra  R o w iń sk ie g o , 
p rzy  u l. T a rn a w s k ie g o  4 , w  p o b liż u  u l. P ru sa
i P o to c k ie g o , g d z ie  m ie s z k a li  M o s ie w ic z o w ie . W p o c ią g u , o p ró c z  
A n d e rsó w  m ie sz k a ło  k ilk u n a s tu  o f ic e ró w  i ż o łn ie rz y  w  m u n d u ra c h  
i ta k ż e  ja k o  c y w ile  n ie ro z p o z n a n y  p u łk o w n ik  B o k s z c z a n in  
i a d iu ta n t  g e n e ra ła  p o ru c z n ik  Z ie l iń s k i  (? ). Po p o d s tę p n y m  z w a b ie n iu  
g e n e ra ła  w ia d o m o śc ią  że p o c ią g  p o je d z ie  n a  z a c h ó d  w sz y s tk ic h  
o f ic e ró w  N K W D  a re s z to w a ło  i w y w io z ło  z p o w ro te m  do L w o w a, cze g o  
b y ła  D a n u ta  n ao cz n y m  św ia d k ie m . B y ł to  w id o k  n ie s ły c h a n ie  p rz y k ry . 
P rz e d  g m a ch em  d aw n eg o  d o w ó d z tw a  D .O .K . 10, g d z ie  m ie ś c iło  s ię  
o b e c n ie  N K W D  s ta ła  c ię ż a ró w k a  z p la n d e k ą , do  k tó re j po  
p rz y s ta w io n e j d ra b in ie  w c h o d z il i  z tru d e m  ra n n i ż o łn ie rz e , k tó rz y  
m u s ie li u ży w ać  k u l in w a lid z k ic h . W  tym  c z a s ie  z o tw a r te j b ram y  
w y je c h a ła  lim u z y n a  z g e n e ra łe m
i je g o  żo n ą . P o ru c z n ik  z d ą ż y ł p o d a ć  ty lk o  do c ię ż a ró w k i n e s e s e r  
g e n e ra ła  i z o s ta ł  b ru ta ln ie  o d trą c o n y  p rz e z  ż o łn ie rz a  N K W D . T eg o
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sam eg o  d n ia  p o ru c z n ik  Z ie l iń s k i  w y je c h a ł ta k ż e  do L w o w a , m a ją c  
n a d z ie ję  że d o łą c z y  do g e n e ra ła .

28 m a rc a  ta k ż e  M o s ie w ic z ó w  w y rz u c o n o  z ich  m ie s z k a n ia , a dom  
z n a c jo n a liz o w a n o . Z a ją ł je  p rz e w o d n ic z ą c y  M ie jsk ie j  R ad y  N a ro d o w e j 
„ W y k o n k o m u ” W a s ilij A n d re je w ic z  B a sa ra b .

Po w y w ie z ie n iu  g e n e ra ła  do M o sk w y , n a  Ł u b ia n k ę , I re n a  
A n d e rso w a  p o w ró c iła  do M o s ie w ic z ó w  m ie s z k a ją c y c h  w  s u te re n ie  
sw o jeg o  dom u. W  o b a w ie  p rz e d  g ro ż ą c ą  d e p o r ta c ją ,  o czym  
z a w ia d o m ił ic h  z n a jo m y  Ż y d , p ra c u ją c y  w  N K W D , M o s ie w ic z o w ie  
z d e c y d o w a li s ię  na  ry z y k o  p rz e jś c ia  n a  Z a sa n ie . In ż y n ie r  m ia ł 
le g ity m a c ję  w y s ta w io n ą  p rz e z  m in is te r s tw o  z W a rsz a w y , a żo n a

i c ó rk a  m e try k i z T a rn o w a  
i J a s ła , ta k  w ięc  ja k o  b ie ż e ń c y  ra z e m  z I re n ą  A n d e rs o w ą  po u z y s k a n iu  
p rz e p u s te k , z n a le ź l i  s ię  na  Z a s a n iu , g d z ie  w  b u d y n k a c h  38 P u łk u  
S trz e lc ó w  L w o w sk ic h  z n a jd o w a ł s ię  o b ó z  p rz e jśc io w y . T am  
p rz e p ro w a d z a n o  d o k ła d n ą  re w iz ję  w s z y s tk ic h ,p o łą c z o n ą  z ra b u n k ie m  
k o s z to w n o śc i i p ie n ię d z y
i po p rz e jś c iu  p rz e z  ła ź n ię  p rz y  u lic y  L e le w e la , d o p ie ro  po  trz e c h  
d n ia c h  p o z w a la n o  na  o p u s z c z e n ie  ob o zu .

B ra t D. M. Ja n  M o s ie w ic z  a b s o lw e n t L iceu m  M a te m a ty c z n o  -  
F iz y c z n e g o  im . J u liu s z a  S ło w a c k ie g o  z 1939 ro k u  n a  a p e l gen . 
W ła d y s ła w a  S ik o rsk ie g o  p rz e d o s ta ł  s ię  do F ra n c ji  i po  u k o ń c z e n iu  
zn an e j p o d c h o rą ż ó w k i, ja k o  b o m b a rd ie r  z cen z u se m ^ b y ł z w ia d o w c ą  
i b ra ł u d z ia ł  w  w a lk a c h  na  p o la c h  L o ta ry n g ii .  In te rn o w a n y  w 
S z w a jc a r ii  u c ie k ł i p rz e d o s ta w s z y  s ię  p rz e z  F ra n c ję  o k u p o w a n ą  do 
n ie o k u p o w a n e j, p rz e s z e d ł z p o ru c z n ik ie m  Ł u c z y ń sk im  p rz e z  P ire n e je ,  
a n a s tę p n ie  w  M a rsy lii  w s ia d ł n a  s ta te k  p ły n ą c y  do S z a n g h a ju . K ied y  
s ta te k  o d p ły w a ł z P ly m u th , ra z e m  z k ilk u  in n y m i ś m ia łk a m i z e sk o c z y ł 
ze s ta tk u  i d o p ły n ą ł do b rz e g u  A n g lii . J a k o  o f ic e r  B ry g a d y  gen. 
S ta n is ła w a  M a c z k a , b ra ł u d z ia ł w  w y z w a la n iu  H o la n d ii .

Z P rz e m y ś la  D a n u ta  w y je c h a ła  do K ie lc
i p o d ję ła  p ra c ę  w e w ło s k im  T o w a rz y s tw ie  U b e z p ie c z e n io w y m  

R iu n io n e  A d r ia t ic a  d i Sieforta i p o lsk im  „ P ia s t” , k tó rą  o trz y m a ła  d z ię k i 
kp t. d yp l. S te fa n o w i R y c h te ro w i, o f ic ja ln e m u  p rz e d s ta w ic ie lo w i te g o  
to w a rz y s tw a . N a le ż a ł on  do SZP i n a  ro z k a z  gen . M ic h a ła  K a ra sz e w ic z
-  T o k a rz e w sk ie g o  z a jm o w a ł s ię  s c a la n ie m

i p o d p o rz ą d k o w a n ie m  SZP -  ZW  g ru p  k o n s p ira c y jn y c h , 
d z ia ła ją c y c h  n a  K ie le c c z y ź n ie .

D. M . z o s ta ła  je g o  łą c z n ic z k ą . N ig d y  n ie  z o s ta ła  z a p rz y s ię ż o n a . 
W y s ta rc z y ł je j  K rz y ż  H a rc e rs k i i p o w o ła n ie  s ię  n a  n ie g o . W  K ie lc a c h  
k o n ta k to w a ła  s ię  z W e ro n ik ą  K ra je w s k ą  i je j  m ę żem  jn ż . S ta n is ła w e m
-  k ie ro w n ic z k ą  łą c z n o ś c i  K o m en d y  O b w o d u  R a d o m sk o  -  K ie le c k ie g o , 
in ż y n ie re m  Ja n e m  K o m o ro w sk im  -  w ła ś c ic ie le m  m ie s z k a n ia ,  w k tó ry m  
m ie śc iło  s ię  b iu ro  T o w a rz y s tw a , K ry s ty n ą  O le s ió w n ą  ps. „ T i ta ” -  
d ru g ą  łą c z n ic z k ą  k p t. R y c h te ra ,  K ry s ty n ą  K o b ie ls k ą  ż o n ą  o f ic e ra  
p rz e b y w a ją c e g o  w  O fla g u  — łą c z n ic z k ą ,  p p o r. Ja n e m  W o jc ie c h e m  
L ip c z e w s k im , p ó ź n ie js z y m  d o w ó d c ą  b a ta l io n u  w  P u łk u  S trz e lc ó w  
P o d h a la ń sk ic h  A K . K ied y  z a g ro ż o n a  a re s z to w a n ie m  K o m e n d a  O b w o d u  
p rz e n io s ła  s ię  do R a d o m ia , D. M . w y je c h a ła  do R z e sz o w a , g d z ie  
z a m ie s z k a li  je j  ro d z ic e .
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T A C

W c z e rw c u  1941 r. m a jo r  d yp l. S te fa n  R y c h te r  ps. „ B ro ż y n a ” 
z a p ro p o n o w a ł je j  fu n k c ję  e ta to w e j k u r ie rk i -  łą c z n ic z k i  Z w ią z k u  
O d w e tu  -  Z O  O k rę g u  K rak ó w  Z W Z  -  A K . W raz  ze  z w e rb o w a n ą  p rz e z  
s ie b ie  W is ła w ą  W o jas  ps. „ K ry s ia ” w s ie rp n iu  p rz e n io s ły  s ię  do  
K rak o w a . D. M. p rz y ję ła  p s e u d o n im  „ M a g d a ” . O b ie  b y ły  do s ta łe j 
d y sp o z y c ji d o w ó d cy  ZO  „ B ro ż y n y ” , a po  je g o  p rz e n ie s ie n iu  (0 4 -0 5  
1942) do W arszaw y  n a  s ta n o w isk o  S z e fa  S z ta b u , do je d n o s tk i  
d y w e rsy jn e j „ W a c h la rz ” , p o d le g a ją c e j b e z p o ś re d n io  K o m e n d a n to w i 
G łó w n em u  A K , d o w ó d c ą  ZO  z o s ta ł  m jr  S te fa n  D ul ps. „ O ls z y n a ” . W 
lu ty m  1943 r. d o s ta ła  ro z k a z  w y ja z d u  do W a rszaw y  do K G  A K , c e le m  
u z g o d n ie n ia  k o n ta k tó w  n a  p rz y ja z d  „ O ls z y n y ” i „ K ry s i” o ra z  p o b ra n ia  
m a te r ia łó w  d y w e rsy jn y c h  d la  O k rę g u  K rak ó w . J e c h a ła  z m a tk ą  n a  sw ój 
p la n o w a n y  ś lu b . M a te r ia ły  m ia ła  p rz e k a z a ć  k ie ro w n ik o w i p o c ią g u  
p o śp ie sz n e g o  do K ra k o w a  P a w ło w i K o w o lik o w i, k tó ry  b y ł k u r ie re m  ze 
Ś lą sk a . M a te r ia ły  z o s ta ły  je d n a k  p rz e s ła n e  do K ra k o w a  in n ą  o k a z ją , 
d la te g o  n a  s p o tk a n iu  z n im  n ic z e g o  n ie  p o s ia d a ła ,  za  w y ją tk ie m  a d re su  
o d b io ru  m a te r ia łó w  w K ra k o w ie , u k ry ty m  w z a rę k a w k u . P a w e ł 
K o w o lik  b y ł o b se rw o w a n y  p rz e z  G e s ta p o  i n a ty c h m ia s t  po  ro z s ta n iu  z 
n im  z o s ta ła  a re s z to w a n a  (8  lu ty  1943 r .)  P rz e s łu c h iw a n a  na G e s ta p o  w 
A le ja c h  S z u c h a  o ra z  w K ra k o w ie .w  w ię z ie n iu  na  M o n te lu p ic h  
i na  G e s ta p o  p rzy  ul. P o m o rs k ie j ,  c ię ż k o  p o b ita
i d u sz o n a  m a sk ą  p rz e c iw g a z o w ą , n ik o g o  n ie  w y d a ła . 16 c z e rw c a  1943 
r. z o s ta ła  w y s ła n a  do o b o zu  k o n c e n tra c y jn e g o  K L A u sc h w itz  -  
B irk e n a u , g d z ie  o trz y m a ła  n r 4 6 2 0 8 .

W  c z a s ie  r e je s t r a c j i  w A u fn a h m e  A b te ilu n g  p o z n a ła  S ta n is ła w ę  
R a c h w a ło w ą  p e łn ią c ą  ta m  fu n k c ję  „ S c h re ib e rk i” . U d z ie l i ła  je j  o ra z  
trze m  p rz y b y ły m  tym  sam ym  tra n s p o r te m  k o b ie to m  cen n y c h  
w sk a zó w e k  d o ty c z ą c y c h  z a c h o w a n ia  s ię  w  o b o z ie . D o d o k u m e n tó w  D. 
M. n a ra ż a ją c  ż y c ie , w p is a ła  in fo rm a c je ,  k tó re  po  d w ó ch  m ie s ią c a c h  
i p rzy  p o m o c y  E rn e s ty n y  L a so k  p rz y c z y n iły  s ię  do z a t ru d n ie n ia  je j  w 
b iu rz e . T am  szy b k o  z o s ta ła  w c ią g n ię ta  do o b o z o w e g o  ru c h u  o p o ru  -  
k o n s p ira c j i  AK. U c z e s tn ic z y ły  w  a k c j i  s a m o p o m o c y  w ię ź n ia r s k ie j .  
U d z ie la ła  p o m o cy  ch o ry m
i w y c ie ń c z o n y m  k o le ż a n k o m  o b o zo w e j n ie d o li .  P o ś re d n ic z y ła  w 
p rz e k a z y w a n iu  do o b o z o w e g o  s z p i ta la  le k a rs tw , k tó re  ta jn y m i d ro g a m i 
d o c ie ra ły  do  KL A u sc h w itz . P ra c u ją c  w  b iu ra c h  P o li t is c h e  A b te ilu n g  
s p o rz ą d z a ła  i lo śc io w e  z e s ta w y  tr a n s p o r tó w  k o b ie c y c h  p rz y w o ż o n y c h  
do K L A u sc h w itz . N a p o le c e n ie  o rg a n iz a c ji  A rm ii K ra jo w e j ro b iła  
o d p isy  z ty ch  l i s t  t r a n s p o r to w y c h  i p rz e k a z y w a ła  je  za u fa n y m  
w ię ź n ia rk o m  w c e lu  w y s ła n ia  ty c h  d o k u m e n tó w  p o z a  o bóz .

W tym  sam y m  c e lu  z b ie ra ła  te ż  d la  o rg a n iz a c ji  ,d an e  o z m a rły c h  
w ię ź n ia rk a c h . P o ś re d n ic z y ła  w p rz e k a z y w a n iu  p o z a  d ru ty  g ry p só w  o 
w y d a rz e n ia c h  w KL A u sc h w itz . P e łn i ła  ta k ż e  fu n k c ję  łą c z n ic z k i 
p o m ię d z y  o rg a n iz a c ją  w o b o z ie  k o b ie c y m  a m ę sk im  . . . ” 
( z a ś w ia d c z e n ie  P a ń s tw o w e g o  M u zeu m  O św ię c im  -  B rz e z in k a , 
1 1 -8 5 2 -2 5 3 /8 5 2 7 /9 6 ).

18 s ty c z n ia  1945 r. o b ó z  e w a k u o w a n o  n a  z a c h ó d . W c z a s ie  
„ m a rsz u  ś m ie rc i” (2 0 .0 1 .)  z d o ła ła  z b ie c  w  P o rę b ie  za  P s z c z y n ą  raze m  
z W a le n ty n ą  K o n o p sk ą  z a s łu ż o n ą  d z ia ła c z k ą  z o b o z o w e j k o n s p ira c j i .  
D o ta r ły  do  Z a b rz e g u  k /D z ie d z ic . T am  z o s ta ły  g o śćm i ro d z in y
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M ik u szó w  i P ru sz o w s k ic h . W y ro b io n o  je j  fa łs z y w y  A u sw e is . Po 
p rz e jś c iu  f ro n tu  p o w ró c iła  do  K ra k o w a  (1 6 .0 2 .) ,  a z k o ń c e m  m ie s ią c a  
d o ta r ła  do  R zeszo w a .

O d 1 m a ja  1945 r. p o d ję ła  p ra c ę , ja k o  s iła  b iu ro w a  w  H u rto w n i 
P a p ie ru  St. G rz e b il is z e w s k ie g o  w  K a to w ic a c h , a od 15 p a ź d z ie rn ik a  
p rz e n io s ła  s ię  do G łu c h o ła z
i p ra c o w a ła  ja k o  r e fe re n tk a  w  O p o lsk im  Z je d n o c z e n iu  P a p ie rn ic z y m .

W l is to p a d z ie  1945 r. w y sz ła  za  m ąż za  p o z n a n e g o  w o b o z ie  
A u c h w itz  J ó z e fa  M ik u sz a , w ię ź n ia  od  1940 r .,  k tó ry  ta k ż e  b y ł g łę b o k o  
z a a n g a ż o w a n y  w  o b o zo w e j k o n s p ira c j i .  Jeg o  o jc ie c  -  P io tr  M ik u sz , 
p o w s ta n ie c  ś lą sk i
i u c z e s tn ik  K o m is ji P le b is c y to w e j po III  P o w s ta n iu  Ś lą sk im ; z o s ta ł  
s tra c o n y /z a g a z o w a n y  w  K L A u sc h w itz  w e w rz e ś n iu  w 1941 r.

U ro d z iła  tró jk ę  d z ie c i: J a n a  (1 9 4 6 ) , T a d e u sz a  (1 9 5 0 ) , D a n u tę  E w ę 
(1 9 5 5 ).

W lip c u  1946 r. p rz e n ie ś l i  s ię  ze  w si U s tro ń  pod  W a łb rz y c h e m , 
g d z ie  je j  o jc ie c  A dam  M o s ie w ic z  d o s ta ł  g o sp o d a rs tw o  ro ln e . Po ro k u  
b y li z m u sz e n i j e  o p u śc ić  z u w ag i na  a k c ję  k o le k ty w iz a c ji  w si. O d 
lip c a  1947 ro k u  p ra c o w a ła  w W a łb rz y c h u  w Z je d n o c z o n y c h  z a k ła d a c h  
P rz e m y s łu  L n ia rsk ie g o . W c z e rw c u  1948 r. z u w ag i n a  w a ru n k i 
m ie sz k a n io w e , ro d z in a  p rz e n io s ła  s ię  do W ro c ła w ia . P ra c ę  p o d ję ła  po 
d łu ż sz e j p rz e rw ie  i ja k o  u rz ę d n ic z k a  p ra c o w a ła  k o le jn o  w 
Z je d n o c z o n iu  R o b ó t lą d o w o  -  In ż y n ie ry jn y c h  (1 2 .0 1 .1 9 5 3  do 
3 1 .0 5 .1 9 5 4 )  i w  z a rz ą d z ie  O k rę g u  P a ń s tw o w e j K o m u n ik a c ji 
S a m o c h o d o w e j (o d  c z e rw c a  1954 r .) . P o  p rz e n ie s ie n iu  s ię  do 
K o ń c z y c /Z a b rz e  (1 9 5 4  r .)  k ró tk o  p ra c o w a ła  w  P K S -ie  w Z ab rz u . 
W aru n k i ro d z in n e  z m u s iły  j ą  do p o n o w n e g o  p rz e rw a n ia  p ra c y , k tó rą  
p o d ję ła  d o p ie ro  8 g ru d n ia  1960 r. w  P re z y d iu m  M ie jsk ie j  R ad y  
N aro d o w e j w  W y d z ia le  Z d ro w ia  i O p ie k i S p o łe c z n e j w  Z a b rz u , g d z ie  
p ra c o w a ła  do k w ie tn ia  1973 r.

Po u k ła d z ie  w  H e ls in k a c h , d o ty c z ą c y m  p rz y z n a n ia  re n t d la  
w ię ź n ió w  o b o zó w  i w ię z ie ń  h i t le ro w s k ic h ,  u z y s k a ła  p raw o  do  re n ty  
in w a lid y  w o je n n e g o . K o m is ja  L e k a rsk a  o rz e k ła  II g ru p ę  in w a lid z tw a , 
co  u p ra w n iło  j ą  do w c z e ś n ie js z e g o  p rz e jś c ia  n a  e m e ry tu rę .

O d 1945 r. j e s t  c z ło n k ie m  i ak ty w n y m  d z ia ła c z e m  Z w ią z k u  B y ły c h  
W ię ź n ió w  P o lity c z n y c h  H it le ro w s k ic h  O b o zó w  K o n c e n tra c y jn y c h . 
N a le ż y  do T o w a rz y s tw a  O p ie k i n ad  O św ię c im ie m , do Z w ią z k u  
In w a lid ó w  W o je n n y c h , do  S to w a rz y s z e n ia  Ż o łn ie rz y  AK w  K ra k o w ie , 
j e s t  c z ło n k ie m  In s ty tu tu  H is to ry c z n e g o  w P rz e m y ś lu  i n a le ż y  do K ręg u  
S e n io ró w  H a rc e rs tw a  P rz e m y sk ie g o .

/
O d 1982 r. w ra m a c h  p ra c y  sp o łe c z n e j w sp ó łp ra c u je  ze 

S to w a rz y sz e n ie m  M a k s y m ilia n a  K o lb e  w e F re ib u rg u  w N ie m c z e c h .
Z a  z a s łu g i d la  p o ls k ie j k o n s p ira c j i  w  c z a s ie  II w o jn y  św ia to w e j 

z o s ta ła  o d z n a c z o n a  m .in .:  K rzy żem  V ir tu ti  M il i ta r i ,  S reb rn y m  
k rz y ż e m  Z a s łu g i z M ie c z a m i, K rz y ż e m  W a le c z n y c h , K rz y ż e m  A rm ii 
K ra jo w e j, M e d a le m  Z w y c ię s tw a
i W o ln o śc i 1945 , O d z n a k ą  G ru n w a ld z k ą , B rą z o w y m  M e d a le m  za  
Z a s łu g i d la  O b ro n n o śc i K ra ju , K rz y ż e m  O św ię c im sk im  o ra z  in n y m i.
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W 19 9 6 r w  m a rc u  b y ła  św ia d k ie m  o s k a rż e n ia  z b ro d n ia rz a  SS 
O b e rsc h a rfU h re ra  J ó z e fa  H o u s tk a  - E rb e ra  w e F ra n k fu rc ie  n ad  M enem , 
a w 1 9 4 8 r św ia d k ie m  o b ro n y  U n te rs c h a r fu h re ra  W ła d im ira  B ila n a  w  
K a rk o w ie . Z e z n a w a ła  te ż  k i lk a k ro tn ie  ja k o  ś w ia d e k  o s k a rż e n ia  d r 
M en g e le  o ra z  in n y c h  z b ro d n ia rz y  SS p rz e d  p ro k u ra to ra m i S ąd ó w  
P o lsk ic h .

M o s ie w ic z o w ie  po  w o jn ie  do sw ego  d o m u  w P rz e m y ś lu  
p o w ró c ić  n ie  m o g li, p o n ie w a ż  b y ł ta m  p u n k t n o c le g o w y  k o le ja rz y  
ra d z ie c k ic h  ze  L w ow a.

D o k u m e n ta c ja :
- D a n u ta  M ik u sz o w a  -  Ż y c io ry s
- D a n u ta  M o s ie w ic z  -  M ik u sz o w a : O św ia d c z e n ie  św ia d k a  do t. Z o fii  

K o ssa k ie w ic z
ps. „P a n i C z e rw iń s k a ” z d. 5 .0 9 .1 9 6 0  r . ,  O ś w ia d c z e n ie  św ia d k a  do t. 
W is ła w y  Ja d w ig i C h u c h ro  ps. „ K ry s ia ” z d. 3 0 .0 8 .1 9 6  r .,  
O św ia d c z e n ie  św ia d k a  d o t. P a w ła  M u s io lik a  
ps. „ P ie ro n ” z d. 2 0 .0 2 .1 9 9 8  r .,  O ś w ia d c z e n ie  św ia d k a  do t. 
S ta n is ła w y  R a c h w a ło w e j
z d. 2 1 .0 2 .2 0 0 1  r .,  L is t do M a x im ilia n  K o lb e  W erk e  d o t. sp o tk a n ia  
S ta n is ła w y  R a c h w a ł 
z M a r ią  M a n d e l z d. 2 5 .0 8 .2 0 0 0  r.

- Z a ś w ia d c z e n ie  10 S z p ita la  O k rę g o w e g o  w  P rz e m y ś lu
- A u sw e is  n r  35 z d. 4 .0 1 .1 9 4 5  r. ( fa łs z y w y )
- Z e z w o le n ie  w y d an e  p rz e z  P o s te ru n e k  M il ic j i  O b y w a te lsk ie j w 

K ę ta c h  z d. 1 6 .0 2 .1 9 4 5  r.
- S te fa n  D u l: O św ia d c z e n ie  św ia d k a  z d. 7 .0 6 .1 9 6 0  r.
- Ś w ia d e c tw o  le k a rs k ie ,  p o d p is a n e  p rz e z  d r J a n in ę  K o śc iu s z k o w ą  z 

d. 1 8 .0 6 .1 9 9 6  r.
- Z a ś w ia d c z e n ie  P a ń s tw o w e g o  M u zeu m  O św ię c im  -  B rz e z in k a  z d. 

3 0 .1 0 .1 9 9 6  r.
- H e n ry k  P o rę b sk i: B e s ta t i tu n g  z d. 2 1 .0 5 .1 9 7 4  r . ,  L e ip z ig
- L e g ity m a c je  i z a ś w ia d c z e n ia  o d z n a c z e ń :

- K rz y ż  V ir tu t i  M il i ta r i  n r 12600 : L o n d y n , 1 0 .1 2 .1 9 6 3 . i 
W a rsz a w a  9 .0 7 .1 9 6 4  r. n r  D K — 0 9 0 5 /W
S re b rn y  K rz y ż  Z a s łu g i z M ie c z a m i, leg . N r 3 3 0 7 6 , L o n d y n , 
3 0 .1 2 .1 9 4 9 . i W a rsz a w a , 1 0 .1 2 .1 9 6 4 , z a ś w ia d c z e n ie  n r D K —  
1602 /W

- K rz y ż  W a le c z n y c h , n r 5 /4 9 , L o n d y n , 3 0 .1 2 .1 9 4 9  r. i W a rsz a w a , 
1 .0 6 .1 9 6 4  r. n r D K — 0 2 3 4 /W

- K rzy ż  A rm ii K ra jo w e j, leg . N r 8 5 5 9 , L o n d y n  2 3 .? . 1970.
- M ed a l Z w y c ię s tw a  i W o ln o śc i 1945 , W a rsz a w a , 1 5 .1 1 .1 9 5 7 . 

O d z n a k a  G ru n w a ld z k a , W a rsz a w a , 1 .0 1 .1 9 6 0 .
- B rą z o w y  M ed a l za  Z a s łu g i d la  O b ro n n o śc i K ra ju , W a rsz a w a ,

2 8 .0 9 .1 9 6 7 .
- K rz y ż  O św ię c im s k i, leg . N r 9 4 -8 6 -4 5 -K O , W a rsz a w a ,

4 .0 6 .1 9 8 6 .

P iś m ie n n ic tw o :
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L e sz e k  M a ria n  W ło d ek , a r t. „G en . W ła d y s ła w  A n d e rs  w P rz e m y ś lu  
1 9 3 9 ” w  „ Ż y c ie  P rz e m y s k ie ” z d. 1 3 .1 1 .1 9 9 1 ., s tr . 6

- C e z a ry  C h le b o w s k i, „ W a c h la rz ” , In s ty tu t  W y d a w n ic z y  P A X , 1983 , 
s tr. 179
S ta n is ła w  D ą b ro w a  K o s tk a , „W  o k u p o w a n y m  K ra k o w ie ” , w yd. 
M O N , 1972 , s tr. 76
S ta n is ła w  M a z u rk ie w ic z , J a n  M a z u rk ie w ic z  „ R a d o s ła w ” , „ S ę p ” , 
„ Z a g ło b a ” , W a rsz a w a , 1994 , s tr . 162

- J ó z e f  G a r l iń s k i ,  „ O św ię c im  W a lc z ą c y ” L o n d y n  1974 , s tr . 131
- T a d e u sz  Iw a sz k o , „ U c ie c z k a  w ię ź n ia re k  z K L A u s c h w itz ” , w 

„ Z e sz y ty  O św ię c im s k ie ” n r  18, s tr . 172, 173

Wywiad przeprowadziła i biogram opracowała 
Krystyna Wojtowicz 
Kraków, 11.06.2001 r.
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M o s i e w i e z  -  M ik u szo w a  Da&uta  Rom ana , p p o r .
p s .  "Magda”

U r o d z i ł a  s i ę  10  l u t e g o  1 9 2 0  r o k u  w J a ś l e .  C ó rk a  Adama M o s i e -  

w i c z a  h e r b u  T o p a e z ,  i n ż y n i e r a  l e ś n i k a  i  Róży z d .  L a n d o w s k i e j  

Od 1924  'r* r o d z i n a  m i e s z k a ł a  w P r z e m y ś l u ,  g d z i e  o j c i e s  p.ra-s 

c o w a ł  j a k o  I n s p e k t o r  O s h ro n y  L a só w  p r z y  S t a r o s t w i e ,  a  od 

1 9 3 4  r .  p r o w a d z i ł  w ł a s n e  B i u r o  T e c h n i c z n o  -  L e ś n e .

W P r z e m y ś l u  u c z ę s z c z a ł a  do I I I  Pań s tw o w eg o  G im naz jum  i  tam 

w s t ą p i ł a  do Z w ią z k u  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o .  M a t u r ę  z d a ł a  16 

m a j a  1 9 3 9 r .  w I I I  Państwowym L i c e u m  H u m a n i s ty c z n y m .  W o s t a t 

n i e j  k l a s i e  n a l e ż a ł a  do FWK, w r a m a c h  k t ó r e g o  p r z e s z ł a  k u r s  

s a n i t a r n y  z 3~dniowym s z k o l e n i e m  w s z p i t a l u  n a  Z a s a n i u .

W d n i u  1 w r z e ś n i a  1 9 3 9 r«  z Komendy PWK o t r z y m a ł a  r o z k a z  s t a 

w i e n i a  s i ę  do s ł u ż b y ,  p r z y d z i e l o n o  j ą  do p u n k t u  s a n i t a r n e g o  

n a  d w o rc u  P r z e m y ś l  -  B a k o ń e z y e e .  15  w r z e ś n i a  z g ł o s i ł a  s i ę  

o s h o t n i c z o  do 10  S z p i t a l a  W o jsk o w e g o  w P r z e m y ś l u ,  g d z i e  p r a e o  

w a ł a  j a k o  s i o s t r a  PCK do 20 p a ź d z i e r n i k a .

R o d z i n a  m i e s z k a ł a  w w ł a s n e j  w i l l i  p r z y  u l .  A. P o t o c k i e g o  1 8 .

W g r u d n i u  o k .  2 t y g o d n i e  g o ś c i l i  r a n n e g o  g e n .  W ł a d y s ł a w a  

A n d e r s a  i  j e g o  żo n ę  I r e n ę  ( I  v .  P r u s z y ń s k a ) .  W m a r c u  1 9 4 0  r .  

NKWD z n a c j o n a l i z o w a ł o  dom, k t ó r y  z o s t a ł  z a j ę t y  p r z a z  p rz e w o d ~  

n i s z ą c e g o  P r e z y d i u m  Rady M i e j s k i e j  "WYKONKOM" W a s i l i j a  

A n d r i j e w i c z a .  W o b aw ie  p r z e d  d e p o r t a c j ą  p r z e d o s t a l i  s i ę  n a
$

z a c h o d n i ą  / n i e m i e c k ą  s t r o n ę  P r z e m y ś l a .

B r a t  D.M. -  J a n  M o s i e w i e z  w p a ź d z i e r n i k u  1 9 3 9 r .  p r z e d o s t a ł  

s i e  p r z e z  Węgry do F r a n c j i :  s ł u ż y ł  w a r m i i  g e n .  W ł a d y s ł a w a  

S i k o r s k i e g o ,  a w 1 9 4 4 r .  b r a ł  u d z i a ł  w w y z w a l a n i u  H o l a n d i i
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p r z e z  a r m i ę  g e n .  S t a n i s ł a w a  M a c z k a .

Z P r z e m y ś l a  w y j e c h a ł a  do K i e l c  i  p o d j ę ł a  p r a c ę  we w ł o s k i m  

T o w a r z y s t w i e  U b e z p i e c z e n io w y m  R i u n i o n e  A d r i a t i c e  d i  S i k u r i t a  

i  p o l s k i m  " P i a s t " ,  k t ó r ą  o t r z y m a ł a  d z i ę k i  k p t .  d y p l .  S t e f a n o w i  

R y c h t e r o w i ,  o f i c j a l n e m u  p r z e d s t a w i c i e l o w i  t e g o  U o w a r z a s t w a .

N a l e ż a ł  on  do SZP i  n a  r o z k a z  g e n .  M i c h a ł a  K a r a s z e w i s z  -  T o k a -  

r z e w s k i e g o  z a jm o w a ł  s i ę  s c a l a n i e m  i  p o d p o rzą d k o w y w a n ie m  SZP -

-  ZWZ g r u p  k o n s p i r a e y j n y s h  d z i a ł a j ą c y e h  a a  K i e l e c e z y ź n i e .

D.Mo z o s t a ł a  j e g o  ł ą c z n i c z k ą .  N ig d y  n i e  z o s t a ł a  z a p r z y s i ę ż o n a .  

W y s t a r c z y ł  j e j  K rz y ż  H a r c e r s k i  i  p o w o ł a n i e  s i ę  n a  n i e g o .

W K i e l c a c h  k o n t a k t o w a ł a  s i ę  z:  W e r o n i k ą  K r a j e w s k ą  -  k i e r o w 

n i c z k ą  ł ą c z n o ś c i  Komendy Obwodu Radomsko -  K i e l e c k i e g o ,  J an em  

Komorowskim -  w ł a ś c i c i e l e m  m i e s z k a n i a , ,  w k t ó r y m  m i e ś c i ł o  s i ę  

b i u r o  T o w a r z y s t w a ,  K r y s t y n ą  O l e s i ó w n ą  p s . " T i t a ” -  d r u g ą  ł ą c z 

n i c z k ą  k p t .  R y c h t e r a ,  K r y s t y n ą  K o b i e l s k ą  -  ł ą c z n i c z k ą  o r a z  

p p o r .  J anem  W o jc ie c h e m  L i p e z e w s k i a ,  p ó ź n i e j s z y m  dow ódcą  b a t a 

l i o n u  w P u ł k u  S t r z e l c ó w  P o d h a l a ń s k i c h  AK. K ie d y  z a g r o ż o n a  a r e s z t o 

w aniem  Komenda Obwodu p r z e n i o s ł a  s i ę  do Radom ia ,  D.M. w y j e c h a ł a  

do R z e s z o w a ,  g d z i e  z a m i e s z k a l i  j e j  r o d z i c e .

W c z e r w c u  1941  r .  k p t „ / m j r  d y p l .  S t e f a n  R y c h t e r  p s . " B r o i y n a ” 

z a p r o p o n o w a ł  j e j  f u n k c j ę  e t a t o w e j  k u r i e r k i  -  ł ą c z n i c z k i  Z w ią z k u  

Odwetu  -  ZO O k rę g u  Kraków ZWZ -  AK. Wraz ze zw erb o w an ą  p r z e z  

s i e b i e  W i s ł a w ą  W ojas  p s . " K r y s i a "  w s i e r p n i u  p r z e n i o s ł y  s ię .  do 

K ra k o w a .  D.M. p r z y j ę ł a  p s e u d o n i m  "M agda” . O b ie  b y ł y  do s t a ł e j  

d y s p o z y c j i  dowódcy ZO " B r o ż y n y " ,  a po j e g o  p r z e n i e s i e n i u  ( IV - V .  

1 9 4 2 r .  ) do W arszawy do j e d n o s t k i  d y w e r s y j n e j  " W a c h l a r z ”, p o d l e 

g a j ą c e j  b e z p o ś r e d n i o  K o m e n d a n to w i  Głównemu AK, dow ódcą  ZO z o s 

t a ł  p p ł k . S t e f a n  Dul p s .  " O l s z y n a " .  W l u t y m  1 9 4 3 r .  d o s t a ł a  r o z k a z  

w y j a z d u  do Warszawy do KG AK c e le m  u z g o d n i e n i a  k o n t a k t ó w  n a
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p r z y j a z d  " O l s z y n y ” i  " K r y s i "  o r a z  p o b r a n i a  m a t e r i a ł ó w  d y w e r 

s y j n y c h  d l a  O k r ę g u  K raków .  M a t e r i a ł y  m i a ł a  p r z e k a z a ć  k i e r o w 

n i k o w i  p o c i ą g u  p o ś p i e s z n e g o  do K rakow a  Paw łow i  K o w o l i k o w i ,  

k t ó r y  b y ł  k u r i e r e m  ze Ś l ą s k a .  Z o s t a ł y  one j e d n a k  p r z e s ł a n e  do 

K rakow a  i n n ą  o k a z j ą ,  d l a t e g o  n a  s p o t k a n i u  z nim n i e z e g o  n i e  

p o s i a d a ł a ,  z a  w y j ą t k i e m  a d r e s u  o d b i o r u  m a t e r i a ł ó w  w K r a k o w i e ,  

u k r y t y m  w z a r ę k a w k u .  Paweł  K o w o l ik  b y ł  o b se rw o w an y  p r z e z  

G e s t a p o  i  w k r ó t c e  po r o z s t a n i u  z n im  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  (8 l u t y  

1 9 4 3 r .  ) P r z e s ł u c h i w a n a  w A l e j a c h  S z u c h a  o r a z  w K r a k o w i e  na  

M o n t e l u p i c h  i  n a  u l .  P o m o r s k i e j ,  c i ę ż k o  p o b i t a  i  d u s z o n a  m aską  

p r z e c i w g a z o w ą ,  n i k o g o  n i e  w y d a ł a .  16 e z e r w c a  1 9 4 3 r .  z o s t a ł a  

w y s ł a n a  do o b o z u  k o n c e n t r a c y j n e g o  KL A u s c h w i t z  -  B i r k e n a u ,  

g d z i e  o t r z y m a ł a  n r .  46208 .

W c z a s i e  r e j e s t r a c j i  w Aufnahme A b t e i l u n g  p o z n a ł a  S t a n i s ł a w ę  

R achw ałow ą ,  p e ł n i ą c ą  tam f u n k c j ę  " S c h r e i b e r k i U d z i e l i ł a  j e j  

o r a z  t r z e m  p r z y b y ł y m  tym samym t r a n s p o r t e m  k o b i e t o m  c e n n y c h  

w skazów ek  d o t y c z ą c y c h  z a c h o w a n i a  s i ę  w o b o z i e .  Do dokum entów 

D.M.,  n a r a ż a j ą c  ż y c i e ,  w p i s a ł a  i n f o r m a c j e ,  k t ó r e  po  2 m i e s i ą 

c a c h  i  p r z y  pomocy E r n e s t y n y  L a s o k  p r z y c z y n i ł y  s i ę  do z a t r u d 

n i e n i a  j e j  w b i u r z e .  Tam s z y b k o  z o s t a ł a  w c i ą g n i ę t a  do o b o z o 

wego r u c h u  o p o r u  -  k o n s p i r a c j i  AK. " . . .  U c z e s t n i c z y ł a r w a k c j i  

samopomocy w i ę ź n i a r s k i e j . U d z i e l a ł a  pomocy chorym  i  w y c i e ń c z o 

nym k o l e ż a n k o m  o b o z o w e j  n i e d o l i .  P o ś r e d n i c z y ł a  w p r z e k a z y w a n i u

do obozowego s z p i t a l a  l e k a r s t w ,  k t ó r e  t a j n y m i  d r o g a m i  d o c i e r a ł y
t

do KL A u s c h w i t z .  P r a c u j ą c  w b i u r a c h  P o l i t i s c h e  A b t e i l u n g  s p o 

r z ą d z a ł a  i l o ś c i o w e  z e s t a w y  t r a n s p o r t ó w  k o b i e c y a h  p r z y w o ż o n y c h  

do KL A u s c h w i t z .  Na p o l e c e n i e  o r g a n i z a c j i  A r m i i  K r a j o w e j  r o b i 

ł a  o d p i s y  z t y c h  l i s t  t r a n s p o r t o w y c h  i  p r z e k a z y w a ł a  j e  z a u f a 

nym w i ę ź n i a r k o m  w c e l u  w y s ł a n i a  t y e h  dokumentów p o z a  o b ó z .

W tym samym c e l u  z b i s r a ł a  t e ż  d l a  o r g a n i z a c j i  d a n e  o z m a r ł y c h

15



w i ę ź n i a r k a c h .  P o ś r e d n i c z y ł a  w p r z e k a z y w a n i u  p o z a  d r u t y  g r y p s ó w

0 w y d a r z e n i a c h  w KL A u s c h w i t z .  P e ł n i ł a  t a k ż e  f u n k c j ę  ł ą c z n i c z k i  

p o m i ę d z y  o r g a n i z a c j ą  w o b o z i e  k o b i e c y m  a m ę sk im .  . . . . "  ( Z a ś w i a d 

c z e n i e  P ańs tw ow ego  Muzem O św ięc im  -  B r z e z i n k a ,  1 1 - 8 5 2 - 2 5 3 / 8 5 2 7 / 9 6 )  

18  s t y c z n i a  1 9 4 5 r .  obóz  ewakuowano n a  z a c h ó d .  W c z a s i s  "M arszu  

ś m i e r c i "  ( 2 0 . 1 . )  z d o ł a ł a  z b i e a  w P o r ę b i e  z a  P s z c z y n ą  r a z e m

z W a l e n t y n ą  K o n o p s k ą .  D o t a r ł y  do Z a b r z e g u  k / D z i e d z i c .  Tam z a o p i e 

k o w a ł a  s i ę  n i m i  r o d z i n a  M ikuszów  i  P r u s z o w s k i e h .  W y ro b io n o  j e j  

f a ł s z y w y  A u s w e i s .  Po p r z e j ś c i u  f r o n t u  p o w r ó c i ł a  do K rakow a  ( 1 6 . I I . )  

a z k o ń cem  m i e s i ą c a  d o t a r ł a  do R z e s z o w a .

Od 1 m a j a  1 9 4 5 r .  p o d j ę ł a  p r a c ę  j a k o  s i ł a  b i u r o w a  w H u r t o w n i  

P a p i e r u  S t .  G r z e b l i s z e w s k i e g o  w K a t o w i c a c h ,  a  od 15 p a ź d z i e r n i k a  

p r z e n i o s ł a  s i ę  do G ł u c h o ł a z  i  p r a c o w a ł a  j a k o  r e f e r e n t k a  a d m i n i 

s t r a c y j n a  w O p o l s k im  Z j e d n o c z e n i u  P a p i e r n i c z y m .

W l i s t o p a d z i e  1 9 4 5 r .  w y s z ł a  zamąż z a  p o z n a n e g o  w o b o z i e  A u s c h w i t z  

J ó z e f a  M i k u s z a ,  w i ę ź n i a  od 1 9 4 0 r . ,  k t ó r y  t a k i e  b y ł  g ł ę b o k o  z a a n g a 

żow any w o b ozow ej  k o n s p i r a c j i .  J e g o  o j c i e c  -  P i o t r  M ik u s z ,  p o w s t a 

n i e c  ś l ą s k i  i  u c z e s t n i k  K o m i s j i  P l e b i s c y t o w e j  z c s t a ł  s t r a c o n y  /  

z a g a z o w a n y  w KL A u s c h w i t z  we w r z e ś n i u  1 9 4 1 r .

U r o d z i ł a  t r ó j k ę  d z i e c i :  J a n a  ( 1 9 4 6 r .  ), T a d e u s z a  ( 1 9 5 0 ) ,  D a n u t ę  

Swę ( 1 9 5 5 ) .

W l i p c u  1 9 4 6 r .  p r z e n i e ś l i  s i ę  do w s i  U s t r o ń  pod W a łb r z y c h e m ,  g d z i e  

j e j  o j c i e c  Adam M o s i e w i e z  d o s t a ł  g o s p o d a r s t w o  r o l n e .  Po r o k u  b y l i

z m u s z e n i  j e  o p u ś c i ć  z u w a g i  n a  a k c j ę  k o l e k t y w i z a c j i  w s i .  Od l i p c a
t

1 9 4 7 r .  p r a c o w a ł a  w W a ł b r z y c h u  w Z j e d n o c z o n y c h  Z a k ł a d a c h  P r z e 

m y s ł u  L n i a r s k i e g o .  W c z e r w c u  1 9 4 8 r . t z u w a g i  n a  w a r u n k i  m i e s z k a 

n io w e j  r o d z i n a  p r z e n i o s ł a  s i ę  do W r o c ł a w i a .  P r a c ę  p o d j ę ł a  po 

d ł u ż s z e j  p r z e r w i e  i  j a k o  u r z ę d n i c z k a  p r a c o w a ł a  k o l e j n o  w Z j e d n o 

c z e n i u  R o b ó t  Lądowo -  I n a y n i e r y j n y c h  ( 1 2 . 1 . 1 9 5 3  do 3 1 . V . 1 9 5 4 . )

1 w Z a r z ą d z i e  O k ręg u  P a ń s tw o w e j  K o m u n i k a c j i  S a m o c h o d o w e j , ( od VI .  

1 9 5 4 . ) *  Po p r z e n i e s i e n i u  s i ę  do K o ń c z y c  / Z a b r z a  ( 1 9 5 4 )  k r ó t k o

16



4<f

p r a c o w a ł a  w P K S - ie  w Z a b r z u .  W a r u n k i  r o d z i n n e  z m u s i ł y  j ą  do p o 

nownego p r z e r w a n i a  p r a c y ,  k t ó r ą  p o d j ę ł a  d o p i e r o  8 . X I I . 1 9 6 0 r .  w 

P r e z y d i u m  M i e j s k i e j  Rady N a r o d o w e j  w W y d z i a l e  Z d r o w i a  i  O p i e k i  

S p o ł e c z n e j  w Z a b r z u ,  g d z i e  p r a c o w a ł a  dp k w i e t n i a  1 9 7 3 r .

Po u k ł a d z i e  w H e l s i n k a c h ;  d o t y c z ą c y m  p r z y z n a n i a  r e n t  d l a  w i ę ź n i ó w  

obozów i  w i ę z i e ń  h i t l e r o w s k i c h ;  u z y s k a ł a  p raw o do r e n t y  i n w a l i d y  

w o j e n n e g o .  K o m i s j a  L e k a r s k a  o r z e k ł a  I I  g r u p ę  i n w a l i d z t w a ,  co 

u p r a w n i ł o  j ą  do w c z e ś n i e j s z e g o  p r z e j ę c i a  n a  e m e r y t u r ę .

Od 1 9 6 4 r .  j e ź d z i ł a  w raz  z mężem Z a g r a n i c ę  j a k o  ś w i a d e k  w p r o c e 

s a c h  b .  SS-manów.

Od 1 9 4 5 r .  j e s t  e z ł o n k i e m  i  ak tyw nym  d z i a ł a c z e m  Z w ią z k u  B y ł y c h  

W ię źn ió w  P o l i t y c z n y c h  H i t l e r o w s k i c h  Obozów K o n e e n t r a c y j n y c h .

N a l e ż y  do T o w a rz y s tw a  O p i e k i  n a  O ś w ię c im ie m ,  do Z w ią z k u  I n w a l i 

dów W o jen n y c h ,  do S t o w a r z y s z e n i a  Ż o ł n i e r z y  AK w K r a k o w i e ,  j e s t  

c z ł o n k i e m  I n s t y t u t u  H i s t o r y c z n e g o  w P r z e m y ś l u .

Od 1 9 8 2 r .  w r a m a c h  p r a c y  s p o ł e c z n e j  w s p ó ł p r a c u j e  ze S t o w a r z y s z e 

n iem  M a k s y m i l i a n a  K o lb e  we F r e i b u r g u  w N i e m c z e c h .

Za z a s ł u g i  d l a  p o l s k i e j  k o n s p i r a c j i  w c z a s i e  I I  w o jn y  ś w i a t o w e j  

z o s t a ł a  o d z n a c z o n a  m. i n 6: K rzy żem  Y i r t u t i  M i l i t a r i ,  S r e b r n y m  

K rzyżem  Z a s ł u g i  z M ie c z a m i ,  K rzy żem  W a l e c z n y c h ,  K rzyżem  A r m i i  

K r a j o w e j ,  M edalem Z w y c i ę s t w a  i  W o l n o ś c i  1945* O d zn ak ą  G r u n w a l d z k ą ,  

Brązowym M edalem za  Z a s ł u g i  d l a  O b r o n n o ś c i  K r a j u ,  K rzyżem  

O ś w ię c im s k im  o r a z  i n n y m i .

D o k u m e n ta e j  a:

D a n u t a  M ik u szo w a  -  Ż y c i o r y s
D a n u t a  M o s i e w i c z  -  M ik u szo w a :  O ś w i a d c z e n i e  ś w i a d k a  d o t .  Z o f i i  

K o s s a k i e w i e z  p s .  " P a n i  C z e r w i ń s k a "  z d .  5 . 1 2 . 1 9 6 0 . ,  O ś w i a d c z e n i e  
ś w i a d k a  d o t .  W is ła w y  J a d w i g i  CHUCHRO p s .  " K r y s i a "  z a .  3 0 . V I I I .  
1 9 6 3 r . ,  O ś w i a d c z e n i e  ś w i a d k a  d o t .  P aw ła  M u s i o l i k a  p s . " P i e r o n "  
z d 0 2 0 . I I . 1 9 9 8 r . , O ś w i a d c z e n i e  ś w i a d k a  d o t .  S t a n i s ł a w y  R ac hw a-  
ł o w e j  z d .  2 Ł . I I . 2 0 0 0 . ,  L i s t  do M a z i m i l i a n  K o lb e  Werke d o t .  
s p o t k a n i a  S t a n i s ł a w y  R a c h w a ł  z M a r i ą  M ande l  z d .  2 5 . V I I I . 2 0 0 0 .  

Z a ś w i a d c z e n i e  10 S z p i t a l a  O kręgow ego  w P r z e m y ś l u  
A u sw e is  n r .  35 z d .  4 . 1 . 1 9 4 5 r .  ( f a ł s z y w y )
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6 Hihs

-  Z e z w o l e n i e  w ydane  p r z e z  P o s t e r u n e k  M i l i c j i  O b y w a t e l s k i e j  
w K ę t a c h  z d* 16 l u t e g o  1 9 4 5 r .

-  S t e f a n  Dul:  O ś w i a d c z e n i e  ś w i a d k a  z d .  7 c z e r w c a  1 9 6 G r .
-  Ś w i a d e c t w o  L e k a r s k i e  p o d p i s a n e  p r z e z  d r  -Janinę K o a e i u s z k o w ą  

z d .  18 c z e r w c a  1 9 6G r.
-  Z a ś w i a d c z e n i e  P a ń s tw o w e g o  Muzeum O św ięc im  -  B r z e z i n k a  

z d .  3 0 . 1 0 o l 996r .
-  H e n r y k  P o r ę b s k i :  B e s t S t i g u n g  z d .  2 1 . 5 * 1 9 7 4 . ,  L e i p z i g
-  L e g i t y m a c j e  i  z a ś w i a d c z e n i a  o d z n a c z e ń :

. K r z y ż  V i r t u t i  M i l i t a r i  n r .  1 2 6 0 0 :  Londyn ,  1 0 . X I I . 1 9 6 5 .  i  
W arszaw a ,  9 . 0 7 . 1 9 6 4 ,  Nr  DK-0905/W 

. S r e b r n y  K rz y ż  Z a s ł u g i  z M i e c z a m i ,  L e g .  n r .  3 3 0 7 6 ,  L o n d y n ,  
3 0 . X I I . 1 9 4 9 .  i  W arszaw a ,  10 g r u d n i a  1964 ,  Z a ś w i a d c z e n i e  n r .  
DK-1602/W

. K rz y ż  W a l e c z n y c h ,  n r .  5 / 4 9 ,  L o n d y n ,  30 g r u d n i a  1 9 4 9 r .  i  
W arszaw a ,  1 . 0 6 . 1 9 6 4 ,  DK-0234/W 

; K rz y ż  A r m i i  K r a j o w e j ,  L e g i t -  n r .  8559 ,  L o n d y n ,  2 3 . _ . 1 9 7 0 .
. M e d a l  Z w y c i ę s t w a  i  W o l n o ś c i  1 9 4 5 ,  W arszaw a ,  1 5 . X I . 1 9 5 7 .
. O d zn ak a  G r u n w a l d z k a ,  W a rsza w a ,  1 s t y c z e ń  1 9 6 0 .
. B rązo w y  M eda l  z a  Z a s ł u g i  d l a  O b r o n n o ś c i  K r a j u ,  W a rsz a w a ,

2 8 . 0 9 . 1 9 6 7 .
o K rz y ż  O ś w i ę c i m s k i ,  L e g i t .  n r .  9 4 - 8 6 -4 5 ~ K 0 ,  W a rsz a w a ,

4 c z e r w c a  1 9 8 6 .

P i ś m i e n n i c t w o :

-  L e s z e k  M a r i a n  W ło d e k ,  a r t .  "Gen. W ła d y s ła w  A n d e r s  w P r z e m y ś l u
1 9 3 9 "  w " Ż y c i e  P r z e m y s k i e "  z dc 1 3 - X I . 1 9 9 1 r . ,  s .6

-  C e z a r y  C h l e b o w s k i ,  " W a c h l a r z " ,  I n s t y t u t  W ydaw niczy  PAK, 19 8 3 ,

-  S t a n i s ł a w  D ąbrow a K o s t k a ,  W okupowanym K r a k o w i e ,  Wyd. MON,
1 9 7 2 ,  s .  76

-  S t a n i s ł a w  M a z u r k i e w i c z ,  . J a n  M a z u r k i e w i c z  " R a d o s ł a w "  " S ę p "
" Z a g ł o b a " * ,  W a rsz a w a ,  1 9 9 4 ,  s .  1 6 2

-  J ó z e f  G a r l i ń s k i ,  O św ięc im  w a l c z ą c y ,  Lon d y n  1 9 7 4 ,  s .  131
-  T a d e u s z  I w a s z k o ,  U c i e c z k a  w i ę ź n i a r e k  z KL A u s c h w i t z , w  Z e s z y t y

O ś w i ę c i m s k i *  n r .  1 8 ,  s .  1 7 2 ,  173

Wywiad p r z e p r o w a d z i ł a  i  b i o g r a m

s .  179

a ł

K raków ,  11 ezerwGa 2001 r
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f i  5 ^

M o s i e w i e z  — M ik u szo w a  D a n u t a  Romana,  p p o r .
p s .  "Magda"

U r o d z i ł a  s i ę  10  l u t e g o  1 9 2 0  r o k u  w J a ś l e .  C ó r k a  Adama M o s i e -  

w i c z a  h e r b u  T o p a e z ,  i n ż y n i e r a  l e ś n i k a  i  Róży  z d .  L a n d o w s k i e j  

Od 1 9 2 4  r .  r o d z i n a  m i e s z k a ł a  w P r z e m y ś l u ,  g d z i e  o j c i e a  p r a r  

oow ał  j a k o  I n s p e k t o r  O e h ro n y  Lasów p r z y  S t a r o s t w i e ,  a  od 

19 3 4  r .  p r o w a d z i ł  w ł a s n e  B i u r o  T e c h n i c z n o  -  L e ś n e .

W P r z e m y ś l u  u c z ę s z c z a ł a  do I I I  P ań s tw o w eg o  G im naz jum  i  tam 

w s t ą p i ł a  do Z w ią z k u  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o .  M a t u r ę  z d a ł a  16 

m a j a  1 9 3 9 r .  w I I I  Państwowym L ic e u m  H u m a n i s t y c z n y m .  W o s t a t 

n i e j  k l a s i e  n a l e ż a ł a  do PWK, w r a m a c h  k t ó r e g o  p r z e s z ł a  k u r s  

s a n i t a r n y  z 3“ dniowym s z k o l e n i e m  w s z p i t a l u  n a  Z a s a n i u *

W d n i u  1 w r z e ś n i a  1 9 3 9 r .  z Komendy PWK o t r z y m a ł a  r o z k a z  s t a 

w i e n i a  s i ę  do s ł u ż b y ,  p r z y d z i e l o n o  j ą  do p u n k t u  s a n i t a r n e g o  

n a  d w o r e u  P r z e m y ś l  -  B a k o ń e z y o e .  15 w r z e ś n i a  z g ł o s i ł a  s i ę  

o e h o t n i c z o  do 10 S z p i t a l a  W ojskow ego  w P r z e m y ś l u ,  g d z i e  p r a e o  

w a ł a  j a k o  s i o s t r a  PCK do 20 p a ź d z i e r n i k a .

R o d z i n a  m i e s z k a ł a  w w ł a s n e j  w i l l i  p r z y  u l .  A. P o t o c k i e g o  1 8 .

W g r u d n i u  o k .  2 t y g o d n i e  g o ś c i l i  r a n n e g o  g e n .  W ł a d y s ł a w a  

A n d e r s a  i  j e g o  żo n ę  I r e n ę  ( I  v .  P r u s z y ń s k a ) .  W m a r c u  1 9 4 0  r .  

NKWD z n a c j o n a l i z o w a ł o  dom, k t ó r y  z o s t a ł  z a j ę t y  p r z e z  przewodr* 

n i s z ą c e g o  P r e z y d i u m  Rady M i e j s k i e j  "WYKONKOM" W a s i l i j a  

A n d r i j e w i e z a .  W o b a w ie  p r z e d  d e p o r t a c j ą  p r z e d o s t a l i  s i ę  n a  

z a c h o d n i ą  / n i e m i e c k ą  s t r o n ę  P r z e m y ś l a .  Razem z n i m i  z* s t r e f y  

r o s y j s k i e j  w y j e c h a ł a  I r e n a  A n d e r s o w a ,  k t ó r ą  o p i e k o w a l i  s i ę  

po w y w i e z i e n i u  g e n .  A n d e r s a  do Moskwy.

B r a t  D.M. -  J a n  M o s i e w i e z  w p a ź d z i e r n i k u  1 9 3 9 r .  p r z e d o s t a ł  

s i ę  p r z e z  Węgry do F r a n c j i :  s ł u ż y ł  w a r m i i  g e n .  W ł a d y s ł a w a  

S i k o r s k i e g o ,  a  w 1 9 4 4 r .  b r a ł  u d z i a ł  w w y z w a l a n i u  H o l a n d i i
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p r z e z  a r m i ę  g e n .  S t a n i s ł a w a  M a c z k a .

Z P r z e m y ś l a  w y j e c h a ł a  do K i e l «  i  p o d j ę ł a  p r a c ę  we w ł o s k im  

T o w a r z y s t w i e  U b e z p i e c z e n io w y m  R i u n i o n e  A d r i a t i c e  d i  S i k u r i t a  

i  p o l s k i m  " P i a s t " ,  k t ó r ą  o t r z y m a ł a  d z i ę k i  k p t .  d y p l*  S t e f a n o w i
Ti,

R y c h t e r o w i ,  o f i c j a l n e m u  p r z e d s t a w i c i e l o w i  Tseg«. U o w arz a s tw sk  

N a l e ż a ł  on  do SZP i  n a  r o z k a z  g e n .  M i c h a ł a  K a r a s z e w i a z  -  T o k a -  

r z e w s k i e g o  z a jm o w a ł  s i ę  s c a l a n i e m  i  p o d p o r z ą d k o w y w a n ie m  SZP -

-  ZWZ g r u p  k o n s p i r a s y j n y s h . - d z i a ł a j ą c y s h  a a  J E i e l e c a z y ź n i e .

D.Mo z o s t a ł a  j e g o  ł ą c z n i c z k ą .  N ig d y  n i e  z o s t a ł a  z a p r z y s i ę ż o n a .  

W y s t a r c z y ł  j e j  K r z y ż  H a r c e r s k i  i  p o w o ł a n i e  s i ę  n a  n i e g o .

W K i e l c a c h  k o n t a k t o w a ł a  s i ę  z:  W e r o n i k ą  K ^ a ś ^ a s k ą  -  k i e ^ o w -
iu<̂ L <̂ L q C  qIc /-re

n i c z k ą  ł ą c z n o ś c i  Komendy Obwodu Rsfdoiasko -  K i e l e c k i e g o , ^ J a n e m

Komorowskim -  w ł a ś c i c i e l e m  m i e s z k a n i a ,  w k t ó r y m  m i e ś c i ł o  s i ę  

b i u r o  T o w a r z y s t w a ,  K r y s t y n ą  O l e s i ó w n ą  p s .  " T i t a "  -  d r u g ą  ł ą c z 

n i c z k ą  k p t .  R y c h t e r a ,  K r y s t y n ą  K o b i e l s k ą  -  ł ą c z n i c z k ą  o r a z  

p p o r .  Janem  W o jc ie c h e m  L i p s z e w s k i a ,  p ó ź n i e j s z y m  dowód®* b a t a -

l i o n u  w—P u ł k u  S t r z e l c ó w  P o d h a l a ń s k i c h  AK. K i e d y  z a g r o ż o n a  a r e s z t o *  

w an iem  Komenda Obwodu p r z e n i o s ł a  s i ę  do R a d o m ia ,  D.M. w y j e c h a ł a  

do R z e s z o w a ,  g d z i e  z a m i e s z k a l i  j e j  r o d z i c e .

W c z e r w e u  194-1 r .  k p t . / m j r  d y p l .  S t e f a n  R y c h t e r  p s .  " B r o ś y n a "  

z a p r o p o n o w a ł  j e j  f u n k c j ę  e t a t o w e j  k u r i e r k i  -  ł ą c z n i c z k i  Z w ią z k u  

O d w etu  -  ZO O k r ę g u  Kraków ZWZ -  AK. Wraz ze  z w e rb o w a n ą  p r * « s  

s i e b i e  W i s ł a w ą  W ojas  p $ .  " K r y s i a "  w s i e r p n i u  p r z e n i o s ł y  s i ą  do  

K r a k o w a .  D.M. p r z y j ę ł a  p s e u d o n i m  "Magda".-  O b ie  b y ł y  do s t a ł e j  

d y s p o z y c j i  dowódcy ZO " B r o ż y n y " ,  a po j e g o  p r z e n i e s i e n i u  ( IV - V .

1 9 4 2 r .  ) do Warszawy^ d o [ j e d n o s t k i  d y w e r s y j n e j \ " W a c h l a r z p o d l e 

g a j ą c e j  b e z p o ś r e d n i o  K o m e n d an to w i  Głównemu AK, dow ódcą  ZO z o s 

t a ł  S t e f a n  Dul  p s ,  "Olszyna", W l u t y m  194-3 r .  d o s t a ł a  r o z k a z

w y j a z d u  do Warszawy do KG AK c e l e m  u z g o d n i e n i a  k o n t a k t ó w  n a
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p r z y j a z d  " O l s z y n y "  i  " K r y s i "  o r a z  p o b r a n i a  m a t e r i a ł ó w  d y w er 

s y jn y c h .  d l a  O k r ę g u  K raków .  M a t e r i a ł y  m i a ł a  p r z e k a z a ć  k i e r o w -
Q

m ik o w i  p o e i ą g u  p o ś p i e s z n e g o  do K rak o w a  P a w ło w i  K o w o l ik o w i ,  _ */ ^
'fiy ‘

k t ó r y  b y ł  k u r i e r e m  ze Ś l ą s k a ^ '  Z o s t a ł y  o n e 1 j e d n a k  p r f e e ^ ł a a e  do
U  ćU hji. (y\ cH-u ^  ola. (U

g C l^  K rak o w a  i n n ą  o k a z j ą ,  d l a t e g o "  a a  s p o t k a n i u  z n im  n i e z e g o  n i e
(l/n/t eVn£̂ U  Y >K̂ U~ Al̂ oJ 2- / ^  ,'i oau^
"* v ó p o s i a d a ł ^  z a  w y j ą t k i e m  a d r e s  ja o d b i o r u  m a t e r i a ł ó w  w K r a k o w i e ,  

u k r y t y m  w z a r ę k a w k u .  P a w e ł _Kowoli lc  b y ł  o b s e rw o w a n y  p r z e z

G e s t a p o  1 |wiŁróffg<ij-po—r-g -z s tan iu - .z  n i m, z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  Łat y
P<0 (W v ^  <U c W -  (kT v ^ T r

1943>r. ) Pr z e s ł u chlwanae,w A l e j a o h  S z u c h a  o]*&z. w K r a k o w i e  a a  O
r̂ ŷ iOz, ą  ęj2̂  L ^  ('yn 1 SłOx^y^ qLcCx y/pŝ u ot-- * Cn-̂~-

M o n t e l u p i c h  i ^ t j a ^ ^ :;Poaox§Ję^5^* aifeśkOL p o b i t a  d u s z o n a  m a s k ą  _  
$  \ a ^ i i dti'VnoxiK u&  o V c^  t ^

p r z e c i w g a z o w ą , ft jLikogo n i e  w y d a ła . - '  16 e ? e r w c a  1 9 4 3 r ^  z o s t a ł a

w y s ł a n a  do o b o z u  k o n c e n t r a e y j n e g o  KL A u s c h w i t z  -  B i r k e n a u ,

g d z i e  o t r z y m a ł a  n r .  4 6208 .

W c z a s i e  r e j e s t r a c j i  w Aufnahme^ A b t e i l u n g  p o z n a ł a  S t a n i s ł a w ę
■^cr̂ L l2en^C<*. <H cr^&uo. p" Qr~M ■ CŁ

R a c h w a ło w ą ,a p e ł n i ą c ą  tam f u n k c j ę  " S c h r e i b e r k i " .  U d z i e l i ł a  j e j
j J /o ^ u s  -U
v  o r a z  t r z e m  p r z y b y ł y m  tym samym t r a n s p o r t e m  k o b i e t o m ■c e n n y e h  

w s k a z ó w e k . d o t y c z ą c y c h  z a c h o w a n i a  s i ę  w o b o z i e .  Do dokum entów
Ił OuQ- C/Uô i 'î xXyiĄ a-bc<£ tx&

D .M . , n a r a ż a j ą c  ż y c i e ,  w p i s a ł a  i n f o r m a c j e ,  k ^ e r e -  pb 2 ' a i e s i ą -
/i h t ,  \C&̂  .b-k^tyoJs Ijua,tł

c a c h  ca.1^ 2̂  pomocy E r n e s t y n y  L a s o k  p r z y c z y n i ł y  s i ę  do z a t r u d -

n i e n i a  j e j  w ć b i u r z e .  T-anrss^agefefeo z o s t a ł a  w c i ą g n i ę t a  do o b o z o 

wego r u c h u  o p o r u  -  k o n s p i r a c j i  AK. " . . .  U c z e s t n i c z y ł a ’ w a k c j i  

samopomocy w i ę ź n i a r s k i e j . U d z i e l a ł a  pomocy c horym  i  w y c i e ń e z o -  

nym k o l e ż a n k o m  o b o z o w e j  n i e d o l i .  P o ś r e d n i e z y ł ą  w p r z e k a z y w a n i a  

do obozow ego  s z p i t a l a  l e k a r s t w ,  k t ó r e  t a j n y m i  d r o g a m i  d o c i e r a ł y  

do KL A u s c h w i t z .  P r a c u j ą ©  w b i u r a c h  P o l i t i s e h e  A b t e i l u n g  s p o 

r z ą d z a ł a  i l o ś c i o w e  z e s t a w y  t r a n s p o r t ó w  k o b i e e y « h  p r z y w o ż o n y c h  

do KL A u s c h w i t z .  r o b i 

ł a  o d p i s y  t  £ y « h  l i s t  t r a n s p o r t o w y c h  i  p r z e k a z y w a ł a  j e  z a u f a 

nym w i ę ź n i a r k o m , w  c e l u  w y s ł a n i a  t y ® h  dokum entów  p o z a  o b ó z .

W tym  samym c e l u  z b i e r a ł a  t e a  d l a  o r g a n i z a c j i  d a n e  o z m a r ł y c h
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w i ę ź n i a r k a c h .  P o ś r e d n i c z y ł a  w p r z e k a z y w a n i u  p o z a  d r u t y  g r y p s ó w

0 w y d a r z e n i a c h  w KL A u s c h w i t z .  P e ł n i ł a  t a k i e  f u n k c j ę  ł ą c z n i c z k i  

p o m i ę d z y  o r g a n i z a c j ą  w o b o z i e  k o b i e c y m  a m ę s k im .  . . . . "  ( Z a ś w i a d 

c z e n i e  P ań s tw o w eg o  Muzem O św ię c im  -  B r z e z i n k a ,  1 1 - 8 5 2 - 2 5 3 / 8 5 2 7 / 9 6 ) .

^ 18 s t y c z n i a  1 9 4 5 r .  ob ó z  ewakuowano n a  z a c h ó d .  W c z a s i «  "M a rs z u  

ś m i e r c i "  ( 2 0 . 1 . )  z d o ł a ł a  z b i e e  w P o r ę b i e  z a  P s z c z y n a  r a z e m  

z  W a l e n t y n ą  K o n o p s k ą .  D&fe^rły do Z a b r z e g u  k / D z i e d z i c .  TSmr-i^ebBie- 

ko w a ł a  s i e _ nimi- ^oj i z  j s l p M i k u s  z ów i  P r u s z o w s k i e h .  W y ro b io n o  j e j  

f a ł s z y w y  A u s w e i s .  Po p r z e j ś c i u  f r o n t u  p o w r ó c i ł a  do K ra k o w a  ( 1 6 . 1 1 .  ), 

a z k o ń cem  m i e s i ą c a  d o t a r ł a  do R z e s z o w a .

Od 1 m a j a  1 9 4 5 r .  p o d j ę ł a  p r a c ę  j a k o  s i ł a  b i u r o w a  w H u r t o w n i  

P a p i e r u  S t .  G r z e b l i s z e w s k i e g o  w K a t o w i c a c h ,  a  o d  15 p a ź d z i e r n i k a  

p r z e n i o s ł a  s i ę  do G ł u c h o ł a z  i  p r a c o w a ł a  j a k o  r e f e r e n t k a  a d m i n i 

s t r a c y j n a  w O p o l s k im  Z j e d n o c z e n i u  P a p i e r n i c z y m .

W l i s t o p a d z i e  1 9 4 5 r .  w y s z ł a  zamąś &a^pa2 fiafi«gsr7w=£dra2[±s=A ił£c ł iw i tz  

J - t ś z e ^ f a - M i k u s - z a i ^ w i ę ^ n i a ^ j a i L ^ ^ ^ r ^ ^ k ^ o r y  t a k i e  b y ł  g ł ę b o k o  z a a n g a 

żow any  w o b o z o w e j  k o n s p i r a c j i .  J e g o  o j c i e s  -  P i o t r  A ł ikusz ,  p o w s t a 

n i e c  ś l ą s k i  i  u c z e s t n i k  K o m i s j i  P l e b i s c y t o w e j  z o s t a ł  s t r a c o n y  -A- 

z a g a z o w a a y  w KL A u s c h w i t z  we w r z e ś n i u  1 9 4 1 r .

U r o d z i ł a  t r ó j k ę  d z i e c i :  J a n a  ( 1 9 4 6 r .  ), T a d e u s z a  ( 1 9 5 0 ) ,  D a n u t ę  

Ewę ( 1 9 5 5 ) .

W l i p c u  1 9 4 6 r .  p r z e n i e ś l i  s i ę  do w s i  U s t r o ń  pod W a łb r z y c h e m ,  g d z i e  

j e j  o j c i e c  Adam M o s i e w i e z  d o s t a ł  g o s p o d a r s t w o  r o l n e .  Po r o k u  b y l i  

z m u s z e n i  j e  o p u ś c i ć  z u w a g i  n a  a k c j ę  k o l e k t y w i z a c j i  w s i .  Od l i p c a  

1 9 4 7 r .  p r a c o w a ł a  w W a ł b r z y c h u  w Z j e d n o c z o n y c h  Z a k ł a d a c h  P r z e 

m y s ł u  L n i a r s k i e g o .  W c z e r w c u  1 9 4 8 r . ,  z u w a g i  n a  w a r u n k i  m i e s z k a 

n i o w e j  r o d z i n a  p r z e n i o s ł a  s i ę  do W r o c ł a w i a .  P r a c ę  p o d j ę ł a  po 

d ł u ż s z e j  p r z e r w i e  i  j a k o  u r z ę d n i c z k a  p r a c o w a ł a  k o l e j n o  w Z j e d n o 

c z e n i u  R o b ó t  Lądowo -  I n ż y n i e r y j n y c h  ( 1 2 . 1 . 1 9 5 3  do 3 1 . V . 1 9 5 4 .  )

1 w Z a r z ą d z i e  O k rę g u  P a ń s tw o w e j  K o m u n i k a c j i  S a m o c h o d o w e j , ( od  V I .  

1 9 5 4 . ) .  -Po p r z e n i e s i e n i u  s i ę  do K o ń c z y c / - Z a b r z a  ( 1 9 5 4 )  k r ó t k o
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p r a c o w a ł a  w P K S - ie  w Z a b r z u .  W a r u n k i  r o d z i n n e  z m u s i ł y  j ą  do p o 

nownego p r z e r w a n i a  p r a c y ,  k t ó r ą  p o d j ę ł a  d o p i e r o  8 . X I I . 1 9 6 0 r .  w 

P r e z y d i u m  M i e j s k i e j  Rady N a ro d o w e j  w W y d z i a l e  Z d r o w i a  i  O p i e k i  

S p o ł e c z n e j  w Z a b r z u ,  g d z i e  p r a c o w a ł a  dp k w i e t n i a  1 9 7 3 r .

Po u k ł a d z i e  w H e l s i n k a c h ,  d o t y c z ą c y m  p r z y z n a n i a  r e n t  d l a  w i ę ź n i ó w  

obozów i  w i ę z i e ń  h i t l e r o w s k i c h ,  u z y s k a ł a  p raw o  do r e n t y  i n w a l i d y  

w o j e n n e g o .  K o m i s j a  L e k a r s k a  o r z e k ł a  I I  g r u p ę  i n w a l i d z t w a ,  co 

u p r a w n i ł o  j ą  do w c z e ś n i e j s z e g o  p r z e j ś c i a  n a  e m e r y t u r ę .

Od 1 9 6 4 r .  j e ź d z i ł a  w r a z  z mężem Z a g r a n i c ę  j a k o  ś w i a d e k  w p r o c e 

s a c h  b .  SS-manów.

Od 1 9 4 5 r .  j e s t  c z ł o n k i e m  i  aktywnym d z i a ł a c z e m  Z w ią z k u  B y ł y c h

W ię ź n ió w  P o l i t y c z n y c h  H i t l e r o w s k i c h  Obozów K o n c e n t r a c y j n y c h .
SZAM^nO \T {4r£Kr ^TLtiUcci V  4

N a l e ż y  do , , T o w a r z y s t w a  O p i e k i  na  O ś w ię c im ie m ,  do Z w ią z k u  I n w a l i 

dów W o je n n y c h ,  do S t o w a r z y s z e n i a  Ż o ł n i e r z y  AK w K r a k o w i e ,  

c z ł o n k i e m  I n s t y t u t u  H i s t o r y c z n e g o  w P r z e m y ś l u .

Od 1 9 8 2 r .  w r a m a c h  p r a c y  s p o ł e c z n e j  w s p ó ł p r a c u j e  ze  S t o w a r z y s z e 

n ie m  M a k s y m i l i a n a  K o lb e  we F r e i b u r g u  w N i e m c z e c h .

Za z a s ł u g i  d l a  p o l s k i e j  k o n s p i r a c j i  w c z a s i e  I I  w o j n y  ś w i a t o w e j  

z o s t a ł a  o d z n a c z o n a  m . i n * :  Krzyżem V i r t u t i  M i l i t a r i ,  S r e b r n y m  

Krzyżem  Z a s ł u g i  z M i e c z a m i ,  K rzyżem  W a l e c z n y c h ,  K rz y że m  A r m i i .  

K r a j o w e j ,  M edalem Z w y e i ę s t w a  i  W o l n o ś e i  1945* O d z n a k ą  G r u n w a l d z k ą ,  

Brązowym M edalem z a  Z a s ł u g i  d l a  O b r o n n o ś c i  K r a j u ,  K rzyżem  

O ś w ię c im s k im  o r a z  i n n y m i .

D o k u m e n t a c j a ;

D a n u t a  M ik u szo w a  -  Ż y c i o r y s
D a n u t a  M o s i e w i e z  -  M ik u sz o w a :  O ś w i a d c z e n i e  ś w i a d k a  d o t .  Z o f i i  

K o s s a k i e w i a z  p s .  " P a n i  C z e r w i ń s k a "  z d .  5 . 1 2 . 1 9 6 0 . ,  O ś w i a d c z e n i e  
ś w i a d k a  d o t .  W i s ł a w y  J a d w i g i  CHUCHRO p s .  " K r y s i a "  z d .  3 0 . V I I I .  
1 9 6 3 r . ,  O ś w i a d c z e n i e  ś w i a d k a  d o t .  P a w ła  M u s i o l i k a  p s .  " P i e r o n "  
z d .  2 0 . I I . 1 9 9 8 r . , O ś w i a d c z e n i e  ś w i a d k a  d o t .  S t a n i s ł a w y  Raehw a-  
ł o w e j  z d .  2 Ł . I I . 2 0 0 0 . ,  L i s t  do M a x i m i l i a n  K o l b e  W erke  d o t .  
s p o t k a n i a  S t a n i s ł a w y  R ac h w a ł  z M a r i ą  M a n d e l  z d .  2 5 . V I I I . 2 0 0 0 .  

Z a ś w i a d c z e n i e  10 S z p i t a l a  O kręgowego w P r z e m y ś l u  
A u s w e i s  n r .  35 z d .  4 . 1 . 1 9 4 5 r .  ( f a ł s z y w y )
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-  Z e z w o l e n i a  w ydane  p r z e z  P o s t e r u n e k  M i l i c j i  O b y w a t s l s k i e j  
w K ę t a c h  z d .  16  l u t e g o  1 9 4 5 r .

-  S t e f a n  D u l :  O ś w i a d c z e n i e  ś w i a d k a  z d .  7 c z e r w c a  1 9 6 0 r .
-  Ś w i a d e c t w o  L e k a r s k i e  p o d p i s a n e  p r z e z  d r  J a n i n ę  K o ś e i u s z k o w ą  

z d .  18 c z e r w c a  1960r .
-  Z a ś w i a d c z e n i e  P ań s tw o w eg o  Muzeum O św ięc im  -  B r z e z i n k a  

z d .  3 0 . 1 0 . 1996r .
-  H e n r y k  P o r ę b s k i :  B e s t S t i g u n g  z d .  2 1 . 5 . 1 9 7 4 . ,  L e i p z i g
-  L e g i t y m a c j e  i  z a ś w i a d c z e n i a  o d z n a c z e ń :

. K r z y ż  V i r t u t i  M i l i t a r i  n r .  1 2 600 :  L o n d y n ,  1 0 . X I I . 1 9 6 3 .  i  
W a rsz aw a ,  9 . 0 7 . 1 9 6 4 ,  N r  DK-0905/W 

. S r e b r n y  K rz y ż  Z a s ł u g i  z M ie c z a m i ,  L e g .  n r .  3 3 0 7 6 ,  L o ndyn ,  
3 0 . X I I . 1 9 4 9 .  i  W arszaw a ,  10  g r u d n i a  1 9 6 4 ,  Z a ś w i a d c z e n i e  n r .  
DK-'l602/W

. K r z y ż  W a le c z n y c h ,  n r .  5 / 4 9 ,  L o n d y n ,  30 g r u d n i a  1 9 4 9 r .  i  
W a rsza w a ,  1 . 0 6 . 1 9 6 4 ,  DK-0234/W 

; K r z y ż  A r m i i  K r a j o w e j ,  L e g i t .  n r ,  85 5 9 ,  L o n d y n ,  2 3 . _ . 1 9 7 0 .
. M e d a l  Z w y c i ę s t w a  i  W o l n o ś c i  1 9 4 5 ,  W a r s z a w a ,  1 5 . X I . 1 9 5 7 .
. O d z n a k a  G r u n w a l d z k a ,  W a rsz a w a ,  1 s t y c z e ń  1 9 6 0 .
. B rąz o w y  M eda l  za  Z a s ł u g i  d l a  O b r o n n o ś c i  K r a j u ,  W arszaw a ,

2 8 . 0 9 . 1 9 6 7 .
. K rz y ż  O ś w i ę c i m s k i ,  L e g i t .  n r .  9 4 - 8 6 - 4 5 - K O ,  W a rsz a w a ,

4 c z e r w c a  1 9 8 6 .

P i ś m i e n n i c t w o :

-  L e s z e k  M a r i a n  W ło d ek ,  a r t .  "Gen.  W ła d y s ła w  A n d e r s  w P r z e m y ś l u
1 9 3 9 "  w " Ż y c i e  P r z e m y s k i e "  z d« 1 3 * X I . 1 9 9 1 r . ,  s .6

-  C e z a r y  C h l e b o w s k i ,  " W a c h l a r z ”, I n s t y t u t  W y d a w n ie z y  PAX, 198 3 ,
s .  179

-  S t a n i s ł a w  Dąbrowa K o s t k a ,  W okupowanym K r a k o w i e ,  Wyd. MON,
1 9 7 2 ,  s .  76

-  S t a n i s ł a w  M a z u r k i e w i c z ,  . J a n  M a z u r k i e w i c z  " R a d o s ł a w "  " S ęp "
" Z a g ł o b a " * ,  W a rsza w a ,  1994» s .  1 6 2

-  J ó z e f  G a r l i ń s k i ,  O ś w ięc im  w a l c z ą c y ,  L o n d y n  1 9 7 4 ,  s .  131
-  T a d e u s z  I w a s z k o ,  U c i e c z k a  w i ę ź n i a r e k  z KL A u s c h w i t z , w  Z e s z y t y

O ś w i ę c i m s k i e  n r .  1 8 ,  s .  1 7 2 ,  173

Wywiad p r z e p r o w a d z i ł a  i  b i o g r a m  
o p r a c o w a ł a

K r y s t y n a  W o j t o w i c z

K ra k ó w ,  11 s z e r w e a  2G01 r*
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M osiewiez -  M ikuszowa Danuta Romana ppor. 
ps „M agda”

Urodz i ł a  się 10 lutego 1920 roku w Jaśle.  Córka  inż. mgr  
leśnika  A da m a  M os iew icz a  herbu  Topacz  i Róży z d. 
Landowskie j .

Od 1924 roku rodz ina  mieszka ła  w Przemyślu ,  gdzie 
ojciec p racowa ł  j ak o  Inspek to r  Ochrony  Lasów przy 
s t arostwie ,  a od 1924 p ro wadz i ł  w łasne  Biuro  Techn iczno  -  
Leśne w domu.

W Przemyś lu  uc zęszcza ła  do III Pa ń s t w o w e g o  Gimn az jum  
i tam ws tąp i ła  do Z w ią z k u  Harc e r s twa  Polskiego.  Ma tu rę  
zdała  16 ma ja  1939 w 111 Pa ńs tw ow ym  Liceum 
Hu mani s tycznym.  W ostatniej  klas ie  na l eża ł a  do PWK,  w 
ramach k tórego  p rzesz ł a  kurs  sani ta rny  z t r zydn iowym 
szkoleniem.  W dniu 1 wrześn ia  1939 z komendy  PWK 
o t rzymała  rozkaz  s t awien ia  się na  małej  s tacj i  Bakończyce  w 
Przemyślu .  Od 15 wrześn ia  do 20 pa źd z ie rn ika  j a k o  
sani ta r iu szka  och o tn iczka  p rac ow a ła  na oddzia l e  
ch i rurg icznym w 10 Szpi ta lu  W oj s k o w y m  w Przemyś lu ,  gdzie 
p rzywo żon o  r annych  z różnych pól  b i t ewnych.  W ich domu 
wraz z ch i rurg iem dok to rem Franc i szk iem Hipp em ze Lwowa,  
za t rudn ionym też ok re so wo  w tym szpi ta lu ,  p rowadzi l i  
n i e l ega lny  punk t  opa t r un ko wy  dla r annych  p rze by w ają cy ch  w 
mieście.

W grudn iu  do P r z e m y ś l a  p rzyjecha ł  pociąg  osobo wy  ze 
Lwo w a  sk łada jący  się z s i edmiu  w a g o n ó w  III k lasy z r annymi  
ze szpi ta l a  Ubezpiecza lni  Społeczne j  przy ul icy Rurkowej .  W 
poc iągu tym j e de n  przedz ia ł  za jm o wa ł  gen. Władys ław 
Anders  z m a ł żo nk ą  I reną  z domu Kr ąk ows ka ,  I po voto 
Prószyńska.  Obowiązk i  sani ta r iuszki  pełn i ła  Wanda 
Mys łakowska ,  żona  ka p i t ana  z Krakowa ,  zna joma  
Mos iewiczów
i zwróc i ł a  się do nich  z prośbą,  aby udziel i l i  gośc iny  
Andersom.

W a run k i em  p rze t oc ze n ia  poc iągu na  s t ronę okupac j i  
n iemieckiej  było uzyskan ie  przez  uc i ek in i e rów  (Fl i icht l ingów
— b ieżeńców)  ind yw idu a l nyc h  przepus tek ,  które  wystawiał a ,  
chwi lowo  n ie ob ecn a  komi s j a  n iemiecka ,  u rzędu jąca  zwykle  w 
will i  ma jora  R ow ińsk iego ,  przy ul. Ta rna ws k ie go  4, w 
pobl i żu  ul. Prusa

27



i Po tock iego ,  gdzie  mieszka l i  Mos iewiczowie .  W pociągu,  
oprócz  A n de r s ów  mieszka ło  k i lkunas tu  o f i cerów i żołn i erzy w 
mundurach  i także j a k o  cywi le  n i e r o z p o z n a n y  pu ł kow nik  
Bokszczan in
i adiu t ant  gene ra ł a  po ru czn ik  Z ie l iń sk i  (?). Po pods tęp nym  
zwab ieniu  gene ra ł a  w i a d o m o ś c ią  że poc iąg  po jedz ie  na 
zachód  wszys tk i ch  o f i ce rów  N K W D  aresz t owa ło  i w ywioz ło  z 
powro tem do Lwowa ,  czego była  Danuta  naocznym 
świadkiem.  Był  to widok  n ie s łych an ie  przykry.  Przed 
gmachem dawnego  d o w ó d z tw a  D.O.K.  10, gdzie  mieśc i ło  się 
obecnie  N K W D  sta ła  c i ę ż a ró wk a  z p l andeką ,  do której  po 
p rzys tawione j  drabinie  wchodzi l i  z t rudem ranni  żo łn i erze ,  
którzy musie l i  używać  kul i nwal idzkich .  W tym czasie  z 
otwartej  bramy w yj ec ha ła  l imuzyna  z gene ra ł em 
i j ego  żoną.  Po ruczn ik  zdąży ł  podać  ty lko do c iężarówki  
neseser  gene ra ł a  i zos t a ł  b rut a ln i e  od t r ącony  przez  żo łn i e rza  
NKWD.  Tego samego dnia  po ruc zn ik  Z ie l iń sk i  wyjecha ł  także 
do Lwowa  ma jąc  nadz ie ję  że dołączy  do generała .

28 m ar ca  także  M os ie w ic z ó w  wyrzucono  z ich mieszkania ,  
a dom znac jona l i zowano .  Za ją ł  j e  p rz ew od n i cz ąc y  Miejskie j  
Rady Narodowej  „ W y k o n k o m u ” Wasi l i j  An dre j ew icz  Basarab.

Po wy wi ez i en iu  gene ra ł a  do Moskwy,  na  Łub iankę,  Irena 
A nd er s ow a  pow róc i ł a  do M o s ie w ic z ó w  mie sz k a ją cy c h  w 
suterenie  swojego  domu.  W obawie  przed  g ro ż ą c ą  depor t ac ją ,
0 czym zawia do mi ł  ich zna jomy Żyd,  p racu j ący  w N K W D ,  
Mo s iew icz ow ie  zdecydowal i  się na  ryzyko  p rzej śc ia  na 
Zasanie .  Inżynier  miał  l eg i tymac ję  w y s t aw io ną  przez  
mi n i s t e r s two  z Warszawy ,  a żona  i córka  me t ryk i  z Ta r no wa
1 Jasła,  tak więc  j a k o  b i eżeńcy  r azem z I r en ą  A n d e r s o w ą  po 
uzyskaniu  przepus tek ,  zna leź l i  się na  Zasan iu ,  gdzie  w 
budynkach  38 Pułku S t r ze l ców Lw o w sk ic h  zn a jdowa ł  się 
obóz prze j śc iowy.  Tam p rz e p r ow a d z a n o  d o k ła d n ą  rewizj ę  
wszys tk i ch  po łąc zo ną  z r a bu nk ie m  kos z t own oś c i  i p i en iędzy
i po prze j śc iu  przez  ł aźn ię  przy ul icy Le lewe la ,  dopiero  po 
t rzech dniach  pozwa lano  na op uszczen i e  obozu.

Brat  D. M. Jan Mos iewiez  abso lwen t  Liceum 
Mat em at yczn o  -  F i zyc zne go  im. Ju l iu sza  S łowac k ieg o  z 1939 
roku na apel gen.  W ła d y s ła w a  S ikor sk iego  p rzedos ta ł  się do 
Francj i  i po ukońc ze n iu  znanej  pod cho rążów ki ,  j a k o  
bo m b a rd ie r  z cenzusem był  z w i a d o w c ą  i brał  udzia ł  w 
wa lkach na polach  Lotaryngi i .  In t e rnowany  w Szwajcar i i  
uciekł  i p rzedo s t aws zy  się przez  Franc ję  o k u p o w a n ą  do 
n i eokupowane j  p rzeszedł  z po ruc zn ik ie m Ł u c z y ń sk im  przez
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Pireneje ,  a nas t ępnie  w Marsyl i i  ws iad ł  na  s ta tek  p łynący do 
Szanghaju .  Kiedy s ta tek odpływa ł  z P lymuth ,  razem z ki lku 
innymi  śmia łkami  zeskoczy ł  ze s t a tku i dop łynął  do b rzegu 
Angli i .  Jako of i cer  Brygady  gen. S t a n i s ł awa  Maczka ,  brał  
udzia ł  w wyz wal an i u  Holandi i .

Z P rze m yś l a  Danuta  wy jec ha ła  do Kielc 
i pod ję ł a  pracę  we włosk im Towar zy s t wi e  

U be zp ie cz en io w ym  Riun ione  Adr ia t ica  di S ieur ta  i polskim 
„P ias t ” , k tó r ą  o t r zymała  dzięki  kpt.  dypl.  S tefanowi  
Rych te rowi ,  of i c j a lnemu p rzeds t awic i e lowi  tego towarzystwa .  
Należa ł  on do SZP i na  rozkaz gen.  Micha ła  Karaszewicz  -  
To k a rz ew sk ieg o  za j mo wał  się s ca laniem

i p od p o rz ąd k o w a n ie m  SZP -  ZW grup konsp i r acy jnych ,  
dzia ł a j ących  na  Kie l ecczyźnie .

D. M. zos t a ła  j e g o  łączniczką .  Nigdy  nie zos t a ł a  
zaprzys i ężona .  Wys ta rczy ł  je j  Krzyż  Harce rsk i  i powołan ie  
się na  niego.  W Kie lcach  kon tak tow a ła  się z W e ro n i k ą  
Kra jew ską  i je j  mężem inż. S tan i s ł awem -  k i e r ow ni cz ką  
łącznośc i  Komend y  O b w o d u  Radomsko  -  Kie leckiego,  
inżyn ierem Janem K om o ro w sk i m  -  w łaśc i c i e l em mieszkania ,  
w k tórym mieśc i ło  się b iuro T owarzy s twa ,  K ry s t y n ą  
O le s i ów ną  ps. „T i t a” — drugą ł ą cz n i c z k ą  kpt.  Rychtera ,  
Krys tyną  K o b ie l s ką  ż o n ą  of i ce ra  p rz e b y w a ją c e g o  w Oflagu -  
łączniczką,  ppor.  Janem Wojc ie ch em L ipczewsk im,  
późn ie j szym do w ód cą  ba ta l ionu w Pułku St r ze lców 
Podha lańsk ich  AK. Kiedy zag roż on a  a re sz t owan iem Komenda  
Obwodu p rzen ios ł a  się do Radomia ,  D. M. wy jecha ła  do 
Rzeszowa,  gdzie  zamieszka l i  j ej  rodzice.

W cze rwcu 1941 r. major  dypl.  Stefan Rychte r  ps. 
„ B ro ż yn a” za p ro pon ow ał  je j  funkcję  e ta towej  kur i erk i  -  
łączniczki  Związ ku  Odwetu  -  ZO Okręgu  K raków Z W Z  -  AK. 
Wraz ze z w e r b o w a n ą  przez  s iebie  W i s ł a w ą  Wojas  ps. 
„K ry s i a” w s ierpniu  p rzenios ły  się do Krakowa .  D. M. 
przyjęła  p s eud on i m „ M a g d a ” . Obie  były do stałej  dyspozyc j i  
dowódcy ZO „ B ro ż y n y ” , a po j e g o  p rzenie s i en iu  (04-05 1942) 
do Warsz aw y  na s t ano wisko  Sze fa  Sztabu,  do j ednos tk i  
dywersy jnej  „W ac h la r z ” , podlega jące j  bezpośredn io  
Kome nda n tow i  Gł ównemu AK,  d o w ó d c ą  ZO zos t ał  mjr  Stefan 
Dul ps. „ O l s z y n a ” . W lutym 1943 r. dos t a ła  rozkaz wy jazdu 
do W ars zaw y  do KG AK,  celem uz g o d n ie n ia  ko n tak tów  na 
przyjazd  „ O ls z y n y ” i „ K r y s i ” oraz pobran ia  ma te r i a łów 
dyw ersy jnych  dla Okręgu  Kraków.  Jecha ła  z m a t k ą  na swój 
p l anowany  ślub.  Ma ter ia ły  mia ł a  p rz ekazać  k i e rownikowi
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poc iągu  pośp ie szn ego  do Kr ako wa  Paw łow i  K owol ikowi ,  
k tóry był  ku r i e rem ze Śląska.  Ma ter ia ły  zos t a ły  j e d n a k  
przes ł ane  do Kra kow a  inn ą  okazją ,  d la t ego na  spo tkan iu  z nim 
n iczego  nie pos i ada ła ,  za wy ją tk i em adresu  odb io ru  
ma te r i a łów w Krakowie ,  uk ry tym w za rękawku .  Paweł  
Kowol ik  był ob se r w o w a n y  przez  Ges tapo i na tych mi as t  po 
rozs tan iu  z nim zos t a ł a  a re sz to w a n a  (8 luty 1943 r.) 
P rz es łuc h iw ana  na Ges tapo  w Ale jach  Szucha  oraz  w 
K rakowie  w więz ien iu  na Mo nt e lup ich  
i na Ges tapo przy ul. Pomorsk ie j ,  c iężko pobi t a  
i duszona  m a s k ą  p rz ec iw g az o w ą ,  n ikogo nie wydała .  16 
cze rwca  1943 r. zos t a ł a  w ys ła n a  do obozu  k o nc en t r ac y jn eg o  
KL Au sch wi tz  -  B i rkenau,  gdzie  o t r zymała  nr  46208.

W czasie  r e j es t r ac j i  w Au fn ah m e  Ab te i lung  pozna ła  
S tan i s ławę R a c h w a ł o w ą  pe łn i ą c ą  tam funkc ję  „ S c h re ib e rk i” . 
Udz ie l i ła  je j  oraz  t r zem p rz yb y ł ym  tym samym t r anspor t em 
kobie tom cennych  w s k a z ó w e k  do t yczą cych  z a c h o w a n i a  się w 
obozie.  Do d o k u m e n tó w  D. M. na raża jąc  życie,  wp i sa ł a  
informacje ,  które  po dwóch  mies i ącach
i przy pomoc y  Ernes ty ny  Lasok  p rzyczyn i ły  się do 
za t rudnienia  jej  w biurze.  Tam szybko  zos t a ł a  wc iąg n ię t a  do 
obo zo weg o  ruchu oporu  -  konspi r ac j i  AK.  Uczes tn i czy ły  w 
akcji  s am op om oc y  więźn iar sk ie j .  Udzie l a ł a  po mo cy  chorym 
i w yc ie ńcz ony m ko leż an k o m obozowej  niedol i .  Poś re dn ic zy ła  
w p rzekaz yw an iu  do ob oz ow ego  szp i t a l a  lekars tw,  które 
ta jnymi  drogami  doc ie ra ły  do KL Auschwi tz .  Pracu jąc  w 
biurach  Pol i t i s che  A b t e i l ung  sporz ądz a ła  i l o śc iowe  zes t awy  
t r a nsp or t ów  kobiecych  p rz yw o ż o ny ch  do KL Auschwi tz .  Na 
po lecen ie  organizac j i  Armi i  Kra jowej  robi ła  odpi sy  z tych list 
t r an spo r t owy ch  i p r ze k a z y w a ła  j e  za u fa ny m w ię ź n ia rk o m  w 
celu w ys łan ia  tych do ku m en tó w  poza  obóz.

W tym samym celu zb iera ł a  też dla organizac j i  dane o 
zmar łych  więźn iarkach .  Po ś r ed n i cz y ł a  w p r ze ka zy w an iu  poza  
druty g rypsów o w yda rze n ia ch  w KL Auschwi tz .  Pełni ła  także  
funkcję ł ączniczk i  pomi ędz y  o rg an i za c ją  w oboz ie  ko b iecym a 
męsk im . . .” ( zaświadczen ie  Pa ń s t wo w eg o  M u z e u m  O święc im
-  Brzezinka,
11-852-253/8527/96) .

18 s tycznia  1945 r. obóz  ew ak uo w an o  na  zachód.  W czasie  
„marszu  śm ie rc i ” (20 .01 . )  zdo ła ł a  zb iec  w Porębie  za 
P sz cz yn ą  r azem z W a le n t y n ą  K o n o p s k ą  z a s ł u ż o n ą  dz ia ł a c z k ą  
z obozowej  konspi rac j i .  Dotar ły  do Zabrz egu  k /Dziedz ic .  Tam 
zosta ły  gośćmi  rodziny  M ik us zó w  i P ruszowsk ich .  Wyrob iono
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je j  fa ł szywy Auswei s .  Po prze j śc iu  f rontu powr óc i ł a  do 
Krakowa  (16.02. ) ,  a z końcem mies i ąca  do tar ł a  do Rzeszowa .

Od 1 ma ja  1945 r. podję ł a  pracę,  j ak o  si ła b iu rowa  w 
Hur towni  Papieru  St. Grzeb i l i s zewsk iego  w Ka towicach ,  a od 
15 pa źd z ie rn ika  p rzen i os ł a  się do Głuchołaz  
i p ra cowa ła  j ak o  r e fe r en tka  w Opo lsk im Z jed noc ze n iu  
Papiern iczym.

W l i s topadz ie  1945 r. wysz ła  za  mąż za poznanego  w 
oboz ie  A u ch wi tz  Józe fa  Mikusza ,  w ięźnia  od 1940 r., k tóry 
także był  g łęboko  z a a n g a ż o w a n y  w obozowej  konspi racj i .  
Jego ojc iec  -  Piot r  Mikusz ,  pows tan iec  śląski  
i uczes tnik  Komis j i  P l eb i scy towej  po III Pows tan iu  Śląskim 
zos t ał  s t r ac on y / zag azo w an y  w KL Ausc hwi tz  we wrześn iu  w 
1941 r.

Urodzi ła  t ró jkę  dzieci :  J ana  (1946) ,  Tadeusza  (1950) ,  
Danutę  Ewę (1 955).

W l ipcu 1946 r. p rzenieś l i  się ze wsi  Ust roń pod 
Wałb rzychem,  gdzie je j  ojc iec  A d a m Mos iew iez  dostał  
gospoda r s two  rolne.  Po roku byli  zmuszen i  j e  opuśc ić  z uwagi  
na akcję  ko lek tywizac j i  wsi.  Od l ipca 1947 roku p racowała  w 
Wałb rz ych u  w Z je d n o c z o n y c h  za k ładach  P rzemysłu  
Lniarskiego.  W cze rwcu  1948 r. z uwagi  na warunki  
mieszkan iowe,  rodzina  p rzenios ł a  się do Wrocławia .  Pracę 
podję ł a  po dłuższej  p rze rwie  i j a k o  u rz ęd n i cz ka  p racowała  
kole jno w Z jednoczon iu  Robót  l ądowo -  Inżynieryjnych  
(12 .01 .1953 do 31 .05 .1954)  i w za rządzie  Okręgu  Pańs twowej  
Komunikac j i  Sam ochodowej  (od cze rwca  1954 r.). Po 
p rzen ie s i en iu  się do Kończy c / Za brz e  (1954 r.) kró tko  
p racowała  w PKS- ie  w Zabrzu.  Warunk i  rodzinne  zmus i ły  j ą  
do p o no w ne go  p rz e rw an ia  pracy,  k tó r ą  pod ję ł a  dopiero  8 
grudnia  1960 r. w P rezyd ium Miejskie j  Rady  Narodowej  w 
Wydzia l e  Z dr ow ia  i Opieki  Społecznej  w Zabrzu,  gdzie 
p racowa ła  do kwie tn i a  1973 r.

Po uk ładz ie  w He ls inkach ,  do tyczącym prz yz na n i a  rent  dla 
w ięźn iów  ob ozó w  i więz ień h i t l e rowsk ich ,  uzyska ła  prawo  do 
renty inwal idy  wojennego .  Ko mis j a  Leka rska  o rzek ła  II grupę 
inwa l idz twa ,  co up rawni ło  j ą  do wcześ n ie j s ze go  p rze j śc ia  na 
emeryturę .

Od 1945 r. j e s t  cz łonkiem i ak tywnym dz ia ł aczem 
Związku  By łych W ię ź n ió w  Po l i tycznych  Hi t l e rowsk ich  
Obozów Koncen t racy jnych .  Należy do To wa rzy s t w a  Opieki  
nad Oświęc imiem,  do Z wi ąz ku  Inw a l idów Wojennych,  do 
S towarzy sze n ia  Żołn ie rzy  AK w Krakowie ,  j e s t  cz łonk iem
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Ins tytutu Hi s to rycznego  w Przemyś lu  i na l eży  do Kręgu 
Sen io rów Ha rce r s twa  P rzemysk iego .

Od 1982 r. w ramach pracy społecznej  wspó łp racu je  ze 
S t ow arz ys zen i em  M ak s y m i l i a n a  Kolbe  we F re i bu rgu  w 
Niemczech .

Za  zas ług i  dla polskiej  konsp i r ac j i  w czasie  II wo jny  
świa towej  zos t a ł a  o d zn ac zo na  m.in. :  Kr zyżem Vir tut i  
M i 1 i tar i , S rebrnym krzyżem Zas ługi  z Mieczami ,  Krzyżem 
Walecznych ,  Kr zyżem Armi i  Kra jowej ,  Meda lem Z wy c i ęs t w a
i Wolności  1945, O d z n ak ą  Grunwaldzką ,  B rą z o w y m  Meda lem 
za Zas ługi  dla Obronnośc i  Kraju,  Krzyżem Oświ ęc imsk im 
oraz innymi .

W 1996r w mar cu  była  św iad k i em  oska rżen ia  
zb rodn i a rza  SS O ber sch a r f uh r e ra  Jose fa  Hous tka -  
Erbera  we Frankfu rc i e  nad  Menem a w I 9 4 8 r  s i adkiem obrony 
Un te r scha r fuh re ra  Wła d i mi ra  B i l ana  w Karkowie .  Zeznawa ła  
też k i lkakrotn i e  j a ko  św iadek  oska rże n i a  dr Menge le  oraz 
innych zb rodn ia rzy  SS p rzed  p ro ku ra t o ra m i  Sądów Polskich,  
j )  o  ow/jUm ^  \ m . / W

D okum entacja: rfibcĈę-dk £
-  Danuta  Mik usz ow a  -  Życ iorys
- Danuta  Mos iewiez  -  Mikuszowa :  O św ia dc ze n ie  świadka  

dot. Zof i i  Kossak iewicz
ps. „Pani  C z e rw i ń sk a ” z d. 5 .09 .1960  r., Oświadczen ie  
świadka  dot. Wis ł awy  Jadwigi  Chuchro  ps. „ K ry s i a ” z d. 
30 .08 .196 r., Oś wi adczen ie  świadka  dot.  Pawła  Musio l ika  
ps. „ P i e ron” z d. 20 .02 .1998  r., Oświa dc ze n ie  św iadka  dot. 
S tan is ł awy  Rachwałowe j
z d. 21 .02 .2001 r., List  do Max imi l i an  Kolbe  Werke dot.  
spo tkan ia  S tani s ławy  Rachwał  
z M a r i ą  Mandel  z d. 25 .08 .2000  r.

- Za św ia d c z e n ie  10 Szp i t a la  O krę go we go  w Przemyś lu
- Auswe i s  nr 35 z d. 4 .01 .1945 r. ( f a ł szywy)
- Zezwo le n ie  wy dane  p rzez  Pos t e runek  Mi l ic j i  

Obywate l sk ie j  w Kętach  z d. 16.02.1945 r.
- Stefan Dul: Ośw ia d c z e n ie  św iadka  z d. 7 .06 .1960 r.
- Św iadec two  lekarskie ,  po dp i sane  p rzez  dr Janinę  

K o ś c iu s z k o w ą  z d. 18 .06.1996  r.
- Zaś wi ad cz en i e  Pa ń s t w o w e g o  M u z e u m  O św ię c im  -  

Brzez inka  z d. 30 .10 .1996  r.
- Henryk  Porębski :  Bes ta t i t ung  z d. 21 .05 .1974  r., Leipzig
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- Leg i tymacje  i za św iadc ze n ia  odznaczeń:
- Krzyż Virtut i  Mi l i tar i  nr 12600: Londyn,  10.12.1963.  i 

W a rsz aw a  9 .07 .1964  r. nr DK— 0905 /W
- S rebrny  Krzyż  Zasług i  z Mieczami ,  leg. Nr  33076,  

Londyn,  30 .12 .1949.  i Warszawa ,  10.12.1964,  
za świadczen ie  nr DK— 1602/W

- Krzyż  Walecznych,  nr 5/49,  Londyn,  30 .12 .1949  r. i 
Warszawa ,  1 .06.1964 r. nr DK— 0234 /W

- Krzyż  Armi i  Kra jowej ,  leg. Nr  8559,  Londyn 23.7.1970
- Medal  Zw y c ię s t w a  i Wolności  1945, Warszawa ,  

15.11.1957.
- O d z n ak a  Grunwaldzka ,  Warszawa ,  1.01.1960.
- Brązowy  Meda l  za Zasług i  dla Obronnośc i  Kraju,  

Warszawa ,  28 .09 .1967.
- Krzyż  Oświęc imski ,  leg. Nr  94 -86-45-KO,  Warszawa,  

4 .06.1986.

P iśmienn ic two :
- Leszek  Mar ian  Włodek ,  art. „Gen.  W ła d y s ł a w  Anders  w 

Przemyś lu  1939” w „Życie  P rz e m y sk ie ” z d. 13.11.1991. ,  
str. 6

- Ceza ry  Ch lebowski ,  „ W a c h l a r z ” , Ins tytut  Wy dawniczy  
PAX,  1983,  str. 179

- S tani s ław Dąbrowa Kostka ,  „W o k u p o w a n y m  K ra k o w ie ” , 
wyd.  MON,  1972, str. 76

- S tan i s ł aw Mazurk iewicz ,  Jan Ma zurk iewi cz  „ R a d o s ł a w ” , 
„S ę p ” , „ Z a g ło b a” , Warszawa ,  1994, str. 162

- J ó z e f  Gar l iński ,  „Oś wi ęc im W a lc z ą c y ” Londyn 1974, str. 
131

- Tadeusz  Iwaszko,  „U c ie cz ka  w ięźn ia rek  z KL A u s c h w i tz ” , 
w „Zeszy ty  O ś w i ę c im s k ie ” nr 18, str. 172, 173

Wywiad przeprowadziła i biogram opracowała 
Krystyna Wojtowicz 
Kraków, 11.06.2001 r.
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/17-x OZ
MOSIEWICZ -  MIKUSZOWA D a n u ta  Romana, p p o r .  

p s . "Magda"

U r o d z i ł a  s i ę  10 l u t e g o  1920 r o k u  w J a ś l e .  G órka  Adama M o s i e w i c z a  
h e r b u  T o p a c z ,  i n ż y n i e r a  l e ś n i k a  i  Róży z d .  L a n d o w s k i e j .
Od 1 9 2 4 r .  r o d z i n a  m i e s z k a ł a  w P r z e m y ś l u ,  g d z i e  o j c i e c  p r a c o 
w a ł  j a k o  i n s p e k t o r  o c h r o n y  l a s ó w  p r z y  s t a r o s t w i e ,  a od 1934r» 
p r o w a d z i ł  w ł a s n e  B i u r o  T e c h n i c z n o  -  L e ś n e .
W P r z e m y ś l u  u c z ę s z c z a ł a  do I I I  Pań s tw o w eg o  Gimnazjum i  tam 
w s t ą p i ł a  do Z w iązku  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o .  M a tu r ę  z d a ł a  16 m a ja  
1 9 3 9 r„  w I I I  Państwowym L ic e u m  H u m a n i s ty c z n y m .  W o s t a t n i e j  
k l a s i e  n a l e ż a ł a  do PWK, w r a m a c h  k t ó r e g o  p r z e s z ł a  k u r s  s a n i 
t a r n y  z 3"dniowym s z k o l e n i e m .
W d n i u  1 w r z e ś n i a  1 9 3 9 r .  z Komendy PWK o t r z y m a ł a  r o z k a z  s t a w i e 
n i a  s i ę  do s ł u ż b y ,  p r z y d z i e l o n o  j ą  do p u n k t u  s a n i t a r n e g o  na  
m a ł e j  s t a c j i  P r z e m y ś l  -  B a k o ń c z y c e .  15 w r z e ś n i a  z g ł o s i ł a  s i ę  
o c h o t n i c z o  do 10 S z p i t a l a  Wojskowego w P r z e m y ś l u ,  tam  p r a c o w a ł a  
j a k o  s a n i t a r i u s z k a  n a  o d d z i a l e  c h i r u r g i c z n y m  do 20 p a ź d z i e r n i k a .  
R o d z i n a  m i e s z k a ł a  we w ł a s n e j  w i l l i  p r z y  u l .  A. P o t o c k i e g o  1 8 .  
U r z ą d z i l i  w n i e j  n i e l e g a l n y  p u n k t  o p a t r u n k o w y ,  w k t ó r y m  w r a z  
z d r .  F r a n c i s z k i e m  Hippem ze Lwowa o p a t r y w a ł a  r a n n y c h  p r z e b y 
w a j ą c y c h  w m i e ś c i e .  W g r u d n i u  o k .  2 t y g o d n i e  g o ś c i l i  r a n n e g o  
g e n .  W ł a d y s ła w a  A n d e r s a  i  j e g o  żonę ( I v ,  P r u s z y ń s k a ) .
W m a rc u  1 9 4 0 r .  NKWD z n a c j o n a l i z o w a ł o  dom, k t ó r y  z o s t a ł  z a j ę t y  
p rz .2 z p r z e w o d n i c z ą c e g o  P r e z y d iu m  Rady M i e j s k i e j  "WYK0NK0M" 
W a s i l i j a  A n d r i j e w i c z a  B a s a r a b a .  W o b a w ie  p r z e d  d e p o r t a c j ą  w r a z  z 
r o d z i c a m i  p r z e d o s t a ł a  s i ę  n a  z a c h o d n i ą  / n i e m i e c k ą  s t r o n ę  

P r z e m y ś l a .
W k r ó tc e  w y j e c h a ł a  do K i e l c  i  p o d j ę ł a  p r a c ę  we w ł o s k im  Towa
r z y s t w i e  U b e z p ie c z e n io w y m  R i u n i o n e  A d r i a t i c e  d i  S i c u r t a  i  
p o l s k i m  " P i a s t " ,  k t ó r ą  o t r z y m a ł a  d z i ę k i  k p t .  d y p l .  S t e f a n o w i  
R y c h t e r o w i ,  o f i c j a l n e m u  p r z e d s t a w i c i e l o w i  t e g o  T o w a r z y s t w a .  
N a l e ż a ł  on do SZP i  n a  r o z k a z  g e n .  M i c h a ł a  K a r a s z e w i c z  -  
T o k a r z e w s k i e g o  za jm o w a ł  s i ę  s c a l a n i e m  i  p o d p o rzą d k o w y w a n ie m  
SZP /ZWZ g r u p  k o n s p i r a c y j n y c h  d z i a ł a j ą c y c h  n a  K i e l e c c z y ź n i e .
D.M. z o s t a ł a  j e g o  ł ą c z n i c z k ą .  N ig d y  n i e  z o s t a ł a  z a p r z y s i ę ż o n a .  
W y s t a r c z y ł  j e j  K rz y ż  H a r c e r s k i  i  p o w o ł a n i e  s i ę  n a  n i e g o .

34



-  2 -

W K i e l c a c h  k o n t a k t o w a ł a  s i ę  z :  W e r o n i k ą  K r a j e w s k ą  -  k i e r o w n i c z -  

v /  k ą  ł ą c z n o ś c i  Komendy JDbwodu. Radomsko -  K i e l e c k i e g o  i  j e j  mężem 
i n ż .  S t a n i s ł a w e m  K . } i n ż .  J anem  Komorowskim -  w ł a ś c i c i e l e m  
m i e s z k a n i a  w k t ó r y m  m i e ś c i ł o  s i ę  b i u r o  T o w a rz y s tw a ,  K r y s t y n ą  
O l e s ió w n ą  p s .  " T i t a "  -  d r u g ą  ł ą c z n i c z k ą  k p t ,  R y c h t e r a ,  K r y s t y n ą  
K o b i e l s k ą  -  ł ą c z n i c z k ą  o r a z  p p o r .  Janem  W o jc ie c h e m  L i p c z e w s k i m ,  
p ó ź n i e j s z y m  dowódcą  b a t a l i o n u  w P u ł k u  S t r z e l c ó w  P o d h a l a ń s k i c h  AK„ 
K ied y  z a g r o ż o n a  a r e s z t o w a n i e m  Komenda Obwodu p r z e n i o s ł a  s i ę  do 
Radomrfa > D.M. w y j e c h a ł a  do R ze sz o w a ,  g d z i e  z a m i e s z k a l i  j e j  
r o d z i c e .

W c z e r w c u  1 9 4 1 r .  m j r . d y p l .  S t e f a n  R y c h t e r  p s . " B r o ż y n a "  z a p r o 
p o now ał  j e j  f u n k c j ę  e t a t o w e j  k u r i e r k i  -  ł ą c z n i c z k i  ZO O kręgu  
ZWZ Kraków,  Wraz ze zw erbow aną  p r z e z  s i e b i e  W is ła w ą  Wojas  
p s .  " K r y s i a ” w s i e r p n i u  p r z e n i o s ł y  s i ę  do K rak o w a .  D.M® p r z y 
j ę ł a  p s e u d o n im  "Magda".  O bie  b y ł y  do s t a ł e j  d y s p o z y c j i  dowódcy 
ZO " B r o ż y n y " ,  a po j e g o  p r z e n i e s i e n i u  do Warszawy ( I V / V  1 9 4 2 )  
n a  s t a n o w i s k o  s z e f a  s z t a b u  j e d n o s t k i  d y w e r s y j n e j  " W a c h l a r z " ,  
dowódcą  ZO z o s t a ł  m j r  S t e f a n  Dul  p s .  " O l s z y n a " .
W l u t y m  1 9 4 3 r .  d o s t a ł a  r o z k a z  w y j a z d u  do W arszawy do KG AK 
c e le m  u z g o d n i e n i a  k o n t a k t ó w  n a  p r z y j a z d  " O l s z y n y "  i  " K r y s i "  
o r a z  p o b r a n i a  m a t e r i a ł ó w  d y w e r s y j n y c h  d l a  O k rę g u  K raków .  
T o w a r z y s z y ł a  j e j  m a t k a ,  p o n i e w a ż  m i a ł  o d b y ć  s i ę  j e j  ś l u b  
z " B r o ż y n ą "  ( n i e  w i e d z i a ł a ,  że  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  i  s t r a c o n y  
6 l u t e g o  1 9 4 3 r .  )„ M a t e r i a ł y  d l a  ZO m i a ł a  ' p r z e k a z a ć  k i e r ó w ^  
n i k o w i  p o c i ą g u  p o ś p i e s z n e g o  do Krakowa P aw ło w i  K o w o l i k o w i ,  
k t ó r y  b y ł  k u r i e r e m  ze  Ś l ą s k a .  Z o s t a ł y  j e d n a k  p r z e k a z a n e  do 
Krakowa i n n ą  o k a z j ą ,  d l a t e g o  na  s p o t k a n i u  z n im n i c z e g o  n i e  
p o s i a d a ł a ,  z a  w y j ą t k i e m  a d r e s u  o d b i o r u  m a t e r i a ł ó w  w K r a k o w ie ,  
u k r y ty m  w za rękaw ku , ,  Paw eł  K o w o l ik  b y ł  obserw ow any  p r z e z  
G e s t a p o  i  n a t y c h m i a s t  po r o z s t a n i u  z n im  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  
(8 l u t y  1 9 4 3 r .  ) .  P r z e s ł u c h i w a n a  w A l e j a c h  S z u c h a  o r a z  n a  
M o n t e l u p i c h  w K ra k o w ie  i  u l .  P o m o r s k i e j ,  c i ę ż k o  p o b i t a ,  
d u s z o n a  m aską  p r z e c i w g a z o w ą ,  n i k o g o  n i e  w y d a ł a .  16 c z e r w c a  
1 9 4 3 r .  z o s t a ł a  w y s ł a n a  do o b o z u  k o n c e n t r a c y j n e g o  KL A u s c h w i t z  -  
B i r k e n a u ,  g d z i e  o t r z y m a ł a  n r .  4 6 2 0 8 .
W c z a s i e  r e j e s t r a c j i  w Aufnahme A b t e i l u n g  p o z n a ł a  S t a n i s ł a w ę  
Rachw ałow ą ,  p e ł n i ą c ą  tam  f u n k c j ę  " S c h r e i b e r k i ".  S . R .  u d z i e l i ł a  
j e j  o r a z  t r z e m  p r z y b y ł y m  tym samym t r a n s p o r t e m  k o b i e t o m  c e n n y c h  
wskazówek d o t y c z ą c y c h  z a c h o w a n i a  s i ę  w o b o z i e .  Do dokumentów,
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n a r a ż a j ą c  ż y c i e ,  w p i s a ł a  i n f o r m a c j e ,  k t ó r e  po 2 m i e s i ą c a c h  
i  p r z y  pomocy E r n e s t y n y  L a s o k  p r z y c z y n i ł y  s i ę  do z a t r u d n i e n i a  
D.M. w tym że  b i u r z e .  Tam s z y b k o  z o s t a ł a  w c i ą g n i ę t a  do obozowego 
r u c h u  o p o r u  -  k o n s p i r a c j i .  " . . .  U c z e s t n i c z y ł a  w a k c j i  samopomocy 
w i ę ź n i a r s k i e j . U d z i e l a ł a  pomocy chorym i  w y c ie ń c z o n y m  k o l e ż a n k o m  
obozow ej  n i e d o l i .  P o ś r e d n i c z y ł a  w p r z e k a z y w a n i u  do obozowego 
s z p i t a l a  l e k a r s t w ,  k t ó r e  t a j n y m i  d r o g a m i  d o c i e r a ł y  do KL A u s c h w i t z .  
P r a c u j ą c  w b i u r a c h  P o l i t i s c h e  A b t e i l u n g  s p o r z ą d z a ł a  i l o ś c i o w e  
z e s t a w y  t r a n s p o r t ó w  k o b i e c y c h  p r z y w o ż o n y c h  do o b o z u .  Na p o l e c e n i e  
o r g a n i z a c j i  AK r o b i ł a  o d p i s y  z t y c h  l i s t  t r a n s p o r t o w y c h  i  p r z e 
k a z y w a ł a  j e  z au fan y m  w i ę ź n i a r k o m  w c e l u  w y s ł a n i a  t y c h  dokumentów 
p o z a  o b ó z .  W tym samym c e l u  z b i e r a ł a  t e ż  d l a  o r g a n i z a c j i  dan e
o z m a r ł y c h  w i ę ź n i a r k a c h . P o ś r e d n i c z y ł a  w p r z e k a z y w a n i u  p o z a  d r u t y  
g r y p s ó w  o w y d a r z e n i a c h  w KL A u s c h w i t z .  P e ł n i ł a  t a k ż e  f u n k c j ę  
ł ą c z n i c z k i  p o m ię d z y  o r g a n i z a c j ą  w o b o z i e  k o b i e c y m  a m ę sk im .  . . . "  
( Z a ś w i a d c z e n i e  Pańs tw owego Muzeum O św ięc im  -  B r z e z i n k a ,
I I - 8 5 2 - 2 5 y  8 5 2 7 /9 6  ) .

18 s t y c z n i a  1 9 4 5 r„  obóz  ewakuowano n a  z a c h ó d .  W c z a s i e  " m a rs z u  
ś m i e r c i "  ( 2 0 . 1 . )  z d o ł a ł a  z b i e c  w P o r ę b i e  za  P s z c z y n ą  r a ze m  
z W a l e n t y n ą  K onopską ,  z a s ł u ż o n ą  d z i a ł a c z k ą  o b o z o w e j  k o n s p i r a c j i .  
D o t a r ł y  do Z a b r z e g u  k / D z i e d z i c .  Tam z a o p i e k o w a ł y  s i ę  n i m i  r o d z i n y  
M ikuszów i  P r u s z o w s k i c h .  W y ro b io n o  im f a ł s z y w e  A u s w e i s y .  Po 
p r z e j ś c i u  f r o n t u  p o w r ó c i ł a  do Krakow a ( 1 6 . I I . ) ,  a  z końcem 
m i e s i ą c a  d o t a r ł a  do R z e sz o w a .
Za c a ł o k s z t a ł t  d z i a ł a l n o ś c i  w o k r e s i e  k o n s p i r a c j i  i  m ęstw o 
w c z a s i e  u w i ę z i e n i a  Komendant  K r a k o w s k i e g o  O k rę g u  AK aw an so w a ł  
j ą  do s t o p n i a  p o d p o r u c z n i k a  ( 3 . 1 . 1 9 4 5 . )  i  o d z n a c z y ł  Orderem  
Wojennym V i r t u t i  M i l i t a r i  k l .  V - e j  ( r o z k .  KG AK 3 3 /B P  z d n i a  
1 5 . 1 . 1 9 4 5 r . ,  z w e r y f i k o w a n y  Z a r z ą d z e n i e m  N a c z e l n e g o  Wodza 
g e n . d y w .  W ła d y s ła w a  A n d e r s a ,  L ondyn ,  1 ?  s i e r p n i a  1948  <3 N a d a n i u  
O r d e r u  W o jennego  V i r t u t i  M i l i t a r i ,  n r  k r z y ż a  1 2 6 0 0 ) .  Z o s t a ł 8 

t a k ż e  o d z n a c z o n a  S r e b rn y m  Krzyżem Z a s ł u g i  z M ie c z a m i  ( 1 1 . X I . 1 9 4 4 .  ), 
K rzyżem W a le c z n y c h  po r a z  p i e r w s z y  ( 3 . 1 . 1 9 4 5 -  )» Medalem Zwy
c i ę s t w a  i  W o l n o ś c i  1945  ( 1 9 5 7 ) , O dznaką  G r u n w a ld z k ą  ( 1 9 6 0 ) ,
Brązowym Medalem za  Z a s ł u g i  d l a  O b r o n n o ś c i  K r a j u  ( 1 9 6 7 ) ,  Krzyżem 
A r m i i  K r a j o w e j  ( 1 9 7 0 ) ,  Krzyżem O ś w ię c im sk im  ( 1 9 8 6 ) .
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Od 1 m a j a  1 9 4 5 r .  p o d j ę ł a  p r a c ę  j a k o  s i ł a  b i u r o w a  w H u r t o w n i  
F a p i e r u  ST. G r z e b l i s z e w s k i e g o  w K a t o w i c a c h ,  15  p a ź d z i e r n i k a  
p r z e n i o s ł a  s i ę  do G ł u c h o ł a z  i  p r a c o w a ł a  j a k o  r e f e r e n t k a  
w O p o l s k im  Z j e d n o c z e n i u  P a p i e r n i c z y m ,  W l i s t o p a d z i e  1945  w y s z ł a  
za  mąż za p o z n a n e g o  w o b o z i e  J ó z e f a  M i k u s z a ,  w i ę ź n i a  O ś w i ę c i m i a  
od 1 9 4 0 r . ,  k t ó r y  t a k ż e  b y ł  g ł ę b o k o  z a a n g a ż o w a n y  w o b o zo w e j  
k o n s p i r a c j i .  J e g o  o j c i e c  -  P i o t r  M ik u s z  b y ł  p o w s ta ń c e m  ś l ą s k i m
i  u c z e s t n i k i e m  K o m i s j i  P l e b i s c y t o w e j  po I I I  P o w s t a n i u  Ś l ą s k i m ,  
z o s t a ł  z ag az o w a n y  w O ś w i ę c i m iu  (KL A u s c h w i t z )  we w r z e ś n i u  1 9 4 1 r .  
U r o d z i ł a  t r ó j k ę  d z i e c i :  J a n a ( 1 9 4 6 ) ,  T a d e u s z a  ( 1 9 5 0 ) ,  D a n u tę  
Ewę ( 1 9 5 5 ) .
W l i p c u  1 9 4 6 r .  p r z e n i e ś l i  s i ę  do w s i  U s t r o ń  pod  W a łb rzy ch em ,  
g d z i e  j e j  o j c i e c  Adam M o s i e w i e z  d o s t a ł  g o s p o d a r s t w o  r o l n e .

■ - > dc***'*
Po r o k u  b y l i  z m u s z e n i  j e  o p u ś c i ć  z u w a g i  na  a k c j ę  k o l e k t y w i z a c j i  
w s i .  Od l i p c a  1 9 4 7 r .  p r a c o w a ł a  w W a ł b r z y c h u  w Z j e d n o c z o n y c h  
Z a k ł a d a c h  P r z e m y s ł u  L n i a r s k i e g o ,  W c z e r w c u  1 9 4 8 r . ,  z u w a g i  n a  
w a r u n k i  m i e s z k a n i o w e  r o d z i n a  p r z e n i o s ł a  s i ę  do W r o c ł a w i a .  P r a c ę  
p o d j ę ł a  po d ł u ż s z e j  p r z e r w i e  i  j a k o  u r z ę d n i c z k a  p r a c o w a ł a  k o l e j n o  
w Z j e d n o c z e n i u  R obó t  Lądowe -  I n ż y n i e r y j n y c h  ( 1 . 1 9 5 3  ~ ¥ . 1 9 5 4 .  )
i  Z a r z ą d z i e  O kręgu  P a ń s tw o w e j  K o m u n i k a c j i  Sam ochodowej  ( o d V I . 1 9 5 4 ) .  
Po p r z e n i e s i e n i u  do K oń czy c  k / Z a b r z a  ( 1 9 5 4 )  k r ó t k o  p r a c o w a ł a  w P K S - i  
w Z a b r z u .  W a ru n k i  r o d z i n n e  z m u s i ł y  j ą  do ponownego p r z e r w a n i a  
p r a c y ,  k t ó r ą  p o d j ę ł a  d o p i e r o  w g r u d n i u  1 9 6 0 r ,  w P r e z y d i u m  
M i e j s k i e j  Rady N a ro d o w e j .  W y d z ia ł  Z d r o w ia  i  O p i e k i  S p o ł e c z n e j  
w Z a b r z u ,  g d z i e  p r a c o w a ł a  do k w i e t n i a  1 9 7 3 r .
Po u k ł a d z i e  w H e l s i n k a c h ,  d o t y c z ą c y m  p r z y z n a n i a  r e n t  d l a  w i ę ź 
n ió w  obozów i  w i ę z i e ń  h i t l e r o w s k i c h ,  u z y s k a ł a  p raw o  do r e n t y  
i n w a l i d y  w o j e n n e g e ,  u z y s k a ł a  I I  g r u p ę  i n w a l i d z t w a  i  p r z e s z ł a  n a  
w c z e ś n i e j s z ą  e m e r y t u r ę ,
W 1 9 4 8 r„  b y ł a  w K ra k o w ie  ś w i a d k ie m  o b r o n y  U n t e r s c h a r f t f h r e r s  
W la d y m ira  B i l a n a ,  Od 1 9 6 4 r ,  w r a z  z mężem z e z n a w a ł a  w p r o c e s a c h  
b .  SS-manów, m . i n .  we F r a n k f u r c i e  n/Menem b y ł a  ś w i a d k ie m  o s k a r 
ż e n i a  z b r o d n i a r z a  O b e r s c h a r f f l h r e r a  J o s e f a  H o u s t k a  -  E r b e r a  ( 1 9 6 6 )
i  k i l k a k r o t n i e  w p r o c e s i e  d r .  M e n g e l e .
Od 1 9 4 5 r .  j e s t  c z ł o n k i e m  i  aktywnym d z i a ł a c z e m  Z w ią z k u  B y ł y c h  
W ięźn ió w  P o l i t y c z n y c h  H i t l e r o w s k i c h  Obozów K o n c e n t r a c y j n y c h ,  

n a l e ż y  do T o w a rz y s tw a  O p i e k i  n a d  O św ięc im ie m ,  do Z w ią zk u  I n w a l i 
dów W o jen n y c h ,  do S t o w a r z y s z e n i a  Ż o ł n i e r z y  AK w K r a k o w ie ,  j e s t  
c z ł o n k i e m  I n s t y t u t u  H i s t o r y c z n e g o  w P r z e m y ś l u ,  n a l e ż y  do K rę g u  

S e n i o r ó w  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o .
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Od 1 9 8 2 r .  w r a m a c h  p r a c y  s p o ł e c z n e j  w s p ó ł p r a c u j e  ze  S t o w a r z y 
s z e n i e m  M a k s y m i l i a n ^  K o lb e  we F r e i b u r g u  w N iem czech*

B r a t  D an u ty  M. J a n  M o s i e w i e z ,  a b s o l w e n t  L ic e u m  M a te m a ty c z n o  -  
F i z y c z n e g o  im. J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o  w P r z e m y ś l u  ( 1 9 3 9 r ) ,  na  
a p e l  g e n .  W ła d y s ła w a  S i k o r s k i e g o  p r z e d o s t a ł  s i ę  do F r a n c j i ,
Po u k o ń c z e n i u  p o d c h o r ą ż ó w k i ,  j a k o  b o m b a r d i e r  z c e n z u se m  b y ł  
zw iad o w cą  i  b r a ł  u d z i a ł  w w a l k a c h  n a  p o l a c h  L o t a r y n g i i .  I n t e r -  
nowany w S z w a j c a r i i  u c i e k ł  z o b o z u .  P r z e s z e d ł s z y  c a ł ą  F r a n c j ę  
p r z e d o s t a ł  s i ę  do A n g l i i .  J a k o  o f i c e r  s ł u ż y ł  w 1 Z m o to r y z o w a n e j  
B r y g a d z i e  d o w o d z o n e j  p r z e z  g e n .  S t a n i s ł a w a  M a c zk a .  B r a ł  u d z i a ł  
w w y z w a l a n i u  H o l a n d i i .  Do k r a j u  n i e  w r ó c i ł .  Zm ar ł  w A n g l i i  
w F ro d sh a m  25 m a r c a  1 9 9 7 r .

AP AK T. 2187 /WSK; z b . p r y w .  M o s i e w i e z  -  M ik u s z  D . ;  B r a t k o  J . ,  
G es ta p o w c y ,  ^ r a k o w  1985 ,  s .  187f  C h l e b o w s k i  C . ,  W a c h l a r z ,  PAX 
1983 ,  s .  179 i  D ą b r o w a - K o s t k a  S t . »  W okupowanym K ra k o w ie ,  W arszawa 
1972 ,  s .  7 6 i G a r l i d s k i  J „ ,  O św ięc im  w a l c z ą c y ,  Lon d y n  19 7 4 ,  s .  1 31 ,  
H e i n  W., J a k u b i e c  Cz.» M o n t e l u p i c h ,  Kraków 1 9 8 5 ,  s .  122 ,  254;  
Iw a sz k o  1 . ,  U c i e c z k a  w i ę ź n i a r e k  z KL A u s c h w i t z  / w /  " Z e s t y t y  
O ś w i ę c i m s k i e ,  n r .  18 ,  s .  172 ,  173* M a z u r k i e w i c z  S t . »  J a n  M a z u r k i e 
w i c z  " R a d o s ła w "  . . . . ,  W a r s z a w a l9 9 4 ,  s .  1 6 2 ;  O d z n a c z e n i  Orderem  
VM K l .  v .  1 9 3 9 ^ 1 9 4 5  ( W e ry f .  1 9 4 8 - -  1 9 7 5 )  Okr* Kraków / w /  I n f .  AK 
Kraków 1995 ,  n r .  1 - 4 ,  s .  19 ;  P o l a k  B„, V i r t u t i  M i l i t a r i  1919  -  
1997* K o s z a l i n  19 9 9 ,  d o k ,  n r .  82 ,  s .  558,  p o z .  1 2 6 0 0 ;  W łodek L .M . ,  
Gen. Wł. A n d e r s  w P r z e m y ś l u  1 9 3 9 r . »  / v /  " Z y c i e  P r z e m y s k i e "  

z d .  1 3 . 1 1 .1 9 9 1 *  s .  6 .
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urodziłam si<i w Jaśle lo lutego I92o r. 3 ale o córka irn. .lennika
Adama Rosiewicza.

Szkoły brednią ukończyłam w Przemyślu,składaj$c egzamin matu
ralny dnia 16 maja 1939r.

Dnia 1-go września 1939r.ze wzglądu na ukończony kurs Przyspo 
sobienia Wojskowego zostałam przydzielona na punkt sanit&rny na 
Dworcu Bakończyce, a od 15 września zgłosiłam 3ię jako ochotniczka 
w charakterze siostry Czerwonego Krzyża do wc jskowego lo Szpitala 
Okręgowego.Fo zwolnieniu ze szpitala, prowadziłam w domu nielegalny 
punkt sanitarny dla niehospitalizowanych rannych żołnierzy polskich* 
Poważniejsze zabiegi wykonywał dr.Franciszek Kipp,zatrudniony w wyr.. 
Szpitalu .

W czerwcu 194or. wyjechałam do Kielc,gdzie wstąpiłam co k,v Z.
■ oim bezpośrednim przełożonym był por. dyplomowany^ tefan Pych ter,
znany mi z p^zed wojny. 2 końcem listopada, w związku z prseniesie- 
grapy co Radomia,ze wzglądu na warunki bezpieczeństwa, zmuszona 
byłam wyjechać co Rodziców cc Rzeszowa.

V; 1941 r.objęłam funkcją łuczniczki- kurierki dc wyłącznej dys » 
pozycji kierownictwa Zwięzku Odwetu 0l£; gu Kraków s ki ego . f "'.w Kra
kowie ,montowanym na nowo,przez Stefana Hyehtera,pseudonim ” Drożyna” 
Po przeniesieniu ” Brcżyny" do Warszawy,-do "Wachlarza”,moim bezpo
średnim przełożonym został Stefan Dul,pseudonim "Olszyna11.
Jeździłam na trasie ?.raków—Varszawa,Kraków - Tarnów,Rzeszów,Prze
myśl, Stróże.

Dnia S.II.1943r. zostałam aresztowana w Warszawie,po spotkaniu 
'z łucznikiem z Rybnika,któremu miałam przekazać materiały dywersyjne 
z KG AK, dla Slęska .Ob.Kowolik obserwowany był przez gestapowców 
z Krakowa.

Po przesłuchaniu na Szucha,na dalsze śledztwo zostaliśmy prze
wiezieni do Krakowa, a dnia lo l/atego umieszczono mnie w wiezieniu 
Pcntelupich.W śledztwie pozostawałam przeszło 4-ry miesi?ce ,poczym 
przewieziono mnie do obozu konc en trący jnego Aus ckwitz-Prze zinka, 
gdzie jako więzień polityczny nr.462oS przebywałem 6o czasu ewakuacy- 

"odczas I: marszu śmierci% dnia 2o stycznia zbiegłam v. drodze dc
V K ' L Ć  ^

n i e r i e ć f k po przełamaniu front,u f f zez snjska Radzieckie powróciłam
do rrakowa 16 lute o 1945r* ^-r.

:-o wojnie wyszłam zamę.:* zśtb.wi . źnia politycmiegoK? .umchwiTZ 
Józefa ' ikusza. ’ am troje śzieei.Zawodowo pracowałam w sumie 18 Ict.
' obieram rent-* inwalidy wc jennógo II-giej r rupy. •
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Życiorys

Urodziłam się w Jaśle 10 lutego 1920 roku jako córka inżyniera leśnika Adama Mo- 
siewicza herbu Topacz i Róży z d. Landowskiej.

W 1924 r. ojciec mój został przeniesiony służbowo z Jasła na stanowisko Inspektora 
Ochrony Lasów przy Starostwie przemyskim. Po przejściu na emeryturę w  1934 r. otworzył 
własne Biuro Techniczno- Leśne.

W Przemyślu ukończyłam III Państwowe Gimnazjum, gdzie wstąpiłam do Z. Harcer
stwa Polskiego. Egzamin dojrzałości złożyłam 16 maja w  III Państwowym Liceum Humani
stycznym w  1939 r.

Dnia 1- go września, w ramach Przysposobienia Wojskowego, zostałam przydzielona 
na punkt sanitarny na Dworcu Bakończyce. 8-go września udałam się wraz z rodzicami i bra
tem Janem na ewakuację, ale 15 września zgłosiłam się do 10 Szpitala W ojskowego w Prze
myślu, jako ochotniczka -  siostra PCK, gdzie pracowałam do dnia 20 października. Zwolni
łam się ze względu na chęć podjęcia studiów medycznych, do czego zresztą nie doszło.

W marcu 1940 r. zostaliśmy wyrzuceni z domu, przez naczelnika NKW D, który zajął 
nasze mieszkanie, a nasz dom został; znacjonalizowany przez władze radzieckie.
Sądziłam, że był naczelnikiem NKW D, ale na tabliczce mosiężnej, umieszczonej na drzwiach 
wejściowych ukazało się krótkie nazwisko, wyryte na ukos cyrylicą„Basarab”.
Był przewodniczącym Prezydium Rady Miejskiej „W ykonkomu” -  Wasilij Andriejewicz.

Z obawy przed deportacją z końcem kwietnia 1940 r. znaleźliśmy się po zachodniej 
stronie miasta. Mój brat na apel generała Sikorskiego już  w październiku udał się przez W ę
gry, do Francji.

Z Przemyśla wyjechałam do Kielc, aby podjąć obowiązki pracownika umysłowego we 
włoskim Towarzystwie Ubezpieczeniowym Riunione Adriatice di Sicurta i polskim „Piast” . 
Tam wstąpiłam także do SZP-ZWZ później A.K.

Kiedy z powodu zagrożenia przenoszono Kierownictwo organizacji z Kielc do Rado
mia, wyjechałam do Rzeszowa, gdzie wówczas znajdowali się moi rodzice.

W lecie 1941 r. otrzymałam propozycję objęcia stanowiska kurierki —łączniczki w 
„Związku Odwetu” przy ZWZAK Komendy Okręgu Krakowskiego. W raz z W isław ą Wojas, 
córką Jana -  „Selera”, których zwerbowałam, byliśmy do stałej dyspozycji kierownictwa ZO.

W tym wojskowym ruchu zbrojnym pracowałam w dziale dywersji do dnia 8 lutego 
1943 r. to jest do czasu mojego aresztowania, w czasie pobytu służbowego w Warszawie, po 
spotkaniu z kurierem ze Śląska Pawłem Kowolikiem, obserwowanym przez Gestapo. Po 
pierwszym przesłuchaniu, z Gestapo w Aleji Szucha zostaliśmy przekazani do Gestapo w 
Krakowie i 10 lutego znalazłam się w izolatce więzienia Montelupich. Po zamknięciu śledz
twa, wraz z innymi, 16 czerwca 1943 r. zostałam wywieziona do obozu koncentracyjnego KL 
Auschwitz- Birkenau, gdzie otrzymałam nr 46208 jako więzień polityczny.

18 stycznia 1945 r. nastąpiła ewakuacja więźniów z obozu na zachód. W czasie tego 
tzw. „M arszu śmierci”, wraz z W alentyną Konopską, także więźniarką polityczną, zbiegły
śmy w- Porębie za Pszczyną, do Zabrzegu koło Dziedzic, 20 stycznia.

•'Tam  mieszkała rodzina Józefa Mikusza, siostry: Helena Pruszowska z mężem Alfre
dem i dzieckiem, Łucja oraz młodsi bracia Władysław i Franciszek, wysiedleni z Kończyc, po 
konfiskacie domu. Józefa poznałyśmy w obozie, więźnia politycznego, który był aktywny 
jako członek obozowego Ruchu Oporu, aresztowany za przynależność do ZW Z AK. Ojciec, 
Piotr Mikusz, działacz polski w okresie zaboru, uczestnik Powstań Śląskich i Komisji Plebi
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scytowej został stracony, zagazowany w KL Auschwitz, we wrześniu 1941 na bloku 11 -  
stym. Matka Filomena jako polska więźniarka polityczna przeszła przez obóz koncentracyjny 
w Ravensbruck, Majdanek i Birkenau. W czasie ewakuacji obozu udało jej się także zbiec w 
Jastrzębiu z miejsca postoju, do Zabrzegu.

Na froncie w Zabrzegu przebywałyśmy do czasu przyjścia wojsk radzieckich, to jest 
do 10 lutego 1945 r. Do Krakowa udało nam się dotrzeć 16 lutego, a stamtąd dojechałam do 
Rzeszowa z końcem miesiąca.

Ale do naszego domu, który był znacjonalizowany powrócić nie mogliśmy, ponieważ 
był tam punkt noclegowy kolejarzy radzieckich. Ze względu na m oją przynależność organiza
cyjną w czasie wojny, bezpieczniej było znaleźć się daleko od granicy wschodniej.

1-go maja 1945 r. dostałam posadę w Katowicach, jako siła biurowa w Hurtowni pa
pieru St. Grzebliszewskiego.

Kiedy ojciec we wrześniu 1945 r. objął nadleśnictwo przy Zjednoczeniu Węglowym w 
Wałbrzychu, zwolniłam się z pracy i wyjechałam za Ziemie Odzyskane, gdzie były znacznie 
lepsze warunki zarobkowe. 15 października objęłam stanowisko referentki administracyjnej w 
Opolskim Zjednoczeniu Papierniczym w Głuchołazach. Tam też dostał pracę Józef Mikusz, 
jako kierownik administracji, który po ewakuacji z Brzezinki przeszedł jeszcze obozy 
koncentracyjne w Mathausen, Melk i Ebensee, gdzie 6 maja uwolniły więźniów wojska 
amerykańskie. Do kraju powrócił z końcem sierpnia 1945 r. Wyszłam za mąż w  listopadzie 
1945 r. W lipcu 1946 r. opuściliśmy Głuchołazy i przenieśliśmy się na wieś Ustroń, pod W ał
brzychem, gdzie mój ojciec miał przydzielone gospodarstwo rolne, a skąd pracujący tam 
Niemcy zostali z Polski wysiedleni. Tam urodził się nasz pierwszy syn Jan Bogusław.

.Na wsi gospodarowaliśmy do jesieni 1947 r., to jest do czasu, kiedy w ramach reor
ganizacji rolnictwa odebrano nam większość krów i konie, oraz sugerowano kolektywizację. 
Gospodarstwo przestało być dochodowe.

W lipcu byłam zmuszona objąć posadę w Wałbrzychu. Pracowałam w Zjednoczonych 
Zakładach Przemysłu Lniarskiego. Mąż, po rezygnacji z gospodarstwa pracował jako inspek
tor w Spółce Brackiej przy wałbrzyskim ZUSie.

Ojciec przeszedł do Dyrekcji Lasów i Ogrodów Miejskich. Kiedy zawiodły starania o 
uzyskanie wolnego mieszkania w Wałbrzychu, w czerwcu 1948 r. przenieśliśmy się do W ro
cławia. W czasie pobytu na wsi, mąż ukończył kurs zaoczny dla głównych księgowych, przy 
Uniwersytecie Lubelskim i uzyskał odpowiedni dyplom.

,We W rocławiu mąż pracował jako kierownik produkcji w Rzemieślniczej Centrali 
Zaopatrzenia i Zbytu. Od 1950 r. do 1954, jako prezes Spółdzielni „Tłocznia” podległej rów
nież wymienionej Centrali. W 1948 roku pracowałam 4 miesiące na Wystawie Ziem Odzy
skanych w pawilonie wystawowym tejże samej Centrali.

W sierpniu 1950 r. urodził się nam drugi syn Tadeusz.
Kiedy mój ojciec zachorował w 1952 r. i ponownie przeszedł na emeryturę tzw. starego port
fela, zmuszona byłam zabrać rodziców do siebie. Z jednej renty nie mogli utrzymać 
samodzielnego mieszkania.

12.01.1953 roku zostałam kierowniczką kancelarii ogólnej i referentem skarg i zaża
leń przy Zjednoczeniu Robót Lądowo Inżynieryjnych we W rocławiu i pracowałam tam do 
czasu likwidacji tego przedsiębiorstwa tj. 31 maja 1952 r

W 1954 r mąż miał kontuzję nogi i kiedy leżał w szpitalu zjechała się do Wrocławia 
cała jego rodzina i namówiła do powrotu do Kończyc.

Z początkiem roku 1956 został zatrudniony w Miejskim Przedsiębiorstwie Budowla
nym, zmieniając branżę zapisał się na kurs dwuletni majstrów budowlanych uzyskując odpo
wiedni dyplom. W tym przedsiębiorstwie pracował do 1960 r. po paromiesięcznej przerwie
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paromiesięcznej przerwie przeszedł na Kopalnię „Bielszowice” w Rudzie Śląskiej, najpierw 
jako pracownik fizyczny, później sztygar szkód górniczych.

Od czerwca 1952 r. jako starszy referent administracji przeszłam do Zarządu Okręgu 
Państwowej Komunikacji Samochodowej we Wrocławiu, uzyskując po urlopie macierzyń
skim przeniesienie służbowe do PKS w Zabrzu. 20 grudnia 1955 urodziłam córkę Danutę 
Ewę. W PKS na Maciejowie pracowałam do 4.06.1956 r. Zwolniłam się z pracy, kiedy matka 
zachorowała i nie mogła zajmować się domem i dziećmi.

8 grudnia 1960 r. jako pracownik umysłowy rozpoczęłam pracę w Prezydium M iej
skiej Rady Narodowej, w Wydziale Zdrowia i Opieki Społecznej w Zabrzu. Zwolniłam się z 
pracy z końcem kwietnia 1973 r. Po układzie w Helsinkach więźniowie obozów i więzień 
hitlerowskich uzyskali prawo do rent inwalidów wojennych. Oboje z mężem pozostawaliśmy 
w stałym leczeniu, od czasu wyjścia z obozu i przedstawiając odpowiednie dowody uzyskali
śmy orzeczenie Komisji Lekarskiej II grupy inwalidztwa, co uprawniało nas do wcześniejsze
go przejścia na emerytury.

Od 1945 r. należeliśmy do Związku Byłych Więźniów Politycznych Hitlerowskich 
Obozów Koncentracyjnych. Kiedy Związek został włączony do ZboWiD należeliśmy do Śro
dowiska b. Więźniów, do czasu rozwiązania Związku. Uzyskaliśmy prawa Kombatantów 
Wojennych. Należymy również do Towarzystwa Opieki Nad Oświęcimiem i do Związku 
Inwalidów Wojennych. Jestem członkiem Klubu Seniorów Harcerstwa Przemyskiego, oraz 
Honorowym Członkiem Instytutu Historycznego im. Brunona Bonifacego w  Przemyślu.

Do żadnych partii politycznych nie należeliśmy.
Do klasy uprzywilejowanej w pracy także nie. Uzyskując dobre oceny i dyplomy 

uznania wypracowaliśmy sobie najniższe emerytury.
W latach 1964,1966 i później wyjeżdżaliśmy zagranicę jako świadkowie na procesy b. 

SS manów, ale w 1980 r. kiedy chcieliśmy wyjechać prywatnie, na manifestację antyfaszy
stowską w M authausen do Austrii paszportów nam odmówiono, a przyznano na ostrą replikę 
na MO. Ale było już  po manifestacji.

Od 1982 roku w ramach pracy społecznej dla środowiska b. więźniów obozów i wię
zień hitlerowskich współpracujemy ze Stowarzyszeniem Maksymiliana Kolbego we Freibur- 
gu.
Mamy troje wnucząt.

W załączeniu:
1. kopia dokumentu konfiskaty domu Mikuszów.
2. Orzeczenie zatrzymania renty Filomeny Mikusz.

Ponownie otrzymała ją  po dojściu Gierka do władzy.
Dodam, że mieszkańcy Śląska, którzy pozostali na miejscu, a mieli długi hipoteczne spła
cili je  do Banków Niemieckich. Piotr Mikusz zginął w obozie, więc tego długu jaki ciążył 
na domu spłacić nie mógł. Po wojnie obciążono Filomenę „Długiem od wzbogacenia w o
jennego” co było oczywistym paradoksem. Nie mniej na odwołanie do ministerstwa Fi
nansów otrzymała tylko łaskawe rozłożenie długu na lata po 100 zł miesięcznie i spłacała 
ten dług rodzina. M ikuszowa w tym czasie nie miała żadnej renty.

44



MOSIEW ICZ Danuta Romana zam. MIKUSZ (ur. 1920), uczestniczka Hufca Szkolnego 

PWK, w kampanii wrześniowej sanitariuszka PCK w szpitalu w Przemyślu, od 1940 

łączniczką w KObw. Radomsko-Kieleckiego ZWZ, od 1941 pod ps. „M agda” kurierka- 

łączniczki ZO Krakowskiego Okręgu ZWZ-AK, od 1943 więźniarka Oświęcimia, w 

konspiracji obozowej; po wojnie urzędniczka

Danuta M osiewiez urodziła się 10 II 1920 w  Jaśle jako córka inżyniera leśnika Adama 

M osiewicza i Róży z d. Landowska. Od 1924 rodzina zamieszkała w Przemyślu, gdzie ojciec 

otrzymał stanowisko Powiatowego Inspektora Ochrony Lasów. Danuta ukończyła III 

Państwowe Gimnazjum i Liceum, należąc do ZHP i potem do PWK. W 1939 uzyskała maturę

i w ramach Hufca Licealnego PWK ukończyła kurs sanitarny.

W dniu wybuchu wojny została rozkazem Komendy PWK przydzielona do punktu 

sanitarnego w pobliskiej stacji kolejowej Bakończyce. Dnia 15 września zgłosiła się 

ochotniczo do 10 Szpitala Wojskowego w Przemyślu i tam pracowała jako siostra PCK do 20 

października. W jej domu rodzinnym przy ul. A. Potockiego zorganizowała ukryty punkt 

opatrunkowy, w  którym wraz z dr F. Hippem ze Lwowa opatrywała rannych. W grudniu 

gościła m.in. przez ok. 2 tygodnie rannego gen. W. Andersa i jego żonę. W marcu 1940 

rodzina Mosiewiczów, wyrzucona z domu przez NKWD, z obawy przed deportacją 

przedostała się na zachodnią stronę Przemyśla, znajdująca się pod okupację niemiecką. 

Wkrótce Danuta wyjechała do Kielc, gdzie podjęła pracę, otrzym aną dzięki kpt. S. 

Rychterowi, we włoskim Towarzystwie Ubezpieczeniowym Riunione Adriatice di Sicurta i 

polskim „Piast”. Wkrótce została łączniczką S. Rychtera, najpierw w SZP, następnie w 

Komendzie Obwodu Radomsko-Kieleckiego ZWZ. Kiedy zagrożona aresztowaniami 

Komenda ta przeniosła się z Kielc do Radomia, Danuta wyjechała do Rzeszowa, gdzie 

mieszkali jej rodzice. W sierpniu 1941 przeniosła się do Krakowa i jako „M agda” pełniła 

funkcję kurierki-łączniczki ZO, Związku Odwetu, Krakowskiego Okręgu ZWZ-AK. W raz ze 

zwerbowaną przez siebie W isławą Wojas ps. „Krysia” była w stałej dyspozycji dowódcy ZO, 

najpierw S. Rychtera ps. „Brożyna”, a od 1942 mjr. S. Dula ps. “Olszyna” . W  czasie 

służbowego pobytu w Warszawie 8 II 1943 została aresztowana - po spotkaniu z Pawłem 

Kowolikiem, obserwowanym przez gestapo kurierem AK ze Śląska. Przesłuchiwana na 

gestapo w Alei Szucha została następnie przekazana do więzienia M ontelupich w  Krakowie. 

Mimo ciężkiego bicia i tortur (m.in. duszenia maska gazową) nikogo nie wydała. Dnia 16 VI 

1943 została transportem więziennym przekazana do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu,
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gdzie otrzymała jako więzień polityczny nr 46208. Dzięki pomocy poznanej w  obozie 

więźniarki Stanisławy Rachwałowej została zatrudniona w biurze obozowym i tam włączyła 

się do obozowego ruchu oporu. Uczestniczyła w akcji samopomocy więźniarskiej, pomagając 

chorym i wycieńczonym koleżankom. Pośredniczyła w przekazywaniu do obozowego szpitala 

lekarstw, które tajnymi drogami docierały do Oświęcimia. Pracując w biurze Politische 

Abteilung sporządzała ilościowe zestawy transportów kobiecych, przywożonych do obozu. W 

ramach tej działalności robiła odpisy list transportowych i zbierała dane o zmarłych 

więźniarkach, które to wykazy były potem przemycane poza obóz. Pośredniczyła w 

przekazywaniu na zewnątrz grypsów o wydarzeniach w obozie oraz pełniła funkcję łączniczki 

pomiędzy organizacją w obozie kobiecym a męskim. Dnia 18 1 1945 obóz ewakuowano na 

zachód. W czasie „marszu śmierci” udało się Danucie razem z W alentyną Konopska zbiec w 

Porębie za Pszczyną i dotrzeć do Zabrzegu k. Dziedzic, do zamieszkałej tam rodziny. Po 

przejściu frontu powróciła 16 lutego do Krakowa, a z końcem miesiąca dotarła do Rzeszowa.

Ppor. Danuta M osiewiez Rozkazem KG AK Nr 33/BP z 15 I 1945 została odznaczona 

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari za całokształt działalności w okresie 

konspiracji i męstwo w czasie uwięzienia. Nadanie zostało zweryfikowane Zarządzeniem 

Naczelnego W odza z dnia 17 VIII 1948 z nr. Krzyża 12600. Ponadto była odznaczona: 

SrKZzM (1944), KW (1945), MZiW  (1957), Odznaką Grunwaldu (1960), Brązowym 

Krzyżem zasługi dla Obronności Kraju (1967), KAK (1970), Krzyżem Oświęcimskim (1986).

Po wojnie zamieszkała w Katowicach, gdzie od 1 V 1945 pracowała w biurze 

Hurtowni Papieru St. Grzebliszewskiego. W październiku tr. przeniosła się do Głuchołaz i 

pracowała tam jako referantka w Opolskim Zjednoczeniu Papierniczym. W listopadzie 1945 

wyszła za mąż za Józefa Mikusza, a w lipcu 1946 przeniosła się razem z mężem do wsi 

Ustroń pod Wałbrzychem, rok później zamieszkali w Wałbrzychu, gdzie podjęła pracę 

Zjednoczonych Zakładach Przemysłu Lniarskiego. W czerwcu 1948 rodzina z pierwszym 

dzieckiem przeniosła się do Wrocławia. Przez kilka lat Danuta nie pracowała zawodowo 

zajmując się wychowaniem trójki dzieci. W 1954 rodzina przeniosła się do Kończyc k. 

Zabrza. Od grudnia 1960 podjęła ponownie pracę zawodową w  Zabrzu w Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej i tam pracowała do 1973, kiedy to uzyskała II grupę inwalidztwa i 

przeszła na wcześniejszą emeryturę. W latach 60-tych wraz z mężem zeznawała w  procesach 

SS-manów. Od 1945 należy do Związku Byłych Więźniów Politycznych Hitlerowskich 

Obozów Koncentracyjnych; należy też do Towarzystwa Opieki nad Oświęcimiem, do 

Związku Inwalidów Wojennych i do Stowarzyszenia Żołnierzy AK w Krakowie oraz do
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Kręgu Seniorów Harcerstwa Polskiego. Od 1982 w  ramach pracy społecznej współpracuje ze 

Stowarzyszeniem Maksymiliana Kolbe we Freiburgu w  Niemczech. M ieszka w Zabrzu. 

Należy do Klubu Kawalerów Orderu Wojennego Virtuti Militari, a od 2001 jest członkinią 

„Memoriału Generał Marii W ittek” w Toruniu.

Mąż Danuty, Józef Mikusz, działacz konspiracyjny na Śląsku, w latach 1940-1945 

więzień polityczny hitlerowskich obozów koncentracyjnych zaangażowany w  obozowej 

konspiracji. Uczczono jego działalność nazywając w Zabrzu ulicę jego imieniem. M ają troje 

dzieci: Jana (ur. 1946), Tadeusza (1950), Danutę (ur. 1955; obecnie jest prezesem 

Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami w Zabrzu). Brat Danuty Jan, w październiku 1939 

przedostał się do Francji i służył w  armii gen. W. Sikorskiego, w 1944 brał udział w 

wyzwalaniu Holandii przez armię gen. S. Maczka, zmarł w Anglii w 1977.

AKHK, ko. Mikusz-Mosiewicz D.; APAK, T. 2187/WSK (tamże obszerne opracowanie Wojtowicz 

K., korespondencja EZ z Mikusz D., życiorys własny); Biogr. Baza Komp. Kraków, k. pers. nr 8090; 

IPN Kraków, sygn. 39/122, 39/254, 737/76, 2697/19; Okręgowa Komisja Badania Zbrodnii 

Hitlerowskich w Krakowie, sygn. Ds. 4/67, Duplikaty Przesłuchań Sl/79, teczka 2, Zeznanie 

Kościuszkowej J., sygn. DS. 4/67, t. 1, k. 65; SPP, Zbiory Martinowej H.;

Bratko J., Gestapowcy, Kraków 1985, s. 187; Bury, Sł. Przem., s. 39, 44, 93; Chlebowski C., 

„Wachlarz”, Warszawa 1990, s. 222; tenże, Zagłada IV  odcinka, Warszawa 1968, s. 90, 145; 

Dąbrowa-Kostka S., W okupowanym Krakowie, Warszawa 1972, s. 76, (fot. 96d); Garliński J., 

Oświęcim walczący, Londyn 1974, s. 11; Hein W., Jakubiec Cz., Montelupich, Kraków 1985, s. 122, 

254; Iwaszko T., Ucieczka więźniarek z KL Auschwitz, Zeszyty Oświęcimskie nr 18, s. 172, 173; 

Kuźnik G., Piękna łączniczka, Dziennik Zachodni, nr 207/2003, s. 9; Mazurkiewicz, Jan 

Mazurkiewicz..., s. 162; Mosiewicz-Mikuszowa D, W związku z artykułem „Saga rodu M ikuszów”, 

Za Wolność i Lud, nr 14/1967; taże, Wspomnienia łączniczki, Zeszyty Historyczne Stowarzyszenia 

Żołnierzy AK, Kraków, nr 5/2002, s. 81-83; Szubartowski L., Saga rodu Mikuszów, Za Wolność i 

Lud, nr 6/1967, s. 14; Włodek L. M., Gen. W. Anders w Przemyślu 1939, Życie Przemyskie z 13 XI 

1991, s. 6;
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M OSIEW ICZ Danuta Romana zam. MIKUSZ (ur. 1920), uczestniczka Hufca Szkolnego 

PWK, sanitariuszka kampanii wrześniowej, od 1940 łączniczką w KObw. Radomsko- 

Kieleckiego ZWZ, od 1941 jako „M agda” kurierka-łączniczki ZO Krakowskiego Okręgu 

ZWZ-AK, od 1943 więźniarka Oświęcimia, w konspiracji obozowej; po wojnie urzędniczka

Danuta Mosiewiez urodziła się 10 II 1920 w Jaśle jako córka inżyniera łeśnika Adama J  — 

M osiewicza i Róży z d. Landowska. Od 1924 rodzina zamieszkała w Przemyślu, gdzie ojciec 

otrzymał stanowisko Powiatowego Inspektora Ochrony Lasów. Danuta ukończyła III 

Państwowe Gimnazjum i Liceum, należąc1 do ZHP i potem do PWK. W 1939 uzyskała maturę H l** \ j

i w ramach Hufca Licealnego PWK ukończyła kurs sanitarny.

W dniu wybuchu wojny została rozkazem Komendy PW K przydzielona do punktu 

sanitarnego |wf” pobliskiej stacji kolejowej Bakończyce. Dnia 15 września zgłosiła się /w<t - 

ochotniczo do 10 Szpitala Wojskowego w Przemyślu jUamjpracowała jako siostra PCK do 20j-f^w w  

października. W §ej| domu rodzinnym przy ul. A. Potockiego zorganizowała ukryty punkt u  _ ^  i r- 

opatrunkowy, w którym wraz z dr F. Hippem ze Lwowa opatrywała rannych. W grudniu 

gościła m.in. przez ok. 2 tygodnie rannego gen. W. Andersa i jego żonę. W marcu 1940 

rodzina Mosiewiczów, wyrzucona z domu przez NKW D, z obaw/)'- przed deportacją 

przedostała się na zachodnią stronę Przemyśla, znajdującą się pod okupację niemiecką, j^, y

Wkrótce Danuta wyjechała do Kielc, gdzie podjęła pracę, otrzymaną dzięki kpt. S.

Rychterowi, we włoskim Towarzystwie Ubezpieczeniowym Riunione Adriatice di Sicurta i 

polskim „Piast” . Wkrótce została łączniczką S. Rychtera, najpierw w SZP, następnie w 

Komendzie Obwodu Radomsko-Kieleckiego ZWZ. Kiedy zagrożona aresztowaniami 

Komenda ta przeniosła się z Kielc do Radomia, Danuta wyjechała do Rzeszowa, gdzie 

mieszkali jej rodzice. W sierpniu 1941 przeniosła się do Krakowa i jako „M agda” pełniła 

funkcję kurierki-łączniczki ZO, Związku Odwetu, Krakowskiego Okręgu ZWZ-AK. W raz ze 

zwerbowaną przez siebie W isławą Wojas ps. „Krysia” była w stałej dyspozycji dowódcy ZO, 

najpierw S. Rychtera ps. „Brożyna”, a od 1942 mjr. S. Dula ps. “Olszyna”. W czasie 

służbowego pobytu w Warszawie 8 II 1943 została aresztowana - po spotkaniu z Pawłem 

Kowolikiem, obserwowanym przez gestapo kurierem AK ze Śląska. Przesłuchiwana na 

gestapo w Alei Szucha została następnie przekazana do więzienia Montelupich w Krakowie.

Mimo ciężkiego bicia i tortur (m.in. duszenia maską gazową) nikogo nie wydała. Dnia 16 VI k  &  

1943 została transportem więziennym przekazana do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, \  

gdzie otrzymała jako więzień polityczny nr 46208. Dzięki pomocy poznanej w obozie
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więźniarki Stanisławy Rachwałowej została zatrudniona w biurze obozowym i tam włączyła 

się do obozowego ruchu oporu. Uczestniczyła w akcji samopomocy więźniarskiej, pomagając 

chorym i wycieńczonym koleżankom. Pośredniczyła w przekazywaniu do obozowego szpitala 

lekarstw, które tajnymi drogami docierały do Oświęcimia. Pracując w biurze Politische 

Abteilung sporządzała ilościowe zestawy transportów kobiecych, przywożonych do obozu. W i 

ramach tej działalności robiła odpisy list transportowych i zbierała dane o zmarłych 

więźniarkach, które to wykazy były potem przemycane poza obóz. Pośredniczyła w 

przekazywaniu na zewnątrz grypsów o wydarzeniach w obozie oraz pełniła funkcję łączniczki 

pomiędzy organizacją w obozie kobiecym męskim. Dnia 18 I 1945 obóz ewakuowano na \ i  

zachód. W czasie „marszu śmierci” udało się Danucie razem z W alentyną Konopska zbiec w 

Porębie za Pszczyną i dotrzeć do Zabrzegu k. Dziedzic, do zamieszkałej tam rodziny. Po 

przejściu frontu powróciła 16 lutego do Krakowa, a z końcem miesiąca dotarła do Rzeszowa.

Ppor. Danuta Mosiewiez Rozkazem KG AK Nr 33/BP z 15 I 1945 została odznaczona 

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari za całokształt działalności w okresie 

konspiracji i męstwo w czasie uwięzienia. Nadanie zostało zweryfikowane Zarządzeniem 

Naczelnego W odza z dnia 17 VIII 1948 z nr. Krzyża 12600. Ponadto była odznaczona:

SrKZzM (1944), KW (1945), MZiW (1957), O dznaką Grunwaldu (1960), Brązowym 

Krzyżem zasługi dla Obronności Kraju (1967), KAK (1970), Krzyżem Oświęcimskim (1986).

Po wojnie zamieszkała w Katowicach, gdzie od 1 V 1945 pracowała w biurze 

Hurtowni Papieru St. Grzebliszewskiego. W październiku tr. przeniosła się do Głuchołaz i 

pracowała tam jako referantka w  Opolskim Zjednoczeniu Papierniczym. W listopadzie 1945 

wyszła za mąż za Józefa Mikusza, a w lipcu 1946 przeniosła się razem z mężem do wsi 

Ustroń pod Wałbrzychem^ rok później zamieszkali w Wałbrzychu, gdzie podjęła pracę f * 

Zjednoczonych Zakładach Przemysłu Lniarskiego. W czerwcu 1948 rodzina z pierwszym 

dzieckiem przeniosła się do Wrocławia. Przez kilka lat Danuta nie pracowała zawodowo!/ 

zajmując się wychowaniem trójki dzieci. W 1954 rodzina przeniosła się do Kończyc k.
T WZabrza. Od grudnia 1960 podjęła ponownie pracę zawodową w Zabrzu w Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej i tamj pracowała do 1973, kiedy to uzyskała II grupę inwalidztwa i H l/u  tej z a 

przeszła na wcześniejszą emeryturę. W latach 60-tych wraz z mężem zeznawała w  procesach 

SS-manów. Od 1945 należy do Związku Byłych W ięźniów Politycznych Hitlerowskich 

Obozów Koncentracyjnych; należy też do Towarzystwa Opieki nad Oświęcimiem, do 

Związku Inwalidów Wojennych i do Stowarzyszenia Żołnierzy AK w Krakowie oraz do 

Kręgu Seniorów Harcerstwa Polskiego. Od 1982 jw-ramach pracy -społecznej) współpracuje ze H
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Stowarzyszeniem Maksymiliana Kolbe we Freiburgu w  Niemczech. M ieszka w Zabrzu.

Należy do Klubu Kawalerów Orderu Wojennego Virtuti Militari, a od 2001 jest członkinią 

„M emoriału Generał Marii Wittek” w Toruniu.

Mąż Danuty, Józef Mikusz, działacz konspiracyjny na Śląsku, w  latach 1940-1945 

w in ie n  polityczny hitlerowskich obozów koncentracyjnych/zaangażowany w obozowej /  y ,  

konspiracji. Uczczono jego działalność nazywając w Zabrzu ulicę jego imieniem. M ają troje 

dzieci: Jana (ur. 1946), Tadeusza (1950), Danutę (ur. 1955; obecnie jest prezesem 

Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami w Zabrzu). Brat Danuty Jan, w październiku 1939 

przedostał się do Francji i służył w  armii gen. W. Sikorskiego, w  1944 brał udział w 

wyzwalaniu Holandii przez armię gen. S. Maczka, zmarł w  Anglii w 1977.

AKHK, ko. Mikusz-Mosiewicz D.; APAK, T. 2187/WSK (tamże obszerne opracowanie Wojtowicz 

K., korespondencja EZ z Mikusz D., życiorys własny); Biogr. Baza Komp. Kraków, k. pers. nr 8090;

1PN Kraków, sygn. 39/122, 39/254, 737/76, 2697/19; Okręgowa Komisja Badania Zbrodnii 

Hitlerowskich w Krakowie, sygn. Ds. 4/67, Duplikaty Przesłuchań S 1/79, teczka 2, Zeznanie 

Kościuszkowej J,, sygn. DS. 4/67, t. 1, k. 65; SPP, Zbiory Martinowej H.;

Bratko J., Gestapowcy, Kraków 1985, s. 187; Bury, Si. Przem., s. 39, 44, 93; Chlebowski C.,

„Wachlarz”, Warszawa 1990, s. 222; tenże. Zagłada IV  odcinka. Warszawa 1968, s. 90, 145; 

Dąbrowa-Kostka S., W okupowanym Krakowie, Warszawa 1972, s. 76, (fot. 96d); Garliński J., 

Oświęcim wałczący, Londyn 1974, s. 11; Hein W., Jakubiec Cz., Montelupich, Kraków 1985, s. 122,

254; Iwaszko T., Ucieczka więźniarek z KL Auschwitz, Zeszyty Oświęcimskie nr 18, s. 172, 173;

Kuźnik G., Piękna łączniczka. Dziennik Zachodni, nr 207/2003, s. 9; Mazurkiewicz, Jan 

Mazurkiewicz..., s. 162; Mosiewicz-Mikuszowa D, W związku z artykułem „Saga rodu Mikuszów  ”,

Za Wolność i Lud, nr 14/1967; taże, Wspomnienia łączniczki, Zeszyty Historyczne Stowarzyszenia 

Żołnierzy AK, Kraków, nr 5/2002, s. 81-83; Szubartowski L., Saga rodu Mikuszów, Za Wolność i 

Lud, nr 6/1967, s. 14; Włodek L. M., Gen. W. Anders w Przemyślu 1939, Życie Przemyskie z 13 XI 

1991, s. 6;
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l o  S z p i t a l  Okręgowy

Z a ś w i a d c z e n i e  .

S t w i e r d z a m  n i n i e j s z y m , ż e  D a n u t a  M o s i e w i c z n a  p r a c o w a ł a  

j a k o  o c h o t n i c z k a  w c h a r a k t e r z e  s i o s t r y  C . K .  w l o  S z p i t a l u  

Okręgowym w P r z e m y ś l u  od d n i a  1 5 . I X . d o  2 0 . X . 1 9 3 9 r .

/ -  / K . K u b i c z  / - / D r . C h u t k o w s k i

K om endan t  S z p i t a l a

P r z e m y ś l  d n ia -  2 0 , X , 1 9 3 9 r ,

Z g o d n o ś ć  o d p i s u  z o r y g i n a ł e m  

s t w i e r d z a m : :
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N i n i e j s z y m  z a ś w i a d c z a  s i ę , ; : e  Cbyw. "D anu ta  M o s  i - e  w i  ca  p r a c o w a ł a  

w o k r e s i e  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  w k o n s p i r a c j i  pod p seu d o n im e m  " ^ a g d a ” 

w c h a r a k t e r z e  k u r i e r k i  ,w Z w ią zku  Odwetu ( 2 . 0 . )  p rzem ian o w an y m  

n a s t ę p n i e  w K i e r o w n i c t w o  D y w e r s j i  ( Kedyw) O k ręg u  W ojskow ego K rak o w sk  

go
O b y w .R o s i e w ic z  p r a c o w a ł a  w wojskowym r u c h u  z b r o j n y m  w d z i a l e

d y w e r s j i  od r o k u  194o  do l u t e g o  1943  r . t . j .  do c z a s u  a r e s z t o w a n i a  

j e j  i  w y w i e z i e n i a  do o b o z u  w O t w i ^ c i r . i u .

Z a ś w i a d c z e n i e  n i n i e j s z e  w y d a j e  s i ę  O b y w . F o s i e w i e z  d l a  p r z e d ł o ż e n i a  

go Z w i t k o w i  Wie-, ś n i  ów P o l i t y c z n y c h  w c e l a c h  w e r y f i J s c y  j n y c h .

K r a k ó w , d n i a  16 . ; a j a  1 3 4 9 r .  b . s z e f  Z . O . i  Kedywu C k r . K r a k .

( ~ )  S t e f a n  D u l

p p u ł k o w n i k  ? s e u ć  201 s z y n a ” , t?Ł o z a

S t w i e r d z a m  w ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s  O b y w .D u la  S t e f a n a
" a c z e l n i k  W y d z i a ł u
(  ^ ’'Vy> r* ‘s r*ir, "1 ■? V» 4“ 1 -» •:<•» *v*\ / - w —;— .*

p i e c z ę  6 o k r ą g ł a  z g o d łe m  p a ń s tw o
wyra z n a p i s e m  w o t o k u :  Okręgow y U r z ^ d l i k w i d a c y j n y  
w K ra k o w ie

O d p i s z  z g o d n y  z o r y g i n a ł e m  s t w i e r d z a  s i ^ :
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Z a ś w i a d c z e n i e

Z a ś w ia d c z a m y  , ż e  ,D a n u t a  M o s i e w i c z —M ik u szo w a  n r . o b o z o w y  46 2o3 

p r z e z  c a ł y  c z a s  p o b y t u  w o b o z i e  k o n c e n t r a c y j n y m  w O ś w i ę c i m i u  

t . j . o d  d n i a  1 6 .V I . 1943 do d n i a  I 8 . I . 1 9 4 5 r .  z a c h o w y w a ła  s i ^  n i e  

t y l k o  b e z  z a r z u t u , a l e  n i o s ł a  d u ż $  p o n o ć  in n y m  w i ę ź n i a r k o m  b e z  

w z g l ę d u  n a  i c h  n a r o d o w o ś ć  n a r a ż a n e  s i ę  n i e r a z  n a  k a r y  i  s z y k a n y  

ze  s t r o n y  w ł a d z  o b o z o w y c h .

W c z a s i e  swego poby tm  w w K a r i ł e j  K o m p a n i i  " ( 6 m i e s i ę c y  w 1 5 4 4 r . )
b y ł a  z m u s z a n a  do b . c i ę ż k i c h  p r a c  f i z y c z n y c h , j a k  r ó w n i e ż  z o s t a ł a

t
p o b i t a  do u t r a t y  p r z y t o m n o ś c i  p r z e z  R a p p o r t i i i h r e r a  T a u b e g o  i  A u f -  

s a h e r i n D r e c h s e l •

K r a k ó w , d n i a  25 m a j a  1 9 6 0 r .  S t a n i s ł a w a  R a c h w a ło w a
>

Wanda K a r o s s a n j r i

A u t . p o d p i s ó w  O b .R a o b w a ło w e j  S t a n i s ł a w y  i  K a r o s s a n y i  

Wandy s t w i e r d z a m  , 2 5 . V . 1 9 6 C r .  P o d p i s  n i e c z y t e l n y

p i e c z ę ć  t r ó j k ą t n a  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  Kraków 

Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o W o l n o e ć ć i  D e m o k r a j c ę

Z g o d n o ś ć  o d p i s u  z o r y g i n a ł e m  s t w i e r d z a m :
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'<125--mSkry >U  /  j f

Krakćw dnia . 7 c z e rw c a  1 9 6 0  r .

Q (aw ^ •£)- -e__ "£> f1vfeutć^_

O J l i  a  d o z e :i i  e J.

Świadom  o d p o w ie d 2i a ł f i o ś c i  k a r n e j  z a  z ł o ż e n i e  n ie p r a w d z iw y c h  z e z n ą i l  
o św ia d c z a m , że  Ob# D a n u ta  MOSXF,fffQZ-!£IznsZGWA żnana~"mi j e s t  z  czasów  
o k u p a c j i  w  p ra c y  k o n s p i r a c y j n e j  j a k o  k u r j e r k a - ł ą c z n i c z k a  p s e u d o  '
” Magda'**. . | - -
W ym ieniona p r a c o w a ła  w Z w ią z k u : Odwetu /  Z . O . /  p ó ź n i e j  ,łZ eayw n p rz y  
K om en d z ie^O k ręg u  K ra k o w s k ie g o  Ź w iązku  W a lk i  Z b r o j n e j  / Z . W . 2 . /  
p ó ź n i e j  A.K* w r o k u  1941  i  1 9 4 2 .
W 'lu ty m  1 9 4 3 r*  w p a d ła  w r ę c e  g e s t a p o  w W arszaw ie *  W y s ła n a  b y ł a  p r z e z o 
r n i e  j a k o  k i e r o w n i k a  d y w e r s j i  p r z y  K om endzie  O kręgu K r a k o w s k ie g o  jUK*-.- 
po  m a t e r i a ł y  d y w e r s y jn e  d o  K ie r o w n ic tw a  D y w e r s j i  p r z y  K om endz ie  Głów
n e j  A .K .
I T c z a s i e  ś l e d z t w a  w g e s t a p o  sk a to w a n o  J ą  n i e l u d z k o ?  j e d n a k  b o h a t e r s k o  
Z n i o s ł a  w s z y s t k i e  t o r t u i y  i  "n i^  w y d a ła  n i k o g o P o  ś l e d z t w i e  w y w i e z i e n i  
no  J ą  do  o b o iu  w O ś w ię c im iu .  ] . .

W u z n a n i e  z a s ł u g  j a k i e "  p o ł o f ^ ł a  w p r a c y  j a k o  . k u r  j e  x&a, p rz e w o ż ą c  x
m a t e r i a ł y  d y w e r s y j n e , i n s t r u k c j e , i  p r a s ę  k o n s p i r a c y j n ą  o r a z  'z a  
b o h a t e r s k i e  z a c h o w a n ie  s ię 'W !  c z a s i e  ś l e d z t w a  w g e s t a p o , z a w n i o s k o -  
w ałem  O b ."D a n u tę  M o s ie w io 2 - if ik u sz o w ą  d o  aw an su  n a  p o d p o r u c z n i k a
c z a s u  wojny i  n a  " o d z n a c z e n i e '  o rd e re m  Y i r t u t i  M i l i t a y i  Y  K l a sy" X__

—i-K rz y ż e m  W a ]^ rn iy ^ jX i i? s t^ Ś e Ł " 'u p a 3 ? r ' t  z a t w i e r d z i ł  ów czesny  Kol ń~~ 
d a n t  O kręgu  K ra k o w sk ie g o  'A .K i^u& kdw nik  S p y c h a l s k i  p s e u d o  n L u t y ” .

,/ S t e f a n  D u l  /

p . m ł k o w h i k  p s e u d o  n o l s z y n a ” 
k i e r o w n i k  d y w e r s j i  p rz y  K - n d z i e  O kręgu  
K ra k o w s k ie g o  w l a t a c h -1 9 4 1 -1 9 4 3

•w;

? i s u  O b .D u ła  S t e f a n a  p s e u d o no l s z y n a 5*S t w i e r d z a  s i ę  w ia r y g o d n o ś ć  p o d t
c z ł o n k a  O d d z ia łu  K ra k o w s k ie g o  ^b o w id u  m*. l e g . a 9 8 1 f

f  fi
/

v t

-f
i\. ;
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Or d i . 3
r / a.

Świadom odpow iedzia lności k a r le j za s ło ż e n io  nieprawdziwych zeznań 
oświadcza®,źe Ob. Danut a KO 3ISWIC Z-MIKUS Z OKA znana mi j e s t  a ezasów  
okupacji w pracy konsp iracyjnej jak® k u rierk a-łączr.iczk a  pseudo 
"Hagda" •
Wymieniona pracowała w Związku Odwetu /  Z.O*/ później "Kedyw" pray 
Komendzie Okręgu Krakowskiego Związku Walki Zbrojnej /  Z.W0Z ./  
późn ie j  A.Ki w roku 1941 i  194 2 i
W lu tyn  1943r*wpadła w ręce  gestapa tt Warszawie .Wysłana b y ła  p rzeze-  
Bnie jako kierownika d yw ersji przy Konendzic Okręgu Krakowskiego A.K. 
po m ateria ły  dywersyjne do Kierownictwa Dywersji prsy Komendzie Głównej 
A. Ko
I’ csŁ sie  śledztw a w gestapo skatowano Ją n ieludzko,jednak  bchr^ersko 
zniffE&Ł w szystk ie  to r tu ry  i  ni® wydała n ik o le ,P o  ś led ztw ie  wywiezio
ne Ją do obozu w Oświęcimiu.

W uznaniu zasłu g  ja k ie  p o ło ży ła  w pracy jak® kurierka,przew ożąc mate
r ia ły  d yw ersyjn e,in stru k cje  i  prasę konspiracyjną ©raz za bohatersk ie  
zachowanie s ię  w c z a s ie  śledztw a w gestapo,zaw al© skow ałes Ob.Danutęŷ

V-

Mosiewicz-Mikuszową dc awansu na podporuczn ika czasu  wojny i  na odzna
cz en ie  orderem V i r t u t i  K i l i t a r i  V k la s y  i  Krzyżem Salecznych.v;niosek 
p s p e r ł  i  z a tw ie r d z i ł  ówczesny Koaeadant Okręgu Krakowskiego A.K.puł» 
kownik S p y ch a lsk i  pseude B L u ty " .

w łasn .y .p od p . S tefan  Dul
p.pułkownik pseudo51 o lszyna*  
kierownik d yw ersji przy K -dsie Okręgu 
Krakowaieg© w l a t  ech 1941-1943

Stwierdza s ię  wiarygodność pedpisu Ob.Dula S tefana pseudo "Olszyna" 
członka Oddziału Krakowskiego Zbowidu n r . l e g .293152

*cs-

• - '

9«TI.196s podp .n ieczyt*  p ieczęć  tró jk ątn a
Związku Bojowników o Wolność 

Demokrację -Zarząd Oddziału 
aków.
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I KOSi  t  W \ C X  - ' P o M Ó ^ e S
' ł ' O d p i s

i $■■£ . ' . : : - ' ■ - - ■...... ; ._. ,, *-;■;£ ;■ _ - .. . .V / . {'- .;.- ;.' ■ . ;' ' " : . .
K ra k ó w ,K ro w o d e r s k a  11 K r a k ó w ,d n i a  18 c z e r w i ą c  l ^ S o r *

• ■: ■• • ’,'■■ ■■•■-■ ...T ' •"■V 1 ;'«y; --«•

- ‘tr?

c z a s i e  m o je g o ' po fcy tu  w 'W i  p i e n i u  M o n t e l u p i c h  w K r a k o w ie ,  w n o c y
9 n a  l o  l u t e g o  1 9 4 3  z o s t a ł a m  o b u d z o n a  p r z e z  SSa&na i  w y w o ła n a  n a  ko
r y t a r z  *Tam z o b a c z y ła m  j a k  dwau SSm ani w lo k ą  s ł a n i a j ą c ą  s i ę  k o c i e t ę *  

o p ro w a d z o n o .m n ie * i« e z e m  z K ią  do  c e l i , g d z i e  p o l e c o n o  i i  z a o p i e k o 
wać s i ę  N i ą . B y ł a  t o  k o l e ż a n k a  D a n u ta  R o s i e w i c z , o b e c n i e  z a m ę ż n a - -* is u 

szow a#
K o l ,D a n u t a  b y ł a  c i ę ż k o  s k a to w a n a ,z a m r o c z o n a  i  z s z o k o w a n a # 3 u zy  n a

■ .
g ł o w i e  i  p o d b i e g n i ę c i s m i  krwawymi' i  -d o ść  o b f i t e '  k r w a w i e n i e  z n o s a *

P o n ie w a ż  k o l  • D a n u ta  n i e  m o g ła  a n i  s i e d z i e ć , a n i  l e ż e ć  n a  w z n a k ,  zbada**? 
ła m  J ą  i  s t w i e r d z i ł a m , ż e  p o  k a t o w a n i u  p o z o s t a ł y  v* o k o l i c y  l ę d ź w i o w e j  
i  n a '  p o ś l a d k a c h  o l b r z y m i e  w y n a c z y n i e n i a  c ie m n o ś l iw k o w e g o  k o l o r u , w i e l 
k o ś c i  5o n a  3o cm p o  o b u  s t r o n a c h #

S t w i e r d z i ł a m  u  n i e j  w s t r z ą s  nerw ow y i  o g ó l n e  w y c z e r p a n i e * .

*■/— / D r# K .o śc iu sz k o w a  d a n i n a  ------- -— 4___ _

p i e c z ą t k a  l e k *  D r . J a n i n a  n i e c z y t # K o ś c i u s z k o w a ’
L e k a r k a  c h o r ó b  d z i e c *
K r a k ó w ,K r o w o d e r s k a  11

. Z g o d n o ść  o d p i s u  z -o ry g in a łe m  -

%-VrJ-?<rs#ć- I- Dftrńe&nicf*
- - ? c 3 * • ' - -■ - - ' : ; -

- •
■ . ' : : y c s  

Z a b r z e , a n i a  k w i e t n i a  1 9 6 1 r *
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■ Ą KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
‘f ) | "POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION
m 42, EM PEROItS GATE, LONDON, 8. W . 7 T , ^

T .U  KUK 1421 2..
-X <

L o n d y n , 3 0 . p a z d z ^ r n i k a  1 9 6 3 ,
*0  ,.„vvr,?a '

!' ZAŚWIADCZENIE WERYFIKACYJNE. /  /  * )

lii*5

F p o ru czn ik  D a n u ta  MOSIEWICZ. 
Pseudonim : "Magda"
U ro d z o n a  : 1 0 . 2 . 1920 r .

W s z e r e g a c h  A rm ii  K ra jo w e j  o d z n a c z o n a  z o s t a ł a
p r z e z  K om endan ta  K ra k o w sk ie g o  O k ręg u  A rm ii  K ra jo w e j  
na z a s a d z i e  u p o w a ż n ie n ia  Dowódcy A rm ii  K r a j o w e j :

3 .  Dn. 1 5 * 1 . 19^-5-( r o z k . K .G ł . A .K .  3 3 / B P . ) :

O rderem  W ojennym r »VIRTUTI MILITARI" K l . V - e j . / ^
V ‘ .....................- • -..

z a  c a ł o k s z t a ł t  d z i a ł a l n o ś c i  b o jo w e j  w o k r e s i e  
k o n s p i r a c j i  i  m ęstw o w c z a s i e  u w i ę z i e n i a ,

2 .  D n .3 . 1 . 1 9 ^ 5 . !
i 1

KRZYŻEM WALECZNYCH p o  r a z  p i e r w s z y
i

z a  m ęstw o w s ł u ż b i e  ł ą c z n i c z k i  i  t r a n s p o r t e r k i
m a t e r j a ł ó w  b o jo w y c h ,

3 . Dn. 1 1 .1 1 .1 9 ^ 4 - .  :

SREBRNYM KRZYŻE!'! ZASŁUGI z M ie c z a m i j / '

z a  p o s ta w ę  wobec w roga w o k r e s i e  k o n s p i r a c j i  
i  z a s ł u g i  o r g a n i z a c y j n e .

, Za z g o d n o ś ć
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V  fi

C T b lem a t T\‘!

I . d z • 1 7 5 8 / 6 3 .

•'T- 1 O

KOI-0 BYŁYCH ŻO Ł !:irr?Y  il 2!’I I  SRAJCtfEJ 
P o l i s h  Home 3 x - S e r v i c e i n e n  A s s o c i a t i o n  

4 2 ,  t fm p ero rs  G a t e . Lond o n , SW. 7 
t e l s P R S  1421

I o n d 3m , 3 o . p a ź d z i e r n i k a  1 9 6 3 r ,

ZAŚWIADCZENI WERYFIKACY JNE .

P p o r u c z n i k  P a n u  t a  ? " o s ie w ic z  
P se u d o n im :  "K agda"
U ro d z o n a :  l o . 2 . 1 9 2 0 r .

W s z e r e g a c h .  A rm ii  K r a jo w e j  o d z n a c z o n a  z o s t a ł a  p r z e z  

K o m en d an ta  K ra k o w s k ie g o  O k rę g u  A rm ii  K ra jo w e j ,  n a  z a s a d z i e  

u p o w a ż n i e n i a  Dowódcy A rm ii  K r a j o w e j :

1 . D n .1 5 . 1 . 1 9 4 5 . ( r o z k . K . G ł . A . K . 5 3 / 3 P . ) :

O rderem  Wojenny?? WTR2UTI K H I ^ A R I ” K l . T - e j .

z a  c a ł o k s z t a ł t  d z i a ł a l n o ś c i  b o jo w e j  w o k r e s i e  
k o n s p i r a c j i  i  m ęstw o  w c z a s i e  u w i ę z i e n i a ,

2 . D n .5 . 1 . 1 9 4 5 , :

KRZYŻSfi WALECZFYCH po r a z  p i e r w s z y

z a  m ęstw o w s ł u ż b i e  ł u c z n i c z k i  i  t r a n s p o r t e r k i  

m a t e r j a ł ó w  b o jo w y c h ,

3 . D n .1 1 . 1 1 . 1 9 4 4 . :

SREBREYF KRZYŻEM ZASŁUGI z KIECZAPl

z a  p o s ta w ę  w obec  w ro g a  w o k r e s i e  k o n s p i r a c j i  
i  z a s ł u g i  o r g a n i z a c y j n e .

Za z g o d n o t e  
P i e c z ę ć  o k r ą g ł a  z em blem atem  P¥

t
s  n a p i s e m  w o t o k u :  Z a r z ą d  G łów ny K o ła  A .K .

/ =  / P . K r a c z k i e w i c z

Z g o d n o i 6 o d p i s u  z o r y g i n a ł e m  
s t w i e r d z a  s i t  
Z a b r z e ,
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Londyn3 3 0 .p aźd ziern ik a  1963, 
<=/- 3%. fj 3 .

z * ś \ a m z m .K  ■

Pporucznik Danuta KOSISWICS* <vk 
Pseudonim 1 “Magda11 
Urodzona s lC*2*192Qr.

W szeregach  Armii Krajowej odznaczona z o s ta ła  
przez Komendanta Krakowskiego okręgu Armii Krajowej 
na za sa d z ie  upow ażnienia Dowódcy Armii K rajow ejt

1. Bn. 15.1.19^5*(rozk.K.Gl.A.K. 33/BP.)*
Orderem Wojennym ł5VXHTUT2 MILITARI” łC U ?-eJ.oć. & ̂ 0a

za  c a ło k s z ta łt  d z ia ła ln o ś c i  bojow ej v  o k r e s ie  
k o n sp ir a c j i i  męstwo w c z a s ie  u w ię z ie n ia ,

2* D a.3 .1*19^5.*

KRZYŻEM W&LECmCH po raz p ierw szy

za męstwo w słu feb ie łą c z n ic z k i  i  tr a n sp o r te r k i  
m atarjałów  bojowych,

3 . D n .ll.U .1 9 W v -*

SREBKKYM mZYŻm ZASŁUGI z Mieczami

za postaw? wobec wroga w o k r e s ie  k o n sp ir a c j i  
i  z a s łu g i o rg a n iza cy jn e .

M . ' / # % ,  Z a  l g o d n o l i

' f / '  p  yy‘

.■cT ^  •; zk iew ifez.

a/V /

P *  7
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' ' ^ 3 | :
zo3tała wówczas w łaśc ic ie lk a  mieszkania dr Michalikowa, a oprócz n iej kilkadat*.

ciąg dalszy protokołu przesłuchania świadka dr Janiom Kośclua^y^

s ią t  osófy a miedzy innymi i  j a ,  Z moich znajomych aresztowano wówczas Z oflf  %
*' *“ • • . v T̂-n-

M u s s i l ,  Stefan ię  Czynciel z córką, k s . d r  Brunona H a l la ,  Jego brata inż.Zbignia; 
H a l la .  Razem z innymi p r z e w ie z io n a  z o s ta ła m  wówczas p r z e z  funkcjonariuszy Seatj 
do b iu r  G estapo m ie s ic z ą c y c h  s i ę  p rzy  u l .  P om orsk ie j ,  a n a s t ę p n i e  bez przesluci 
wania, t e g o  samego d n ia ,  p r z e w ie z io n a  do w ię z i e n ia  ś l e d c z e g o  na u l i c y  Moatolupj 
Po ty g o d n iu  p r z e s łu c h iw a n a  bykam na u l .P o m o r s k ie j ,  ¥ c z a s i e  t e g o  przesłuchania, 
jak  ró w n ież  w c z a s i e  c a ł e g o  mego p o b y tu ,  początkowo p rzy  u l .M o n t e lu p ic h ,a  późni 
w jago  f i l i i  m ie s z c z ą c e j  s ię  w Z a k ła d z ie  H e le ló w ,  n ie  byłam nigdy b i t a ,  ani nie  
stosow ano wobec mnie żadnych in n ych  środków  przem ocy.

W w ięzien iu  umieszczona byłam w c e l i  Nr»39i a po s z e ś c iu  m iesiącach  prze 
n iesion a  do gabinetu lekarskiego^ albowiem w tym c z a s ie  jako lek arce,fu n k cjon a
riu sza  Gestapo z l e c i l i  opiekę lek arsk ą  nad więźniarkam i, a także więzionymi żo ł 
rzaa i form acji SS, k tórzy  -a-ak-a u m ieszczen i b y l i  w ce la ch  na drugim p ię t r z e , ’ Jak 
lekarka zatrudniona byłam przez okres s z e ś c iu  m iesięcy to  j e s t  do dnia 26 lu te g  
194-3 roku, w którym to  dniu przew ieziona zostałam  do obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu, admieniam, że w ciągu  tr ze ch  dni w tygodniu doprowadzano mnie do 
ambulatorium d la  więźniów w ięz ien ia  męskiego i  wówczas pod n ieobecność lekarzy  
tam zatrudnionych przeprowadzałam badania i  udzielałam  pomocy le k a r sk ie j  d la  
w ięźn iów .

Pomiędzy doprowadzonymi do g a b in e tu  l e k a r s k ie g o  w ięźn ia rk a m i z d a r z y ło  mi 

s i ę  w ie lo k r o t n ie  sp o tk a ć  osoby c i ę ż k o  p o b i t e ,  ze ś lad am i s iń c ó w ,  wylewów krwawy* 

na p le c a c h  i  p o ś la d k a c h .  Z opow iadania  ty c h  osób wiem, że  p o b i t a  one b y ły  w 

c z a s i e  p r z e s łu c h iw a ń  p r z e z  ta k  zwanych r e f e r e n t ó ’.  ̂ w zg lęd n ie  in n ych  tow arzyszącyc  

im gestapow ców . Pamiętam, że s z c z e g ó l n i e  c i ę ż k o  p o b i t ą  b y ł a  n i e j a k a  Maria Kopeć 

zn ajd u jąca  s i ę  wówczas w szóstym  m ie s ią c u  c i ą ż y .  Z op ow iad an ia  j e j  wiem, że  

aresztow ana ona z o s t a ł a  p rzez  G estapo  razem z mężem, k tó r e g o  gestap ow cy  na j e j  

oczach na m ie j s c u  z a s t r z e l i l i .  W d n iu  w którym  przyprowadzono j ą  do m n ie , u rod z i  

ona nieżyw e d z i e c k o .  Ten p rzed w czesn y  poród b y ł  n ie w ą t p l iw ie  n astępstw em  wspom

n ianego p o b i c i a  j e j  p r z e z  p r z e s łu c h u j ą c y c h .  Maria Kopeć s k iero w a n a  b y ła  po j a k i e  

c z a s ie  do obozu w O św ięc im iu , obóz t e n  p r z e ż y ł a ,  albowiem j u ż  po osw ob od zen iu  

spotkałam  j ą  na t e r e n i e  Krakowa i  wiem że pracow ała  n a s t ę p n ie  w Miejscowym Od

d z ia l e  Konopolu S p ir y tu s o w e g o .

Innym razem przyprowadzono do mnie ja k ą ś  k o b i e t ę ,  s ł a n i a j ą c ą  s i ę  i  pro

wadzoną pod r ę c e  p r z e z  dwóch gestapowców} b y ła  ona ta k  z b i t a , ż e  c a ł e  c i a ł o  m ia ł  

s i n e .  Mówiła od r z e c z y ,  że t e r a z  j e s t  ona Niemką i  że nazywa s i ę  R ic h t e r ,  choć  

w łaściw e j e j  nazw isko  b r z m ia ło  -  ja k  s i ę  potym d o w ied z ia ła m  -  Danuta M o s ia w ic z .

Skierowana ona z o s ta ła  potem dc obozu w Oświęcimiu, obóz —---------— ------------
Przesłuchujący : Przesłuchiwana j
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ciąg dalszy protokołu przesłuchania świadka Ar Jania? Koścluagkn^

ten przeżyła 1 Jak wiem mieszka obecnie gdzieó na ter en ie  Mikułowa# A
Udzielałam równie!pomocy lek arsk iej p ob itej w podobny sposób n aa granat 

j * 1*3* koM * s U  k t ?” J • w 6 r a  b y U  io a ą  
więziennego z Miechowa# ■ >

Przykładem rażącego b ic ia  przea gestapowców przesłuchiwanych k ob iet j e s t  
Krystyna Makowska magister praw, pracująca i  zamieszkała o i l e  wiem w Kato
wicach. B ita ona była bykowcem, miała poprzecinaną skórę na całym c ie le  i  okołi 
30 b lizn  o d ługości od 23 do 30 ceaiiaetrów # po pobiciu  z o sta ła  umieszczona 
w osobnej c e l i  bez jakichkolwiek opatrunków, na skutek czego wywiązało s ię  
u n iej szereg ropni# Kiedy po 6 -c iu  tygodniach pobytu w osobnej c e l ł  przyprowa
dzono Makowską do mego gabinetu lekarsk iego , stw ierdziłam  około 100 ropni na 
ja j c ie le #  Nie była ona w sta n ie  utrzymać s ię  na nogach o własnych siła ch #
Jak wiem od n ie j  pobita ona z o s ta ła  przez przesłuchującego ją  gestapow ca, 
ale nazwiska jego  nia znam. Od Makowskiej sły sza łam  t e ż ,  że w c z a s ie  p rzesłu ch !  
nia j e j  kazało j e j  zrobić okołolOOO przysiadów . Makowska b yła  córką adwokata 
z K rzeszowic, którego aresztowano razem z n ią  i  który z g in ą ł potem w obozie  
koncentracyjnym w Oświęcimiu#

Pewnego dnia pracując w gab inecie  lekarskim  przeznaczonym d la  więźniów  
mężczyzn, u d zie liła m  pomocy jakiemuś w ięźn iow ie , którego nazwiska n ie  znam, kto: 
był zmasakrowany i  c a łą  twarz m iał tak r o z b itą  i  pokrwawioną, że trudno go było  
poznać. Funkcjonariusze Gestapo obecni w ga b in ecie  p y ta li  nnie wówczas czy w 
a ry sto k ra cji p o lsk ie j  były  wypadki obrzes*anis# Przypuszczam ż© te n  p ob ity  był 
Żydem i  podawał śe  j e s t  członkiem  a ry sto k ra c ji p o lsk ie j#

Nadmieniam, że w iz b ie  lek a rsk ie j zatrudniony b y ł znajomy mój n ie ja k i  
Aleksander Bugajski absolwent AGH, który wobec Niemców tw ie r d z ił  że j e s t  
lekarzem spofctowym i  z t e j  r a c j i  s i ę  tam zn a lazł#  Od Bugajskiago sły sza łam  potem 
że aresztowany razem ze mną w mieszkaniu dr M ichalikowej inż# Zbigniew H a lla , 
był w c z a s ie  przesłuchiw ania go przez funkcjonariusz^  gestapo pobity  tak  okropni 
że w obawie przed powtórnym przesłuchiwaniem  go i  b ic iem , p o w ie s ił s i ę  w c e l i ,  
nia chcąc zdradzić swych tow arzyszy, członków ruchu oporu. 7  '

\‘I tym samym c za s ia  co ja  p rzab y.a ła  w w iez ien iu  M ontelupich J ó zefa  Mikowa, 
d ziałaczka pochodząca z Orawy. Z opowiadania Mikowajp k tó rą  stykałam  s ię  na 
taran ie  w ięz ien ia  bardzo c z ę s to  wiadomo m i, że b y ła  ona w cza sia  przesłuchiw ać  
przez Gestapo torturowana w tan sposób, że wieszano ją  za r ę c e , b ito  i  kazano 
ja j przez 48 godzin s ta ć  w k orytarzu . Po t e j  s tó jc e  um ieszczono ją  w c a l i  dając 
dej do p ic ia  duży garnek wody. Jak Mikowa s tw ie r d z iła  woda ta  była mocno solona, 
uobec czego nie wypiła j e j  le c z  wylewała ją  sukcesywnie do kubła znajdującego s ię

u *'
'f c e li#  Podawanie pobitym więźniom te j  śo lonej wody do p ic ia ,  było tortu rą  

Przesłuchująca : Przesłuchiwana :
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A r e s z to w a n a  z o s t a ł a m  w d n i u  8 . l u t e g o  1943  r o k u  w W a rsz a w ie
j a k o  p o d e j r z a n a  o p r z y n a l e ż n o ś ć  do r u c h u  o p o r u  • A r e s z t o w a n i a  - 
d o k o n a l i  n i e z n a n i  mi b l i ż e j  f u n k c j o n a r i u s z e  k r a k o w s k i e g o  g e s t a p a  , 

k t ó r z y  p r z e s ł u c h i w a l i  m nie  n a s t ę p n i e  p o c z ą tk o w o  w W a rsz a w ie  
w t a m t e j s z y m  o d d z i a l e  g e s t a p a  p r z y  A l e i  S z u c h a  , p ó ź n i e j  z a ś  
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w K ra k o w ie  w b u d y n k u  g e s t a p a  p r z y  u l i c y  P o m o r s k i e j  . W t r a k c i e  
ś l e d z t w a  b y łam  z r o z k a z u  p ro w a d z ą c e g o  j e  n i e z n a n e g o  mi z n a z w i 
s k a  o f i c e r a  g e s t a p a  , b a r d z o  p r z y s t o j n e g o  i  b a r d z o  e l e g a n c k i e 
go , o j a s n y c h  o c z a c h  , t o r t u r o w a n a  p r z e z  t o w a r z y s z ą c y c h  mu p r z y  
p r z e s ł u c h a n i u  dwóch i n n y c h  g e s ta p o w c ó w  . W s z c z e g ó l n o ś c i  b y łam  
p r z e z  n i c h  p r z y k u t a  do k r z e s ł a  r ę k a m i  do t y ł u  i  w t e j  p o z y c j i  
b i t a  p e j c z a m i  po g ł o w i e  i  c a ły m  c i e l e  n a  s k u t e k  c z e g o  b y łam  
c a ł a  c z a r n a  od s iń c ó w  , a  w lewym u c h u  s t r a c i ł a m  c z ę ś c io w o  
s ł u c h  . G e s ta p o w c y  c i  d u s i l i  m n ie  r ó w n i e ż  w t e n  s p o s ó b ,  że  
z a ło ż y w s z y  mi n a  t w a r z  m askę g azo w ą  , p r z e z  p r z y k r ę c a n i e  p o c h ł a 
n i a c z a  p o z b a w i a l i  m nie  d op ływ u  p o w i e t r z a  . W t e n  s p o s ó b  b y łam  
p r z e s ł u c h i w a n a  d w u k r o t n i e  i  d w u k r o t n i e  t o r t u r o w a n a  .

I& d m ien iam , ż e  w tym samym c z a s i e  co  j a  w s ą s i e d n i c h  p o k o ja c h  
p r z e s ł u c h i w a n i  b y l i  i  p o d o b n ie  t o r t u r o w a n i  m oi z n a jo m i  P aw e ł 
M u s i a l i k  i  b y ły  o f i c e r  W ojsk  P o l s k i c h  K a z i m i e r z  R a w sk i  z k t ó r y m i  
b y łam  k o n f r o n t o w a n a .

D n ia  10 l u t e g o  u m ie s z c z o n a  z o s t a ł a m  w w i ę z i e n i u  n a  M o n t e l u p i  
p i c h  w i z o l a t c e  m i e s z c z ą c e j  s i ę  w c e l i  n u m e r  68 ,

Z p o c z ą t k i e m  m a r c a  1943 r o k u  p r z e n i e s i o n a  z o s t a ł a m  do k o b i e c e  
go o d d z i a ł u  w i ę z i e n i a  p r z y  u l i c y  H e l e l ó w  i  u m i e s z c z o n a  w c e l i  
n u m e r  42 l u b  może 48 . P r z e b y w a ło  w n i e j  o k o ło  40 k o b i e t  , z k t ó 
r y c h  c z ę ś ć  z n a ła m  z n a z w i s k a  , w s z c z e g ó l n o ś c i  M a r ię  Tom czyk , 
U r s z u l ę  J o n s c h e r  , J a n i n ę  N ie m ie c  -  P r u s  , Z .W ró b lo w ą ,  Dr M ic h a 
l i k o w ą  , s i o s t r y  K a z i m i e r ę  i  Z o f i ę  M a ły s  , a  t a k ż e  Żydówkę 
O lg ę  L a s  . Ta o s t a t n i a  w y p ro w ad zo n a  z o s t a ł a  pew nego d n i a  z n a s z e j  
c e l i  i  w i ę c e j  j u ż  do n i e j  n i e  w r ó c i ł a  . S t a ł o  s i ę  ±o  w d n i u  , 
w k tó ry m  n i e  o d c h o d z i ł  z w i ę z i e n i a  ż a d e n  t r a n s p o r t  , t a k  że 
n i e  może u l e g a ć  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  z o s t a ł a  w ów czas  z l i k w i d o 
w ana  n a  t e r e n i e  w i ę z i e n i a  .

Z o s ó b  , k t ó r e  w y ż e j  w y m ie n i ła m  w s z y s t k i e  za  w y j ą t k i e m  
K a z im ie r y  M a ły s  n i e  ż y j ą  , a  z g i n ę ł y  o n e  w o b o z i e  k o n c e n t r a c y j 

nym w O ś w ię c im iu  . K a z i m i e r a  M a ły s  w y s z ł y  z a  mąż , a l e  o b e c n e g o  
j e j  n a z w i s k a  i  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  n i e  znam .

Po j a k i m ś  c z a s i e  b ę d ą c  p o w a ż n ie  c h o r ą  w z w ią z k u  z t o r t u r o w a 
n ie m  m nie  p r z e z  g e s ta p o w c ó w , z o s t a ł a m  r a z e m  z j e d n ą  z k o l e ż a n e k  
w c e l i  , k t ó r e j  n a z w i s k a  n i e  znam , a  k t ó r a  b y ł a  p o w a ż n ie  c h o r a  
n a  g r u ź l i c ę  p r z e n i e s i o n a  do t a k  z w a n e j  K r a n k e n n z e l l e  , k t ó r a  
p o ł o ż o n a  b y ł a  g d z i e ś  n a  I  l u b  może n a w e t  I I  p i ę t r z e  • W c e l i  

t e j  p r z e b y w a ł a  r ó w n i e ż  n i e j a k a  M u s i a l i k  , b ę d ą c a  w c i ą ż y  , k t ó r a  

P r z e s ł u c h u j ą c y  : / V u  ? r2{? B. ^ c^ war*X *
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p o tem  u r o d z i ł a  n ie ż y w e  d z i e c k o .  W w i ę z i e n i u  tym  p r z e b y w a ła m  
do d n i a  1 6 . c z e r w c a  1943 r o k u  , w k tó ry m  t o  d n i u  p r z e t r a n s p o r t o w a 
n a  z o s t a ł a m  do o b o z u  k o n c e n t r a c y j n e g o  w O ś w ię c im iu  .

Z u w a g i  n a  z n a c z n y  u p ły w  c z a s u  i  p ó ź n i e j s z e  p r z e ż y c i a  
obozow e n i e  p a m ię ta m  j u ż  d z i ś  n a z w i s k  k o m e n d a n ta  w i ę z i e n i a  , 
p o d o b n ie  j a k  i  g e s ta p o w c ó w  w r a n d z e  p o d o f i c e r a  , k t ó r z y  s t a n o 
w i l i  j e g o ' z a ł o g ę  . N ie  b y ła m  t e ż  ś w ia d k ie m  n a o c z n y m  z b r o d n i c z e j  
d z i a ł a l n o ś c i  g e s ta p o w c ó w ,p o z a  je d n y m  w y p ad k iem  , k t ó r y  z d a r z y ł  
s i ę  g d z i e ś  z p o c z ą t k i e m  k w i e t n i a  1943 r o k u  .  W d n i u  tym  w yw ołano 
z p o s z c z e g ó l n y c h  c e l  w i ę ź n i a r k i , z  p o c h o d z e n i a  Ż ydów ki , o so b y  
w y ł ą c z n i e  m ło d e  w w ie k u  o k o ło  20 l a t  . Z c e l i  w k t ó r e j  p rz e b y w a ła m  
z a b r a n o  w ów czas  dwie^ o i m i o n a c h  B ronkaefe  i  C e s i a  o n i e p a m i ę t n y c h  
mi n a z w i s k a c h  p o l s k o  b r z m ią c y c h  , p o c h o d z ą c e  z T a m o w a  ,
J a k o  p r z e z n a c z o n e  do t r a n s p o r t u  z o s t a ł y  one  u m i e s z c z o n e  n a s t ę p n i e  
w s p e c j a l n e j  c e l i  m i e s z c z ą c e j  s i ę  g d z i e ś  w s u t e r y n a c h  , c z y  t e ż  
w p i w n i c y  zw an e j " T r a n s p o r t z e l l e  ” . N a s t ę p n e g o  d n i a  p r z e d  
p o łu d n ie m  o b se rw o w ałam  z o k n a  m o je j  c e l i  j a k  Ż ydów ki t e  p a r a m i  
e s k o r t o w a n e  p r z e z  s t r a ż n i k a  s z ł y  p o p r z e z  o g r ó d  o t a c z a j ą c y  w i ę z i e 
n i e  p r z y  u l i c y  H e lc ló w  do f u r t k i  w y c h o d z ą c e j  n a  u l i c ę  M o n t e l u p i c h .  
F u r t k a  t a  p o p r z e z  s z e r o k o ś ć  u l i c y  l e ż a ł a  n a p r z e c i w k o  w e j ś c i a  
do w i ę z i e n i a  M o n te lu p ic h  , s k ą d  m i a ł  o d e j ś ć  t r a n s p o r t  . Po c h w i l i  
u s ł y s z a ł y ś m y  s t r z a ł y ,  s z e r e g  s t r z a ł ó w  d o c h o d z ą c y c h  z u l i c y  
M o n t e l u p i c h  , n a j p r a w d o p o d o b n i e j  z w i e ż y c z e k  s t r a ż n i c z y c h  , k t ó r y 
mi o t o c z o n e  b y ło  w i ę z i e n i e  . Po c h w i l i  d o s z ł y  n a s  k r z y k i  d o c h o d z ą 
c e  z o g r o d u  , a  w pewnym m om encie  z a u w a ż y ły śm y  , ż e  n a  t a c z k a c h  
p rz y w o ż o n o  na  t e r e n  d z i e d z i ń c a  w i ę z i e n n e g o  p r z y  u l i c y  H e lc ló w  
n i e k t ó r e  z t y c h  Żydówek , k t ó r e  j a k  s i ę  p ó ź n i e j  o d  k l u c z n i c y  
Lucy d o w ie d z ia ły ś m y  po w e j ś c i u  z o g r o d u  m i a ł y  s i ę  r o z b i e c  i  
k i l k u  z n i c h  6- c i u  czy  7 - m iu  u d a ł o  s i ę  z b i e c  . Te k t ó r e  p rz y w o ż o 
no n a  t a c z k a c h  b y ły  z a b i t e  , b ą d ź  r a n n e  , gdyż  k i e d y  t a c z k i  
z n i k n ę ł y  z n a s z e g o  p o l a  w i d z e n i a  z a  w ę g łe m , ta m  g d z i e  z n a jd o w a ło  
s i ę  j a k i e ś  w y s y p i s k o  , r o z l e g a ł y  s i ę  p o j e d y n c z e  s t r z a ł y  , k t ó r y m i  
j a k  p r z y p u s z c z a m  g e s ta p o w c y  d o b i j a l i  r a n n e  w i ę ź n i a r k i .  W ieczo rem  
t e g o  sam ego  d n i a  w i d z i a ł a m  p r z e z  okno  j a k  c z a r n a  k a r e t k a  z a j e c h a 
ł a  w t o  m i e j s c e  w k tó ry m  s k ł a d a n o  z w ło k i  i  w y w io z ła  j e  n a s t ę p n i e  
z t e r e n u  w i ę z i e n i a  .

T y ch  k t ó r z y  w o z i l i  t a c z k a m i  Ż ydów ki u j ę t e  po n i e u d a n e j  
p r ó b i e  u c i e c z k i  n i e  r o z p o z n a ł a m  i  n i e  mogę p o w i e d z i e ć  , k t ó r y  
ze  s t r a ż n i k ó w  b r a ł  u d z i a ł  w d o b i j a n i u  r a n n y c h  , a  t o  d l a t e g o ,

-3-
ciąg dalszy protokołu przesłuchania świadka Danuty Mikuszowej
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Transport Żydówk o którym wyżej zeznałam obejmował ponad 
30 osób ♦

Poza tym w przedstawionej sprawie , zadnich innych 
wiadomości nie posiadam •

Ha tym protokół zakońcmono i po odczytaniu podpisano*

•4 —
c ią g  dalszy protokołu przesłuchania świadka Danuty Mikuszowej

Świadek A
OdLtu. i 0- 1̂ -

Hkikuszowa

Prze
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Krzyż Virtuti Militari

Mosiewicz -  Mikuszowa Danuta

w załączeniu protokół przesłuchań przed Okręgową 
Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich w Krakowie 
- sygn. akt Ds. 4/67, Duplikaty Przesłuchań S1/79, 
teczka 2;
Wspomniana w zeznaniu dr Janiny Kościuszkowej, 
sygn. akt DS 4/67, tom I , k. GS

K.Wojt., 2005r.
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BOTSCHAFT DER BUNDESREPUBLIK DEUTSCHLAND 

AMBASADA REPUBLIKI  FEDERALNEJ NIEMIEC

W A R S Z A W A ,  K A T O W I C K A  31

2 2 . 2 . 7 4  
SV-187

B e trifft: Einreise in d ie  Bundesrepublik Deutschland.

Die Botschaft de r  B undesrepub lik  in W arschau  ist e rm ach t ig t  worden , Ihnen einen S ichtver- 
m erk zur Einreise in d ie  Bundesrepub lik  Deutsch land auszustellen.

Bei V o r la g e  eines gu lt igen Reisepasses o d e r  eines ande ren  anerkann ten  Reisedokumentes 
kcnn Ihnen der e r fo rde r l iche  S ich tverm erk (V isum) e rte i l t  w erden . 1 M onat

Die O ffnungsze iten  d e r  Botschaft s ind: M o n ta g  — Fre i lag  8°° — 13u0 Uhr. Zimmer 2

Dem Reisedokument sind fo lgende  U n te r lagen  be izu fugen :

a) die „A u s la n d e rb e h o rd l ich e yB e sch e in ig u n g ”
b) ein Passfoto (neue ren  Djafums)
c) die L is tennum m er des/ty  isumversprechens (N u m m e r  P O ............................................. )

A m basada  Republik i Federa lne j w W arszaw ie  upow ażn iona  zosta ła do wydania  Panu (i) 
wizy w jazdow e j do Republik i Federa lne j N ie m ie c .

Po przed łożen iu  w ażnego  paszpcrtu  lub innego w ażnego  dokumentu  podróży- zostanie w y
dana Panu (i) w iza . 1 m is s i^ C

A m basada  czynna jest w dn iach  od pon iedz ia łku  do p ią tku  w godz inach  8 ° °  — 1 3 °°

Do w izowania  należy p rzed łożyć :
/  P ok . 2

a) die Aus It inderbehórdKche Bescheinigung,
b) po jednej ak tua lne j fo togra f i i  od osoby,
c) numer listy w izow e j (P O ...................................

WPani
MIKUSZ, D a n u ta

4 1 -8 1 0  Z a b rz e
u l .  M ik u sz a  1a
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I c h ,H e n r y k  P o r ę b s k i  g e b o r e n  am 0 1 . 0 7 . 1 9 1 1  i n  S o l k a  (R u m an ien )  
j e r t z t  w o h n h a f t  i n  d e r  D e u t s c h e n  D e m o k r a t i s c h e n  R e p u b l i k ,  u n t e r  d e r  
A d resse -  7 o l  L e l p z i g , s t r . d . l 8 . © k t o b e r  19 / l 2 6 , B e s i t z e r  d e r  p o ln i s c h e r *

K o n s u l a r - P a s s e s  S e r ie >  K I I I . 5 r . 0 0 1 0 6 2 9 > e h e m a l i g e r  R a f t l i n g  d e s  Y e r— 
n i c h t u n g s l a g e r s  A u s c h w i t z - B ż r k a n a u , g e f $ h r t  u n t e r  d e r  Numer P . P o l  58o5

II
e r k l a r e , b e w u s s t  d e r  E o l g e n  gafc f a l s c h e r  A u s s a g e , f o l g e n d e s :

D ie  m i r  p e r s o h n l i c h  g u t  b e k a n n t e  K a m e ra d in  D a n u ta  £ i i k u s z , g e b o r e n e  

n o s i e w i c z , g e b o r e n  amjlo „.02(>1 9 2 o ,w o h n & a :f t  i n  d e r  7 R -  P o l e n  u n t e r  d e r  
Adresse:- 41 -8 1 o  Z a h r z e - K o ń c z y e e , u l * K i k u s z a  l a , w a r  im  Y e m i c h t u n s l a g e r  
A u s c h w i t z - B i r Ł a n a u  u n t e r  d e r  Fum er P . P o l * 4 6 2 p 8 , i n h a f t i e r t .

B ac h  d e r  E in w e is u n g  i n  d i e  A u f n a h m e a b t e i l u n g ,V o r g e s e t z 1 ; e r  w a r  U n t e r — 

s c h a r f u h r e r  W ło d z im ie r z  B i l a n , d a s  B u ro  b e f a n d  s i c h  i n  d e r  B l o c k f $ h r e r  
s tu b e?  z w is c h e n  d e n  I r a u e n l a g e m  A b s e h n i t t  B—I  — a  und ' b ,  a n  d e r  E i s e n  
b a h n ra m p e ,n a h m  E a m e ra d in  E i k u s z  s o f o r t  n a c h  E i n g a n g  i n  d a s  Y e r n i c h -  
t u n g s l a g e r , s c h o n  im  J u n i  1 9 4 3  , A n t e i l  a n  d e r  K o n s p i r a t i o n  i n  B i r k e n a u

S i e  f e e r b r e i t e t e  z w i s c h e n  v e r t r a u t e n  w e i b l i c h e n  ł i S f t l i n g e n .  R a d io n a e h — 

r i c h t e n , m i t  w e lc h e n  s i k s i e  i n  G-lauben u n d  E u t e  b e s t a r k t e . S i e  u b e r l i e  

f e r t e  u n g e s e t z l i c h e  K o r r e s p o n d e n z  a n  w e i b l i c h e  h a f t l i n g e  ( g r y p s y )  *

S i e  h a l f  k o r p e r l i c h  s e h w a c h e n  P r a u e n  b e im  E i n s a t z  i n  e i n e  p a s s e n a e  

A r b e i t* .
n

A is  i c h  v e n  d e n  E r e m a t o r i e n  s u r f l e k  kam i n d  d u r c h  d i e  SS-ivi a n n e r  b e d r o h t

w u r d e ,b e s o n d e r s  d u r c h  d i e  P o l i t i s c h e  A b t e i l u n g , f i b e r n a h m  K a m e ra d in
tl

H i k u s z  v o n  m i r  k o m p r o m i t t i e r e n d e  & e g e h s t a n d e , b e s o n d e r s  e i n g e s c h m u g g e l t e  

K e d ik a m e n te ,w e lc $ e  s i e  m i r  s p l t e r  a l l e  z u r u c k  g a b  o d e r  s e l b s t  in s :  
L a g e r  s c h m u g g e l t e  u n d  d e r  S t u b e n f l l t e s s t e n  im K r a n k e n b l o c k  I \ r * 2 9 , im  
A b s e h n i t t  3 —I - a , B a r b a r a  K a m i ń s k a , y e r h e i r e t e t e  S a d o w s k a ,z u r  A ufbew ah— 

r u n g  t lb e rg a b  ,  d i e  M e d ik a m e n te  w u rd e n  a n s c h l i e s s e n d  a n  d i e  K ra n k e n

Y e r t e i l t .
D a n u ta  M ikusz. v e r s c h a f f t e  m i r  e b e n s o  e n t w e n d e t e  T r a n s p o r t l i s t e n  d e r  
w e i b l i c h e n  H S f t l i n g e  , K a c h r i c h t e n  u n d  S S -D o k u m e n te  a u s  P o l i t i s c h e n

A
A b t e i l u n g , w e l c $ e  i c h  a n  d e n  E a m e ra d e n  B e r n a r d  Sw ieabczyna K r . P o l . P o l .  

1393 d u r c h  d i e  Karne r a d  e n :
J a g i e ł ł o  K o n s t a t n y  E r . 4 5 o 7  umgekommen b e l  A u s c h w i tz  ( L e k i )
B u c z y ń s k i  F e l i k s  l \ r . 3 9 4 o  D r e w n i c a , u l . Z a k o p i a ń s k a  f t l  b ^W arszaw a  
P u c h a ł a  R e i n h o l d  K r . 1172  S z c z e c i n  , u l . Ł o k i e t k a  13 m 8
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u n d  L i n t a r  J ó z e f  H r . l 4 o 9  G d a ń s k , u l * K a l e t n i c z a  1 - 2  4 

w e l e ł i e r , l a u t  s e i n e r  A u s s a g e ,d i e s a ^ D o k u m e n t y  a n  d r . S t a n i s ł a w  

K ł o d z i ń s k i  n r . 2 o o l 9 ,w o ł i n b . a f t  T R -P o le n  u n t e r  d e r  A d r e s s ^ 3 1 - $ 3 o  K raków

u l .K r e m e r o w s k a  3 m 3 ', ftb;eErgab '

• C — )'_HeHryk F o r ę b s k i

iLamerad H e n ry k  P o r ę b  s. k i  i s t  b e i  u n s  a i s  K & a p fe r  g e g e n  

? a s c h i s m u s  a n e r k a n n t  u n d  u n t e r  d e r  K r .0 0 4 3 0 0 2  r e g i a t i e r t *

Dies obengeiU flłir te  B e s t ^ t i g u n g  w u rd e  m i t  s e i n e r  U n t e r s c ł i r i f t  

i n  d e r  T d f t - D i e n s t s t e l l e  d u r c h g e f t l ł i r t  *.

L e i p z i g , d e n  2 1 * 5 * 1 9 7 4  * * ( = )  K l e p e l
S a c h b e a r b e i t e r i n.... • ‘ . . . .

R a t  d e r  S t a d t  L e i p z i g  
A b t . G e s u n d h e i t s  u .S o z i a i k e s e h  
B e t r e u u n g s t e l l e  f i l r  K am p fe r  g e g e n  d e n  
E a s c M s m u s  u n d  T e r f o l g t e  d e s  F a s c h i s m u s

ę *

Za z g o d n o ś ć  o d p i s u  z o r y g i n a ł e m :
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k  Jfrt 'Jj i. 4 i. [u

S y g n . a k t .K o » 7 1 /7 4

PBDTOKOŁ PRZESŁUCHiMJi ŚWIADKA

D n ia  23 m a ja  1 9 7 4 r

S ąd  P o w ia to w y  w Z a b r s u  w o s o b ie *

S ę d z i e g o  K a r o l a  B u c h ty  

z u d z i a ł e m  p r o t o k o l a n t a  Róży K s i ą ż e k -

w w y k o n a n ia  odezw y O k rę g o w e j  K o m i s j i  B a d a ń  Z b r o d n i  H i t l e r o w s k i c h  
w K ra k o w i#

p r z e s ł u c h a ł  n i ż e j  w y m ie n io n e g o  w c h a r a k t e r z e  ś w i a d k a .
Ś w ia d k a  u p r z e d z o n o  o o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j  za  f a ł s z y w e  

z e z n a n i a  z a r t .  173  § 1 k . p . k .  po czym  ś w i a d e k  z a z n a ł  co  
n a s t ę p u j e :

J ó z e f  M i  k u s z  s * ? i o t r a  i  F i l o m e n y , u r . 2 3 . V I I I . 1 9 1 4 r .

z a  p r z y n a l e ż n o ś ć  do  R u ch u  0 p o r u MZW2w.
Po k r ó t k i m  ś l e d z t w i e  z o s t a ł a m  p r z e w i e z i o n y  w d n i u  2 0 . X I I . 1 9 4 0 r ,  

do o b o ^ u  k o n c e n t r a c y j n e g o  w A u s c h w i t z - B i r k e n a u / O ś w i ę c i m - B r z e z i n k a /  
j a k o  w i ę z i e ń  p o l i t y c z n y  " P o l a k ” i  o t r z y m a łe m  n u m e r  obozow y 7794*

W A u s c h w i t z - B i r k e n a u  p rz e b y w a łe m  do  e w a k u a c j i  o b o z u  t . j *  do 
1 9 . I . 1 9 4 5 r . O d  k w i e t n i a  1942r .  p e ł n i ł e m  f u n k c j ę  obozow ą w 
" A r b e i t s e i n s a t z " .

P ó ź n ą  j e s i s n i ą  1 9 4 4 r .  w ła d z e  obozow e r o z p o c z ę ł y  e w a k u a c ję  o b o z u  
w y s y ł a j ą c  t r a n s p o r t y  w ię ź n ió w  i l o ś c i  1 0 0 0 -2 0 0 0  o s ó b  do  i n n y c h  
obozów j a k i  B u c h e n w a ld f R a Y e n sb r f tc k ,  M a u th a u s e n ,  D ach au  i  i n n y c h .  
Formowane t r a n s p o r t y  w y s y ła n o  koleją w wagonach zadaszonych.

Kiedy front wschodni zbliżał się do Krakowa władze obozowe 
saeaęły pospiesznie czynid przygotowania do ewakuacji całego 
obolm w BirkenaUs gdzie nadal pełniłem funkcję wHArbeitseinaatz". 
Dokładnie nie parniętam-mogło to by<5 1 7 . I . 1 9 4 5 r .  zaczęto formowad 
transporty więźniów w ilości do 2000 osób*

w Z a b r z u , z a m .  Z a b r z a  u l .  M ik u s z a  ! r . 1 a „  

p r a c o w n ik  u m y s ło w y ,  w y k s z t a ł c e n i e  ś r e d n i e » 
n i e  k a r a n y ,  o b c y  

/ d a n e  osobow e s t w i e r d z o n o  n a  p o d s t a w i e  dowodu 
o s o b i s t e g o /

Z o s t a ł a m  a r e s z t o w a n y  18 g r u d n i a  1 9 4 0 r .  p r z e z  g e s t a p o  w ^ a b r z u

▼ erta
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Każdy mięsień otrzymywał suchy prowiant kostkf aa; 
ryny i bochenek chleba, Mógł zsfergó też kocu 

T r a n s p o r t y  t f  f o r s o n a a ©  m  r a s i ®  tylko a « £ § ź n ió w  z dolny- 
do m a r s z u .  

W m i a r ę  z b l i ż a n i a  s i ę  f r o n t u  S S -m a n i  " B l o c k f  S h r e r  i  R a p p o r t -  
f & h r e r "  j a k  S c k n e i d e r f J o a c h i m  W o l f » G r a n e l  i  i n n i  z a c z ę l i  
ł a g o d n i e j  t r a k t o w a ć  w ię ź n ió w  *

W i e d z i e l i ś m y * ż e  b ę d ą  d w ie  t r a s y  e w a k u a c j i*  j e d n a  n a  B i e r u ń -  

Tychy- M ik o łó w -  P a n i ó w k l - G l i w i c e t d r u g a  B r z e s s e z e - P s z c z y n a -  
J a s t r z ę b i e  Z d r ó j -  Wodzisław* M e  b y ł o  wiadome, k t ó r ą  t r a s ą  
p ó j d ą  p o s z c z e g ó l n e  t r a n s p o r t y .

W m i e j s c o w o ś c i a c h  k o ń c o w y c h  t . j . Ś l i w i c a c h  i  W o d z i s ł a w i u  
w i ę ź n i o w i e  m i e l i  być z a ł a d o w a n i  do  wagonów k o le jo w y c h *

W d n i a  18 s t y c z n i e  1 9 4 5 r ,  w ła d z e  ©beżowe n a  t e r e n i e  o b o z u  
* B irk e n a u *  w y d a ły  p o l e c e n i e  z e b r a n i a  w s z y s t k i c h  m a t e r i a ł ó w  
e w i d e n c y j n y c h  j a k :  k s i ą ż e k  n u m e ro w y c h ,  k a r t o t e k  w i ę ź n i ó w ,  
r a p o r t ó w , l i s t  t r a n s p o r t ó w  o r a z  l i s t  w ię ź n ió w  z a g a z o w a n y c h  w 
o b o z i e  zw ane  " S o n d e r b e h a n d l u n g " .

M a t e r i a ł y  t e  z o s t a ł y  p r z e z  SS s p a l o n e  n a  p l a c u  obozowym* 
N a s tę p n i©  S S -m a n i  s p r a w d z i l i  - u  w s z y s t k i c h  b lo k o w y c h  o r a z  
w k a n c e l a r i i  o b o z o w e j  c z y  w i ę ź n i o w i e  n i e  u k r y l i  c z e g o ś  z t y c h  
m a t e r i a ł ó w .  C h c i e l i  w t e n  s p o s ó b  z a t r z e ć  w s z y s t k i e  ś l a d y  p o p e ł 
n i o n y c h  z b r o d n i .

Chcę n a d m i e n i c , ż e  n a  t e r e n i e  o b o z u KB i r k e n a u K od p a ź d z i e r n i k a  
1 9 4 4 r .  z o s t a ł y  r o z e b r a n e  k r e m a t o r i a  U r . I Y  i  T . S r e m a t o r i a  n r *11 
i  I I I  w y s a d z o n o  w p o w i e t r z e  m ię d z y  20 a 24 s t y c z n i a  1 9 4 5 r .

T r a n s p o r t y  b y ł y  w y p u s z c z a n e  n a  t r a s y  w o d s t ę p a c h  p a r o g o d z i n 

n y c h .  Bo p i l n o w a n i a  k o lu m n  z o s t a l i  p r z y d z i e l e n i  z u p e ł n i e  
n i e z n a n i  S S - m a n i , r e k r u t u j ą c y  s i ę  z e  s k o s z a r o w a n e j  s t r a ż y  

w a r t o w n i c z e j .
S t a n  o b o z u  w c z a s i e  r o z p o c z ę c i a  e w a k u a c j i  w s t y c z n i u  1 9 4 5 r .  

m ó g ł l i c z y ć  o k o ł o  18«ooo o s ó b  BPKLn/ o b ó z  k o n c e n t r a c y j n y  ko
b i e t / .

O s t a t n i  t r a n s p o r t  w y s z e d ł  w n o c y  z  13 n a  19 s t y c z n i a  1 9 4 5 r .
i  d o ł ą c z y ł  do p o p r z e d n i e g o  t r a n s p o r t u  o b o z u  M a c i e r z y s t e g o  g t o 

t e ż  k o lu m n a  ^ l i c z y ł a  o k o ło  2 .0 0 0  o só b *
ll

p o d p i a  s ę d z i e g o  p o d p i s  ś w i e d
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W o b o z i e  p o z o s t a ł o  o k o ł o  i 2 0 0 0  c h o r y c h  w ię ź n io m  o r a z  
d z i e c i ?  o k o ło  3 0 0 0  c h o r y c h  k o b i e t ,  ufe o s o b y  z o s t a ł y  oswo
b o d z o n e  p r z e z  A rm ię  R a d z l e e k ą .

Z n a jd o w a łe m  s i ę  w o s t a t n i e j  k o lu m n ie  z d ą ż a j ą c e j  t r a s ą  
P s z c s y n g -  J a s t r z ę b i e - W o d z i s ł a w ,

W a ru n k i  a t m o s f e r y c z n e  -b y ły  t r u d n e - p o k r y w a  ś n i e ż n a  o k o ło  
20 cm . t e m p e r a t u r a  od 10- 15° C *

Po d w ugodzinnym  m a r s z u  n a s t ę p o w a ł a  10 m in u to w a  p r z e r w a *
M a rsz  t r w a ł  c a ł ą  n o c  i  d o p o ł u d n i a .  P i e r w s z y  p o s t ó j  w p o ł u d n i e  
n a  b o i s k u  w P s z c z y n i e ,  P o te m  d a l s z y  m a r s z ,  K o c l e g  w b u d y n k u  
g o s p o d a rc z y m  z a  P s z c z y n ą *

l a e t ę p n y  p o e t ó j - p r z e z  t r z y  n o c s  w m a j ą t k u  j a s t r z ę b i u  Z d r o j u ,

Ha d w o rc u  k o le jo w y m  w W o d z i s ł a w i u  S i*  z o s t a l i ś m y  z a ł a d o w a n i  
do  wagonów o t w a r t y c h / w ę g l s r k i / .

Do M a u th a u s e n  d o j e c h a l i ś m y -  o i l e  p a m ię ta m  25 s t y c z n i a  1 9 4 5 r .  

W c z a s i e  t r a n s p o r t u  c o n a j m n i e j  1 / 4  i l o ś ć  w ię ź n ió w  s m a rd a  s  

g i o d u 9 w y c i e ń c z e n i a  o r a z  n a  s k u t e k  z a m a r z n i ę c i a .
W ięźn iów  w y c i e ń c z o n y c h  p o z o s t a j ą c y c h  w t y l e  l i k w i d o w a ł  

s p e c j a l n y  o d d z i a ł  SS s t r z a ł e m  w t y ł  g ło w y  * p o z o s t a w i a j ą c  i c h  
z w ł o k i  n a  p o b o c z a c h  d r o g i e  Z w ło k i  t y c h  w ię ź n ió w  g r z e b a ł a  

m ie j s c o w a  l u d n o ś ć .
S S -m a n i  n i e  p o z w a l a l i  m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i  n a  p o d a w a n ie  w ię 

ź n io m  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h .
P o n ie w a ż  z n a łe m  t r a s ę  e w a k u a c j i  p o d a łe m  n i e k t ó r y m  w ię ź n io m  

a d r e s y  P o lak ó w  m i e s z k a j ą c y c h  w z d łu ż  t r a s y , c h c ą c  w t e n  s p o s ó b  
u m o ż l iw ić  im  u c i e c z k ę . Z  a d r e s ó w  s k o r z y s t a l i  m ię d z y  in n y m i  W ała 

K onopka i  D a n u ta  M o s ie w ic s *  k t ó r e  u c i e k ł y  do  m o j e j  s i o s t r y  
w y s i e d l o n e j  do S a b r z e g a  k o ł o  D z i e d z l e - C z e o h o w i c .R ó w n i e ż  m o ja  
m a tk a  u c i e k ł a  w J a s t r z ę b i u  i  s c h r o n i ł a  s i ę  u  F r a n c i s z k a  P r o 
s z o w s k ie g o  w G o d o w le .  O k o ło  7 k o l e ż a n e k  u k r y ł o  s i ę  u E rn y  L a s o k  
w W o d z i s ła w iu  Ś l ą s k im *

W c z a s i e  e w a k u a c j i  p r z e d  P s z c z y n ą  z n a s z e j  k o lum ny  o d d z i e l i *  
ł a  s i ę  g r u p a  o k o ł o  25 w ię ź n ió w  z S o n d e rk o m a n d o —po u p r z e d n im  
p r z e k u p i e n i u  SS-manów®

D is  i n f o r m a c j i  p o d a j ę , ż e  s e  1 35oo£  je ń c ó w  r a d z i e c k i c h  

p r z y w i e z i o n y c h  do o b o z u  O ś w i ę c i m iu - B r z e z i n c ©  p o z o s t a ł a  p r z y  

ż y c i u  g r u p a  w i l o ś c i  9 4 -9 6  o s o b t  k t ó r a  z n a m i  o p u ś c i ł a  obóz  
w d n i u  13 s t y c z n i a  1945r®

81



i
\Ze znanyałi SS-manów spotkałea n a  trasie ^wakuacy^ne^ i 

•Ofeerscharf&hrera^Bogiera s ©d&slaiu politycznego ©ras Oswalda 
Kaduka "Rapportf&hrera®* którsy jechali na sankach wzdłuż 
kolumn, treymg^ąc na kolanach *MP**
Ha ro^ers® jechał “STnter-saharfttłirer31 Graneł*

K i n i e ^ E i y  p r o t o k ó ł  o d c z y t a n e .

82



5 / 3  /

S y g n . a k t  *E§* 7 1 /7 4 Ki,’J J S \  £?)>■€_ y~. }-3vAc<i^

‘  ^ l l  c £
PHOTOKOŁ PRZESŁUCHANIA ŚWIADKA

Dnia 21 cserwca 1974r*

S ąd  P o w ia to w y  , w Zaferstz w o s o b i e ?

S ę d z i e g o  K a r o l a  B a o h ty

z u d z i a ł e m  p r o t o k o l a n t a  Róży K s i ą ż e k

w w y k o n a n iu  odezw y O k rę g o w e j  K o m i s j i  B a d a ń  Z b r o d n i  H i t l e r o w s k i  

w K ra k o w i*

p r z e s ł u c h a ł  n i ż e j  w y m ie n io n ą  w c h a r a k t e r z e  ś w i a d k a .
Ś w ia d k a  u p r z e d z o n o  o o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j  z a  f a ł s z y w e  

z e z n a n i a  z a r t .  173 § 1 k . p . k . , po  czym  ś w i a d e k  z e z n a ł  00  

n a s t ę p u j e :

D a n u tę  M 1 k o s  g zd»  H o s i e w ic z  u r .  10 l u t e g o  1 9 2 0 r .  w J a ś l e

Z o s t a ł a m  a r e s z t o w a n a  d n i a  8 l u t e g o  1 9 4 3 r .  p r z e z  G e s t a p o  
w W a rsz a w ie  j a k o  p o d e j r z a n a  o p r z y n a l e ż n o ś ć  do R u c h u  O p o ru  "ZWZ*1*

Po p r z e s ł u c h a n i u  n a  G e s ta p o  p r z y  A l e i  S z u c h a  z o s t a ł a m  
p r z e w i e z i o n a  w d n i u  10 l u t e g o  1943 r «  do  K rakow a i  o s a d z o n a  
w w i ę z i e n i u  p r z y  u.1. M o n te -  L u p i c h .

Po c z t e r o m i e s i ę c z n y m  c i ę ż k i m  ś l e d z t w i e  d n i a  16 c z e r w c a  1 9 4 3 r .  

z a s t a ł a m  p r z e w i e z i o n a  do  o b o z u  k o n c e n t r a c y j n e g o  w O ś w i ę c i mi u -  
B r z e z i n c e  j a k o  w i ę z i e ń  p o l i t y c z n y  i  o t r z y m a ła m  n u m e r  obozow y  4 6 2 0 8 .

W o b o z i e  tym  p rz e b y w a ła m  do e w a k u a c j i  t . j *  d o  d n i a  1S s t y c z 

n i a  1 9 4 5 r«
W c z a s i e  p o ł y  t u  w o b o z i e  p r a c o w a ła m  w p o l u ,  p r z y  ż n i w a c h ,  p r z  

k o p a n i u  rowów i . t . p .  N a d to  p rg c o w a ła m  j a k o  p i s a r z  obozow y w 
"A ufnahm # A b i e i l u n g *  / p r z ę s  c z t e r y  m i e s i ą c e  p r z b y w a ła m  w k a r n e j  
k o m p a n i  p r z y  n a j c i ę ż c z y c h  r o b o t a c h  o b o z o w y c h .

Ha e w a k u a c ję  w y r u s z y ła m  d n i a  18 s t y c z n i a  1945r«= w ie c z o r e m  

z o b o z u  A u s c h w i t s - B i r k e n a u  z  o d c i n k a  BA I I - © *

CcAdama i  Róży* s a m .  Z a b r z e  u l .  M ik u s z a  n r . l . a  
p r a c o w n i k  u m y s ło w y ,  w y k s z t a ł c e n i e  ś r e d n i e ,  

n i e  k a r a n a ,  o b c a
/ d a n e  o sobow e s t w i e r d z o n o  n a  p o d s t a w i e  
dow odu o s o b i s t e g o /
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E w a k u a c ja  o d b y w a ła  s i ę  p r z y  s i l n y m  m r o z ie  i  o b f i t y c h  o p a d a c h  
ś n i e g u *  W olno b y ł o  z a b r a ć  b o c h e n e k  c h le w a  » k o s t k ę  m a g g s ry n y  
t u d z i e ż  k o c ,

H a s s a  k e l t e i a  t s y s z ł a  j a k o  o s t a t n i a  z o b o z u  w B i r k e n a u ,
W tym  c e s s i e  w o b o z i e  p a n o w a ł  o g ó ln y  "ba łagan*  p a l o n o  a k t a  * 
w torki £ o d z i e ż ą *

K olum na e w a k u a c y jn a  l i c z y ł a  p a r ę  t y s i ę c y  o s ó b # p o d  s i l n ą  
e s k o r t ą  S£hs>n±#zn@nych nam  s t r a ż n i k ó w ?

M e  z n a l i ś m y  t r a s y  e w a k u a c j i  « W d r a d s e  z o r i e n t o w a l i ś m y  s I ę -7 

ż e  i d z i e m y  w k i e r u n k u  P s z c z y n y .

S z ł y  z  n a m i o so b y  c h o r e  i  s ł a b e  ? b o  r o z g ł a s z a n o  w i e ś ć  f że  
k t o  p o z o s t a n i e  w o b o z i e  z o s t a n i e  z l i k w i d o w a n y .

S z l i ś m y  c a ł ą  noo i  n a s t ę p n y  d z i e ń  z k r o t k ę  p r z e r w ą  w K i e d z n e j .  
N a s t ę p n e g o  d n i a  wfcsczorsis, z a t r g y m a l i g ś m y  s i ę  w P o r ę b i e  z a  P s z c z y -  ^  
n ą *  W c z a s i e  m a r s z u  SS n i e  p o z w a l a ł o  m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i  n a  p o d a 
w a n ie  w ię ź n io m  p o s i ł k ó w  g n a w e t  w o d y .

D n ia  20 s t y c z n i a  1 9 4 5 r«  w c z a s i e  f o r m o w a n ia  k o lu m n  m a r s z o 
w ych k o r z y s t a j ą c  z  z a m i e s z a n i a  w ra z  z  W a le n ty n ą  K o n o p s k ą  zd*  P e r k o 
rki c a  u k r y ła m  s i ę  w ś n i e g u  z a  p a r k a n e m  i  c z e k a ł y ś m y  do o d m a s z e ro w a n ia  
.kolumn.# ,

S S -m a n i  p r z e s z u k i w a l i  domy i  z a b u d o w a n ia  s z u k a j ą c  e w e n t u a l n y c h  
zb ie g ó w *  Po o d m a s z e ro w a n iu  k o lu m n  u k ry ły ś m y  s i ę  w s t o d o l e * g d s i e  
z n a l a z ł y ś m y  w i ę ź n i a r k ę  b ę d ą c ą  w c i ą ż y *  W p o ł u d n i e  w e s z ły ś m y  do domu 
w c e l u  z a s i ę g n i ę c i a  i n f o r m a c j i  o  t r a s i e  n a  tJabrz@g®?Qsiadałam 
a d r e s  rocfeiny mego o b e c n e g o  m ęża  i  d l a t e g o  c h c i a ł y ś m y  u d a ć  s i ę  
do Z a b r z a g a V

Ha t r a s i e  e w a k u a c j i  m ię d z y  P o r ę b ą  a P s z c z y n ą  n a l i c z y ł y ś m y  
o k o ł o  80 t ru p ó w  k o b i e t  i  m ę ż c z y z n  z a s t r z e l o n y c h  w c z a s i e  m a r s z u .

P o d c z a s  m a r s z u  S S -m a n i  z n ę c a l i  s i ę  n a d  s ł a b y m i  i  c h o r y m i  
w i ę ź n i a r k a m i  f a n i e m o g ą c y c h  n a d ą ż y ć '  z k o lu m n ą  E s b i j a l i  s t r z a ł e m  
w t y ł  g ło w y  *

W Z a b r z e g u  u k ry w a ła m  s i ę  ś s ;  u r o d z i n y  P r u s z o w s k i c h  do  n a d e j -  

ś c i a  A r m i i  R a d z i e c k i e j  „
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P  A H S T V/ O ¥  E
mzsm

O Ś W I Ę C I M  

B E Z S n i F A  

C o n t r , t e l . 2 o - 2 1  
2 9 -2 4

K 0 6

c ira—B r z e z i n k a  ćpa. 11 . X I I  , 1 9 7 6 r .

Z a  &-w i  a d  c  z  e  n  i e

P ań s tw o w e  Kuzeum w O ć w i^ c i ra iu  z a ś w i a d c z a , ż e  O t .D a n u t a  
K o s i e w i c z  - O l k u s z  u r . l o . I I . 1 9 2 0  r ,  zsm ie  s z k a ł a  w Z a b r z u  
u l . K i k u s s a  3fca z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  8 . I I . 1 9 4 3 r . o  o s a d z o n a  
w w i e z i e n i u  M o n t e l u p i c h  z a  d z i a ł a l n o ś ć  w ZWZ/AE.W d n i u  
1 6 . V I * 1 9 4 3 r . p r z e n i e ś ! o n o  j a  do o b o z u  IX  A u s c h w i t z - B i r k e n a u  
g d z i e  o t r z y m a ł a  n u m e r  462oB.W c z a s i e  p o b y t u  w o b o z i e  

D a n u ta  K ik u s z  b y ł a  c z ł o n k i e m  k o n s p i r a c y j n e j  o r g a n i z a c j i

R uchu  O p o r u . P r a c u j e  w P a l i t i s c h e  A b t e i l u n g  s p o r z ą d z a ł a  
i l o ś c i o w e  z e s t a w y  t r a n s p o r t ó w  k o b i e c y c h  p rz y w o ż o n y c h  do 
o b o z u . I f a  p o l e c e n i e  o r a p i z a c j i  r o b i ł a  o d p i s y  z t y c h  l i s t  

t r a n s p o r t o w y c h  i  p r z e k a z y w a ł a  innym  c z ło n k o m  o r g a n i z a c j i  
w c e l u  w y s y ł a n i a  i c h  z  o b o z u .P o z a  ty ra  p e ł n i ł a  f u n k c j ą  łg .c z

n i c z k i  p o n i ę d z y  o r g a n i z a c  j a ,  w o b o z i e  k o b ie c y m  a  m ę sk im .  
P r z e n o s i ł a  n i e l e g a l n i e  g r y p s y  z a w i e r a j ą c e  i n f o r m a c j e  o wy

d a r z e n i a c h  o b o zo w y ch  o r a z  l e k a r s t w a  p r z e z n a c z o n e  d l a  c h o r y c h  

w i ę ź n i a r e k .
Za t.-t prac%  D a n u ta  " o s i e w i c z  p r z e b y w a ł a  p r z e z  k i l k a  m i e s i ę c y  
w k a r n e j  k o m p a n i i .
Za  z a s ł u g i  d l a  k o n s p i r a c j i  z o s t a ł a  o d z n a c z o n a  O rd e re ta  Wo

jennym  T i r t u t i  K i l i t a r i  V E l a s y ,K r z y ż e m  W a le c z n y c h  i  S r e b rb y m  

K rzyżem  Z a s ł u g i  s  E i e c z a m i .

P o d s ta w a !

R e l a c j a  D a n u ty  K o s i e w i c z  F i k u s s o w e j  -A PK 0t 0 ś w i a d c s e n i a t . 6 7
-  ft — S t a n i s ł a w y  SŁaehwałowe j  —ArMO t .  69
O ś w i a d c z e n i e  Wandy K a r o s s a n y i • .K o r e s p . 11 - 852- 5 2 /7 6

► tf 

i!

w H e n r y k a  P o r ę b s k i e g o  
S t e f a n a  D u la  

d r . J a n i n y  Z o i  c i u s z k o w e j

Z g o d n o ś ć  o d p i s u  s  o r y g i n a ł e r  
s t w i e r d z a m :

/ :
/  >''r

3  I  R E £  ?  0 R 
( T ^ Ł a z i m i e r z  S m o le u
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P A 3 ?S T W O V 3 
KirzETr:

O f V I  2  C I  K 
B R Z E Z  I N K A  

Cenir,tel.2o-21 
2©-24

0 # w i ę c i m - B r z e z i n k a  d n .  11 .X I I  . 1 9 7 6 r .

H ° ^ ( £ v J \ C A  1 2 - / 3 .

Z a ś w i a d c z e n i e

/ P aństw ow e Euzeum  w O ś w ię c im iu  z a ś w i a d c z a , ż e  O b*D anu ta  
F io s ie w ic z  - E i k u s z  u r . l o . I I . 1 9 2 0  r , z a m i e  s z k a ł a  w Z a b rz u  
u l . K i k u s z a  ł a  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  8 . I I . 19432*.o o s a d z o n a  
w w i e z i e n i u  M o n t e l u p i c h  z a  d z i a ł a l n o ś ć  w ZWZ/AK.W d n i u  
1 6 . Y I . 1 9 4 3 r . p r z e n i e s i o n o  j a . d o  o b o z u  XX A u s c h w i t z - B i r k e n a u  
g d z i e  o t r z y m a ł a  n u m e r  462oS.W  c z a s i e  p o b y t u  w o b o z i e  

D a n u ta  K ik u s z  b y ł a  c z ł o n k i e m  k o n s p i r a c y j n e j  o r g a n i z a c j i  

Ruchu O p o r u . P r a c u j e  w . P o l i t i s c h e  A b t e i l u n g  s p o r z ą d z a ł a  
i l o ś c i o w e  z e s t a w y  t r a n s p o r t ó w  k o b i e c y c h  p rz y w o ż o n y c h  do 
o b o z u .U a  p o l e c e n i e  o r | | ! i z a c j i  d o b i ł a  o d p i s y  z t y c h  l i s t  

t r a n s p o r t o w y c h  i  p r z e k a z y w a ł a  innym  c z ło n k o m  o r g a n i z a c j i  
w c e l u  w y s y ł a n i a  i c h  z  o b o z u . P o z a  tym  p e ł n i ł a  f u n k c j ę  ł $ e z  

n i c z k i  p o m ię d z y  o r g a n i z a c j a  w o b o z i e  k o b ie c y m  a  m ę sk im .Cs
P r z e n o s i ł a  n i e l e g a l n i e  g r y p s y  z a w i e r a j ą c e  i n f o r m a c j e  o wy

d a r z e n i a c h  obozov;ych  o r a z  l e k a r s t w a  p r z e z n a c z o n e  d l a  c h o r y c h  

w i ę ź n i a r e k .  /
Za t ę  p r a c ę  D a n u ta  F o s i e w i c z  p r z e b y w a ł a  p r z e z  k i l k a  m i e s i ę c y  

w k a m  e j  k o m p a n i i .
Za z a s ł u g i  d l a  k o n s p i r a c j i  z o s t a ł a  o d z n a c z o n a  O rd e rem  Wo

jennym  Y i r t u t i  K i l i t a r i  Y K la s y ,E r z y ż e m  W a le c z n y c h  i  S re b rb y m  

K rzyżem  Z a s ł u g i  z M ie c z a m i .

P o d s ta w a :

R e l a c j a  D a n u ty  L e s i e w i c z  K ik u s z o w e j  ~ A P M O ,O ś w ia d c z e n ia t .6 7
— " — S t a n i s ł a w y  l a c h w a ł o w e j  -APKO t .  69
O ś w ia d c z e n ie  Wandy M a r o s s a n y i  E r • K o r e s p . 1 1 - 8 5 2 - 5 2 / 7 6  

— {f -  w H e n r y k a  P o r ę b s k i e g o  - " -  —rl-
T—^ __ C -f-O -P O “ "i O  ‘ 5?  ̂”* O __^u b l  c^ict ^  u.X'.X *■* —
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vódcy I Kompanii 
i dla jego ochrony 
aterowany u Anto- 
■rganistówce, znów 
dniach doszła „Ta- 
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Danuta M osiewicz -  M ikuszowa „M agda”

W SPO M NIENIA ŁĄCZNICZKI

Urodziła się 10 lutego 1920 roku w Jaśle. Córka inż. mgr leśnika Adama Mosiewicza herbu 
Topacz i Róży z d. Landowskiej.

Od 1924 roku rodzina mieszkała w Przemyślu, gdzie ojciec pracował jako Inspektor Ochro
ny Lasów przy starostwie, i od 1924 prowadził własne Biuro Techniczno -  Leśne w domu.

W Przemyślu uczęszczała do III Państwowego Gimnazjum i tam wstąpiła do Związku 
Harcerstwa Polskiego. Maturę zdała 16 maja 1939 w III Państwowym Liceum Humanistycz
nym. W ostatniej klasie należała do PWK, w ramach którego przeszła kurs sanitarny z trzy
dniowym szkoleniem/ W dniu 1 września 1939 z komendy PWK otrzymała rozkaz stawienia 
się na małej stacji Bakończyce w Przemyślu. Od 15 września do 20 października jako sanita
riuszka ochotniczka pracowała na oddziale chirurgicznym w 10 Szpitalu Wojskowym w Prze
myślu, gdzie przywożono rannych z różnych pól bitewnych. W ich domu wraz z chirurgiem 
doktorem Franciszkiem Hippem ze Lwowa, zatrudnionym też okresowo w tym szpitalu, pro
wadzili nielegalny punkt opatrunkowy dla rannych przebywających w mieście.

W grudniu do Przemyśla przyjechał pociąg osobowy ze Lwowa składający się z sied
miu wagonów III klasy z rannymi ze szpitala Ubezpieczalni Społecznej przy ulicy Rurkowej. 
W pociągu tym jeden przedział zajmował gen. Władysław Anders z małżonką Ireną z domu 
Rrąkowska, I-o voto Prószyńska. Obowiązki sanitariuszki pełniła Wanda Mysłakowska, żona 
kapitana z Krakowa, znajoma Mosiewiczów, i zwróciła się do nich z prośbą, aby udzielili go
ściny Andersom.

Warunkiem przetoczenia pociągu na stronę okupacji niemieckiej było uzyskanie przez 
uciekinierów (Fluchtlingów -  bieżericów) indywidualnych przepustek, które wystawiała, chwi
lowo nieobecna komisja niemiecka, urzędująca zwykle w willi majora Rowińskiego, przy ul. 
Tarnawskiego 4, w pobliżu ul. Prusa i Potockiego, gdzie mieszkali Mosiewiczowie. W pociągu 
oprócz Andersów mieszkało kilkunastu oficerów i żołnierzy w mundurach i także jako cywile 
nierozpoznany pułkownik Bokszczanin i adiutant generała, porucznik Zieliński (?). Po pod
stępnym zwabieniu generała wiadomością, że pociąg pojedzie na zachód, wszystkich oficerów 
NKWD aresztowało i wywiozło z powrotem do Lwowa, czego była Danuta naocznym świad
kiem. Był to widok niesłychanie przykry. Przed gmachem dawnego dowództwa DOK 10, gdzie 
mieściło się obecnie NKWD, stała ciężarówka z plandeką, do której po przystawionej drabinie 
wchodzili z trudem ranni żołnierze, którzy musieli używać kul inwalidzkich. W tym czasie z otwar
tej bramy wyjechała limuzyna z generałem i jego żoną. Porucznik zdążył podać tylko do ciężarówki 
neseser generała i został brutalnie odtrącony przez żołnierza NKWD. Tego samego dnia porucznik 
Zieliński wyjechał także do Lwowa, mając nadzieję, że dołączy do generała.

28 marca także Mosiewiczów wyrzucono z ich mieszkania, a dom znacjonalizowano. 
Mieszkanie zajął przewodniczący Miejskiej Rady Narodowej „Wykonkomu” Wasilij Andreje- 
wicz Basarab.

Po wywiezieniu generała do Moskwy, na Łubiankę, Irena Andersowa powróciła do Mo
siewiczów mieszkających w suterenie swojego domu. W obawie przed grożącą deportacją^ o 
czym zawiadomił ich znajomy Żyd, pracujący w NKWD, Mosiewiczowie zdecydowali się na 
ryzyko przejścia na Zasanie. Inżynier miał legitymację wystawioną przez ministerstwo z War
szawy, a żona i córka metryki z Tamowa i Jasła, tak więc, jako bieżeńcy, razem z Ireną Ander- 
sową po uzyskaniu przepustek znaleźli się na Zasaniu, gdzie w budynkach 38 Pułku Strzelców 
Lwowskich znajdował się obóz przejściowy. Tam przeprowadzono dokładną rewizję wszyst-
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kich, połączoną z rabunkiem kosztowności i pieniędzy, i po przejściu przez łaźnię przy ulicy 
Lelewela, dopiero po trzech dniach pozwalano na opuszczenie obozu.

Brat Danuty, Jan Mosiewicz, absolwent Liceum Matematyczno -  Fizycznego im. Juliu
sza Słowackiego z 1939 roku, na apel gen. Władysława Sikorskiego przedostał się do Francji i 
po ukończeniu znanej podchorążówki jako bombardier z cenzusem był zwiadowcą i brał udział 
w walkach na polach Lotaryngii. Internowany w Szwajcarii uciekł i przedostawszy się przez 
Francję okupowaną do nieokupowanej przeszedł z porucznikiem Łuczyńskim przez Pireneje, a 
następnie w Marsylii wsiadł na statek płynący do Szanghaju. Kiedy statek odpływał z Plymuth 
-  razem z kilku innymi śmiałkami zeskoczył ze statku i dopłynął do brzegu Anglii. Jako oficer 
Brygady gen. Stanisława Maczka, brał udział w wyzwalaniu Holandii.

Z Przemyśla Danuta wyjechała do Kielc i podjęła pracę we włoskim Towarzystwie 
Ubezpieczeniowym Runione Adriatica di Sicurta i polskim „Piaście”, którą otrzymała dzięki 
kpt. dypl. Stefanowi Rychterowi, oficjalnemu przedstawicielowi tego towarzystwa. Należał on 
do SZP i na rozkaz gen. Michała Karaszewicza -  Tokarzewskiego zajmował się scalaniem i 
podporządkowaniem SZP -  ZW grup konspiracyjnych, działających na Kiełecczyźnie.

Danuta została jego łączniczką. Nigdy nie została zaprzysiężona. Wystarczył jej Krzyż 
Harcerski i powołanie się na niego. W Kielcach kontaktowała się z Weroniką Krajewską (i jej 
mężem inż. Stanisławem) -  kierowniczką łączności Komendy Obwodu Radomsko -  Kielec
kiego, inżynierem Janem Komorowskim -  właścicielem mieszkania, w którym mieściło się 
biuro Towarzystwa, Krystyną Olesiównąps. „Tita” -  drugą łączniczką kpt. Rychtera, Krystyną 
Kobielską żoną oficera przebywającego w Oflagu -  łączniczką, ppor. Janem Wojciechem Lip- 
czewskim, późniejszym dowódcą batalionu w Pułku Strzelców Podhalańskich AK. Kiedy 
zagrożona aresztowaniem Komenda Obwodu przeniosła się do Radomia, Danuta wyjechała do 
Rzeszowa, gdzie zamieszkali jej rodzice.

W czerwcu 1941 r. major dypl. Stefan Rychter ps. „Brożyna” zaproponował Danucie 
funkcję etatowej kurierki -  łączniczki Związku Odwetu -  ZO Okręgu Kraków ZWZ -  AK. 
Wraz ze zwerbowaną przez siebie Wisławą Wojas ps. „Krysia” w sierpniu przeniosły się do 
Krakowa. Danuta przyjęła pseudonim „Magda”. Obie były do stałej dyspozycji dowódcy ZO 
„Brożyny”, a po jego przeniesieniu (4. 5. 1942) do Warszawy na stanowisko Szefa Sztabu, do 
jednostki dywersyjnej „Wachlarz”, podlegającej bezpośrednio Komendantowi Głównemu AK, 
dowódcą ZO został mjr Stefan Dul ps. „Olszyna”. W lutym 1943 r. dostała rozkaz wyjazdu do 
Warszawy do KG AK, celem uzgodnienia kontaktów na przyjazd „Olszyny” i „Krysi” oraz 
pobrania materiałów dywersyjnych dla Okręgu Kraków. Jechała z matką na swój planowany 
ślub. Materiały miała przekazać kierownikowi pociągu pośpiesznego do Krakowa Pawłowi 
Kowolikowi, który był kurierem ze Śląska. Materiały zostały jednak przesłane do Krakowa 
inną okazją, dlatego na spotkaniu z nim niczego nie posiadała, za wyjątkiem adresu odbioru 
materiałów w Krakowie, ukrytym w zarękawku. Paweł Kowolik był obserwowany przez Ge
stapo i natychmiast po rozstaniu z nim została aresztowana (8 luty 1943 r.) Przesłuchiwana na 
Gestapo w Alejach Szucha oraz w Krakowie w więzieniu na Montelupich i na Gestapo przy ul. 
Pomorskiej, ciężko pobita i duszona maską przeciwgazową nikogo nie wydała. 16 czerwca 
1943 r. -została wysłana do obozu koncentracyjnego KL Auschwitz — Birkenau, gdzie otrzy
mała nr 46208.

W czasie rejestracji w Aufnahme Abteilung poznała Stanisławę Rachwałową pełniącą 
tam funkcję „Schreiberki”. Udzieliła jej oraz trzem przybyłym tym samym transportem kobie
tom cennych wskazówek dotyczących zachowania się w obozie. Do dokumentów Danuty, 
narażając życie, wpisała informacje, które po dwóch miesiącach i przy pomocy Ernestyny Lasok 
przyczyniły się do zatrudnienia jej w biurze. Tam szybko została wciągnięta do obozowego ruchu 
oporu -  konspiracji AK. Uczestniczyły w akcji samopomocy więźniarskiej. Udzielała pomocy
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chorym i wycieńczonym koleżankom obozowej niedoli. Pośredniczyła w przekazywaniu do obo
zowego szpitala lekarstw, które tajnymi drogami docierały do KL Auschwitz. Pracując w biurach 
Politische Abteilung sporządzała ilościowe zestawy transportów kobiecych przywożonych do KL 
Auschwitz. Na polecenie organizacji Armii Krajowej robiła odpisy z tych list transportowych i 
przekazywała je zaufanym więźniarkom w celu wysłania tych dokumentów poza obóz. W tym 
samym celu zbierała też dla organizacji dane o zmarłych więźniarkach. Pośredniczyła w przekazy
waniu poza druty giypsów o wydarzeniach w KL Auschwitz. Pełniła także funkcję łączniczki po
między organizacją w obozie kobiecym a męskim... (zaświadczenie Państwowego Muzeum Oświę
cim -  Brzezinka, 11-852-253/8527/96).

18 stycznia 1945 r. obóz ewakuowano na zachód. W czasie „marszu śmierci” (20. 1) zdołała 
zbiec w Porębie za Pszczyną razem z Walentyną Konopską zasłużoną działaczką z obozowej konspi
racji. Dotarły do Zabrzegu k/Dziedzic. Tam zostały gośćmi rodziny Mikuszów i Pruszowskich. Wyro
biono Danucie fałszywy Ausweis. Po przejściu frontu powróciła do Krakowa (16. 2), a z końcem 
miesiąca dotarła do Rzeszowa. Od 1 maja 1945 r. podjęła pracę w biurze Hurtowni Papiem St. Grze- 
bliszewskiego w Katowicach, a od 15 października przeniosła się do Głuchołaz i pracowała jako refe
rentka w Opolskim Zjednoczeniu Papierniczym. W listopadzie 1945 r. wyszła za mąż za poznanego w 
obozie Auschwitz Józefa Mikusza, więźnia od 1940 r., który także był głęboko zaangażowany w 
obozowej konspiracji. Jego ojciec -  Piotr Mikusz, powstaniec śląski i uczestnik Komisji Plebiscytowej 
po III Powstaniu Śląskim został stracony (zagazowany) w KL Auschwitz we wrześniu w 1941 r. 
Danuta urodziła trójkę dzieci: Jana (1946), Tadeusza (1950), Danutę Ewę (1955).

W lipcu 1946 r. przenieśli się do wsi Ustroń pod Wałbrzychem, gdzie jej ojciec Adam Mo- 
siewicz dostał gospodarstwo rolne. Po roku byli zmuszeni je opuścić z uwagi na akcję kolektywiza
cji wsi. Od lipca 1947 roku pracowała w Wałbrzychu w Zjednoczonych Zakładach Przemysłu 
Lniarskiego. W czerwcu 1948 r. z uwagi na warunki mieszkaniowe, rodzina przeniosła się do Wro
cławia. Pracę podjęła po dłuższej przerwie i jako urzędniczka pracowała kolejno w Zjednoczeniu 
Robót Lądowo -  Inżynieryjnych (12. 1. 1953 do 31. 5. 1954) i w zarządzie Okręgu Państwowej 
Komunikacji Samochodowej (od czerwca 1954 r.). Po przeniesieniu się do Kończyc -  Zabrze (1954 
r.) krótko pracowała w PKS-ie w Zabrzu. Warunki rodzinne zmusiły ją  do ponownego przerwania 
pracy, którą podjęła dopiero 8 grudnia 1960 r. w Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Wydziale 
Zdrowia i Opieki Społecznej w Zabrzu, gdzie pracowała do kwietnia 1973 r. Po układzie w Helsin
kach, dotyczącym przyznania rent dla więźniów obozów i więzień hitlerowskich, uzyskała prawo 
do renty inwalidy wojennego. Komisja Lekarska orzekła II grupę inwalidztwa, co uprawniło ją  do 
wcześniejszego przejścia na emeryturę.

Od 1945 r. jest członkiem i aktywnym działaczem Związku Byłych Więźniów Politycznych 
Hitlerowskich Obozów Koncentracyjnych. Należy do Towarzystwa Opieki nad Oświęcimiem, do 
Związku Inwalidów Wojennych, do Stowarzyszenia Żołnierzy AK w Krakowie, jest członkiem 
Instytutu Histoiycznego w Przemyślu i należy do Kręgu Seniorów Harcerstwa Przemyskiego. Od 
1982 r. w ramach pracy społecznej współpracuje ze Stowarzyszeniem Maksymiliana Kolbe we 
Freiburgu w Niemczech.

Za zasługi dla polskiej konspiracji została odznaczona m.in.: Krzyżem Virtuti Militari, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Krzyżem Walecznych, Krzyżem Armii Krajowej, Meda
lem Zwycięstwa i Wolności 1945, Odznaką Grunwaldzką, Brązowym Medalem za Zasługi dla 
Obronności Kraju, Krzyżem Oświęcimskim oraz innymi.

91



i

Zabrze 25 kwietnia 2000

Starobielsk, Miednoje, Charków a może Smoleńsk?

Chyba w marcu 1944 roku, któregoś słonecznego dnia, po apelu wywołano przed 
Błock fuhrerstubę (wartownię) grupę kilkudziesięciu kobiet, które jako więźniarki KL AU 
Birkenau zajmowały różne funkcje na terenie obozu, a potem pod strażąjednego z młodych 
postów (wartownika) niespodziewanie poprowadzono na „lagerstrasę” między odcinkiem B II 
D zajmowanym przez mężczyzn Niemców, a odcinkiem B II E.

Po krótkim „nach links” skręciłyśmy w lewo i minęłyśmy kolejno wartownię obozu 
męskiego sądząc, że idziemy w stronę nowej sauny, co już nieraz trafiało się naszemu ko
mando Aufnahme Abteilung (Wydział biura przyjęć i rejestracji), kiedy tam przychodziły 
duże nowe transporty z całej Europy. Minęłyśmy jeszcze wartownię obozu 
cygańskiego B II E.

Strażnik kazał zatrzymać się przed wartownią B U C  męskiego rewiru ( szpitala) i 
wejść na nieduży dziedziniec. Stał tam drewniany blok. W chwilę później weszłyśmy do 
środka zajmującego mniej więcej połowę tego baraku.

Centralną ścianę zajmował tam duży płócienny ekran w ciemnych ramach. N a środku 
w dwóch rzędach stało chyba po kilkanaście długich, drewnianych ławek, z których zapewne 
korzystali SS mani w czasie wolnym od obowiązujących zajęć.

Jak we wszystkich kinach całego świata, kiedy światło zgasło, głos prezentera oznaj
mił nam najnowsze wiadomości:

- „N azachodzie  bez zmian” .
Ale bulwersujące były wiadomości ze frontu wschodniego. W zdłuż jego całej linii 

ataku, wszystkie formacje armii niemieckiej w błyskawicznym tempie posuwały się naprzód, 
do 60 km dziennie na wschód. Mijając po drogach, wijące się w  zdumiewająco długich ko
lumnach sponiewierane i wynędzniałe postacie jeńców  w mundurach sowieckich maszerujące 
do niewoli na zachód. Nierzadko z obandażowanymi głowami i kończynami, niektóre w spie
rające się o kule inwalidzkie. Od Przemyśla poczynając i we Lwowie zobaczyliśmy szereg 
budynków więziennych. Rozwarte szeroko bramy, dziedzińce i budynki z pootwieranymi 
drzwiami. Długie korytarze i cele małe i większe, a wszędzie leżące trupy pomordowanych w 
pośpiechu mężczyzn i kobiet leżące w przedziwnych pozycjach. Utkwił mi w pamięci ukrzy
żowany na drzwiach kapłan w sutannie, z rozciętym brzuchem, do którego coś wpakowano.

Nagle w ciemnej sali, któraś z więźniarek zachichotała histerycznie i okazało się to 
wręcz zaraźliwe. Tego sobie nawet wyobrazić nie można! Bo co oni pokazywali nam, które 
byłyśmy tutaj świadkami potwornych zbrodni?! Tu gdzie też w przeróżny sposób mordowano 
tysiące ludzi, a śmierdzące dymy palonych zwłok snuły się z wysokich kominów czterech 
krematoriów równocześnie. Te sceny na ekranie w porównaniu z nasza rzeczywistością, to 
było przecież „ małe piwo”.

Ale śmiech zamarł nam na ustach, kiedy wojsko niemieckie dotarło do lasów Staro
bielska, Miednoje i Charkowa. Nad brzegami ogromnych, głębokich dołów, w  których w  kil
ku warstwach, nakładane jedne na drugich leżały pomordowane trupy polskich jeńców, wzię
tych do niewoli sowieckiej. Potem kamera kolejno pokazywała rozmaite grupy, oficerów i 
żołnierzy niemieckich, delegatów Międzynarodowego Czerwonego Krzyża z Genewy i dele
gatów z różnych państw Europy Zachodniej. Z Przemyśla było ich trzech, jak  się później do
wiedziałam jednym  z nich był dobry znajomy moich rodziców mecenas Dobrzański, który 
natychmiast po szczęśliwym powrocie do domu miasto, opuścił w pośpiechu wyjeżdżając w 
nieznanym kierunku.
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Siostra mecenasa Dobrzańskiego, Maria jesienią 1943 roku przywieziona została z du
żą  grupą w  związku z aresztowaniem członków „Lipowicy” ZWZ AK na Zasaniu w  Przemy
ślu. Wypełniałam jej osobiście ankietę. Była w towarzystwie żony doktora Łaby, która objęła 
natychmiast po przyjeździe funkcje pielęgniarki na rewirze. Nie pamiętam gdzie po odbytej 
kwarantannie udało mi się umieścić panią Marię, ale po wojnie przyjechała do Rzeszowa do 
moich rodziców z podziękowaniem za pomoc w przeżyciu obozu oświęcimskiego, zanim 
jeszcze przenieśli się na Ziemie Zachodnie.

Zobaczyłyśmy też ekshumację zwłok. Przeprowadzali ją  lekarze w białych kitlach i 
maskach z gazy na twarzach. W gumowych rękawicach, trzymający trupie czaszki, pokazy
wali dziury, którymi przechodziły na wylot kule po wystrzałach z broni produkowanej przez 
przemysł zbrojeniowy kraju Rad i ślady uderzeń tępymi narzędziami. Niektórzy wyciągnięte 
do tyłu ręce mieli powiązane sznurami tak perfidnie, jak to zrobił Piotrowski ze swoimi kom 
panami mordując księdza Jerzego Popiełuszkę. Sznur jak  pętla dusił nieszczęsnego człowieka 
przy każdym jego poruszeniu się. Kiedy zapalono światło, w całkowitym milczeniu opuściły
śmy rewir i pomaszerowałyśmy z powrotem do naszych miejsc pracy.
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Danuta Mosiewicz-Mikuszowa

W  „sowieckim” Przemyślu 
(28 IX 1939 - 30 IV 1940)

Danuta Mosiewicz-Mikuszowa - podporucznik, za bohaterską po
stawę w latach wojny uhonorowana Srebrnym Krzyżem Orderu Wo
jennego Virtuti M ilitari, Krzyżem Walecznych, Srebrnym Krzyżem  
Zasługi z  Mieczami - ur. 10 lutego 1920 w Jaśle, m aturzystka 1939 
w Przemyślu. Podczas kam panii wrześniowej sanitariuszka-ochot- 
niczka na stacji kolejowej Bakończyce a potem  w szpitalu wojsko
wym. Uniknęła deportacji, uciekając z okupowanej przez Sowietów  
prawobrzeżnej części Przemyśla na stronę niemiecką. Od czerwca 
1940 łączniczka Kom endy Okręgu ZW Z Kielce, później kurierka  
„Związku O dw etu” Komendy Okręgu ZW Z-AK  Kraków. Ujęta przez 
Gestapo 8 lutego 1943 na skrzynce kontaktowej Komendy Głównej 
A K  w Warszawie. Po bestialskim  śledztwie zesłana do obozu koncen
tracyjnego w Oświęcimiu. 20 stycznia 1945 podczas „marszu śmier
c i” uciekła i szczęśliwie dotarła do Krakowa. Poślubiła poznanego 
w obozie Józefa - syna Pawła M ikusza, zasłużonego Powstańca Ś lą 
skiego. Wzorowa m atka trojga dzieci. Działaczka społeczna w śro
dowisku kombatanckim żołnierzy A rm ii Krajowej.

O f i c j a l n e  p r z e k a z a n i e  m i a s t a  P r z e m y ś l a  w ł a d z o m  s o w i e c k i m  
p r z e z  n i e d a w n o  m i a n o w a n e g o ,  o s t a t n i e g o  p r e z y d e n t a  s ę d z i e g o  B a l -  
d i n i e g o ,  n a s t ą p i ł o  n a  p o l e c e n i e  N i e m c ó w  d n i a  2 8  w r z e ś n i a .  H  i i  V

N o c  z  2 7  n a  2 8  s p ę d z a ł a m  n a  d y ż u r z e  n o c n y m  w  s z p i t a l u .  S i e 
d z ą c  w  g ł ę b o k i m ,  o b i t y m  s k ó r ą  f o t e l u  u s t a w i o n y m  n a  ś r o d k u  s a l i  
c i ą g l e  n a d s ł u c h i w a ł a m .

O s t a t n i  N i e m c y  w y c o f y w a l i  s i ę  n a  d r u g ą  s t r o n ę  S a n u .  N i e  m o 
g ł a m  s o b i e  w y o b r a z i ć  j a k  m o ż e  w y g l ą d a ć  t a k i e  p r z e k a z y w a n i e  m i a 
s t a  i  w y d a w a ł o  m i  s i ę ,  ż e  m u s z ą  t e m u  t o w a r z y s z y ć  o d g ł o s y  s t r z a ł ó w ,  
c z y  r o z r u c h ó w .  A le  p r ó c z  d o c h o d z ą c e g o  s z u m u  m o t o r ó w  p o ja z d ó w ,  
j a d ą c y c h  n a  Z a s a n i e ,  n i c  n i e  b y ł o  s ły c h a ć .  N o c  m i n ę ł a  s p o k o jn i e .  P r z e d  
p o ł u d n i e m  d w u d z i e s t e g o  ó s m e g o  w r z e ś n i a  u k a z a l i  s i ę  w  P r z e m y ś l u  
p i e r w s i  ż o ł n i e r z e  r a d z i e c c y .  W s z y s c y  b y l i  z a s k o c z e n i  i c h  w y g l ą d e m .  
J a k ż e  u b o g o  p r e z e n t o w a l i  s i ę  w  p o r ó w n a n i u  z e  ś w i e t n i e  u b r a n y m  
i  w y p o s a ż o n y m  ż o ł n i e r z e m  n i e m i e c k i m .  B u r e  m u n d u r y ,  c z ę s t o  o b -  
s t r z ę p i o n e  s z y n e l e ,  k a r a b i n y  n i e r z a d k o  n a  s z n u r k a c h  i  w o r k i  z a m i a s t
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m o c h o d u  i  n i e  z o b a c z y ł  i c h  n i g d y  w ię c e j .  J a k  z o r i e n t o w a l i ś m y  s i ę  
z b y t  p ó ź n o ,  p i e l ę g n i a r s k a  m i s j a  p a n i  S .  p o l e g a ł a  w ł a ś n i e  n a  t y m ,  b y  
w  o b o z ie  d l a  u c i e k i n i e r ó w  u ł a t w i ć  N i e m c o m  o g a ł a c a n i e  P o l a k ó w  z  i c h  
m i e n i a .  C a ł e  s z c z ę ś c i e ,  ż e  d o  p o s i a d a n i a  u k r y t e j  p a m i ą t k o w e j  b i ż u 
t e r i i  n i e  p r z y z n a ł y ś m y  s ię .

D r u g a ,  s p o t k a n a  V o l k s d e u t s c h k a ,  r ó w n i e ż  m a t k a  k o l e ż a n e k ,  b a r 
d z o  u b o l e w a ł a  n a d  t y m ,  ż e  p a n i  S .  s p o t k a ł a  n a s  p i e r w s z a ,  b o  o n a  
m a j ą c  n a  u t r z y m a n i u  t r z y  p a n i e n k i ,  w y n o s i ł a  z n a j o m y m  P o ł a k o m  
p i e n i ą d z e  u k r a d k i e m  z  o b o z u ,  o c z y w i ś c i e  z a  o d p o w i e d n i ą  p r o w i z j ą .  
N i e  b r a ł a  n a w e t  w ie le ,  t y l k o  d w a d z i e ś c i a  p r o c e n t .  P o  t e j  s t r o n i e  S a n u  
p r z e d w o j e n n e  p o l s k i e  p i e n i ą d z e  r z e c z y w i ś c i e  n a d a l  z n a j d o w a ł y  s i ę  
w  o b i e g u .  M i e s i ę c z n e  u t r z y m a n i e  t r z y - o s o b o w e j  r o d z i n y  w a h a ł o  s i ę  
w  g r a n i c a c h  o d  d w u s t u  d o  t r z y s t u  z ło t y c h .

P o  p o ł u d n i u  d o ł ą c z y ł a  d o  n a s  p a n i  I r e n a  A n d e r s ,  k t ó r a  s ł y s z a ł a ,  
j a k  p r z e z  m e g a f o n  w z y w a n o  i n ż y n i e r a  A d a m a  M o s ie w i c z a ,  b y  z g ł o 
s i ł  s i ę  d o  k a n c e l a r i i  n a  d w o r c u .  M o ż n a  b e z  p r z e s a d y  u z n a ć ,  ż e  u n i k 
n ę l i ś m y  a r e s z t o w a n i a  w  o s t a t n i m  m o m e n c i e .
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B rz ez in k i ,  ł ą c z n ic z k a  AK, p p o r .  D a 
n u t a  M osiew iez .  z n a n a  w  k o n s p i r a 
c j i  pod p s e u d o n im e m  „ M a g d a ” .
D z ie je  M a g d y ” s t a n o w ią  j e d n a k  
o d d z ie ln y  ro z d z ia ł  sagi  r o d u  M i k u 
szów.

*

W 1940 r o k u  M o s ie w ic zń w n a  z a 
cz y n a  sw o ją  d z ia ła ln o ść  k o n s p i r a 
c y jn ą  w Z W Z  n a  t e r e n ie  P r z e 
m y ś la .  M łoda ,  zd o ln a  m a t u r z y s t k a  
z w ró c i ła  na  s ie b ie  u w a g ę  o r g a n iz a 
to r ó w  R u c h u  O p o ru .  W k r ó tc e  zo 
s t a je  w y s ia n a  do  Kielc.  P o w ie r z a 
j ą  je j  f u n k c je  łączn iczk i .  W m y ś l  
za s a d  k o n s p i r a c y j n y c h  zn a  ty lk o  
k i lk a  osób, z k tó r y m i  się  k o n t a k 
tu je .  D o p ie ro  po w o jn i e  d o w ie  się, 
że  b y w a l i  t a m  m. ih. k p t .  dyp l .
S t e f a n  R y c h te r ,  m j r  T a d e u s z  W o j 
c ie ch o w sk i ,  W e r o n ik a  K r a j e w s k a  i 
ł ą c zn ic z k a  „ T i t a ” .

W ty m  o k re s ie  „ M a g d a ” o d b y w a  
częs te  p o d ió że  do W a r s z a w y ,  p r z e 
w o żąc  m e ld u n k i  u k r y t e  rn. in. w  
szczo tce  do u b r a n ia .  P o d  k on iec  
1941 r. M o s ie w ic zó w n a  o t r z y m u j e  
ro z k a z  w y ja z d u  do K r a k o w a .  P r z y -  
d z e lo n a  do d y sp o z y c j i  Z w ią z k u  O d 
w e t u  (ZO) p rz y  K o m e n d z ie  O k rę g u  
K r a k o w s k ie g o  Z W Z  — zdwra ja  s w o 
j ą  a k ty w n o ść .  K u r s u j e  t e r a z  n a  
ró ż n y c h  t r a s a c h :  P rz e m y ś l ,  T a r n ó w ,
R zeszów . W a rs z a w a .  Z a o p a t r z o n a  w 
d o b rz e  p o d r o b io n e  n ie m ie c k ie  d o 
k u m e n t y ,  g w a r a n t u j ą c e  w z g lęd n e  
b e z p iec z eń s tw o ,  p rz y  sw o im  s p ry c ie  
i o d w a d z e  d o k o n u je  sz e re g  p o w a ż 
n y c h  a k c j i  k u k r i e r s k ic h ,  m. in. d o 
s t a r c z a  m e l d u n k i  do  K o m e n d y  
G łó w n e j  w W a rsz a w ie .

*

W  l u ty m  1943 r. „ M a g d a "  o d b y 
w a  sw o ją  k o le in ą  p o d ró ż  do s to l icy .
N a  s tac j i  W a r s z a w a — Z a c h o d n ia  m a  
s p o tk a ć  się  z k u r i e r e m  A K  ze Ś l ą s 
k a  i p r z e k a z a ć  m u  In fo rm a c je .  N ie 
s te ty ,  za łą c z n ik ie m  ze Ś lą sk  w lók ł  
s ię  ju ż  „ o g o n ” „ M a g d a ” z o s ta je  
a r e s z t o w a n a  p rz ez  no  i p r z e -  
%vieziona do budynki-  i z y  Al. S z u 
ch a .  B i ta  i kn< ,va n a ,  o d m a w ia  
z ło żen ia  j a k i c h k o lw ie k  z e z n a ń . ----------------
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O- oV v C s ijd  f ^3 f~ j  r  \̂

Z  t e k i  r e d a k c y j n e j

W zw iązku z artykułem  

„Sega rodu M ikuszów ”
Ł a s k a w y  lo s  p o zw o lił m i n ie  ty lk o  

p rz e ż y ć  szc z ę ś liw ie  w o jn ę , a le  d a ł  
w ie le  s a ty s fa k c j i  za  p o n ie s io n y  w  
c z a s ie  o k u p a c j i  h it le ro w s k ie j  w y s iłek  
z a c h o w a n ia  w ła śc iw e j d ro g i p o s tę p o 
w a n ia .

W z w iąz k u  z a r ty k u łe m  P . R ed . L e 
ch a  S z u b a r to w s k ie g o  p t .  , ,S ag a  ro d u  
M ik u sz ó w ” , k tó r y  u k a z a ł s ię  n a  ła 
m a c h  W aszeg o  p is m a  n r  8 (2S0) — 
1—3 .III .b r . p o c zu w a m  s ię  d o  o b o w ią 
z k u  p rz e s ła n ia  ty c h  p a r u  u w ag , k tó 
ry m i m o ż n a  j a k .  k la m rą  sp iąć  k i lk a  
p o z o rn ie  lu ź n y c h  i n ie z w ią z a n y c h  ze 
so b ą  a r ty k u łó w  z k i lk u  p o p rz e d n ic h  
n u m e ró w  „ Z a  w o ln o ść  i lu d ”  o ra z  
W TK .

T o , że v/ c za s ie  w o jn y  u d a ło  m i s ię  
w n ie ść  n ie w ie lk i  w k ła d  w  s p ra w y  o r 
g a n iz a c y jn e  k o n s p ira c j i ,  ta k  w y so k o  
o c e n io n y  i z ac h o w a ć  g o d n ą  p o s taw ę , 
w  c za s ie  m ego  u w ię z ie n ia , zaw d z ię 
c za m  p rz e d e  w sz y s tk im  p rz y k ła d o m  
lu d z i, o k tó ry c h  c h c ia ła b y m  w sp o m 
n ie ć , o i le  n a  to  p o zw o lic ie .

O b o w ią z k i łą c z n lc z k i-k u r ie r k i  p o 
w ie rz y ł m i m j r  d y p l.  S te fa n  R y c h te r  
w  1490 r . ,  z n a n y  p ó ź n ie j n a  te r e n ie  
k ra k o w s k ie j  d y w e rs j i  ja k o  „ B ro ż y -  
n a " ,  p rz e n ie s io n y  n a s tę p n ie  d o  W a r
szaw y  d o  „ W a c h la rz a ” , g d z ie  u ży w ał 
p s e u d o n im u  „ D a n ” , p ó ź n ie j „ T u m - 
r y ” , a  k tó re m u , w ra z  z in n y m i z a 
p o m n ia n y m i b o h a te ra m i,  p rz y w ra c a  
w ła śc iw e  m ie js c e  w  s p o łe c z e ń s tw ie  
i h is to r i i  ta k  p ię k n ie  P . R ed . C e z a ry  
C h le b o w sk i, w  sz e re g u  in te re s u ją c y c h  
p o z y c j i  m . in . w  2 n u m e rz e  „ Z a  w o l
ność i lu d ’’ p t. „N a  g re g o r ije w s k im  
P ie r e u łk u ” i w  n r  5 p t. „O  M iń sk u  
d a lsz e  in fo r m a c je ” , czy  te ż  n a  ł a 
m a c h  W TK .

D z ięk i p rz y ja ź n i  z m a jo re m  R y c h -  
te r e m  p o z n a ła m  w ie lu  w sp a n ia ły c h  
lu d z i, z k tó ry m i k o n ta k t  o s o b is ty  d o 
s ta r c z a ł  n ie  ty lk o  d u ż o  o so b is te j sa 
ty s fa k c j i ,  a le  te ż  p rz y k ła d u , k tó ry  z o 
b o w ią zy w a ł.

W ięk szo ść  z n ic h  n ie s te ty  n ie  ż y je .
Z g in ę ła  w sp a n ia ła  d z ie w c z y n a  

d z ie n n ik a r k a ,  D a n u ta  D o w m o n tó w n a , 
z a m o rd o w a n a  p rz e z  G e s ta p o  w  1943 r. 
w e  L w o w ie , k tó r a  b y ła  o b d a rz o n a  n ie  
ty lk o  w y b itn y m i z d o ln o śc ia m i, a le  i 
d u ż y m  u ro k ie m  o s o b is ty m . Z a m o rd o 
w a n y  te ż  z o s ta ł a re s z to w a n y  ró w n o 
c ze śn ie  m j r  d y p lo m o w a n y  T a d e u sz  
W o jc ie c h o w s k i ps. „ K o ra b ”  i „ D z ie 
k a n ” .

K ró tk o  p rz e d  ś m ie rc ią  D o w m o n tó w 
n a  z o rg a n iz o w a ła  u c ie c z k ę  z w ię z ie 
n ia  in n e m u  b o h a te r s k ie m u  d z ie n n i
k a rz o w i L e c h o w i S a d o w sk ie m u  w  

d n iu  15.IV .1943 r. L ec h  S a d o w sk i, le 
w e  n a z w is k o  w  c za s ie  o k u p a c j i  A le k 
s a n d e r  C ie ń sk i, ps. „ W a s y l”  i „ S ę 
d z ia ” , d z ia ła ją c y  do  1941 ro k u  na  te 
re n ie  W arsz a w y , p rz e n ió s ł  s ię  n a s tę p -  

‘n ie  do  L w o w a , g d z ie  20. IV .1942 r .  
w p a d ł p rz y p a d k o w o  w  rę c e  G e s ta p o  
z m a te r ia łe m  b a rd z o  go o b c ią ż a ją 
cym . N iem cy  z d aw a li so b ie  s p ra w ę  z 
te g o , że z ła p a li  k o g o ś o d g ry w a  ją c eg o  
w ię k sz ą  ro lę  w  k o n s p ir a c j i  i z a s to so 
w a li o d p o w ie d n ie  ś ro d k i r e p r e s j i  w  
c za s ie  p rz e s łu c h a ń , b y  w y d o b y ć  z 
w ię źn ia  c e n n e  d la  n ic h  in fo rm a c je .  
B y ł p o tw o rn ie  b i ty  i to r tu ro w a n y .  Z 
p o ła m a n y m i ż e b ra m i i o d b ity m i n e r 
k a m i u s iło w a ł k i lk a k r o tn ie  p o p e łn ić  
s a m o b ó js tw o , a le  g e s ta p ó w c y  p iln u 
ją c  go  bez  p rz e rw y  r a to w a li  n a  
w sz y s tk ie  sp o so b y . W y rw a n y  z r a k  
g e s ta p o  15.IV .1943 ro k u  d łu g ie  la ta  
c ię żk o  c h o ro w a ł po  ty c h  p rz e jś c ia c h .

P o s ta w a  S a d o w sk ieg o  w  c za s ie  
ś le d z tw a  b y ła  p rz e d m io te m  o g ó ln e g o  
p o d z iw u  w s z y s tk ic h , k tó rz y  z n im  
m ie li o k a z ję  s ię  z e tk n ą ć  i k tó rz y  o 

n im  s ły sz e li.  J u ż  w  ty m  o k re s ie  m ia ł 
za  s w o ją  p o s ta w ę  o trz y m a ć  z r ą k  
N a cz e ln e g o  D o w ó d z tw a  u z n a n ie  w  
p o s ta c i p rz y z n a n ia  m u  Z ło teg o  K rz y 
ża Z a s łu g i z M ieczam i.

W y d a je  m i s ię , że k tó ry ś  z P a 
n ó w  R e d a k to ró w  w in ie n  z a in te r e s o 
w ać  s ię  n ie z w y k łą  s y lw e tk ą  „ W a sy 
l a ” , W aszego  k o le g i p o  p ió rz e .

W 5 n u m e rz e  ,Z a  w o ln o ść  i lu d ” 
p isze  M. C h. „ Z a w sz e  a k ty w n e ,  p o -  

/ t r z e b n e ,  łu b ia n e ” , że p a n i  d r  K a ta -  
/  r z y n a  Ł a n ie w s k a , b y ły  w ię z ie ń  p o l i 

ty c z n y  O św ię c im ia  je s t  „ u o so b ie n ie m  
le k a r s k ie j  e ty k i” , o p is u je  je j  d z ia ła l
n o ść  n a  te r e n ie  ob o zo w eg o  s z p ita la ,  
a le  n ie  w sp o m in a , że s a m a  P a n i  K a 
s ia  b y ła  a k ty w n y m  c z ło n k ie m  A rm ii 
K ra jo w e j.

M ąż p a n i Ł a n ie w s k ie j ,  je d n a  z c ie 
k a w sz y c h  p o s tac i „ W a c h la rz a ” , n o s ił 
p s e u d o n im  „ D a c h ”  i n a z w is k o  D z ie- 
w ic k i.  J e ź d z ił  k lk a k r o tn ie  ze L w o
w a  do  K ijo w a  n a  k o n ta k ty  z  p a r ty 
z a n ta m i ra d z ie c k im i.

D łu g o  p rz e d  m o im  a re s z to w a n ie m  
k rą ż y ły  po  P o ls c e  o p o w ie śc i o 
s tra s z liw y m  ś le d z tw ie ,  ja k ie  p rz e 
s z e d ł D z iew ic k i w  w ię z ie n iu  n a  Ł ą 
c k ie g o  w e  L w o w ie , g d z ie  u m ie szc z o n o  
g o  p o  a re s z to w a n iu  w  g-rudniu- 1941 r. 
w  c za s ie  k ie d y  w y b ie ra ł  s ię  d o  K ijo 
w a , w s y p a n y  p rz e z  a g e n ta  G e s ta p o , 
k tó ry  w k ra d ł  s ię  w  s z e re g i w a lc z ą 
c y ch  P o la k ó w .

N ie lu d z k o  m ę c zo n y , z p o ła m a n y m i 
ż e b ra m i, o d b ity m i n e rk a m i i w y b i
ty m  o k ie m  n ie  ty lk o  s ię  n ie  z a ła m a ł 
i  n ik o g o  n ie  s y p n ą ł,  a le  n a w e t  n ie  
z d e k o n s p iro w a ł sw eg o  n a z w is k a . W y
w ie z io n y  p ó ź n ie j d o  N ie m ie c  z o s ta ł 
z a m o rd o w a n y .

r
 R e d a k to r  S z u b a r to w s k i w sp o m in a  
te ż  p a n ią  W erę  K ra je w s k ą  z K ie lc .

W era  K ra je w s k a ,  żo n a  in ż y n ie ra  
S ta n is ła w a  K ra je w sk ie g o , p ro w a d z i
ła  w  sw o im  S a lo n ie  K o sm e ty c z n y m  
p u n k t  łą c zn o śc i d la  z rz u tk ó w  z A n
g lii. P rz e m iła .  d e l ik a tn a  k o b ie ta  
a re s z to w a n a  w  1943 ro k u  w  J a k ie jś  
m asó w ce , p rz e sz ła  g e h e n n ę  n a  G e s ta 
po . P rz y w ie z io n a  je s ie n ią  do  O św ię 
c im ia , m im o  ra n  i d o s ło w n ie  c h lu p ią 
ce j pod  m ię ś n ia m i ro p y , z ac h o w a ła  
n ie z w y k łą  p o g o d ę  d u c h a , ta k  że 
w p ra w ia ła  w  z d u m ie n ie  i p o d z iw  c a łe  
o to c z e n ie . Z m a r ła  w  g ru d n iu  1943 r . ,  
m im o  m o ich  u s iln y c h  s ta r a ń  ra to w a 
n ia  je j  i d o s ta rc z e n ia  p o trz e b n y c h  le
k ó w  p rz e z  o bozow y  R u ch  O p o ru , w 

.k tó ry m  sam a  z n a la z ła m  o p a rc ie  po  
p rz y b y c iu  do  o ś w ięc im sk ie g o  o bozu  
k o n c e n t ra c y jn e g o .

T a k ic h  p rz y k ła d ó w  m o g ła b y m  o p i
sać  z n a c z n ie  w ię c e j.

P rz y  o k a z j i c h c ia ła b y m  n a d m ie n ić ,  
że n ie  b y łam  .w  N iem czech  w  c h w ili 
z a k o ń c z e n ia  w o jn y , g dyż  u c ie k ła m  20 
s ty c z n ia  1945 r. w  c z a s ie  e w a k u a c j i  
w ię źn ió w  obo zu  o św ięc im sk ie g o , w  
P o rą b c e  za P s z c z y n ą  i d o  czasu  
p rz y jś c ia  w o jsk  ra d z ie c k ic h , to  je s t  
d o  10 lu te g o  u k ry w a ła m  s ię  w  Z a
b rz e g u , k o ło  D z ied z ic .

Z a m ąż  w y sz ła m  z k o ń c e m  1945 r.
M ąż m ó j, k tó re g o  p o z n a ła m  w  

O św ię c im iu , b y ł a re s z to w a n y  18 g r u 
d n ia  1940 r. w ra z  z g ru p ą  d z ia ła c z y  
k o n s p ir a c y jn y c h  n a  Ś lą sk u , o k tó r e j  
ta k  o b s z e rn ie  p isze  w  sw o ich  o p ra 
c o w a n ia c h  d r  J u liu s z  N ie k ra sz  n a  ła 
m a c h  W TK  w  lu ty m  i m a rc u  b r .

M ają c  w śró d  p rz y ja c ió ł  ta k ic h  lu 
dz i, ja k  C i, o k tó ry c h  w sp o m in a m  
p o w y ż e j, n ie  t ru d n o  by ło  b ra ć  z n ich  
p rz y k ła d  i o k a z a ć  s ię  g o d n ą  z a u fa 
n ia , k tó re  w ie lo k ro tn ie  m i o k a z y 
w a li.

D a n u ta  M o siew icz -M ik u sz o w a
Z a b rz e

p a ń s tw  n ie m ie c k ic h  w  la ta c h  1949—196_5. 
W y d . „ K sią ż k a  i W ie d za” .

„ Z b ro jn y  ru c h  o p o ru  w  G e n e r a ln e j  
G u b e rn i (1942—19-55). D o k u m e n ty  D ow ódz
tw a  O k ręg u  W o jsk o w eg o  G G ” . J e s t  to  
zb ió r (w  p rz e k ła d z ie  na jęz . po lsk i) p o n ad  
700 d o k u m e n tó w  W e h rm a c h tu  s ta c jo n u ją 
cego  w  GG (m e ld u n k ó w  d z ie n n y c h  o ra z  
d e k a d o w y c h  i m ie s ięc z n y c h  s p ra w o z d a ń  
sy tu a c y jn y c h ) .  D o k u m e n ty  o b ra z u ją  d z ia 

ła ln o ś ć  p o ls k ie j  p a r ty z a n tk i  i R u ch u  
O p o ru  m . in . p rz e z  w a lk i p ro w a d z o n e  z  
n im i p rz e z  fo r m a c je  W e h rm a c h tu , SS 
i p o lic ji,  W yd. M ON.

T a d e u sz  J a s z o w s k i i T a d e u sz  K u ta :  
W e r n e r  K a m p e  — a m a to r  z b ro d n i.  W yd. 
O k rę g o w a  K o m is ja  B a d a n ia  Z b ro d n i 
H itle ro w s k ic h  i Z a rz ą d  O k rę g u  Z B oW ;D 
w  B y d g o szczy . S tr .  86 p lu s  d o d a te k  z d ję 
c io w y . C en a  zł 5.

A u to rz y  z a p re z e n to w a l i  s y lw e tk ę  je d 
n e g o  z n a jw ię k s z y c h  p o la k o ż e rc ó w  la t  
trz y d z ie s ty c h  i o k re s u  o k u p a c j i  — W e r
n e r a  A d o lfa  K a m p e , c z ło n k a  N S D A P  od 
1930 r „  n a d b u rm is t r z a  B y d g o szczy , p o 
p ie ra n e g o  i in s p iro w a n e g o  p rz e z  te j  m ia 
ry  z b ro d n ia rz y  co  g a u le i te r  A lb e r t  F o r s 
t e r  i s ze f S e lb s tsc liu tz u  R u d o lf  von  

A lv e n s le b e n . K a m p e  p o n o s i b e z p o ś re d 
n ią  i p o ś re d n ią  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  
ś m ie rć  ty s ię c y  lu d z i, k tó ry c h  z a m o rd o 
w a n o  w  B y d g o sz c zy  lu b  z am ęc z o n o  w  
w ię z ie n ia c h  i o b o zac h  p o ło ż o n y c h  w  in 
n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h . J e g o  w in a  je s t  
s z c z e g ó ln ie  w ie lk a , a lb o w ie m  ty lk o  n ie 
w ie lu  w y ż szy ch  fu n k c jo n a r iu s z y  h i t l e 
ro w s k ic h  m ia ło  ró w n ie  b e z p o ś re d n i 

w p ły w  n a  w sz y s tk o , co d e c y d o w a ło  o 
lo s ie  s tu  k ilk u d z ie s ię c iu  ty s ię c y  b e z 
b ro n n y c h  lu d z i. W p ły w y  W e rn e ra  K a m 
pe  o b e jm o w a ły  w sz y s tk ie  bez w y ją tk u  
d z ie d z in y  o k u p o w a n e g o  m ia s ta .

A u to rz y  p o d a ją ,  że w  la ta c h  1939—1945 
n a  s k u te k  p rz e ś la d o w a ń  h i t le ro w s k ic h  
s t r a c i ło  ż y c ie  o k o ło  36.350 m ie s z k a ń c ó w  
B y d g o sz czy . D uży  w  ty m  u d z ia ł m ia ł 
K a m p e  — lu d o b ó jc a  d o  d z iś  n ie u k a ra n y ,  
ż y ją c y  s p o k o jn ie  w  H a n o w e rz e  i ś w ie t
n ie  p ro s p e ru ją c y  w  N R F  ja k o  w ła śc ic ie l 
b iu ra  u b e z p ie c z e n io w e g o  z s ie d z ib ą  p rz y  
u l. G u s ta w a  A d o lfa  18.

W b ro sz u rz e  z n a la z ły  s ię  z d ję c ia , u d o 
s tę p n io n e  a u to ro m  p rz e z  G łó w n a  K o m i
s ję  B a d a n ia  Z b ro d n i H itle ro w s k ic h  w 
P o lsc e . P o c h o d z ą  o n e  ze z n a le z io n e g o  
n ie d a w n o  w  G d a ń sk u  a lb u m u , z a ty tu ło 
w a n eg o  „D ie  G e sc h ic h te  d e r  B ew e g u n g  
K re is le i tu n g  B ro m b e rg  in  B ild e rn ” (H i
s to r ia  d z ia ła ln o ś c i  k ie ro w n ic tw a  p o w ia 
to w e g o  w  B y d g o sz czy  w  fo to g ra f i i ) .  N a 
z d ję c ia c h  K a m p e  u w ie c z n io n y  je s t  w 
d o b o ro w y m  to w a rz y s tw ie , m . in . z H a n 
s em  F r a n k ie m , R o b e r te m  L e y ’em , J o s e p 
h e m  G o e b b e lse m  i A lb e r te m  F o r s te re m .

KRZYK WIATRU
S e w e ry n a  S z m a g le w sk a : K rz y k  w ia t ru .  

W y d . P a ń s tw o w y  I n s ty tu t  W y d aw n ic z y , 
W a rsz a w a  1967. W y d an ie  I I . S t r .  188, c e 
n a  z l 10.

P o  w y d a n e j w  1965 r. k o le jn e j  p o w ie śc i 
o b o z o w ej p ió ra  S z m a g łe w sk ie  j „ K rz y k  
w ia t r u ”  o d e z w a ły  s ię  g ło sy  n ie p o k o ju . 
K ry ty c y  z a p y ty w a li ,  czy p o w ró t d o  te j

P C S Z U Ł
T e re s a  P r y m a k a  (W a rszaw a , u l .  W ileń  

S z y d ło w sk ie g o , u r .  w  G lin isz cz u  W ie łk ir  
k u  p e łn ił  s łu ż b ę  ja k o  z aw o d o w y  podofic* 
s ta ł ,  ja k o  c z ło n ek  A K , a re s z to w a n y  prź 
s to c k im , s k ą d  w y w ie z io n y  z o s ta ł w  n iez r 

J ó z e f  C h m ie lo w sk i (M y sło w ice , u l .  W 
ś m ie rc i  J e rz e g o  F il ip o w ic z a  — w ię źn ia  C 

M ich a ł K ra m e r ,  z a m ie s z k a ły  w e  Lw r 
z B u c h e n w a ld u  — F il ip a  N a w a rę , L u d w  
cza , S ta n is ła w a  S trz e n c z ik a  o ra z  b ra c i  J 
s im y  k ie ro w a ć  n a  a d re s :  Z a rz ą d  O k ręg i 
n ió w  o b o zu  B u c h e n w a ld  - D o ra .

J ó z e f  G a je w s k i (T o m asz ó w  M az., u l. 
k tó rz y  p rz e b y w a li  w  B u c h e n w a id z ie  z 
o b o zo w y  48139) i z o s ta li  p rz e w ie z ie n i do 

E u s ta c h y  K n a p  (B iłg o ra j, u l .  Ś w ie rc z e  
cy  i to w a rz y sz y  b ro n i 1 g ru p y  a r ty le r  
w  1939 r .  w  p o w ie c ie  b i łg o ra js k im .

J a k u b  W o lsk i {Ł ężeezki, p o c z ; a C h rzy r 
p o s z u k u je  to w a rz y sz y  b ro n i z P o lsk ie g o  
n e g o  w  W o ro n eżu , a  ro z b ite g o  je s ie n ią  
K a ł a cza.

L u d w ik a  J u r a s z  (W a rsza w a , u l. H oża 
J e rz e g o  M a r i; J u ra s z a  ps, „S za .ry ’% k tć  
p rz y  k o śc ie le  św . A le k s a n d ra  n a  p lac  
n a le ż a ł d o  b a ta l io n u  AK  „ B a s z ta ”  i 
(o b e c n ie  P a r ty z a n tó w ’), m a ją c  17 la t .

AMATOR ZBRODNI
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f f . C / 2 - O O  2 .
8  m

Danuta Mikuszowa 
ul. Piotra Mikusza 1a Zugang

fi ą

41-810 Zabrze

„Zugang”: - cugang, w języku obozowym przybysz, w liczbie mnogiej 
może oznaczać także transport nowo przybyłych więźniów.

Krótki wyraz, z bardzo bogatym podkładem treściowym, wymawia się 
w różnych intonacjach, przeważnie z pogardą w głosie. Zaczyna się od tego ,że 
przywieziony do obozu koncentracyjnego cugang zostaje rozebrany do naga 
i pozbawiony całkowicie całego swojego stanu posiadania. Bez względu na płeć i 
wiek, ogolony i wygolony tępymi narzędziami fryzjerskimi, zarejestrowany 
otrzymuje zamiast nazwiska numer, wytatuowany następnie na lewym przedra
mieniu, ubrany w zawszony pasiak, pożydowskie ubranie lub stary mundur po 
wymordowanych jeńcach rosyjskich, z namalowaną na plecach z góry na dół 
czerwoną „sztrajfą”, traci swoją indywidualność i przestaje być człowiekiem.

Jest żółtodziobem, dla którego życie zaczyna się od tego, że musi „ uczyć ” 
się lagru i rządzących nim praw, przez okres dwóch miesięcy kwarantanny. Nim 
zostanie więźniem, czyli heftlingiem, jest kimś, kim wszyscy gardzą, kogo bije 
się po twarzy i po plecach, ręką lub kijem, aby nabrał rozumu i należytego sza
cunku dla tych, którzy tu rządzą i tych, którzy tu od dawna siedzą. To bicie ma 
mu tak, że rozjaśniać w głowie, że przyjechał tu i tak o wiele za późno, aby do
cenić to, co przed jego przybyciem inni zdążyli tu przeżyć i czego byli świadka
mi, aby zrozumiał własną nicość wobec ogromu cierpienia i trudów, jaki nigdy 
nie stanie się już jego udziałem. Żaden bowiem cugang nie potrafi nadrobić w 
obozie przeszłości, którą inni mają już w obozie za sobą, tak jak może to „ na 
wolności” zrobić spóźniony gość zasiadając do stołu, przy okazji imienin, czy 
urodzin gospodarza by nadrobić stracony czas, wypijają równą ilość kieliszków 
wódki, jaka została wypita przed jego przybyciem.

Cugang musi mieć szeroko otwarte oczy na wszystkie strony, a jeśli na
uczy się obywać bez wszystkiego, co musi mieć cywilizowany człowiek, potrafi 
żyć prawie nie jedząc i nie pijąc, a do tego będzie pracował, jeśli zyska umie
jętność unikania razów i znajdzie przyjaciół, którzy mu podadzą pomocną dłoń i 
ulokują na stanowisku lżejszej pracy, gdzieś pod dachem, to wtedy po ukończe
niu kwarantanny może napisać list do domu:

„ - Jestem tu od dwóch miesięcy. Czuję się dobrze i proszę nie zapominaj
cie o mnie. Przyślijcie mi paczkę, a w paczce.....” wyliczy wszystko, do może
otrzymać do jedzenia, o czym marzy w dzień i śni po nocach i co prawdopodo
bnie uratuje mu życie, jeśli przez otrzymaniem tego nie zemrze. Jeszcze nikt bo
wiem, na przydziałowym wyżywieniu, nie wyżył tu dłużej niż trzy miesiące.

Dopiero po napisaniu listu cugang przestaje być cugangiem i zyskuje sobie 
prawo obywatelstwa obozowego, jako dojrzały heftling. Przeważnie jednak, o ile 
go nawet SS-mani nie zatłuką, staje się w okresie kwarantanny „muzułmanem”, 
zobojętniałym na wszystkie tego świata i lagru sprawy, i umiera. To co pozostaje
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po nim, wyschnięte kości powleczone suchą, zmarszczoną skórą, współtowarzy
sze przekazują do krematorium.

Cugang, bez względu na narodowość, oprócz Niemców, bardzo szybko 
nabiera przekonania, że jest najmarniejszą istotą, jaka chodzi po ziemi i jest naj
bardziej nieszczęśliwym stworzeniem pod słońcem. Nigdy już potem, żaden wię
zień, chociażby najdłużej siedział w wielu jeszcze lagrach, nie jest tak bardzo 
godny współczucia, jak  wtedy, kiedy jest cugangiem po raz pierwszy.

Ale tutaj jest ich taka moc, że kogo stać na okazanie litości właśnie cugan- 
gowi, jeśli nikt sam nie jest pewny dnia, ani godziny?

Wiersz obozowy o śmierci

Tu na stajennej pryczy 
człowiek jak  pies umiera, 
oczy ma błędne i krzyczy, 
a śmierć ofiary w ybiera.......

Krzyczy, że żyć chce jeszcze, 
że m u s i... do dzieci... do domu.
Gorączka ją  trawi i dreszcze,
Śmierć zbliża się po kryjomu..

Na próżno czekacie, dzieci, 
plączecie w żalu, tęsknocie.
To dobrze, że wy nie wiecie, 
jak  trup jej leżał w błocie.
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Relacja

W dniu 7 maja 2001 r. Danuta Mikusz , ur 10 lutego 1920 r. w Jasie, była więźniarka KL 

Auschwitz nr 46208.zamieszkała w Zabrzu, ul. Piotra Mikusza la  złożyła relację na temat 

stosowania maszyn liczących systemu Holleritha w KL Auschwitz.

W biurze zatrudnienia więźniów KL Auschwitz (Arbeitseinsatz), w którym 

pracowałam stosowane były tradycyjne systemy ewidencjonowania zatrudnionych przy 

pomocy kartotek i wykazów ewidencyjnych .

Nie widziałam ani nie słyszałam, aby gdziekolwiek w obozie Auschwitz były używane 

maszyny liczące i sortujące systemu Holleritha oraz stosowano karty perforowane. Nie 

przygotowywaliśmy też kartotek więźniów dla tego systemu.

Odcisk stempla Hollerith erfasst widoczny obecnie na niektórych kartach kartoteki 

więźniów KL Auschwitz został sporządzony po przeniesieniu więźniów z Auschwitz do 

innych obozów.

Na tym relację zakończono.

U \fc~~

OŚWIADCZENIE

W związku z ustawą z dnia 29.08.1997 r. o ochronie danych osobowych (Dz. U. Nr 133, poz. 883) 
wyrażani zgodę na wykorzystanie dla celów  naukowo-badawczych, edukacyjnych oraz upamiętnienia ofiar 

zbrodni nazistowskich moich danych osobowych oraz informacji zawartych w niniejszej mojej relacji spisanej,
nagranej na taśmę magnetofonową, taśmę video* w dniu Ą;.jjUf£r&'&........ przekazanej do Arcliiwum

Państwowego Muzeum Auschwilz-Birkenau w Oświęcimiu. Stwierdzam również, że zostałem poinformowany o 
tym. iż mam prawo wglądu do swoich danych oraz prawo do ich poprawiania i uzupełniania zgodnie z 

aktualnym stanem. Niniejsze oświadczenie składam dobrowolnie.
Ponadto oświadczam, że przekazuję prawa autorskie do niniejszej relacji Państwowemu Muzeum 

Auschwitz-Birkenau w Oświęcimiu łącznie z m ożliwością publikacji, zgodnie z decyzją Muzeum.
Do przekazanych praw autorskich nie zgłaszam ograniczeń / zgłaszam następujące 

ograniczenia*............................................................................................................................................................................................
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Przewodniczący Clcr^soweJ Komisji Dodania Zbrodni Hitlerowskich 
w Katowicach

M A R S Z  O Ś W I E C I  M 3 K I 1/

W t r a k c i e  zim owej ofonoyw y * ^  p o ło w is  s ty c z n ia  19^5r# w ojaka 
r a d z i e c k ie  z n a la z ły  c l ę  w o d le g ło ś c i  o k o ło  70 k ilo m e tró w  od obozu
0 &-d ęc im sk l ego • S ta n o w iło  t o  b e z p o ś re d n ie  z a g ro ź  o n i e o b o zu . C olon 
z a t a r c i a  s t r a s z l iw y c h  z b ro d n i p o p e łn io n y c h  n a  v d ę £ n la c h  obozu kon~ 
c e n tr a c y jn e g o  w O św iPcim iu  i  podobozach  o św ię c im sk ic h , obóz 1 pod
obozy m ia ły  być b ezzw ło czn iee i^ lm o w an o , a  b u d y n k i, k re m a to r ia  ifcp« 
w ysadzone w p o w ie tr z e ,  S tą d  to ż w d n iu  17 s ty c z n ia  19^5r# w glm-tayra 
o b o z io  o ra z  podobozach  zap o w ied z ian o  ow akuacj?  w ięźniów # SS-m oni 
ro z p o w ia d a l i  p rz y  ty m , i ż  w i ś n i o  wio będą  ew akuow ani, by u c h ro n ić

*
i c h  p rz ó d  w ojskam i r a d z ie c k im i  / s i c / *  Według rozkazdw  obóz główny
1 podobozy m ie l i  ópu/ScIĆ w szyscy  w iś n io w i  o mogący c h o d z ić ,  Pozosfcat 
m ie l i  ty lk o  c l 9?.ko c h o rz y , n ie z d o ln i  do p o ru s z a n ia  siq o w łasnych
0 i ł a c h ,  s ś - n o n l  ro z p o w s z e c h n ia l i  p o g ło s k i  o zam inow aniu obozu 1 
podobozów i zamiarze t jy sa d z o a ia  I c h  w p o w ie t r z e .

P ie rw sz e  kolum ny ew akuacyjne z a c z ę ły  o p u szczać  obóz i  pod
obozy 17 s ty c z n ia  194!>r*, n a jw ię k s z e  n a s i l e n i a  ev rakuacji w ia ło  
cii o j  sco  v/ d n ia c h  10 i  19 s ty c z n ia  1 9 4 5 r* , a  o s t a t n i o  22 s ty c z n ia  
1945r# Wiadomo by ło , I ś  z a sa d n ic z o  będą  dw ie t r a s y  ewakuacji8 
Jcdm  na B ie ru ń , Tychy, Illlio łów  do Qliwi c a d ru są _ .n a „ ^ rg e sz c so , 
P sz c z y n y , J a o t l ^ ^ o ^ & r o J  do J f o d s ia i ld a .  U m ie jsc o w o śc ia c h  koń
cow ych, to  J e s t  w G l i id c a c h  1 W odzisław iu  ś lą s k im  w ięźn iow ie  m ie l i  
być za ła d o w a n i do wagonów leo lo j owych# /P rovradzom ,,to ż_ w l.^ n ió w  p rz e z  
% o ło w lc e # S iem ian o w ice , Chorzów, Bytom, P yskow ice , Blachownią
1 ito /.le , p rz e z  S o ś n ic ę ,  R ybn ik , R a c ib ó rz  i  G łu b czy co , p rz e z  
P sz c z y n y , C zechov /ice«D zledzice  do B ie ls k a  B i a ł e j ,  p rz e z  'Bytom
i  S t r z e l c e  O p o lsk ie , p rz e z  G liw ic e , Kamienną G órę i  J e le n i '*  G ó r ; .
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Można przyjąć 2 dużya prawdopodobieństwem, £ż powodes zmian z a -
planowanych tras było zablokowanie dróg przez transporty wojskowe,
u c i e k i n i e r ó w  i t p . g  a  nadto zwiększający się z godziny n a  godzinę
chaos w s z e re g a c h  SS-manów.

W ied z ian o , i ż  docelowym m iejscem  & w ięz ien n y ch  kolum n mar
szow ych b y ły  obozy k o n c e n tra c y jn e  i  w ię z ie n ia  w g łę b i  N iem iec , 
a l e  n ie  w ie d z ia n o , w j a k i  sposób  tam  s i ę  d o s ta ć *
S tr a c h  p rz e d  posuw ającym i s i ę  w ojskam l ra d z ie c k im i n asu w ał im 
je d n o  w y jś c ie !  p o z h y c lo  s io  więź nipy; za  w sze lk ą  cone » Temu t e ż  
celo .-;i p o ś w ię c i l i  w s z y s tk ie  w y s i łk i  i «i > k

P rzed  w yjściem  z  obozu S S -n a n i o ś w ie t la j ą c  m a sz e ru ją c y c h  
lampkami e le k try c z n y m i w y b ie r a l i  z  kolumn ty c h  w ięźn iów  /w ię ź n ia r k i /#  
k tó r z y  w y g lą d a li  na ch o ry ch  w z g lę d n ie  n ie  n a d a ją c y c h  s i ę  do m arszu
i  za trzy m y w a li i c h  w o b o z ie i  C e l ty c h  poczynań  b y ł  j a s n y i z l ik w i
dować na m ie js c u  w sz y s tk ic h  c lio ry ch  bądź n ie  n a d a ją c y c h  s i ę  do 
m arszu , a p o z o s ta ły c h  -  n ie z d o ln y c h  do d a ls z e g o  m arszu  -  w c z a s ie  
t r a s y .

N ie z a le ż n ie  od t r a s ,  k tó ry m i prow adzono ewakuowane kolumny 
w ięźniów  -  w arunk i m arszu  w sz^daió  b y ły  jednakow e. S S -n a n i k rzykiem
i  b ic ie m  ko lbam i z m u sz a li w ięźn iów  do szy b k ieg o  m arsz u . K ierow ał 
.nimi s t r a c h ,  gdyż d o sk o n a ło  z d a w a li s o b ie  spraw ę z  to g o ,  i ż  czołowo 
o d d z ia ły  I  F ro n tu  U lcra iń sk ieg o  z n a jd u ją  s io  ju ż  w n ie b e z p ie c z n e j  
d la  n ic h  o d le g ło ś c i*  Dro/d. b y ły  y o k ry to  rrruba w a rt sfora śn lo n u  , 
a  wiSc c i ę ż k i e  d l a  m arszu , a  s z c z e g ó ln ie  u c ią ż l iw e  d la  w ięźniów  
id ą c y c h  w d rew n iak ach  lu b  t e ż  n i e  p o s ia d a ją c y c h  żadnego obuw ia. 
P rzerw y w m arszu  b y ły  rz a d k ie  1 k r ó t k i e . ,
W ięźniow ie o d p o czy w ali na ś n ie g u ,  n a  poboczach  d ró g  w p rzy d ro żn y ch  
row ach i  l a s a c h .  D la  s e te k  w ięźn iów  m arsz ew akuacyjny  b y ł ic h  
o s ta tn im  marszom w ż y c iu . S S -m ańsk ie  konw oje b e z l i t o ś n i e  r o z s t r z e 
l iw a ły  ty c h  w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  o s ł a b l i  i  n i e  m ogli w ytrzym ać 
tem pa m arszu 0 S ta d  na  w sz y s tk ic h  t r a s a c h  p rzem arszu  p o zo s taw a ły  
zw łok i pomordowanych k o b ie t  1 m ężczyzn . Zarówno w c z a s i e  m arszu 
j a k  i  p ó ź n ie j  w c z a s ie  w ielodniow ego t r a n s p o r tu  p o c iąg am i w ięź
n io w ie  n ie  o trzy m y w ali żadnego p o ż y w ie n ia .

W arunki n a  ró żn y ch  t r a s a c h  m arszu  b y ły  w p ro s t s t r a s z n e .  
Św iadkow ie z  kolum n marszowych z m ie rz a ją c y c h  do W odzisław ia

142



w i d z i e l i  j a k  SS-m ani s t r z e l a l i  do o s ła b io n y c h  w ięźniów  b az  p a rd o n u , } 
a ta k ż e  do in n y ch  d la  w yw ołania a tm o s fe ry  t e r r o r u .  Np, je d e n  2 
t r a n s p o r tó w  k o b ie t  -  w ię ź n ia r e k  2 O św ięcim ia i  R a jsk a , l i c z ą c y  w d n iu  
wymarszu ogółem oko ło  6 t y s i ę c y  w ię ź n ia re k , d o t a r ł  do W odzisław ia 
w l i c z b i e  oko ło  t y s i ę c y  w ięźn iarek®  Na d ro d z e  m arszu ś m ie rc i 
do W odzisław ia zm arło  2 w y c ie ń c z e n ia  bądź. z o s t a ł a  r o z s t r z e la n y c h  
o k o ło  2 t y s i ą c e  osób* j

Z a b i ja n ie  w ięźniów  n ie  zaw sze n a s tę p o w a ło  p rz y  u ż y c iu  b ro n i 
p a ln e j#  np* d o b ija n o  w ięźn iów  n i e  n a d ą ż a ją c y c h  za  marszem s p e c ja ln a  ( 
sppoA7ii:) * S ły ch ać  b y ło  k r o tk i#  suchy t r z a s k ,  a  w ię z ie ń  p a d a ł |

1
na z ie m ię  2 r o z t r z a s k a n ą  c z a s z k ą  i  rozla^m ym  mózgiem. |

W W odzisław iu załadow ano po 100 w ię ź n ia re k  do 40 wagonów j
k o le jo w y ch  i  wywieziono** w g łą b  Niemiec* W arunki t r a n s p o r tu
k o le jow ego  b y ły  w p ro s t s t r a s z n e *  Wagony b y ły  z a ła d o ..ano ta k  
c ia s n o ,  i ż  pod róż  odbyw ała s i ę  w a ~ zy c;S i  s t a j  a c o.l 8 a  w c ią g u  c a ł e j  
p o d ró ży  w yrzucano z wagonów w b ie g u  p o c ią g u  zw ło k i o só b , k tó r e  
zry.rdhy z w y c ień czen ia  1 mrozu* W c z a s ie  p o d ró ży  t r w a ją c e j  około  
ty g o d n ia  w ięźn iow ie  n ie  o trzy m y w a li .żadnego p o ż y w ie n ia , a p ra g n ie 
n i e  z a sp a k a ja n o  z l i z u j ą c  s z ro n  .2 m etalow ych okuć wagonów.

Kolumna marszowa ,f J a n i n a -  G rube” w d n iu  wymarszu l i c z y ł a  
k i l k a  ty s i ę c y  w ięźn iów . Kolumnę prow adzono p rz e z  R ybnik , d a l e j  
p r z e z  Dolny Ś lą s k  do G ry fo m , dokąd d o sz ło ^ o k o ło  2 ty siące*  
w ięźniów  je d y n ie  230 -  300* R e s z ta  w ięźniów  p o z o s ta ła  n a  s z k a k u .* .
¥ samym Rybniku zna,1 dud e s io  nrób 3B5 więźniów pomordowanych w 
czasie fejaiac;]! *

2 podobozu nG fln th e rg ru b e tt 2 kolumny z m ie rz a ją c e j  w k ie ru n k u  
G liw ic , w ięźn io w ie  n i e  n a d ą ż a ją c y  w m arszu  b y l i  z a b i j a n i  z  b ro n i 
m aszynow ej. Po d o jś c iu  do G liw ic  o d d z ie lo n o  o k o ło  100 w ięźniów  
c h o ry c h , a  r e s z t a  p o s z ła  d a le j®  Po p r z e j ś c i u  k i lk u n a s tu  metrów 
kolum ny m arszow ej u s ły s z a n o  s t r z a ł y  z b ro n i  m aszynow ej, a wśród 
w ięźn iów  r o z e s z ła  s i ę  p o g ło sk a*  i ż  to  w ła ś n ie  p o z o s t a l i  cho rzy  
w ięźn io w ie  z o s t a l i  r o z s t r z e l a n i .  Po p r z e j ś c i u  2 « 3 k ilo m etró w  
załadow ano w ięźniów  do wagonów ko le jow ych  i  po c a ło n o c n e j podróży  
wyładowano ic h  w R zędów ce-Paruszow cu, g d z ie  SS-m ani d o k o n a li w 
l e s i e  eg2e k u c j i .  W Rzedówee zna.1du.1a' s ig  t r z y  w spólne m ogiły  
292 o f i a r  m asakry«
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I l e  w yg inęło  w ię ź n ió w  w c z a s ie  m arszu i p ó ź n ie j  pociągam i 
n ie  sposób  d o c ie c * ' W edług o p raco w an ia  d r .  A n d rz e ja  S z e fe r a  p t#  
" M ie js c a  s t r a c e ń  l u d n o ś c i  c y w i ln e j  w o jew ó d ztw a k a to w ic k ie g o  

1939-1945"# k t ó r y  z r e s z t ą  z a s t r z e g a  s ię #  15 w ykazem  n ie  o b j ę t o  
w s z y s tk i c h  m i e j s c  s t r a c e ń ,  m a se v y c h  g ro b ó w  n a  t e r e n i e  w o jew ództw a 
k a to w ic k ie g o  s t r a c e ń  j e s t  45* W edług  d a n y c h  o b j ę t y c h  ś le d z tw e m  
p row adzonym  w O k ręg o w ej K o m is j i  B a d a n ia  Z b ro d n i  H i t l e r o w s k i c h  w 
K a to w ic a c h  s y g n .  O K ,K o/S , 6 /7 3  j e s t  i c h  z n a c z n i e  w ię c e j#  a lb o w iem  
d o c h o d z ą  do n i c h  g ro b y  w G ó rk a c h  R a c ib o r s k ic h #  S u m in lo ,  G aszow i
ca ch #  K s i ą ż e n i c a c h ,  W o d z is ła w iu  Ś lą s k im ,  G l iw ic a c h  i  in n y c h *
Można p rz y ją ć #  i ż  w sz y s tk ie  t r a s y  marszów p ie s z y c h  1 ko le jow ych  
.o b s ia n e  b y ły  m ogiłam i pomordowanych. Z a k t  ć ledzrw a. wynika# i ż  
>r>S lańacy  k o n w ojenc i o trz y m a li  u s tn o  p o le c e n ie  m ordow ania wszys$kii<Jh 
,n ie z d o ln y c h  do o w akuao jiś  Z a ło g a  SS-m ańska z ro z u m ia ła  p o l e c e n i  
,’?r te n  sp o só b ,  1?: _ w s"y n tk ic h T_ n i e_ t y lk o  n l czdo.<?‘̂ y/rck

n ie  po zo sta ły  ś l ady no obnzac1! j^ n c e i^ r j^  
rXi:‘n>r'':,lr„-J.' ' l ^ n J . a c hLui tT>» 1 ł r rl o .ty lk o nóe. ,1ak nn.ldaln.1 taciicft 
orz y^-antop.ując.ą po .p i c a ch orn.la_ j^ lz lrc l^ a . RozgrzossultŁ :-sth 

j&r-zośL ęv?ba niebezpieczeństwem nadciągającym ze Woc-hodeh,-*-*%

■Kim - b y l i  s p ra w c y  m asow ych m o rd e r s tw  d o k o n y w an y ch  H?a w lę z ^ is rc h  
kolumna m Ars':o>.yc?2 o b o z u  i  p o d o b o zó w  o ó ;d  ę c i in s k ic h ?
?yH co  a? n i e l i c z n y c h  v rypadkach  n a  p o d s ta w ie  a k t  ś l e d z tw a  © fcręgeńłej 
K o: iir^M  j8ą4 ,7$ i a  Z b ro d n i H i t l e r o w s k i c h  w K a to w ic a c h  wlsUba 's i ę  
\ią£ąl.$4  ?„«słi & * p ,d c k a • P o z o s t a l i  m o rd e rc y  n i e  z o s t a l i  r o z p i s a n i . . .  
R o zpoznanym i b y l i  ?
1 /  f tn w fy ia & t o b o z u  H S s lc r
2/ S ą ^ I J ^ te r s c h a r f O I i r e r  O sw ald  K aduk
3 /  SS-msi? S t e f a n  ^ a r o c k i
4 /  5 3 -r .a n  S t o r c h  l u b  S t a r k  zw , " D u s ic ie le m *
5 /  SS-m nn M i e t l i  c z k a
6/  S S - U n te r s c h a r f a i i r e r  S t i w l t z

7 /  SS-m an M okrus
3 /  K om endant o b o z u  S c h w a rz c h u b e r
9/  B ł o c k f r d h r e r  L ausm ann l u b  L auschm ann
10 / 3 S - 0 b e r s c h a r f i i łu ^ e r  W ilh e lm  B o rg e r
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W pracy pts ®Stan badań nad historią ewakuacji wię£ni<5w obozu 
oświęcimskiego” - autor AndrzoJ Strzelocki podaj® dalsze nazwiska 
morderców u. talone na podstawie zeznań wi<j£ixi5w*
Należą do nichi
11/ SS-Untersturaffllirer Alois Proy
12/ SS-maa Otto LStsch
13/ 3S-Haup tscharftihrer Otto Moll
14/ SS-Unierscharl Uhrer Walter Palinsky

/ c i  dwaj o s t a t n i  n s  moey wyroków sądowych zawiśli na szubienicy/<

Kto J e s t  w o t , i i i le  i  J a k im i ź ro :tk x a i o p is a ć  s t r a s z l iw ą  gehenny 
u azes in iltó w  m arszu o ś •fię c ira s !d e g o ? U aSczeni*  p o n ie w ie r a n i ,  z a d rę 
c z a l i  na & n l e v 6  s z l i  ku  swemu p rz e z n a c z e n iu  ««*•« Sąd o s ta te c z n y ,  
p ie k ło  n a  z ie j i i * « *« »

O dzio  lu ^ a b y w iją  i  co r o b i ą  opraw cy masowych m orderstw  doko
nywanych n a  w i ś n i a c h  uarazówr ośw ię& im skich? Czy z 7,1 a w HPII z  r e n t
d.ln a ia -a tron y c lł? Itto  i  vr J a l d  apooób a a  odpow iadać z a  ta k  s t r a s z -»uc-JwVrt«r««3^-rJ^rm tTJr. ^  ■* JŁ .

l iw ą  m asakry u d ręczo n y ch , um oczonych, sp o n ie w ie ra n y c h  w ięźniów  
obozu 1 podobozćw o 3v<ioaims’cich?  L u d z ie -  b e s t i o  ozy  sy stem  rządów* 
czy  J e d n i  i  di^alzy? Czy na  ś w ic c io  i s t n i e j e  w o g ó le  J a k a -5 k a ra  
d l a  sprawców t a k  o k ru tn y c h  i  b e z l i to s n y c h  m o rd erstw ?
S tr a c h  p*:-myaleu do J a k ie g o  zcszw ieits^ccn ia  d o s z l i  l u d z i e  •
Tylko czy oprawcy h i t le r o w c y  b y l i  lu& im i** •••#*?

1 /  Ma p o d staw ie  a k t  ś le d z tw a
Okręgowej K o m isji ^ u d a n ia  - A r tu r  B ab ik
Z brodn i H it le ro w s k ic h  w 
K atow icach ayfpi. O K .K a/3 .6 /73 ,  
opracov;anego p rz e z  w icep ro k u 
r a t o r a  vrajew* K azim ie rza  7 a  
L e n a rto w ic z a , Ś led z tw o  obejitruj® q VrJa?>cju 
w y łączn ie  m arsz o św ięc im sk i n a  w 
t e r e n i e  vtoJ ow. k a to w ic k ie g o , z w 
w yłączaniem  województw s k rak o w sk ieg o , 
o p o ls k ie g o  i  w rocław sk iego*
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W NUME R Z E

Osobiste spotkanie

Czytając w „Gościu Niedziel
nym” relacje różnych osób ze 
spotkań z Janem Pawiem 
II, uświadomi
łam sobie, że 
czytelników za
interesuje być 
może również
moja. Jestem 
żołnierzem ZWZ 
AK „Związku Od
wetu” . Jako ku
rierka organizacji 
dywersyjnej pełni
łam służbę przez ponad 4 lata, 
wliczając okres uwięzienia od 
23 stycznia 1943 do ucieczki z 
Marszu Śmierci w lutym 1945 r. 
W więzieniach poznałam wiele 
wartościowych osób, m.in. An
toninę Piątkowską, osobę głę
bokiej wiary. Nauczyła mnie 
składania wotów wdzięczności 
za przeżycie. W 1963 r. w koś
ciele Mariackim w Krakowie 
zorganizowała zjazd byłych 
więźniarek nie tylko z obozu w 
Oświęcimiu, ale również z Ra- 
vensbruck i innych. Przed roz
poczęciem Mszy św. wręczy
ła mi bukiet czerwonych róż 
z białą wstążką i oświadczy
ła, że wraz z innymi zdecydo
wała, że ja powitam kardyna
ła Wojtyłę w imieniu wszyst
kich i po Mszy podziękuję za 
poświęcenie chorągwi z napi
sem „Byli więźniowie Oświęci
mia dziękują Maryi za cudow
ne ocalenie” . Zaskoczona, z bi
jącym sercem czułam się nie
wiarygodnie uhonorowana tym 
wydarzeniem. Kardynał pobło
gosławił mnie i pocałował w 
czoło. Później jeszcze dwa ra
zy miałam szczęście osobi
ście spotkać Papieża. Niewie
le z nas, byłych więźniów, jesz
cze żyje, ale kontynuujemy tra
dycję corocznych pielgrzymek 
wotywnych na Jasną Górę.

/ i/i. D a n u t a  M o s ie w icz - 
-M ik u sz o w a  

/iw l^ io  Zabrze

Brat ciało
W numerze „Gościa Nie

dzielnego” nr 17 zainteresował 
mnie artykuł „Pod skalpel dla 
urody” . Przypomniał mi myśl 
św. Franciszka, który mówił o

i

list@goscniedzielny.pl

swoim ciele jak o bracie. W 
ten sposób też winniśmy je ko
chać. Oprócz tego, że jest na
szą własnością, jest też swego 

rodzaju zadaniem, za które 
odpowiadamy przed Bogiem. 
Musimy szukać jego najle
piej rozumianego dobra, ale 
przede wszystkim akcepto
wać jak brata. Nikt, będąc 
przy zdrowych zmysłach 
nie zafundowałby swemu 
bratu serii operacji kory
gujących np. pępek czy 
nos, jeśli nie przemawia

ją za tym argumenty dość po
ważne, by zaryzykować ból z 
nimi związany. Niektórzy psy
chologowie, szukając przyczyn, 
dla których ludzie decydują się 
na nieterapeutyczne ingerencje 
chirurga w swoje ciało, stawiają 
tezę, iż wynika ono z braku ak
ceptacji, przechodzącego w au- 
toagresję i klasyfikują je blisko 
samookaleczeń, które przecież 
są patologią.

Najważniejsze jest, by za
uważyć, że każdy z nas -  dzięki 
ciału, które niejednokrotnie po
strzegamy jako pełne niedosko
nałości -  jest wyjątkowy i ma 
sobie tylko właściwy urok. Jed
nak prawdziwe znaczenie ma 
on dopiero wtedy, gdy odzwier
ciedla piękno osobowości.

S t e f a n ia  D a s z y ń s k a

Pytania o Judasza
Panie Franku! Przeczytałam 

artykuł pt. „Posłuszeństwo za
stępcze” i muszę przyznać, że 
obudziły się we mnie pewne py
tania. Czy zachowanie Judasza 
nie jest symbolem określonej 
postawy człowieka wobec Bo
ga? Za kilka srebrników jest w 
stanie sprzedać to, co do tej po
ry stanowiło sens jego życia, a 
później marnie je kończy, znaj
dując się w stanie całkowitego 
rozbicia moralnego i psychicz
nego. jest wiele aspektów tego 
wydarzenia, których nie potra
fię wciąż zrozumieć. Jeżeli Bóg 
ma wobec człowieka pewien za
mysł, to zachowanie Judasza nie 
mogło go stanowić, bo przecież 
nie jestem w stanie uwierzyć, że 
Bóg może przeznaczać ludzi do 
czynienia zła, aby móc wykonać 
swój plan dobra i miłości.

M a g d a
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Gertrud Muller, 
przewodnicząca Wspólnoty

Szanowni Państwo,

witam Was wszystkich bardzo ser
decznie tutaj na terenie byłego obo
zu koncentracyjnego dla kobiet w 
Ravensbruck, gdzie 132 tys. kobiet i 
dzieci musiało przetrwać czas cięż
kich cierpień.

Drogie towarzyszki niewoli z 
kraju i zagranicy,
w imieniu Wspólnoty Obozowej Ra- 
vensbriick/Koła Przyjaciół T.z. 
Republiki Federalnej Niemiec witam 
Was wszystkie szczególnie ser
decznie w miejsu, gdzie byłyśmy 
tylko numerem, gdzie nas upoka
rzano, poniżano i torturowano.

Minęło 50 lat od wyzwolenia obozu 
przez Armię Czerwoną i my wszyst
kie wróciłyśmy do domów w przeko
naniu, że faszyzm i wojna nigdy 
więcej nie mogą się powtórzyć. Nie
stety musimy stwierdzić, że w wielu 
krajach grasuje neofaszyzm, że w 
Republice Federalnej Niemiec nadal 
produkowany jest cyklon B, którym 
zamordowano miliony naszych 
współtowarzyszek i współtowarzy
szy niewoli oraz dzieci, że znowu 
prowadzi się wojny, wojny, którym 
można by zapobiec w drodze roko-

Ravensbriick

Obozowej Ravensbruck

wań. Kobiety i dzieci są znowu ich 
ofiarami.

Towarzyszki i Towarzysze,
w obozie Ravensbruck wyzwolonym 
przez Armię Czerwoną pozostało 
dziesiątki tysięcy naszych współto
warzyszek i dzieci, bestialsko 
zamordowanych przez faszystów, 
ponieważ byli Żydami, Sinti i Roma, 
badaczami Pisma Świętego, chrześ
cijanami, komunistami i socjaldemo
kratami, ponieważ należeli do innej 
rasy i byli obywatelami krajów oku
powanych przez hitlerowców.

Czcimy dzisiaj pamięć wszystkich 
naszych pomordowanych, nigdy nie 
wolno o nich zapomnieć.

Szanowni zebrani, drogie 
towarzyszki i towarzysze niewoli,
witam serdecznie obecnego wśród 
nas kierowcę Szwedzkiego Czer
wonego Krzyża, organizacji, która 
jeszcze przed zakończeniem wojny 
wydostała z obozu setki naszych 
współtowarzyszek i w ten sposób 
uratowała życie wielu osobom.

Proszę, niech Pan zabierze ze sobą 
do Szwecji pozdrowienia i słowa 
podziękowania dla kolegów.
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Witam również wśród nas dwóch 
przedstawicieli Armii Czerwonej, 
naszych wyzwolicieli, a mianowicie 
panią Annę Kurlender z Mińska i 
prof. Jakowa Szameiłowicza Drabki- 
na, członka sztabu 49 Armii 2 Fron
tu Białoruskiego.

Proszę Was o zabranie do Rosji 
słów podziękowania i pozdrowień 
dla weteranów wojennych, a także 
dla matek i kobiet, które straciły 
synów i mężów w walce o nasze 
wyzwolenie.

Nazwy Ravensbruck i Uckermark 
nigdy nie mogą popaść w zapom
nienie, ponieważ pogrzebano tutaj 
dziesiątki tysięcy kobiet i dzieci lub 
zatopiono w jeziorze Schwedtsee 
ich popioły.

Uckermark jest wielkim cmentarzem 
i nie wolno dopuścić do tego, by go 
przecięto, budując tutaj drogę.

Również teren należący do Siemen
sa powinien stać się częścią miej
sca pamięci, ponieważ tysiące 
naszych współtowarzyszek i dzieci 
musiało tam, w 20 halach produk
cyjnych, wykonywać niewolniczą 
pracę.

Żadnej z naszych współtowarzyszek 
Siemens nie zapłacił do tej pory 
należytego wynagrodzenia.

Ravensbruck __________
Nie chciałabym zapomnieć o ser
decznym przywitaniu obecnych tu 
mieszkańców Furstenbergu, którzy 
manifestują w ten sposób, że 
akceptują Ravensbruck i rozumieją, 
dlaczego nie godziliśmy się na bu
dowę supermarketu na ziemi prze
siąkniętej krwią.

Towarzyszki i Towarzysze,
solidarność i przyjaźń między naro
dami, która łączyła nas w obozie, 
istnieje do dnia dzisiejszego i 
będzie nadal istnieć.

Niemieckie kobiety i mężczyźni wię
zieni przez faszystów pokazali świa
tu, że oprócz faszystowskich Nie
miec istniały jeszcze inne Niemcy.

Życzę Wam wszystkim odpowied
niego do okoliczności pobytu w 
Ravensbruck, zabierzcie ze sobą 
proszę pozdrowienia dla współtowa
rzyszek i współtowarzyszy, którzy 
ze względu na wiek lub chorobę nie 
mogą być dziś pośród nas.

Nasza walka przeciw faszyzmowi i 
wojnie musi toczyć się dalej, aż w 
końcu świat zrozumie, że wszyscy 
ludzie mają prawo do bezpiecznego 
życia w pokoju.

Nigdy więcej faszyzmu!
Nigdy więcej Ravensbruck!
Nigdy więcej wojny wychodzącej z 
niemieckiej ziemi!
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Rose Guerin, 
Prezes Międzynarodowego

Powitanie uczestników, 
przyjaciół i byłych więźniów 
obozu koncentracyjnego.

W tym miejscu, gdzie ponad 
100.000 kobiet z całej Europy cier
piało z powodu okrutnego barba
rzyństwa nazistowskiego, chcemy 
złożyć serdeczny hołd wszystkim 
naszym współtowarzyszkom niedoli, 
które zostały zagłodzone, zagazo
wane lub rozstrzelane, które zmarły 
w następstwie choroby, nieludzkiej 
pracy, czy pobicia przez SS. Uczcij- 
my też dzieci żydowskie, dzieci Sinti 
i Roma, wszystkie noworodki, które 
w tym obozie bezlitośnie zabito.

Przez zwycięstwo koalicji, która 
skierowana była przeciw Hitlerowi i 
wspierana przez odważnych uczest
ników ruchu oporu z całej Europy 
świat odkrył z przerażeniem przed 
pięćdziesięciu laty to, co było nie
wyobrażalne: rzeczywistość obozów 
koncentracyjnych i obozów zagłady, 
w których wojska sprzymierzone 
zastały kopce zwłok i wygłodzonych 
więźniów, którym udało się przeżyć.

Jak w ogóle możliwe było prze
życie? Pomogła nam solidarność, 
która zawiązała się między nami -

Ravensbriick

Komitetu Ravensbruck

głównie ta moralna, ale także, pomi
mo nędzy, solidarność materialna.

My, którzy przeżyliśmy, zachowaliś
my od 50-ciu laty nieustannie w 
żywej pamięci zbrodnie, i przestęps
twa reżimu nazistowskiego popeł
nione wobec ludzkości. Reżim ten 
został nieodwołalnie skazany pod
czas Procesu w Norymberdze.

Informujemy młode generacje i na
wołujemy je do czujności wobec 
wszelakiego powracającego rasiz
mu, antysemityzmu, faszyzmu i 
wojny.

Zwracamy się do młodzieży i wzy
wamy ją, by wszędzie broniła 
demokracji, praw człowieka i poro
zumienia między narodami.

Z radością i nadzieją witamy tych 
młodych ludzi, którzy tak licznie sie 
tu stawili, by z nami uczcić 50-tą 
rocznicę naszego wyzwolenia.

Nasze podziękowania należą się 
sprzymierzonym siłom zbrojnym, 
które pokonały reżim hitlerowski, a 
w szczególności żołnierzom ra
dzieckiej Jednostki Pancernej, która 
jako pierwsza wkroczyła do obozu. 
Dziękujemy także Szwedzkiemu
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Czerwonemu Krzyżowi, którego cię
żarówki zabrały niektórych z nas ku 
wolności.

Co pięć lat przybywa nasz Między
narodowy Komitet do Ravensbruck, 
by złożyć hołd naszym zmarłym i od 
nowa obwieszczać głośno nasze 
posłanie: “Oby nigdy więcej nie 
trzeba było czegoś takiego prze
żyć!” Dziękujemy rządowi federalne
mu i rządowi kraju związkowego 
Brandenburgii za wsparcie przy 
przygotowaniu tej imprezy.

Nie zapomnimy, że pierwszymi 
więźniami tego obozu były niemiec
kie kobiety, które walczyły przeciw
ko faszyzmowi. Kobiety te są człon
kami międzynarodowego komitetu, 
obok tych więźniów, którzy przeżyli, 
a pochodzących ze wszystkich kra
jów Europy, zajętych i dręczonych 
przez wojska hitlerowskie.

Przed rokiem przypomniał nasz 
Międzynarodowy Komitet następu
jący apel:

“My, zaprzyjaźnieni ze sobą, którzy 
przeżyliśmy, obiecaliśmy, że bę

Ravensbruck __________
dziemy przypominać sobie, upomi
nać, a nawet opowiadać to, co nie
opisane.

W nadchodzącym roku czcimy 50- 
tą rocznicę wyzwolenia Ravens- 
bruck przez wojska radzieckie.

Różne zdarzenia miały miejsce na 
świecie: koniec Apartheidu w RPA i 
układ między OWP i państwem 
Izrael są nadzieją na pokój.

Jednakże ubolewamy nad straszny
mi wydarzeniami, które wstrząsnęły 
takimi krajami, jak była Jugosławia, 
czy Ruanda.

Wołamy: “Wojna nigdy nie będzie 
rozwiąza = niem!”

Protestujemy przeciwko neofaszys
towskim i neonazistowskim ten
dencjom!

Odrzucamy perspektywę odrażają
cego chaosu, który raz już przeży
liśmy!

Pozostańcie czujni wraz z nami, 
byłymi więźniami z Ravensbruck!”

8
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Ravensbruck

Manfred Stolpe, 
prem ier kra ju zw iązkow ego Brandenburgia

Wielce szanowni Państwo, drodzy 
goście z całego świata, którzy w 
tym uroczystym dniu przybyliście do 
Brandenburgii!

Pragnę wyrazić radość z faktu, że 
tak wiele byłych więźniarek Ravens- 
bruck gotowych jest przywołać 
wspomnienia pomimo bolesnych 
doświadczeń, które musiały tu 
zebrać, oraz w tę pamiętną 50. 
rocznicę wyzwolenia obozu poddać 
się jeszcze raz próbie konfrontacji 
ze swą bolesną przeszłością. Ich 
przybycie jest dla nas zobowiąza
niem.

Tym samym pozdrawiamy i oddaje
my cześć także tym wszystkim, któ
rzy już nie znaleźli siły, by przybyć 
do Furstenbergu, oraz czcimy pa
mięć tych kobiet, które straciły życie 
w Ravensbruck. Znajdujemy się 
tutaj w miejscu, które nie ułatwia 
znalezienia słów na opisanie tego, 
co się tu rozegrało.

Ravensbruck był jedynym obozem 
dla kobiet na niemieckiej ziemi.

Obozy koncentracyjne to wyraz 
zwyrodniałej ideologii opętania ra
sizmem, terroru i zagłady.

Obóz koncentracyjny dla kobiet wy
daje się jeszcze bardziej nieludzki.

Więziono tu dziewczęta i kobiety w 
każdym wieku za przestępstwa, 
które przestępstwami nie były. 
Uczestniczyły one w oporze przeciw 
nazistom, odmawiały wykonywania 
pracy, były Żydówkami, Sinti lub 
Roma, były przedstawicielkami 20 
narodowości, były wyznawczyniami 
zakazanych religii. Nie pasowały do 
nazistowskiego obrazu społeczeńs
twa i dlatego je prześladowano, 
znęcano się nad nimi i je mordo
wano.

Cierpiały. Musiały znosić nieopisane 
męki cielesne i duchowe. Miały sta
le przed oczyma śmierć i umierały; 
było ich wiele tysięcy. Ale właśnie 
też i z Ravensbruck pochodzą świa
dectwa tego, że w tych kobietach 
przeżyło człowieczeństwo.

Ani mordercza praca dla przemysłu 
zbrojeniowego, ani nieludzkie wa
runki życia w obozie, ani okrutne 
doświadczenia medyczne nie były w 
stanie zabić w nich matczynych 
uczuć -  tutaj przywożono również 
dzieci, które musiały żyć w niego
dziwych, prawie niewyobrażalnych 
warunkach. Ale zawsze znalazła się
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ręka, która gotowa byta je pogłas
kać.

Na pytanie, skąd brała się odwaga, 
mogą odpowiedzieć jedynie kobiety, 
które tu żyły, cierpiały i przeżyły.

Chcemy postawić to pytanie, ponie
waż odwaga cywilna jest dla współ
życia ludzi cnotą równie potrzebną 
dzisiaj, jak i wtedy. A jest ona w 
niebezpieczeństwie.

Jak powiedział Primo Levi, Żyd 
włoski i działacz ruchu oporu, czło
wiek, który przeżył Oświęcim: “To 
się wydarzyło, a więc może się 
jeszcze raz wydarzyć: w tym leży 
sedno tego, co mamy do powiedze
nia. To się może wydarzyć, wszę
dzie."

Ravensbruck __________

Poprzez obchody w Ravensbruck i 
Sachsenhausen przypomnimy o tym 
rozdziale niemieckiej historii. Prag
niemy zachować go w pamięci.

Dlatego życzeniem moim jest, spoj
rzeć w Wasze twarze, wysłuchać 
Waszych historii.

Dziękuję wszystkim za przyjęcie na
szego zaproszenia do Branden
burgii.

Zabierzcie ze sobą do domów pew
ność, że mimo upływu 50 lat Wasze 
życie i cierpienia nie uległy zapom
nieniu i również w przyszłości nie 
zostaną zapomniane.

10
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Romani Rose, 
Przewodniczący Rady Centralnej niemieckich Sinti i 
Roma

___________________________________  Ravensbriick

Najpierw chciałbym powitać tych 
uczestników, którzy przeżyli.

Szanowna Pani Prezydent 
Bundestagu, szanowny Panie 
Premierze, szanowna Pani 
Prezes Guerin, moje szanowne 
Panie i Panowie!

Przed 50-cioma latami wyzwoleni 
zostali ostatni z pozostałych przy 
życiu więźniowie hitlerowskich obo
zów koncentracyjnych i zagłady. Ta 
historyczna data zobowiązuje nas 
do złożenia hołdu wszystkim ofia
rom nazistowskiej polityki zagłady i 
do tego, aby testament ich został 
zachowany na przyszłość.

Były kobiecy obóz koncentracyjny 
Ravensbruck jest dla nas Sinti i 
Roma ważnym miejscem pamięci 
historycznej i miejscem żałoby po 
utracie naszych najbliższych. Na 
tym miejscu, na którym teraz stoi
my, znęcano się i mordowano 
naszych ludzi, jedynie z powodu ich 
egzystencji.

To wyselekcjonowanie i deportowa
nie Sinti i Roma, którego motywem 
była tzw."rasa”, zamierzona polityka 
zagłady od noworodków po star

ców, a w końcu pozbawianie na 
sposób fabryczny uczuć ludzkich i 
wymordowanie ponad 500.000 na
szych ludzi w zajętej przez narodo
wych socjalistów Europie określa 
niepowtarzalność holocaustu w 
dziejach ludzkości. Wśród nas nie 
ma rodziny, która w okresie Trzeciej 
Rzeszy nie opłakiwałaby straty swo
ich najbliższych. Zostali oni wyrwani 
ze swego życia, swoich zawodów, 
ze swego sąsiedztwa i wywiezieni 
do hitlerowskich obozów koncentra
cyjnych i zagłady, albo systema
tycznie rozstrzeliwani za linią frontu 
wschodniego przez “oddziały śmier
ci” SS, tzw. grupy bojowe.

Także obóz koncentracyjny Ravens- 
bruck był jednym z centrów nazis
towskiej polityki prześladowczej i 
zagłady, skierowanej przeciwko na
szej mniejszości narodowej. Pierw
sze deportacje Sinti i Roma do 
specjalnie dla kobiet założonego 
obozu koncentracyjnego nastąpiły w 
czerwcu 1939, kiedy to wywieziono 
kobiety Sinti i Roma wraz z ich 
dziećmi z austryjackiego Burgen- 
land, gdzie musiały w nieludzkich 
warunkach pracować pod przymu
sem. Niezliczone rzesze spośród 
nich męczono i torturowano.
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Kiedy, począwszy od kwietnia 1944, 
przed tzw. “likwidacją obozu 
cygańskiego” Oświęcim-Brzezinka 
wyselekcjonowano wszystkich “zdol
nych do pracy”, przybyło do Ra- 
vensbruck ponad 1000 kobiet Sinti i 
Roma, gdzie wykorzystywano ich 
niewolniczą pracę dla niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego, zanim je 
ostatecznie wymordowano. W cy
nicznym języku SS nazywano to 
“zagładą wskutek pracy”.

Szczególnie okrutny rozdział historii 
cierpienia członków naszej mniej
szości narodowej w Ravensbruck 
stanowią bolesne eksperymenty 
sterylizacji, przeprowadzane bez 
skrupułów przez lekarzy SS, jak np. 
przez dowódcę brygady SS prof. 
Clauberga, na młodych dziewczę
tach Sinti i Roma, częstokroć bez 
narkozy i ze śmiertelnym skutkiem. 
Również te kobiety, które przeżyły, 
pozostały przez całe swoje życie 
okaleczone fizycznie i psychicznie 
wskutek tych okropnych ekspery
mentów.

Ich los, cierpienie i umieranie 
wszystkich prześladowanych i po
mordowanych nie śmią nigdy po
paść w zapomnienie. Po dzień dzi
siejszy ci, którzy przeżyli holocaust 
nawiedzani są przez straszne 
wspomnienia, opłakują stratę swo
ich najbliższych, prześladowani są 
poczuciem winy, że przeżyli. Jeden

Ravensbriick __________
z tych, którzy przeżyli Oświęcim, 
żyd Arno Lustiger nazwał to “nieule
czalną raną”. Takie nazwy, jak 
Oświęcim-Brzezinka, Chełmno, Bu- 
chenwald czy Ravensbruck zacho
wały się głęboko w pamięci naszej 
mniejszości narodowej. To histo
ryczne doświadczenie holocaustu 
będzie również odbijać się na po
czuciu tożsamości naszych przysz
łych pokoleń. Przypomnienie ludo
bójstwa popełnionego na ludności 
Sinti i Roma w okresie narodowego 
socjalizmu zawiera jednocześnie 
szczególne zobowiązanie dla rządu 
federalnego, aby uznał on zadomo
wionych tu od ponad 600-set laty 
niemieckich Sinti i Roma jako 
mniejszość narodową i włączyć ją 
na równi z mniejszością duńską i 
łużycką do układów międzynarodo
wych.

Szanowne Panie i Panowie, także 
po 50-ciu latach nie wolno nam od
dzielić przeszłości “grubą kreską”. 
Musimy w sposób zaangażowany 
sprzeciwstawić się wszelkim pró
bom pomniejszania w niemieckim 
imieniu popełnionych zbrodni ludo
bójstwa, czy też jakimkolwiek zali
czeniom długu na poczet rachunku. 
Również w przyszłości musi histo
ryczne wspomnienie holocaustu być 
istotną częścią tego, co stanowi o 
niemieckiej tożsamości.
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Przy tym szczególne znaczenie 
przysługuje dzisiejszym miejscom 
pamięci: jako międzynarodowe miej
sca spotkań winny one zawsze 
zapisywać w świadomości młodych 
ludzi mordercze skutki selekcjono
wania i dyskryminacji, gdyż w żad
nym wypadku nie można mówić o 
końcu takich fenomenów jak anty
semityzm i rasizm, utożsamiając to 
z upadkiem Trzeciej Rzeszy, która 
zakończyła swe istnienie w roku 
1945. Z troską obserwujemy dzisiaj 
dramatyczny wzrost prawicowo- 
ekstremistycznej przemocy wobec 
obcokrajowców, niepełnosprawnych 
i członków mniejszości narodowych. 
W zjednoczonych Niemczech bę
dzie coraz trudniej znaleźć schro
nienie ludziom , którym grożą tortu
ry i przemoc. Dlatego przypomina
nie przestępstw nazismu zawiera w 
sobie jednocześnie zobowiązanie 
do upominania dzisiejszej niespra
wiedliwości i do zdecydowanego 
przeciwstawienia się wszelkim 
współczesnym próbom selekcjono
wania.

Szczególna odpowiedzialność Re
publiki Federalnej Niemiec wynikają
ca z historycznego doświadczenia 
hitlerowskich obozów koncentracyj
nych i zagłady wymaga, by w spo
sób bardziej widoczny występowała 
ona w obronie praw człowieka, któ
re są ciągle lekceważone w odleg
łych zakątkach świata i w Europie.

W takim miejscu jak Ravensbruck 
nie możemy przymykać oczu na to, 
że dziś od nowa popełnia się prze
stępstwa przeciwko ludzkości, jak to 
ma miejsce w Bośni, Czeczenii, czy 
też w Turcji.

Bez woli historycznego wspomina
nia nie może być pokojowego wspó
łistnienia, a obojętność wobec dzi
siejszego rasizmu może być tak sa
mo mordercza w skutkach, jak sam 
czyn. Właśnie teraz, kiedy “brązo
we” zaślepienie pokazuje swoje gar
dzące ludźmi oblicze musimy przy
pominać o tym, że przed 50-ciu laty 
wyzwolono nie tylko ostatnich pozo
stałych przy życiu więźniów obozów 
koncentracyjnych i zagłady, lecz 
żewyzwolono także Niemcy, jako 
całość spod dyktatury nazistowskiej, 
która przyniosła całej Europie nie
wymierne cierpienie. Wspólnie mu
simy czynić wszystko, żeby Oświę
cim, Ravensbruck i inne straszne 
miejsca zgrozy nigdy się nie powtó
rzyły.

Dziękuję Państwu.

__________  Ravensbriick
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K rz y ż  Y i r t u t i  M i l i t a r i  

M o s i e w i e z  -  M ik u szo w a  D a n u t a ,  ps* "Magda”

~ b i o g r a m  j e s t  j u ż  g o t o w y .  P o s ł a ł a m  do 
a k c e p t a c j i .  Z a p o w iad a  j a k i e ś  p o p r a w k i .  
P r z y r z e k ł a ,  że  w tym t y g o d n i u  o d e ś l e  !

Z j e j  t e c z k i  n r .  2187  "WSK w y c i ą g n ę ł a ą  i  
k r ó t k o  o p r a c o w a ła m  m a t e r i a ł y  d o to  i n n y c h  
k o b i e t  -  ż o ł n i e r z y .  N i e k t ó r e  s y l w e t k i  s ą  
f a s c y n u j ą c e .  Wyślę  r a z e m  ze  zw ro tem  t e c z k i

j a k  t y l k o  p r z y j d z i e  j e j  b i o g r a m  z Z a b r z a .  
W y łączy łam  j e d n a k  d o k u m e n ty  d o t .  A n t o n i n y  
P i ą t k o w e s k i e  -  K rz y ż  VM. P r z e s y ł a j  w z a ł ą c z e n i u .

A K  

Kraków
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D an u ta  M ikuszow a P  ^ 0  ^ r iu jd lu < k  oZ C kjifT  ■
ul. Piotra M iku ła  1 a

41-810 Zabrze ■</ ! ! ' ł
Droga i Szanowna Pani Profesor,

Niestety tak to już jest w naszym wieku, że człowiek jest bardzo ograniczony możli
wością nadążenia ze wszystkim w porę.

Po przyjeździe z Torunia mieliśmy serię przeszkód uniemożliwiającą nasz częsty 
kontakt.

Mam przygotowany duży materiał dotyczący innych kobiet z konspiracji, ale równo
cześnie współpracując z innymi fundacjami archiwum dotyczącym AK po prostu nie nadą
żam. Dopiero niedawno powróciła mi władza w  palcach po paraliżu, ale odwykłam od pisa
nia na maszynie. Córka jest Prezesem Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami w  Zabrzu a w 
telewizji można zobaczyć jakie problemy niesie! źa sobą taka działalność. Nie ma więc czasu 
mi niczego napisać.

Kontakt z Panią urwał mi się z powodu tzw. przyczyn obiektywnych, ale to był istny 
tor przeszkód wymagający wiele czasu i irytacji także.

Jak się trochę uspokoi to prześlę Pani tę część moich wspomnień które dotyczą moich 
obowiązków w AK. W Kielcach od czerwca do grudnia byłam łączniczką, ale pracowałam we 
włoskim przedstawicielstwem ubezpieczeniowym. 1 września 1939 r. dostałam wezwanie z 
Wojskowego Przysposobienia Kobiet i byłam sanitariuszką na małej stacji w  Bakończycach, 
ale od 15 września w Szpitalu Wojskowym na chirurgii,dokąd zwieziono około 800 mężczyzn 
żołnierzy i cywilów z okolicznych pól bitewnych.

Chciałam studiować medycynę, ale na moje szczęście złamałam rękę. We Lwowie 
mieszkałabym u ciotki, które mąż był emerytowanym rejentem i deportowany został do 
Związku Radzieckiego skąd już nie wrócił.

Od 20 października miałam nielegalny punkt opatrunkowy dla rannych żołnie
rzy mieszkających w prywatnych mieszkaniach. W spółdziałałam z doskonałym chirurgiem ze 
Lwowa dr Franciszkiem Hippem asystentem prof. Ostrowskiego, który miał niezwykłą zdol
ność operowania obydwoma rękami z tą  samą sprawnością. Został aresztowany w  związku z 
konspiracją i deportowany do Związku Radzieckiego. Walczył później pod Monte Cassino.

Od czerwca 1941 byłam zaangażowana etatowo z Związku Odwetu ZWZK w Krako
wie i pobierałam żołd w wysokości 450 zł plus zwrot kosztów podróży. Obsługiwałam cały 
teren Dystryktu Krakowskiego, pobierałam i przewoziłam materiały dywersyjne i nielegalną 
prasę.

Mam nadzieję że w  Pani wszystko toczy się dobrze i że zastałam Panią w dobrym 
zdrowiu. Życząc dużo pomyślności i sukcesów w przyszłości.

_ I
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Niestety tak to już jest w naszym wieku, że człowiek jest bardzo ograniczony możli
wością nadążenia ze wszystkim w porę.

Po przyjeździe z Torunia mieliśmy serię przeszkód uniemożliwiającą nasz częsty 
kontakt.

Mam przygotowany duży materiał dotyczący innych kobiet z konspiracji, ale równo
cześnie współpracując z innymi fundacjami archiwum dotyczącym AK po prostu nie nadą
żam. Dopiero niedawno powróciła mi władza w  palcach po paraliżu, ale odwykłam od pisa
nia na maszynie. Córka jest Prezesem Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami w  Zabrzu a w 
telewizji można zobaczyć jakie problemy niesie za sobą taka działalność. Nie ma więc czasu 
mi niczego napisać.

Kontakt z Panią urwał mi się z powodu tzw. przyczyn obiektywnych, ale to był istny 
tor przeszkód wymagający wiele czasu i irytacji także.

Jak się trochę uspokoi to prześlę Pani tę część moich wspomnień które dotyczą moich 
obowiązków w AK. W Kielcach od czerwca do grudnia byłam łączniczką, ale pracowałam we 
włoskim przedstawicielstwem ubezpieczeniowym. 1 września 1939 r. dostałam wezwanie z 
Wojskowego Przysposobienia Kobiet i byłam sanitariuszką na małej stacji w Bakończycach, 
ale od 15 września w Szpitalu Wojskowym na chirurgii dokąd zwieziono około 800 mężczyzn 
żołnierzy i cywilów z okolicznych pól bitewnych.

Chciałam studiować medycynę, ale na moje szczęście złamałam rękę. We Lwowie 
mieszkałabym u ciotki, które mąż był emerytowanym rejentem i deportowany został do 
Związku Radzieckiego skąd już  nie wrócił.

Od 20 października miałam nielegalny punkt opatrunkowy dla rannych żołnie
rzy mieszkających w prywatnych mieszkaniach. W spółdziałałam z doskonałym chirurgiem ze 
Lwowa dr Franciszkiem Hippem asystentem prof. Ostrowskiego, który miał niezwykłą zdol
ność operowania obydwoma rękami z tą  samą sprawnością. Został aresztowany w  związku z 
konspiracją i deportowany do Związku Radzieckiego. Walczył później pod M onte Cassino.

Od czerwca 1941 byłam zaangażowana etatowo z Związku Odwetu ZWZłC w  Krako
wie i pobierałam żołd w wysokości 450 zł plus zwrot kosztów podróży. Obsługiwałam cały 
teren Dystryktu Krakowskiego, pobierałam i przewoziłam materiały dywersyjne i nielegalną 
prasę.

Mam nadzieję że w Pani wszystko toczy się dobrze i że zastałam Panią w dobrym 
zdrowiu. Życząc dużo pomyślności i sukcesów w przyszłości.

■.fijĄj Droga i Szanowna Pani Profesor,
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Danuta Mosiewicz-Mikuszowa
Ul.
41-810 Zabrze, tel. 32-275-04-15

1998 rok

Pan
dr Cezary Chlebowski
ul.

02-091 Warszawa

........ Niezależnie od spraw, którymi interesuje się i rozwiązuje „Rewizja Nadzwyczajna”,
wracając do czasów okupacji niemieckiej i rosyjskiej, chciałam uzupełnić moje wspomnienia 
z 1940r. małym wyjaśnieniem odnośnie Pana uwagi dot. nazwy włoskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeniowego w którym pracowałam parę miesięcy w Kielcach.

Ś.p. Zofia Okońska mieszkająca stale w Warszawie, krótko przed wojną przeniosła się 
do pracy do nowo otwartego Narodowego banku Polskiego do Gdyni. Mgr. ekonomii z wy
kształcenia, znająca perfekcyjnie język francuski, niemiecki, a może i włoski prowadziła tam 
rozliczenia ubezpieczeniowe statków wspaniale rozwijającej się Polskiej Marynarki Handlo
wej ( zaręczona była z jednym z admirałów, ale to nie należy do sprawy, którą chcę poru
szyć). Do jej obowiązków należał stały kontakt z Riunione Adriatica di Sicurta. Z Gdyni zo
stała wysiedlona do Generalnej Gubernii, wyjechała na teren działalności konspiracyjnej dr. 
Alfreda Paczkowskiego „W ani” . Spotykała się także z rodziną doktora prywatnie, była za
przyjaźniona z jego żoną. Sadzę, że tam została aresztowana, okoliczności nie pamiętam, bo 
przyjechała via Kraków transportem zbiorowym Sipo i SD dnia 19 sierpnia 1942 z „ Monte
lupich” z Krakowa do KL Auschwitz Birkenau zarejestrowana jako więzień polityczny nr

Poznałam ją jako szrajberkę jednego z bloków rewirowych. Rudawa, jasna blondynka 
w średnim wieku stykała się często z dr. Mengele. Udało się jej kilkakrotnie wybłagać u 
zbrodniarza życie jakiejś chorej, odważnie argumentując, że z pewnością wyzdrowieje i bę
dzie przydatna w pracy.

Po wojnie bez trudu otrzymała pracę w Narodowym Banku Polskim w Zakopanem i 
doczekała emerytury. Mieszkała w jednym z dwóch domów wczasowych tej instytucji w wy
dzielonym pokoju z małą kuchenką. Znała Pana z widzenia. Tam spędzał Pan przecież urlopy 
w różnym towarzystwie wielokrotnie ( „Bez pokory” i „Gdzie dziewczęta z tamtych lat”- 
chociaż nie wszystko czas zatarł ślad).

Moja wieloletnia przyjaźń z Zofią, zawarta w warunkach ekstremalnych przetrwała po 
wojnie. Wyszła z obozu z gruźlicą kości i białaczką. Zawsze pogodna i uśmiechnięta była 
uroczą pacjentką jako starsza już pani i cenili ją za to profesorowie Śląskiej Akademii M e
dycznej. Bezinteresownie ratowali i przedłużali jeszcze jej życie kilkanaście lat od momentu 
stwierdzenia, że stan zdrowia wydawał się absolutnie beznadziejny. Zmarła przed 9 laty w 
Zakopanem.

Bezpośrednio po wojnie obie zeznawałyśmy jako świadkowie oskarżenia w Prokura
turze Wojskowej w Gliwicach na okoliczność zbrodni popełnianych przez dr Mengelego, 
który prowadził doświadczenia na bliźniakach w obozie, w większości dzieci.

17600.
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Toruń, dnia 12 03 2002r.

Pani Danuta M ikuszowa

l.dz.825 WSK ul.

41- 810 Zabrze

Wielce Szanowna Pani,

W imieniu całego zespołu pracowników Fundacji na czele z Panią Profesor E. Zawacką 

na czele serdecznie Panią z całego serca Panią pozdrawiam. Bardzo się cieszę, że mogłam 

poznać Panią osobiście. W spominam obecność Pani w  naszym Archiwum. Zapraszam do

zdrowia ponieważ w ostatnim liście do p. prof. Zawackiej pisała Pani o złośliwej grypie. 

Myślę, że nadchodząca wiosna przywróci radość życia i zmobilizuje do dalszej współpracy z 

naszym Archiwum. Będę wdzięczna za każdą informację, adresy kombatantek mieszkających 

na terenie woj. śląskiego. Podałam Pani adres p. Zenobii Kotowicz z Gliwic, członkini 

Memoriału generał Marii Wittek, która mimo słabego wzroku bardzo starannie opracowuje 

karty informacyjne. Pisałam do Niej w ubiegłym miesiącu i proponowałam żeby Panie 

nawiązały ze sobą kontakt. Jeżeli jest to możliwe bardzo proszę o sporządzanie kart 

nazwiskowych - informacyjnych kobiet żołnierzy z różnych formacji / także NO W- AK, NSZ, 

BCH/. Może wyszuka Pani interesujące tytuły we własnym księgozbiorze? Będzie to duża 

pomoc w naszych pracach archiwalnych. Załączam kilka wzorów sporządzania kart 

informacyjnych. Jeszcze w tym miesiącu wyślę Pani Biuletyn Fundacji.

Zgodnie z Pani życzeniem, odsyłam oryginały dokumentów, które zostały skserowane. 

Dołączam również kartę od Pani Profesor i informację o zaplanowanej XII sesji Fundacji. 

Jeszcze raz dziękuję za wszystko i oczekuję dobrych wiadomości.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Torunia podczas letniego odpoczynku gdy będzie Pani w Borach Tucholskich. Życzę wiele

Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Toruń 21 IV 2005 r.

Pani Danuta M osiewicz-M ikusz

ul.

41-810 Zabrze

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani list (otrzymaliśmy ^o 6 bm.) oraz za dar pieniężny w wysokości 

100 zł. Jesteśmy za niego bardzo wdzięczni, oficjalne podziękowanie zostanie umieszczone w 

naszym kolejnym Biuletynie, który ukaże się w maju.

Obecnie trw ają bardzo intensywne prace nad II tomem Słownika Biograficznego 

Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Virtuti Militari, w którym znajdzie się Pani 

biogram. Słownik ma się ukazać w listopadzie br. na naszą XV Jubileuszową Sesję Fundacji i 

wtedy prześlemy Pani jeden egzemplarz.
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

te!. 0 5 6 /6 5  17 344 
e-mail: zawacka@ wp.pl ^  u Toruń 26 IV 2005 r.

Pani Danuta Mosiewicz-Mikusz 

ul.

41-810 Zabrze

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani list (otrzymaliśmy go 6 bm.) oraz za dar pieniężny w wysokości 

100 zł. Jesteśmy za niego bardzo wdzięczni, oficjalne podziękowanie zostanie umieszczone w 

naszym kolejnym Biuletynie, który ukaże się w maju.

Obecnie trwają bardzo intensywne prace nad II tomem Słownika Biograficznego 

Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari, w którym znajdzie się Pani 

biogram. Słownik ma się ukazać w  listopadzie br. na naszą XV Jubileuszową Sesję Fundacji i 

wtedy prześlemy Pani jeden egzemplarz.

Droga Koleżanko, najserdeczniej Panią pozdrawiam -  czy ma Pani jakiekolwiek dane do listy 

odznaczonych VM wymienionych w końcu tomu I Słownika VM Kobiet (który chyba Pani 

posiada)? Dane są tak bardzo potrzebne. Załączam projekt Pni biogramu przygotowanego do 

tomu II; proszę o ewentualne uzupełnienia

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Elżbieta Zawacka

Od:
Do: <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 6 maja 2005 08:29
Załącz: Kniga.doc; krajewska.doc; Starobielsk.doc; Rachwałowa.doc; Pohorecka.doc; okońska.doc;

monsiorska archiwum AK.doc 
Temat: dla pani profesor

Szanowna Pani, nawiązując do wczorajszej rozmowy telefonicznej pozwalam 
sobie przesłać zgodnie z życzeniem mojej Mamy Danuty Mosiewicz Mikuszowej 
jej różne spisane relacje dotyczące osób z okresu wojennego. Być może coś z 
tego uda się wykorzystać. Mama prosiła też żeby wysłać jej książkę, z tym że 
mam jeszcze nieporawione małe rozdziały i praktycznie nie jest skończona i 
przygotowana ostatecznie.
Łącze ukłony 
Danuta Mikusz-Oslislo 
M-Studio s.c.

41-810 Zabrze 
tel.

proszę zaglądnąć www.psitulmnie.pl 
"Zamień podatek na datek"

05-05-10178

mailto:zawacka@wp.pl
http://www.psitulmnie.pl


s,rona1̂
Elżbieta Zawacka ' '

Od: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Do: Mosiewicz Danuta < >
Wysłano: 19 maja 2005 10:29

Szanowna Pani,
Dziękujemy za Pani e-mail z 6 maja i za przysłane materiały. Zostaną wykorzystane przy pisaniu biogramu 
Pani Mamy do II tomu Słownika VM Kobiet. Materiały dotyczące innych kobiet z konspiracji zostały 
przekazane do naszego Archiwum Wojennej Służby Kobiet.
Przesyłam serdeczne podziękowania i pozdrowienia od Pani Profesor dla Pani iMamy i dla Pani.

Z wyrazami szacunku 
Dorota Kromp
Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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F U N D A C J A
ARCHIWUM ! MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. W IELKIE  GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http ://w w w .um .torun.p l/AK , e-mail: AK@ um .torun.p l, fapak@ wp.pl

KONTO: W IELKO PO LSKI BANK KREDYTOW Y SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, dnia 9.02.2006 r.

Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej
Zarząd Główny
ul. Zielna 39
0 0 -  108 Warszawa

Szanowni Państwo,

Zwracamy się z prośbą o rozważenie możliwości awansu naszej współpracowniczki 

p. Danuty Mosiewicz -  Mikuszowej „M agdy’-. W załączaniu przesyłamy relację p. Danuty 

Mikuszowej, którą złożyła w naszym archiwum, a także Jej wspomnienia publikowane 

w Zeszytach Historycznych Stowarzyszenia Żołnierzy Armii Krajowej, Kraków 2002.

Z poważaniem
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ui. Gagarina 136 m 28 

te!. 056 / 65 17 344 
s-maii: zawacka@ wp.pl Toruń 21 III 2006 r.

Pani Danuta M osiewicz-Mikusz

ul.

41-810 Zabrze

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani ostatnie listy, które otrzymałyśmy 10 i 13 bm. i za miłe życzenia 

urodzinowe i świąteczne. Przekażemy do sekretarki Fundacji prośbę, aby wysyłała do Pani 2 

lub 3 egzemplarze naszego Biuletynu, jeżeli nakład na to pozwoli.

Cieszymy się, że Słownik Biograficzny Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym  

Yirtuti Militari spotkał się z takim zainteresowaniem wśród Pani krewnych i znajomych. 

Będziemy wdzięczne jeżeli zechce Pani przesłać nam ich opinie o nim. Przesyłamy Pani 

zamówione 5 egzemplarzy tomu II.

Ucieszyła nas wiadomość, że przyjaźni się Pani z o. Janem Golonko z Częstochowy. 

Załaczamy Pani ksero listu wysłanego przez nas do Przeora Klasztoru oo. Paulinów na Jasnej 

Górze w sprawie odzyskania dla naszego Muzeum Wojskowej Służby Polek sztandaru PW K, 

przekazanego tam na przechowanie przez gen. Marię Wittek. Może Pani mogłaby nam jakoś 

pomóc w tej sprawie. Jest to dla nas bardzo ważna sprawa, gdyż już wkrótce nasza Fundacja i 

Muzeum WSP przenosi się do nowej, okazałej siedziby przekazanej nam przez władze M iasta 

Torunia. Oficjalne otwarcie, na które otrzyma Pani zaproszenie, nastąpi pod koniec maja tr. i 

chciałybyśmy na towarzyszącej otwarciu wystawie móc wyeksponować ten sztandar PWK.

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor, która jest nieco niedysponowana.

1) Ksero listu prof. Elżbiety Zawackiej do Przeora Klasztoru oo. Paulinów na Jasnej Górze z 14

2) Słownik Biograficzny Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari t. 2 (5 

egzemplarzy)

Z wyrazami szacunku

Dorota Kromp ,,-7 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

III 2005 r.
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ŚWIATOWY ZW IĄZEK ŻO ŁNIERZY ARMI! KRAJÓW

WORLD UNION OF N/ETERANS OF THE HOME ARMY

ZARZĄD GŁÓWNY 
HEAD OFFICE 
UL. ZIELNA 39 
00-108 Warszawa

W a rsza w a , dn. .k .. . .  2 00 .

NIP 526-17-10-045 
Regon:001383411

tel./fax 625 69 76 
tel. 620 12 85 F undacja  A rchiw um  

i M uzeum  Pom orskie AK 
oraz W ojskow ej Służby Polek 

ul. W ielkie G arb ary  2

tel. 620 12 86 skarbnik | ik|

87-100 T oruń

W związku z pismem z 09.02.2006 r. w  sprawie Pani Danuty Mosiewicz- 
Mikuszowej Komisja Awansów i Odznaczeń uprzejmie informuje, iż mianowanie Jej na 
stopień oficerski jest oczywiście możliwe jeśli:

- jest aktualnie członkiem Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej /lub 
innej organizacji kombatanckiej/,

- jest kombatantem w rozumieniu ustawy z 24.01.1991 r. -  (Dz. U. z  1997 r. Nr 
142 poz. 950 oraz z  1998 r., Nr 37 poz. 204 i Nr 106 poz. 668) ora posiada 
stosowne zaświadczenie,

- złoży wniosek o mianowanie /w  załączeniu/ wraz z kserokopią zaświadczenia 
kombatanckiego.

Jeżeli Pani Danuta M osiewicz-M ikuszowa spełnia te warunki, to wniosek 
powinna złożyć w miejscowej komórce naszego Związku, który dalej pokieruje jej
sprawą.

Z  pow ażaniem .

Giówncgo

|C lU
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W N I O S E K  O  M I A N O W A N I E

żołnierza na stopień w ojskow y

1. Nazwisko i urnę, unię ojca 2. PESEL

3. D ata i miejsce urodzenia . 4. Adres zam ieszkania: W SzW i WKU w łaściw e 
dla m iejsca zam ieszkania

5. Stopień wojskowy;
a) aktualny (nr rozkazu i data nadania)

przez kogo nadany z jakiego tytułu nadany

b) poprzedni* (nr rozkazu i data nadania) przez kogo nadany z jakiego tytułu nadany

6. Okresy służby, nazwa formacji zbrojnej

D a ta ......................... ~ pieczęć - ...................... 7..'............................. ....

podpis sporządzającego 'wniosek

% V

7. Adnotacje Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonow anych

D a ta .........................  pieczęć ..................................................................................

podp is Kierownika Urzędu ds. K om batanta  
i Osób Represjonowanych

*) w ypełnia się wyłącznie w przypadku Wniosku o mianowanie -na kolejny stopień oGccrski 185
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SŁOWNIK BIOGRAFICZNY 
KOBIET ODZNACZONYCH 

ORDEREM WOJENNYM 
YIRTUTI MILITARI
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pć. /ł-oaz.
Zabrze, wrzesień 1999

Jasna Góra, Klasztor O.O.Paulinów 
Kustosz, Ks. dr kpt. Jan Golonko

Ś. p. Antonina Piątkowska przed śmiercią w 1985 r. zobligowała mnie, by chorągiew, 
któngjest naszym wspólnym Votum wdzięczności Maryji za cudowne ocalenie wynoszono 
przed pomnik Ojca Kordeckiego, skąd wyrusza co roku pochód na wspólną dziękczynną 
Mszę Świętą.

Od 1970 r. na zaproszenie OO. Franciszkanów w  Niepokalanowie brali udział w orga
nizowanych tam dniach skupienia b. więźniowie obozu KL. Auschwitz-Birkenau. Bliski 
kontakt z Nimi nawiązał ś. p. Jakub Szegidewicz, naoczny świadek zastąpienia skazanego na 
śmierć ś. p. Gąjowniczka przez Ojca Maksymiliana; a my ze ś. p. A. Piątkowską też byłyśmy 
tam zapraszane.

W 1973 r. dołączyły do tych zjazdów Ravensbruczanki pod kierownictwem ś.p. Józefy 
Kantor, wraz z ich Opiekunem ś. p. Ks. dr Janem Szurlejem z Apostolstwa Chorych przenie
sionego ze Lwowa do Katowic. I tak w Niepokalanowie nastąpiła integracja obydwu ugru
powań wszystkich b. więźniarek.

W ciągu ostatnich 20 lat mnie z kolei przypadło, że mobilizuję pozostałe jeszcze przy 
życiu Oświęcimianki na nasze kolejne spotkania na Jasnej Górze w jednym terminie.

W ostatnim roku w massmediach mieliśmy wszyscy okazję podziwiać Ojca Kustosza, 
jak  dwoi się i troi w przygotowaniach na wizytę Ojca Świętego oraz innych religijnych i pa
triotycznych uroczystości.

Cienka jest linia między poczuciem dobrze wykorzystanych talentów, a grzechem py
chy. Jeśli więc zgrzeszyłam moim prześladowaniem Ojca, proszę o przebaczenie i darowanie 
mi, że jeszcze teraz zwracam się z gorącą prośbą, nie tylko swoją, ale także innych żołnierzy 
Armii Krajowej o wystawienie rozwiniętej naszej chorągwi jako stałego eksponatu, obok 
skromnego przecież ołtarza Ojca M aksymiliana Kolbego, Świętego naszych trudnych czasów 
i Patrona.

„ Szczęść Boże” ■

Danuta Mosiewicz-Mikuszowa KL Au nr 46208 z mężem Józefem nr 9974 
z Wandą Błachowską-Tarasiewicz z Nowego Targu nr 6884 
Narcyzą Kielan-Materlik z Chorzowa nr 13155 
Janiną Kulińską-Ilską-Lagoda z Poznania nr 22056
Haliną Marciszewską-W ykowska z Katowic nr 6855 i
Alojzą Trembicką-Kleta z Katowic nr 74122

Danuta Mikuszowa 
ul.
41-810 Zabrze 
tel:
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Zofią Pohorecką z Oświęcimia nr 44700 
Zofią Filipczyk z Katowic nr 32348 
Urszulą W rzecionowicz z Katowic nr 32112 
W alentyną Nikodem z Katowic nr 8737 
Janiną Lencową z Warszawy nr 27564 
Janiną Gach -L eleń z Olsztyna nr 25984

P S. Przy tej okazji przekazuję też najserdeczniejsze wyrazy mojej wdzięczności za otrzyma
ny z rąk Ojca Kustosza bardzo piękny bursztynowy różaniec -  pamiątkę naszej 50-tej piel
grzymki na Jasną Górę, przekazany mi przez p. Marię Markiewicz Przewodniczącą Klubu 
Ravensbruck.

Przesyłam również książkę „ Oddani sprawie” , „Zeszyt Historyczny”, oraz parę innych za
łączników do Archiwum Jasnogórskiego dot. żołnierzy Krakowskiego Z.O.Z.W .Z.AK.

W maju przekazałam „Śląsk’, miesięcznik nr. 1- z  1998 r. i „Oświęcim W alczący” 
Józefa Garlińskiego razem z A. Trembicką.

Ojciec dr Kustosz obieca/ sprawę załatwić pozytywnie mnie i Narcyzie Materlik dnia 5 
października i zaprosił na dalszą konsultację na Jasną Górę w styczniu 2000 roku.

Danuta Mikuszowa
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(1/

Danuta Mosiewicz- Mikuszowa
41-810 Zabrze, ul.
tel.

Zabrze, 30 maja 2000

Fundacja „Archiwum Pomorskie Armii Krajowej” 
Ul. Wielkie Garbary 
87-100 Toruń

Od mgr Joanny Bury autorki książki „ Harcerki Przemyskie” otrzymałam” Komunikat 
Nr 9 z dnia 17 kwietnia b.r. i zgodnie z Jej sugestią przekazuje do dyspozycji i ewentualnego 
wykorzystania kilka informacji.

Przed wybuchem II wojny światowej moja kuzynka ś.p. Irena |Monsiorska z d. Cho- 
cianowicz, córka Zygmunta mieszkała w Warszawie, wraz z mężem Jerzym dr med. specjali
stą ginekologiem Warszawskiej Kliniki Medycznej. Przed w ojną po stypendium w Szwecji, 
już jako asystent Warszawskiej Akademii Medycznej cieszył się opinią wybitnego specjali
sty.

O ile mnie pamięć nie zawodzi, to pełniła wówczas obowiązki Instruktorki w  W oj
skowym Przysposobieniu Kobiet w  stopniu kapitana, później majora.

Nie widziałyśmy się przez wiele lat i dopiero po wojnie spotkałyśmy się, dzięki inicja
tywie naszej krewnej śp. Natalii Wadasowej z d. Sokolnickiej, primo voto Mosiewiczowej, 
która po wojnie jako Dyrektor Polskiego Czerwonego Krzyża w W ałbrzychu próbowała zin
tegrować naszą liczną rodzinę. Rozproszoną nie tylko na wschodzie i zachodzie Polski, ale 
i zagranicą.

Irena wraz z mężem w lecie 1946 r. przyjechała do Natalii w czasie wakacji z Byd
goszczy, gdzie dr Monsiorski zmuszony został przez Urząd Bezpieczeństwa do objęcia sta
nowiska ordynatora na oddziale ginekologii Szpitala Wojskowego. Nawiasem mówiąc, parę 
dni później, 25 sierpnia 1946r. asystował przy narodzinach naszego pierworodnego syna Jana 
Bogusława. Oboje z mężem, wówczas jako osadnicy na Ziemiach Odzyskanych pracowali
śmy na gospodarstwie wiejskim w Ustroniu pod Wałbrzychem. Mój Ojciec, jako inż. Leśnik 
kierował nadleśnictwem Zjednoczenia Węglowego w Wałbrzychu, a mąż Natalii dr praw Le
on Wadas był dyrektorem administracyjnym Huty „Karol” . W adasowie mieszkali w wilii na 
przedmieściu Wałbrzycha, niedaleko Ustronia.

Po śmierci męża Irena powróciła do Warszawy i zamieszkała przy ul. Mołdawskiej 15, 
00-127 Warszawa.

Napisała do mnie w 1960 r., że pracuje w  Instytucie Historii, znajdującym się wów
czas na Starym Rynku. W ramach pracy społecznej z innymi paniami zakładały kartoteki ko
biet, które w czasie wojny brały udział w walce z okupantem. Prosiła mnie, żebym przywiozła 
posiadane dokumenty zweryfikowane przez ZBoWiD. , dotyczące mojego udziału w  konspi
racji. Wiedziała, że jako maturzystka 1939 r. przeszłam szkolenie Przysposobienia W ojsko
wego. Że dostałam powołanie już 1-go września jako sanitariuszka do służby na punkt opa
trunkowy małej stacji kolejowej na Bakończycach pod Przemyślem i że byłam żołnierzem 
A.K. do czasu jej rozwiązania 19 stycznia 1945 r.

Korzystając z okazji odwiedziłam ją  z częścią dokumentów dot. mojej pracy kurier
skiej w  „Związku Odwetu” później Kedywu -  jeszcze bez zaświadczenia z Londynu a z ko
piami wykopanych z ukrycia rozkazów nominacji i oświadczenie żyjącego jeszcze wówczas 
p.płk. Stefana Dula „Olszyna” z Krakowa.

Irena prosiła także o oryginały rozkazów z frontu, nominacji na ppor. czasu wojny
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i nadań odznaczeń z 1944 i 1945 r. i z tym odwiedziłam ją  chyba w 1965 r., ale w mieszkaniu 
prywatnym. Pisała wówczas „Monografię Kobiet działających w konspiracji na terenie Pomo
rza” razem z inną współautorką. Chorowała już  wtedy i miała też własne domowe archiwum z 
kartotekami.

Opowiedziała mi historię innej naszej kuzynki Ireny Langowej z d. Sokolnickiej, która 
została po wojnie aresztowana przez UB i która przechodziła ciężkie śledztwo w  biurze na 2- 
gim piętrze przy ul. Mokotowskiej. Po całonocnej udręce zmęczeni ubecy wyszli z pokoju. 
Noc była upalna. Zdesperowana Irena nie bacząc na wysokość wyskoczyła na ulicę. Złamała 
obie nogi, ale podciągnęła się pod mur i z góry widoczna być nie mogła. O świcie jechał na 
targ furmanką wieśniak z jarzynami. Młody, dzielny mężczyzna błyskawicznie z wozu zesko
czył, przeniósł Irenę i ryzykując własnym życiem, ukrył ją  pod workami warzyw. Gdy ubecy 
wybiegli na ulicę, uciekinierki znaleźć nie mogli, a jadący niedaleko wóz nie nastręczał po
dejrzeń.

Irena Langowa na noszach, jako chora, z dokumentami żony dyplomaty francuskiego 
odleciała z lotniska wojskowego z Warszawy do Paryża. Stamtąd do Londynu, gdzie było już 
kilka osób z naszej rodziny, które przywiodły tam różne wichry wojny. Po upadku komuny 
powróciła do kraju.

Sadzę, że więcej informacji będą mogły dostarczyć córki Ireny i Jerzego Monsior- 
skich, córka Inka mieszkała w 02-641 W arszawa ul.
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Mosiewicz Danuta „Magda”

Przydział organizacyjny: Armia Krajowa i. Kraków, O. Kraków-Miasto 

Data aresztowania: 43.02.

Informacje biograficzne:

pobita w czasie wstępnych przesłuchań [39/122]

używała nazwiska Mikuszowa, łączniczką ZO Obwodu Kraków-Miasto [39/254] 

przywoziła z Warszawy materiały dywersyjne posługując się dokumentami 
Volksdeutschki [737/76]

aresztowana 43. 02. 08 w Warszawie, znaleziono przy niej konspiracyjna^ przesyłkę, 

nie zdradziła nikogo w czasie śledztwa [737/76]

podporucznik, odznaczona Krzyżem Orderu Virtuti Militari V kl. 12600 [2697/19]
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d l a  D an u ty  M o s i c w i c z  -  M i k u s z o w e j ,  d l a  n i e j  b i o g r a f i a  t e ż  j e s t  
w z a s a d z i e  g o to w a ,  a l e  w ym aga ła  pew nych  u z u p e ł n i e ń , o  k t ó r e  s i ę  
do n i e j  z w r ó c i ł a m .  N i e s t e t y  n i e  n a p i s a ł a  mi  k i e d y  b y ł a  aw ansow ana  
do s t o p n i a  p p o r . ,  p o r . ,  i  k a p i t a n a ,  w s t r z y m u j ę  w i ę c  j e j  b i o g r , ,
-  s p r a w d z ę  w S t w a r z y s z e n i u  Ż o ł n .  AK, a l e  t o  mogę z r o b i ć  d o p i e r o  
za  dwa t y g o d n i e ,  bo t e r a z  i d ę  do s z p i t a l a *  s k ą d  w y jd ę  p r a w d o 
p o d o b n i e  1 0 - e g o .  P o z o s t a ł e  dw ie  b i o g r a f i e :
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Mosiewicz Danuta „Magda” ^  ^p  jv/ %WąMĴ
Przydział organizacyjny: Armia Krajowa I. Kraków, O. Kraków-Miasto 

Data aresztowania: 43.02.

Informacje biograficzne:

pobita w czasie wstępnych przesłuchań [39/122]

używała nazwiska Mikuszowa, łączniczka ZO Obwodu Kraków-Miasto [39/254] 

przywoziła z Warszawy materiały dywersyjne posługując się dokumentami 
Volksdeutschki [737/76]

aresztowana 43. 02. 08 w Warszawie, znaleziono przy niej konspiracyjną przesyłkę, 

nie zdradziła nikogo w czasie śledztwa [737/76]

podporucznik, odznaczona Krzyżem Orderu Virtuti Militari V kl. 12600 [2697/19]
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Mosiewicz Danuta „Magda”

Przydział organizacyjny: Armia Krajowa I. Kraków, O. Kraków-Miasto 

Data aresztowania: 43.02.

Informacje biograficzne:

pobita w czasie wstępnych przesłuchań [39/122]

używała nazwiska Mikuszowa, łączniczka ZO Obwodu Kraków-Miasto [39/254] 

przywoziła z Warszawy materiały dywersyjne posługując się dokumentami 

Volksdeutschk.i [737/76]

aresztowana 43. 02. 08 w Warszawie, znaleziono przy niej konspiracyjna, przesyłkę, 

nie zdradziła nikogo w czasie śledztwa [737/76]

podporucznik, odznaczona Krzyżem Orderu Virtuti Militari V kl. 12600 [2697/19]
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Krzyż Yirtuti Militari AK
Kraków

Mosiewics - Mikuszowa Danuta 
p s  • "Magda *

-  ł ą c z n i c z k a  ZO Obw* ^ ra k ó w  -  M i a s t o

Ź r ó d ł o :  M a t e r i a ł y  p r z e k a z a n e  p r z e z  p-  T e o d o r a  
G ą s i o r o w s k i e g o  z I n s t y t u t u  P a m i ę c i  
N a ro d o w e j  O d d z i a ł  w K r a k o w i e

K . W o j t . ,  2002
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I r a k ó w

& © siew icz  Dfciiuta, p&, ^ a g d s "  

K e r t e t e k a  p e r s .  a r .  805C

Krzyż Virtuti Militari

^ r ó d ł e ;  B i # g r a f i c z n a  B az a  K »m puter*w a O d d z i a ł u  
Muzeun H i s t e r y c z n e j #  m. K r a k t w a ,
Kraków* u l .  P * m » rsk a  2

K.W«j t . ,  2 0 0 2 .
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/ , 2-48 ?/ 14SK

M ikuszow a  D a n u t a

z o b .  M o s i e w i c z  D a n u ta

Ź r ó d ł o ; S .  M a z u r k i e w i c z ,  " J a n  M a z u r k i e w i c z  
-  R a d o s ł a w  -  Sęp  -  Z a g ł o b a " ,  s .

K.Wojt., 2001.
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L
Krzyż Y ir tu t i  M il i ta r i M

Kraków

Mo s i e w i e  z B a rn t t a ,  zam. M ikuszow a  
p s .  "Magda"

•  ł ą c z n i c z k a  p p ł k ą  S t e f a n a  D u la  -  k i e r o w n i k a  
d y w e r s j i  O kręgu  AK K raków.

Ź r ó d ł o :  S.  M a z u r k i e w i c z ,  " J a n  M a z u r k i e w i c z
-  R a d o s ł a w  -  Sęp  -  Z a g ł o b a " ,  s .  1 6 2

K . W o j t . ,  200 1 .
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krzyż Y ir tu t i  M il i ta r i ZO/ AK 
Kraków

Mosiewiez - Mikuszowa Danuta 
ps • "Magda "

* łączniczką iiwiązka odwetu - <£G. jtj dowódcą 
był "Brożyna’’ - mjr Stefan Hychter, a  po nim 
"Olszyna” - a*jr Stefan JDul, szef ZO Okręgu Kraków.
Aresztowana w Warszawie 8.II.1945 podcza 
jednego z wyjazdów kurierskich, - O św ięc im .

E r ó d ł o :  S t .  D . - K o s t k a r  W okupowanym K ra k o w ie ,  
s .  76 . z d j .  s .  96d

K . Wo j t . ,  2001.
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AK 
Kraków

M o s i e w i e z  -  M ik u szo w a  D a n u t a  
p s  * 'M agda "

-  ł ą c z n i c z k a  ZO Obw* b r a k ó w  -  M i a s t o

Krzyż Yirtuti Militari

Ź r ó d ł o :  M a t e r i a ł y  p r z e k a z a n e  p r z e z  p .  T e o d o ra  
G a s i o r o w s k i e g o  z I n s t y t u t u  P a m i ę c i  
Narodowej  O d d z i a ł  w K r a k o w i e .

K . W o j t . ,  2002
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Krzyż YIRTUTI MILITARI AK
Kraków

M i s i e w i c z  D a n u t a  
p s '  "Magda"

%
( vi/g m a t .  p r z e k a z a n y c h  p r z e z  T e o d o r a  G . s i o -  

r o w s k i e g o  z IPN w K r a k o w ie  ) %

Ź r ó d ł o :  H e i n  W i n c e n t y ,  J a k u b i e c  C z e s ł a w a ,
M o n t e l u p i c h ,  Wyd. L i t .  Kraków 1985 ,  
s -  1 2 2 , 254,
Dąbrowa -  K o s t k a  S t a n i s ł a w ,  W okupowanym 
K r a k o w ie ,  Wyd. MON, W arszaw a 1972* s .  76
O d z n a c z e n i  o r d e r e m  VIRTUTI MILITARI 
k l a s y  V w l a t a c h  1939  -  1945  / W  
I n f o r m a t o r  Ś w ia to w e g o  Z w ię z k u  Ż o ł n i e r z y  

K.Woj t . ,  2002  AK, Kraków 1995 ,  s .  19
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krzyż Yirtuti Militari ZO/ AK 
Kraków

M o s i e w i e z  -  M ikuszow a  D a n u t a  
ps* "M agda"

-  ł ą c z n i c z k a  Z w ią z k u  Odwetu  -  ZO. J e j  dowódcą  
b y ł  " B r o ż y n a "  -  m j r  S t e f a n  R y c h t e r ,  a po n im  
" O l s z y n a "  -  m j r  S t e f a n  D u l, s z e f  ZO O k rę g u  
Kraków.
A r e s z t o w a n a  w W a r s z a w ie  8 . 1 1 . 1 9 4 3  p o d c z a  
j e d n e g o  z w y jazdów  k u r i e r s k i c h .  -  O św ięc im

Ź r ó d ł o :  S t .  D . - K o s t k a r  W okupowanym K ra k o w ie ,  
s ’ 7 6 > z d j .  s .  96d

K . W o j t . ,  2 0 0 1 .
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Krzyż Yirtuti Militari AK
Kraków

M o s i e w i c z  D ar ra ta ,  zam. M ikuszow a  
p s .  "Magda"

-  ł ą c z n i c z k a  p p ł k ą  S t e f a n a  D u la  -  k i e r o w n i k a  
d y w e r s j i  O k rę g u  AK K raków .

Ź r ó d ł o :  S .  M a z u r k i e w i c z ,  " J a n  M a z u r k i e w i c z
-  R a d o s ł a w  -  Sęp  -  Z a g ł o b a " ,  s .  1 6 2

K . W o j t . ,  2 0 0 1 .
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ssą W  w y ra ź n e j  sp rz ec z n o śc i z w e r s ją  p o d a n ą  w  te j  s p ra w ie  p rz e z  „ D o k to ra ” p o 
z o s ta je  r e la c ja  ro d z in y  k p t .  „ T u m re g o ” o ra z  jeg o  n a rz e c z o n e j , D a n u ty  M o siew icz- 
-M ik u sz o w e j. B r a t  „ T u m re g o ”, K a z im ie rz  R y c h te r ,  p a m ię ta  o p o w ia d a n ie  n ie ż y ją c e j 
s io s try  B o g u s ła w y , w  k tó r e j  w a r s z a w s k im  m ie sz k a n iu  „ T u m ry ” m ia ł  je d n ą  ze  sw y ch  
m e lin . O tó ż  p rz e d  w y ja z d e m  d o  M iń sk a  „ T u m ry ” o św ia d c zy ł, że  o trz y m a ł r o z k a z  
w y ja z d u  n a  a k c ję , z k tó r e j  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  n ie  w ró c i. W ię ce j n a  te n  te m a t  
d o s ta rc z a  r e la c ja  D a n u ty  M o s ie w ic z -M ik u szo w e j, w  ty m  c za s ie  łą c z n ic z k i Z w iąz k u  
O d w e tu  O k rę g u  K ra k o w s k ie g o  z K o m e n d ą  G łó w n ą  —  a re s z to w a n a  8 lu te g o  1943 r. 
p o  b a d a n ia c h  w  g e s ta p o  z o s ta ła  w y s ła n a  d o  O św ię c im ia ; ro z k a z e m  K o m e n d a n ta  
G łó w n eg o  A K  m ia n o w a n a  p o d p o ru c z n ik ie m  c z a su  w o jn y  o ra z  o d z n ac zo n a  K rz y że m  
V ir tu t i  M il ita r i ,  K rz y ż e m  W alec z n y ch  i S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i  z M ie cz am i (re 
la c ja  D. M ik u sz o w e j —  a rc h . a u t .  o r a z  C. C h le b o w sk i, Z a g ła d a  I V  O d c in k a ,  s. 115).

257 D a ta  o s ta te c z n ie  n ie  u s ta lo n a , a le  z r e la c j i  J e w g ie n ija  Ś n ie ż k o w a  w y n ik a ,  iż 
R o s ja n ie  n a w ią z a li  k o n ta k t  z g r u p ą  p o lsk ą  n a  m n ie j  w ię c e j 2 ty g o d n ie  p rz e d  p la 
n o w a n ą  a k c ją  (6 I I  1943 r.). R ó w n ie ż  m j r  „ M ira ” s tw ie rd z a ,  że  p ie rw sz e  ro z m o w y  
z R o s ja n a m i m ia ły  m ie jsc e  z a ra z  p o  ich  p rz y je ź d z ie  do  M iń sk a .
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krzyż Yirtuti Militari AK
Kraków

M o s i e w i c z  -  M ikuszow a  D a n u t a

~ p r z s ł u c h i w a n a  w w i ę z i e n i u  na  M o n t e l u p i c h  
w K ra k o w ie

^ r ó d ł o :  J .  B r a t k o ,  G e s ta p o w c y ,  K ra jo w a  A g e n c j a  
W ydaw nicza ,  Kraków 1985 ,  s .  187

K.Wojt., 2002.
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t---- ------------------------------------- —---------
K rz y ż  Y i r t u t i  M i l i t a r i AK

Kraków

M i s i e w i c z  D a n u t a ,  p s .  "Magda" 

K e r t o t e k a  p e r s .  n r .  8090

Z r ó d ł e :  B i o g r a f i c z n a  B aza  Koaaputerowa O d d z i a ł u  
Muzeum H i s t e r y c z n e g o  m. Krakowa,  
Kraków, u l .  P o m o rsk a  2

K.Wojt., 2002.
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Ł.  K R A K Ó  W VH tiM
"Magda" MOSIEWICZ D anu ta? ,  p p o r .
Z r ,  S tu d iu m  P o l .  P o d z .  L ondyn
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